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Na okładce marcowego zeszytu Kultury zauważyliśmy przy­
kry błąd mianowicie zamiast Nru 3/306 - drukarnia 
złożyła ,,1/306". Mamy nadzieję, że nikogo nie wprowa­
dziło to w błąd gdyż nr 1/2 (styczeń/luty) jest zawsze 
podwójny, a na grzbiecie cyfra jest prawidłowa. 

Tak samo w wydanej przed kilku tygodniami książce 
Adama Krzyżanowskiego "Dzieje Polski", na stronie czwar­
tej wydrukowano iż jest to 237 tom "Biblioteki Kultury", 
podczas gdy w rzeczywistości jest to tom 227. Będziemy 
wdzięczni naszym Czytelnikom za poprawienie tych po­
myłek. 
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Sprawa Polska 

Będziemy powtarzać to, co wielu pisało i niebardzo się tego 
wstydząc, bo z takich powtórzeń głównie składa się troska o 
Sprawę Polską. Tytuł też (a nie zawartość) zapożyczamy z grubej 
książki, którą potomność podała w niepamięć. 

Ze jesteśmy narodem wspaniałym i dzielnym, odwagi pełnym 
i talentów pełnym i do osiągnięć niepospolitych zdolnym, lecz 
wskutek przypadłości dziejowych zewnętrznych znękanym i przez 
los pokrzywdzonym - jest to naj trwalszy aksjomat, który - nie­
tyle myśli polskiej - ile powszechnemu poczuciu polskości prze­
wodził od dwóch stuleci i nadal przewodzi. Powiadam "nidyle 
myśli polskiej", jako że był ten aksjomat przez sceptyków na 
tyle ośmieszony, iż nie wypowiadamy go wprost, ale raczej w ser­
cu hołubimy jako źródło, z którego płyną najpospolitsze nasze 
odpowiedzi na kolejne wybryki historii i którym, jak mniemamy, 
godność nasza narodowa się katmi. Lecz smutna jest ta wiara 
w siebie, bo mniej temu służy, by nas w poczuciu narodowej 
tożsamości utwierdzać, a bardziej temu, by usprawiedliwiać roz­
leniwienie i niemoc własną i bez umiaru winy wszelkie na "his­
torię" zwalać, jak gdyby "historia" była tylko dopustem Bożym, 
nie zaś własnym naszym współwytworem. Znamy wszakże od 
dziecka dzieje przemocy, najazdów, rozbiorów, okupacyj, nik­
czemności wrogów i zdrady sojuszników i klątwę "geografii" 
chętnie prZywoływaną na pamięć, tak chętnie, że "geografia" 
obok "historii" staje się drugim złowrogim szatanem naszego 
losu, choć przecież ludzka geografia tak samo przez ludzi jest 
tworzona, jak ludzka historia, albo raczej jest po prostu historii 
częścią· 

Powie kto, że nieprawdą jest, byśmy się ustawicznie upajali 
i pocieszali zaletami własnymi, bo każdy z nas przecież ze szkol-
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nej nauki zna legion tych mężów, którzy od wieków tak zwane 
"wady narodowe" ogniście piętnowali, a którzy w każdym poko­
leniu, i dzisiaj także, pełno mają następców. Lecz rzecz na tym 
polega, że pomstowanie na "wady narodowe" to strawa mało 
pożywna, jeśli tak wolno powiedzieć, i do przyrządzenia najła­
twieisza. Bo i któż może nie przyklasnąć, gdy mu powiedzą, że 
nalezy zwalczać warcholstwo i sobiepaństwo, złodziejstwo i za­
wiść, nieład i niesprawność? Zróbmy sobie katalog "wad naro­
dowych" - o wyliczeniu "zalet narodowych" jednocześnie nie 
zapominając - a każdy przytaknie. Lecz inaczej, gdy powiemy~ 
żeśmy sami winni naszemu położeniu. "Cóż to znaczy? - odpo­
wie niemal każdy. - Czyśmy mogli we wrześniu 1939 pokonać 
Hitlera sprzymierzonego ze Stalinem? Albo czyśmy mogli zapo­
biec podziałowi Europy wedle Jałtańskiego porządku?" Lecz są 
to zdradzieckie pytania, które istotne pytania maskują pozornymi 
oczywistościami i pospolicie służą usprawiedliwianiu zgody naszej 
praktycznej na ucisk teraźniejszy jako rzecz zgoła od nas nieza­
leżną i tak przez "historię" daną, jak ten oto fakt, że tu są góry, 
a tam morze. Uczyliśmy się także wszyscy o sporach XIX-wiecz­
nych na temat "przyczyn upadku Polski", wiemy to i owo o Le­
lewelu i o Bobrzyńskim, o Smoleńskim i Swiętochowskim. Jakie­
kolwiek jednakże były te przyczyny, nikt nie zaprzeczał prawie, 
że tkwiły one w instytucjach polskich, przez ten naród właśnie 
stworzonych. Lecz tu powstaje pytanie: czy odpowiadamy za 
swoich przodków, czy możemy sprawić, by nie było się stało 
to, co się stało właśnie, czy możemy uniknąć sytuacji, jaką za­
staliśmy i w jakiej "Historia" nas postawiła? 

Otóż tu dotykamy sprawy dziwnej. W pewnym mianowicie 
znaczeniu odpowiadamy za swoich przodków. Jeśli wierzymy 
w to, że naród jest realnością żyjącą i że przechoWuje ciągłość 
swego trwania, wówczas musimy wierzyć, że naród dzisiejszy 
tak samo odpowiada za swoją przeszłość, jak pojedynczy osobnik 
odpowiada za . swoją, to znaczy, że musi się kłopotać dzisiaj 
o spłatę długów wczoraj zaciągniętych z przekonaniem, że są to 
jego własne długi, nie zaś poczynione przez "historię" czyli przez 
Nikogo. Rzecz ma się podobnie jak z grzechem pierworodnym, 
który nietyle z ojca na syna przechodzi, co z pokolenia ojców na 
pokolenie synów. 

Natychmiast dwa pytania się nasuwają. Po pierwsze, dlaczego 
mielibyśmy wierzyć w narodowy grzech pierworodny, tj. w dzie­
dziczenie winy w skali narodowej, po wtóre zaś, gdybyśmy wie­
rzyli - co z tego praktycznie wynika? 

Na pierwsze pytanie tyle można odpowiedzieć. Z punktu 
widzenia wszystkiego, co racjonalnie o świecie możemy powie­
dzieć, każdy naród jest przypadkiem i nie znamy żadnych reguł 
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wyższych, nakazujących, by miał on w ogólności istnieć. Ale tak 
samo ludzkość jest przypadkiem i tak samo przypadkiem jest 
każdy osobnik ludzki. Z ściśle racjonalnego punktu widzenia nie 
podobna tedy uzasadnić, że ludzkość "zasługuje" na istnienie, 
a podobnie naród, a podobnie człowiek pojedynczy. Jednakowoż 
nie mamy innego oparcia dla wszystkich naszych praktycznych 
poczynań, jak ta właśnie wiara, że wartością jest ludzkość, że 
wartością jest naród i że wartością jest każde życie pojedyncze. 
Nie ma wielkiego pożytku w rozważaniu kwestii, w jaki sposób 
wiara ta daje się ugruntować, bo z góry wiadomo, iż ugruntować 
się nie da inaczej, jak tym oto praktycznym względem, że bez 
niej żyć niesposób, że nasze istnienie - jako ludzkości, jako 
narodu, jako osobników - jest nam dane z tą wiarą właśnie. 
Ale wierzyć, że zbiorowość narodowa jest warta obrony i życia, 
to wierzyć, że jest ona tworem ciągłym, którego przyszłość jest 
w każdej chwili w stanie niepewności i wahania, a przeszłość 
nie jest po prostu utrwalona niczym piosenka na taśmie magne­
tofonowej, lecz jest o tyle tylko, o ile stanowi ruchomy majątek, 
bezustannie współżyjący z chwilą obecną i tylko przez tę chwilę 
obecną sensowny. 

Na drugie pytanie trudniej odpowiedzieć, a ono właśnie jest 
najważniejsze. Jeśli naród jest aktywną wspólnotą kultury, jeśli 
więc żyje o tyle, o ile się czuje podmiotem tego życia, czyli 
odpowiada za siebie, to najskuteczniejszym sposobem zniszczenia 
narodu jest pozbawić go samego tego poczucia odpowiedzialno­
ści, sprawić, aby uwierzył w to, iż na skutek własnej bezsiły albo 
małoletniości albo okoliczności zewnętrznych zmuszony jest żyć 
tak, jak mu inni każą. Naród, który by uwierzył, że jest bez­
względnie pozbawiony wolności moralnej, straciłby wszelką na­
dzieję odzyskania jej kiedykolwiek. Więzień, który sądzi, że nie 
rozporządza już żadnym stopniem wolności, zostaje donosicielem 
lub prowokatorem, gdy go o to poproszą: niewiara we własną 
wolność wystarcza, by upodlenie stało się pełne. 

Na walce z taką korozją duchową polega Sprawa Polska. 
Współcześnie korozja ta - to sowietyzacja Polski, która nie 
polega bynajmniej na ideologicznej indoktrynacji. Ten ostatni 
punkt jest ważny. Sowietyzacja może doskonale czynić postępy 
i urządzać się tam, gdzie nikt w ideologię sowietyzmu nie wierzy. 
W odróżnieniu od czasów nieco dawniejszych, doktryna urzędo­
wa nie domaga się wcale wiary, żarliwości, wyznawców i fanaty­
ków. Przeciwnie, sowietyzm podmywa skutecznie grunt narodo­
wy tam, gdzie nikt, ale to nikt zgoła ideologii sowietyzmu na 
serio nie bierze i gdzie za pomyleńca uchodziłby taki, kto by 
zdania, codziennie tę ideologię w gazetach wykładające, podawał 
za własne przekonania w nie-publicznych oznajmieniach. Sowie- . 
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tyzm buduje się jako właśnie taka sytuacja, w której wszyscy 
wiedzą, że nic nie jest i nic nie może być "naprawdę" w mowie 
publicznej, że wszystkie słowa utraciły pierwotny swój sens i że 
dziwić się temu nie należy, że można karalucha nazwać słowi­
kiem a pietruszkę ' nazwać symfonią, wówczas zaś zgrozę i osłu­
pienie budzi odkrywca, który karalucha karaluchem nazwie, a 
pietruszkę pietruszką. Tam właśnie sowietyzacja zbiera żniwo, 
gdzie za wyczyn umysłowy i moralny albo za ekstrawagancję sza­
leńczą uchodzi publiczne użycie słów w ich zwykłym znaczeniu; 
gdzie jest rzeczą samo przez się zrozumiałą, iż mowa publiczna 
nie ma zgoła nic wspólnego z "prawdziwym" życiem, a prawdzi­
we życie to: błoto na ulicy, kaszanka na talerzu, podanie o miesz­
kanie, podwyżka, obniżka, jabłka podrożały, nie dać sobie świni 
podłożyć, nie ma frajerów, urwać, poderwać, zarwać, wyrwać, 
podłapać, załatać, kac, lekarstwo, pogrzeb. 

Jeśli życie prawdziwe wyczerpuje się w powszedniej krząta­
ninie i powszedniej udręce, a rytualny frazes pozbawiony seman­
tycznej wartości, unieruchamia i zastępuje myśl wszelką i jeśli 
nikt się już temu nie dziwi, sowietyzacja jest spełniona. Zwolna 
przestajemy się dziwić. Nie zdziwimy się przecież, jeżeli jutro 
Rosja w imię marksizmu-leninizmu wzywać będzie Europę do 
obrony białej rasy przed żółtym niebezpieczeństwem, a Chiny 
w imię marksizmu-leninizmu zachęcać będą Stany Zjednoczone 
do wspólnej walki z wielkorosyjskim imperializmem Kremla. De­
gradacja mowy publicznej, gdyby przyjęta została jako trwały 
składnik życia i gdyby udała się całkiem, oznaczałaby śmierć 
każdej zbiorowości, również zbiorowości narodowej i byłoby tak 
nawet wtedy, gdyby mowa życia codziennego przechowała swój 
autentyzm. Wówczas bowiem mowa służyłaby przekazywaniu 
prawdy tylko w prywacie małego życia, ta zaś mowa, która jest 
niezbędnym narzędziem kulturalnej wspólnoty, przestałaby istnieć, 
wyparta bez reszty przez co dzień inny, a zawsze trupio sztywny 
hałas obrzędowych zaklęć i egzorcyzmów. Naród straciłby narzę­
dzie, w którym wypowiada zbiorową swoją świadomość, utra­
ciłby przeto poczucie, że sam jest podmiotem stających się dzie­
jów własnych, czyli - co na jedno wychodzi - przestałby być 
tym podmiotem faktycznie. Nie twierdzę, że tak już się stało, 
ani nawet, że już jesteśmy na progu śmierci, ale nacisk, co zmie­
rza do wyjałowienia słowa polskiego i odebrania go Polsce, nie 
ustaje ani na chwilę i bynajmniej nieskuteczny nie jest. 

Oto, w jaki sposób wynarodawiać się można njepostrzeżenie 
prawie, nie tracąc, ściśle biorąc, mowy ojczystej, ile tracąc war­
tość mowy jako narzędzia narodowego trwania, odzierając mowę 
publiczną z sensu i oddając w ręce cudze. Sowietyzacja nie wy­
maga rusyfikacji w znaczeniu dawnym, gdyż sowietyzacja samą 
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Rosję wynarodawia i samych Rosjan wyzuwa z ich ojczyzny, 
z historycznej ciągłości, z języka jako spoiwa narodowej świado­
mości. Niezrozumienie tej różnicy, a wobec tego traktowanie 
sytuacji współczesnej Polski jako pewnego wariantu - mniej 
czy bardziej złagodzonego - epoki rozbiorowej, jest jednym 
z głównych błędów patriotycznego piśmiennictwa polskiego. 

Lecz cóż to wszystko praktycznie znaczy? Spróbujmy naj­
pierw odpowiedzieć przez negację, odmawiając mianowicie wiary 
w skuteczność tych haseł, jakie naj pospoliciej się słyszy z ust 
tych, co o Sprawę Polską się troszczą . Te hasła: "przetrwać", 
"przechować kulturę narodową", "zachęcać do pracy porządnej, 
uczciwości, solidności" - nie są skuteczne, a przy pewnym ich 
rozumieniu zgoła niebezpieczne. "Przetrwać" bowiem sowietyz­
mu nie można w takim sensie, w jakim można przeczekać po­
wódź siedząc na drzewie i wypatrując pomocy. Powódź sowie­
tyzmu ani opadnie z czasem sama, ani można się z niej ocalić 
przez pomoc zewnętrzną. Zapewne porównanie z powodzią jest 
niefortunne: mówmy raczej o pustynieniu, którego zaiste prze­
trwać nie można. "Przetrwać", jeśli tyle znaczy, co "przeczekać", 
jest hasłem zgubnym, bo wzywa do niczego. A i hasło "przecho­
wać kulturę narodową" jest dwuznaczne. Kultura narodowa nie 
jest wszakże złotą sztabą, którą można w ziemi zakopać i po 
latach nietkniętą wydobyć, nie jest także zabytkiem muzealnym 
albo biblioteką chwilowo nieczynną. Jest formą aktualnego trwa­
nia narodu. Przechować ją można tylko jako kulturę żyjącą, 
a więc tylko w oporze przeciw degradacji mowy publicznej, prze­
ciw redukcji życia do prywatności powszedniej, przeciw próCh­
nieniu wszystkich spontanicznych krystalizacji życia zbiorowego 
nie dekretowanych nakazem. A to wszystko jest karalne lub po­
dejrzane. Kultura narodowa nie przechowywania wymaga, ale 
obrony czynnej i w złej wierze żyje ten, kto powiada, iż nie 
wie, co to znaczy. 

A nawet wezwania do porządnej pracy, do fachowości i uczci­
wości mogą być dwuznaczne, choć wydawałoby się, że nic w tej 
sprawie powiedzieć nie można. Są dwuznaczne przez przemilcze­
nie. Zakładają bowiem, że buduje się naród budując porządnie 
fabryki; lecz sens każdej fabryki zależy od sensu, jaki naród 
przypisuje własnemu istnieniu, nie zaś odwrotnie; naród nie 
może zdobyć poczucia sensu swej egzystencji przez sam fakt 
zbudowania fabryki, skoro skądinąd cały system społeczny ku 
temu zmierza, by mu ten sens odebrać (pomijając już trywialną 
prawdę, że porządna praca i uczciwość nie rodzą się z wezwań, 
ale z warunków społecznych, które uczciwości sprzyjają, że uczci­
wość nie może być karalna itd.). Hasło pracy porządnej żadnego 
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sensu dla bytu narodowego nie zawiera, bo i porządna praca 
może służyć nikczemnym celom; kapuś policyjny może także po­
rządnie lub nieporządnie rzemiosło swoje uprawiać. Załosne są 
wieczne apele o pracowitość - jakby pracowitość mogła ocalić 
naród niezależnie od tego, czy wierzy on czy nie wierzy we 
własne istnienie, jakby uczciwość w imię celów narodowych mo­
gła się rodzić bez świadomości tych celów, jakby mogła budować 
się Polska nie myśląc o tym, czym jest albo zgoła pogodzona 
z tym, że przestała być podmiotem własnego życia, czyli że życie 
to utraciła. 

Lecz wreszcie: cóż to znaczy praktycznie? Zyć w godności. 
Risum teneatis. To nie jest program polityczny. To jest tylko 
nazwa dla rdzenia, który czyni naród zdolnym do wolności i który, 
gdy zgnije, odbiera mu do wolności prawo. Nie ma żadnego zrę­
cznego sposobu, żl\dnego pomysłowego wynalazku, który by szyb­
ko i radykalnie zmienił nasze położenie. Gdyby mógł istnieć 
program polityczny zdolny skutecznie i rychło wydźwignąć Polskę 
ku wolności, byłby on dawno i przez wielu napisany. Treści 
nowych programów czy pomyśleń politycznych nie są same przez 
się istotne. Mimo to jest istotne, by myśl polityczna nie obu­
marła, a w obliczu presji, która ma świadomość narodową uśmier­
cić, stokroć lepsza jest myśl polityczna fałszywa, niż żadna, bo 
każde myślenie wyrosłe z prawdziwej troski o Sprawę Polską 
sprzyja tej sprawie. Są w Polsce niewyschłe ciągle łożyska, który­
mi płynie tradycja dawnych formacji politycznych: socjalistycz­
nej, endeckiej, katolickiej, a nawet - w znikomym stopniu -
komunistycznej. Jesteśmy w położeniu tak ciężkim, że istnienie 
wszystkich tych łożysk jest ważne, o ile są możliwymi skupie­
niami świadomości narodowej i nie są przedmiotem manipulacji 
ze strony grup czy klik panującego aparatu (jak to się stało, 
na przykład, z tradycją oenerowską, czego wszakże żałować nie 
należy). W sytuacji, w której największą groźbą jest kruszenie 
wszelkich form spontanicznej krystalizacji samowiedzy polskiej, 
wszystkie one są ważne - nie dlatego, by treść tych różnych 
i skłóconych tradycji miała "minimum wspólne", ale tylko dla­
tego, że ważne jest wszystko, co rozbudza wolę utrzymania n~ro­
dowej godności przeciw trądowi desperacji, rezygnacji, zobOJęt­
nienia, zgody. Wszystkie są ważne, o ile uprzytomniają nam, że 
Sprawa Polska nie na tym polega, by kulturę narodową przecho­
wać, ale by nią być. We wszystkich organicznych krystalizacjach 
kultury przechowuje się życie narodu. Lepiej zaiste, by były sekty 
rozpustników wierzące w rozpustę jako środek zbawienia i sekty 
ascetów wierzące w ascezę jako środek zbawienia, niż, by cały 
naród był martwym wyczekiwaniem na coś, co nigdy nie na­
dejdzie, gdy będzie tylko wyczekiwane. 
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"Zyć w godności" nie jest pr~żny~ sl~g~em, ~oniew~ każ­
dy wie - każdy bez wyjątku - Jak wlelki Jest naclsk, ktory ma 
go godności pozbawić; każdy wie, kiedy przec~o~uje g0?n?ŚĆ, 
a kiedy ją traci i mało jest tych, co w dobrej wler~e osmH:I~ 
się powiedzieć, że godności w żadnych w.arunkach me. utra~ili, 
że za cenę jej ocalenia oparli się wszystkim drobnym l du~m 
lękom, drobnym i duż~m oczeki~aniom. ~t? ~obie nie kł~mle, 
wie doskonale, czym Jest ocaleme gOdn?SCl Jednostkowej, bo 
drobnym i większym próbom poddawany J~st często: DI~ naro~u 
"żyć w godności" tyle oz~acza, co. u.znac. na s.eno, ze narod 
może zginąć tylko z własnej bezwoli, ze me moze -:- pod. pre­
tekstem, iż jest małoliczny, osłabiony,. zewnęt~zn.ą siłą z~ewo­
lony - wyrzekać się swojej ~oli bycl~ dla SIebIe .po~nl1otem; 
że uprawnienie narodu do bycla sobą me przed~wma Sl~, chyba 
za jego zgodą. Postanowić, że tylk.o ~ własnej ~ezwoh - ~~ 
znaczy z własnej woli - możemy zgm~c, ,t;' ~czrmc prav.:dą tresc 
tego postanowienia. Apele o pracowltosc 1. ~l!tnowam~ "w~d 
narodowych" są jałowe albo zgoła mylące, Jesli .wYPowlada Sl~ 
je przy milczącym założeniu, że można ?udo~ać l odbudo~ac 
naród pogodzony z własnym zni~;v~ler:te~ l. własną bezsiłą .. 

Zyć VI godności, to postanoWIC, ze lstmeme narodu polsk~e~o 
rozstrzyga się w tej chwili za .spra~ą ~olakó~ w ~ols~e zYJ.~­
cych, a nie mających ani własnej polity!? zagramczneJ, a~ a~~l, 
nad którą by suwerennie panowali, am swobody w zm1er:tamu 
instytucjonalnych form życia społecznego, ani wpłfWu n~ mIędzy­
narodowe przetargi i układy między mocarstwamI. Mozna, oczy­
wiście, utracić godność nie tracąc rozumu, a z ~~zumem - z?ol­
ności do ironii; można więc umrzeć bez godnosCl w konwulSjach 
bezsilnego śmiechu. Zyć w godności na~omiast nie j.est spra~ą 
śmieszną, ani niekłopotliwą. Trzeba bOWIem w osobhwy sposob 
ponosić odpowiedzialność na~et za tych co ~?d.n0Ść wszelką utra­
ciwszy a nie utraciwszy politycznych POZYCJI, mnych chcą zachę­
cać d; wyzbycia się godności; bo i oni, na swój sposób szma­
tławy, należą do tego narodu i są jego tworem. 

• 
Tyle powiedziawszy, zatrzymałem uwagę na ważnrm a, fałs~y­

wym tropie, na który mimowiędnie mogłem zepchnąc mysI. Kie­
dym powiedział bowiem, że ~ie są ważne .treści, no~ych po­
myśleń politycznych, a ważny Jest sam fakt:, .ze myslen1<? o. spra­
wach ogólnych nie umiera, łatwo mogłem SClągnąc na SIebIe ~o­
dejrzenie, iż powtarzam in~y~ sło,,/ hasło c~arto~~~czyk?w 
z po-listopadowych debat "naJplerw byc, a potem Jak byc ,a WięC 
hasło, które liczy na wspólnotę w imię ogólnonarodowych celów 
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o?hladając ?a cz~s nieokreślony te wszystkie sprawy, które naród 
me~chronm~ .dz~elą .na konserw~tystów i radykałów, prawicę i 
lewIcę, sOCJalistow I narodowcow i jak tam jeszcze. Wypada 
przeto powiedzieć, dlaczego takie hasło odrzucam. 

, "Jedność narodowa" nie istniała nigdy i - zdrowym rozsąd­
kiem rzecz sądząc - nigdy nie będzie istniała, chyba jako pozór 
gro,teskowy, WYn:uszany przez despotyczny ustrój, albo jako ideo­
logIczne zawołame służące maskowaniu konfliktów przez jedną 
ze stron konfliktu. Odnosi się to równie dobrze do wszystkich 
krajów świata. Nie było takiej jedności w Polsce nawet za hide­
row~kiej okupacji, a więc gdyśmy byli na dnie udręki i upoko­
rze?~a n~rz~con.ych przez zewnętrzną przemoc. Złudzenie jed­
nos~I pOJawIa. SIę z rzadka w chwilach, które zdają się rozwią­
zaruem dotkliwych kryzysów, jak w październiku 1956, lecz 
nawet, w. tal?ch ~hwi1ach ~ie wszyscy w złudzeniu ucze;tniczą 
(w pazdzIerniku me uczestmczyła w mm przynajmniej część poli­
tycznego aparatu wroga zmianom, a także, choć z innych powo­
dó:w, pe.w:na i1oś~ ludzi tr:eźwych, którzy zmiany popierali); co 
naJwazmeJsze zas, złudzema takie mają żywotność rzędu kilku 
dni J~b kilku, tygodni i. nieuchronnie pryskają pod ciężarem od­
nawIaJących SIę walk mIędzy sprzecznymi interesami. Kiedy spra­
:wa ogó~n?narodow~ przysłania w naszych oczach wszystkie inne 
1 pomrueJsza konflikty społeczne do ledwo widocznych rozmia­
rów, wyobrażamy sobie łatwo, że możemy się "na razie" o jedno 
tylko tr?szczyć. Podobne złudzenia wywołuje w naturalny sposób 
oddalerue czasowe lub przestrzenne. Czasowe oddalenie sprawia 
że w jakiejś epoce historycznej, już zamkniętej, różne siły i różn~ 
prądy, wrogie sobie ówcześnie, zdają się z naszej perspektywy 
przyczynkami do jednego dzieła (jak w znakomitej książce Boh­
dana Cywińskiego). Podobnie działa przestrzenne oddalenie na 
postrzeganie rzeczy teraźniejszych, łatwo rodząc ów obraz sympli­
cy~tyczny, pospolity v: polskiej emigracyjnej publicystyce, obraz 
zru~w?l,o~~go na~odu Jednakow? d~ś:wiadczającego swoje zniewo­
lerue I Jesli podzIelonego, to naJwyzeJ na garstkę zdrajców i masę 
patriotów. Jak bardzo jest to obraz zniekształcony, wiadomo 
wszystkim, co, czy w Polsce żyjąc czy w nie-Polsce, zadają sobie 
tr~d myślenia o narodzie jako całości, lecz całości podzielonej 
mIędzy mnóstwo interesów rozmaitych i często skłóconych wedle 
k~yt~riów naj różniej szych oraz, między innymi, uprzytomniają so­
~Ie J~k znaczna jest w Polsce ilość interesów konserwatywnych, 
tj. zaInwestowanych w przedłużanie istniejącej sytuacji. 

Otóż ta perspektywa, która sprawą ogólno-narodową wszyst­
kie konflikty pomniejsza, jest pod pewnym względem uspra­
w~e~liwio?a, pod .innym zaś myląca i niebezpieczna. Usprawie­
dliWIOna Jest w historycznym spojrzeniu (jak w książce właśnie 
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wspomnianej), dopóki nie posługuje się ono fałszerstwem i prze­
milczaniem, tj. dopóki nie usiłuje po prostu walk i skłóceń mi­
nionych zatajać, a próbuje tylko ukazać, że na przekór tym wal­
kom różne zwalczające się siły produkowały wartości które p6ź­
~ie;, niezależni.e od tego, że były tworzone. z pewnej ~graniczonej 
I partykularnej perspektywy, okazywały SIę płodne i owocowały 
jako wartości powszechnie nadające się do asymilowania. Tak 
przecież jest naprawdę. Naprawdę nie popada w sprzeczność ten, 
kto dzisiaj - w uproszczeniu mówiąc - ceni sobie zarówno 
pisarstw~ Sienki~wicza jak :Żeromskiego, chociaż, gdybyśmy zre­
dukowali tych pIsarzy do gołych treści ideologicznych, jakie prze­
k~ywali,. to jasne jest, że ci, którzy żyli lat temu sześćdziesiąt, 
me moglI bez sprzeczności przyjąć tych treści łącznie . Jest natu­
ralne i jest usprawiedliwione takie postrzeganie historyczne które 
inaczej waży zdarzenia, niż je ważyli współcześni tym ~darze­
niom; oczywiste jest bowiem, że ci, co później żyją, nie mogą 
u?awać, iż nie jest im wiadome, co się stało po zdarzeniach przez 
mch opisywanych, nie mogą zająć stanowiska ludzi, dla których 
przyszłość - dla nas już przeszłością będąca - była niewiado­
ma; muszą zdarzenia selekcjonować, a to znaczy wyróżniać wedle 
ważn?śc!, ' muszą zatem nadawać im sens, którego współcześni 
nadac me mogli. 

Lecz to samo, co usprawiedliwia stosowanie perspektywy 
ogólnonarodowej w historycznej percepcji w stosunku do czasów 
zamkniętych, ogranicza znacznie (choć nie unieważnia) stosowa­
ni~ taki~j samej perspektywy względem percepcji bezpośredniej. 
NIe mozna być naprawdę historykiem teraźniejszości tj. nie 
moż?a, ocer:iać. wa~i i sens,: teg?, co s~ę dz~ś dzieje z per~pektywy 
wymkow, Jakie SIę za pół WIeku uJawmą, a w każdym razie 
współczynnik niepewności przy próbach takich ocen jest olbrzy­
mi: w~żność wydarzeń i kryteria oceny mogą być postanawiane 
lecz ?Ie podbudowane znajomością następstw. Jeśli powstaj~ 
konflikt postaw społecznych, to uczestnicy tego konfliktu nie 
są w stanie na serio powiedzieć sobie, że z perspektywy stule­
cia oni i ich przeciwnicy będą tak samo w oczach potomków 
wy~ląd~ć na ~o~peran~ów jednej sprawy. Mogą tylko powiedzieć 
~o~Ie: ze uw~z~)ą chw~owo ?W konflikt z~ ~ej ~ażny, aniżeli 
Jakies składnIkI, w ktorych Ich punkty wIdzema SIę pokrywają . 
. Wydaw.ać się .może, że ta~ właśnie teraz się dzieje. Wydaje 

~Ię ~am ruer~~ ze r:a dwóch ogólnych słowach "demokracja" 
~ "ruepo~legło~c" mozemy poprzestać, nie wyjaśniając ich bliżej 
1 odsuwając rueuchronne konflikty, jakie wyłonić by się musiały 
przy ~ch bliższe~ eksplikacj~,. w. nieokreśloną przyszłość. Wyda­
wac, s~ę tak m,usI tym bard:IeJ, ze ~n~czna część konfliktów prze­
SzłOSCI stała SIę bezprzedmIotowa I ze w konfrontacji interesów 
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współczesnych nie możemy na ogół (prócz bardzo prostych wy­
padkó~) stosować kryteriów podziału, na przykład, na lewicę 
1 praWIcę albo na konserwatyzm i radykalizm, opierając się na 
historycznej tradycji (piszący niniejsze przed wielu laty sam usi­
łował takie kryteria formułować; było to może stosowne dla 
potrzeb ówczesnych podziałów politycznych, lecz już aktualność 
straciło). Słowo "socjalizm" zostało zohydzone i przymiotnik "na­
rodowy" został zohydzony, a ci, którzy by do obu słów zarazem 
chcieli sięgać, otrzymują, jak ze sztuczki magicznej, "narodowy 
socjalizm", a narodowy socjalizm to tyle właśnie co sowietyzm 
(żeby już na chwilę o hitlerowskim słowniku zapomnieć) . Któż 
j~st w Polsce "na lewicy", kto "na prawicy"? Kto jest "socja­
listą", kto "narodowcem" i wedle jakich kryteriów? A jednak 
tradycyjne, odziedziczone jeszcze z ubiegłego stulecia podziały 
żyją nadal w podziemiu kultury narodowej i gotowe są w mo­
mencie gwałtownego kryzysu ujawnić się znowu, chociaż wyma­
gają innych słów i chociaż sprawy, wokół których rozgorzeją 
konflikty, nie będą te same. Nie będą te same, ale będą się 
układać zapewne w podobne struktury. Nie ma bowiem powodu, 
by nie dzielili się ludzie, jak w przeszłości, na tych, dla których 
~ażniejsze są swobody, które pozwalają się ujawniać sprzecznym 
Interesom i tych, dla których ważniejsze są wymuszone pozory 
narodowej jedności; na tych, co w poszczególnych sprawach 
optować będą za rozwiązaniami, które obiecują więcej równości 
i tych, co ni7 chcą równości osiągać kosztem zwiększonego przy­
musu; a także na sceptyków i entuzjastów, na wierzących i nie 
wierzących w "postęp" albo wierzących i nie wierzących w Boga. 
Powiedzenie, że wszystkie te podziały "na razie" nikną w obliczu 
spraw najważniejszych, jest niebezpieczne, bo nie można o spra­
wie polskiej myśleć nie myśląc o wszystkich potencjach konflik­
tu, jakie się w niej zawierają. 

, :;"', Lecz nadal, po tym wyjaśnieniu, podtrzymuję to, com powie­
, dział: że treści nowych pomyśleń politycznych nie są same przez 

się ważne, a ważne jest, by myślenie polityczne nie obumarło. 
~ozumiem to zaś tak, że konfliktowe stanowiska mają wszystkie 
lI~ny s.e~s . t~m, gdzie mogą się na powierzchni życia publicznego 
u!av.:ma~ I Inny w warunkach de~potyzmu, który do ich ujaw­
mema me dopuszcza. W tym drugIm przypadku sens wszelkiego 
~yślenia politycznego jest określony również, i w znacznym stop­
mu, przez sam fakt, iż jest to myślenie polityczne, określony jest 
zatem p~zez t? najpierw, iż myślenie takie się w ogóle pojawia, 
a późmeJ dopIero przez to, jakie jest mianowicie. Myślenie poli­
tyczne samo jest aktem sprzeciwu przeciwko sytuacji która 
myślenie uśmierca. W tym znaczeniu wszystkie formy ~yślenia 
politycznego przyczyniają się do pewnej sprawy wspólnie, a to 

SPRAWA POLSKA 13 

przez to, że istnieją po prostu. Ponieważ jednak muszą one mieć 
także treść pewną, okażą się niechybnie w konflikcie, jeśli tych 
form będzie więcej niż jedna. W końcu więc: nietyle przez to 
akty myślenia politycznego przyczyniają się do wspólnej sprawy, 
iż treść ich do pewnego stopnia musi się pokrywać, ile przez 
to, że wszystkie samym swym byciem niszczą monopol słowa 
publicznego, który sobie rządzący aparat przywłaszcza. 

Wolno nam wierzyć w jedność narodowej tradycji, o ile pa­
miętamy zawsze, że jest to jedność pojawiająca się tylko z naszej 
perspektywy, ludzi, co przyszli później, że więc jest jednością 
projektowaną, nie zaś zawartą w doświadczeniu aktorów histo­
rycznych zdarzeń. Nie wolno nam natomiast wierzyć w jedność 
narodo,?/ą jako realny stan rzeczy, teraz czy w przyszłości - i to 
bez względu na to, jak bardzo sprawa ogólnonarodowa przytłacza 
inne konflikty. A równie zgubna jest wiara w samowystarczal­
ność narodowej kultury, a wiara taka (obym się mylił) zdaje 
się w Polsce rozszerzać; wartości narodowej kultury ujawniają 
się bowiem dopiero w międzynarodowej konkurencji; produkcja 
kulturalna skupiona na dziedzinach gdzie konkurencji nie ma, 
może być, oczywiście, wielkiej wartości, lecz gdyby wszystko co 
wartościowe w kulturze miało właśnie w tych dziedzinach pow­
stawać, a więc było faktycznie nieprzenośne i niezrozumiałe 
(a przynajmniej nieinteresujące) dla innych, kultura sama ska­
załaby się na skarłowacenie. 

Leszek KOŁAKOWSKI 



ZESZYTY HISTORYCZNE 
KWARTALNIKIEM 

23 Zeszyt Historyczny, który ukazał się na początku 
lutego br. jest pierwszym, który ukazuje się jako kwartal­
nik. Następne Zeszyty ukażą się na początku maja, sierpnia 
i listopada br. 

Zeszyty będą się ukazywały w dotychczasowej objętości 
tj. 240 stron każdy . 

Zeszyty Historyczne będą w dalszym ciągu poświęcone 
zagadnieniom związanym z naj nowszą historią Polski oraz 
- w miarę możności - historii krajów wschodnio-euro­
pejskich. 

Liczymy na pomoc naszych Przyjaciół i Czytelników 
nie tylko w zdobywaniu nowych prenumeratorów, ale także 
w pracy redakcyjnej. Apelujemy przede wszystkim o nad­
syłanie nam dokumentów, książek i ważniejszych wycin­
ków dotyczących Polski i Europy Wschodniej . Pomoc 
naszych Czytelników krajowych może tu być najbardziej 
cenna. 

Spodziewamy się również życzliwej pomocy i współ­
pracy wszystkich historyków polskich i wschodnio-europej­
skich mieszkających stale lub przebywających przejściowo 
na Zachodzie. 

Prenumerata roczna wynosi: - F.80 ,00 (dol. 17,00; 
f:.stg.7 .00). 

Prenumerata ulgowa dla prenumerator6w KULTURY: 
F.70,00 (dol. 14,00; do1.A. 12,00; f:.stg.6 .00). 

Każdy kto zdobędzie nowego prenumeratora Zeszyt6w 
otrzyma bezpłatnie ,,Dzieje Polski" Adama Krzyżanow­
skiego, które ukazały się w "Bibliotece Kultury" w lutym 
bież. roku. 

",' 

Drzewo szczepione patosem 

1. Korespondencja ta przeszła swój kryzys, bo zapasy obser­
wacji wydały się już zużyte i wyczerpał się zasób form, które 
tu pasowały: wprawdzie nie oz?aczało t.o wyczer~a~a , saI?Y~~ 
zagadnień, do tego wciąż daleko 1 nawet, Jak lud ~OW1, d~eJ n~ 
bliżej - nie - po prostu oznaczało to wyczerpanie o~ramczoneJ 
z natury zdolności zgłębienia tych sprav:. przez. pOJedy~cze~~ 
obserwatora. Jednocześnie, żeby było gorzej 1 głupieJ, bynaJmmeJ 
się nie urwała chęć pisania - co w tych okolicznościach trzeba 
było potraktować jako aspiracje grafomańskie i chyba słusznie, 
zauważmy, że między grafomaństwem a uczciwy~ dziełem pióra 
dystans jest niewielki i należy bardzo uważać, ~iln~wać l?~n:en­
tu, gdy pisać już nie ma o czym, a nawyk plsama WCląZ Jest 
i dokucza - to ostatnie bywa przeważnie dłuższe od linii myśli 
i zgromadzonego materiału . . 

Pisać - nie pisać? - postawienie sprawy, któremu mc 
nie można zarzucić, a z rozterki tego rodzaju wynikła przerwa 
chyba czternastomiesięczna; ocena sytuacji w roku zeszłym rów­
nież zalecała ostrożność, w Polsce uformował się wtedy - jakiś 
międzystan, urojony przez nas czy faktyczny, w każdym razie 
był to pewien moment n a m y s ł u - czego zakłócać się nie 
powinno, bo to nie nowe kierownictwo się namyśla, tylko spo­
łeczeństwo, które żywi niewielką nadzieję i udziela niewielkiego 
kredytu. ' 

A jeszcze te wątpliwości co do stosowanej w tej korespon­
dencji formy: nigdy to nie były artykuły związane i spointowane, 
brakło im aerodynamicznej budowy i w ogóle charakteru pocisku, 
formowały się bez zaleceń i prawie bez dydaktyki - więc co 
to może być warte, nasuwało się to pytanie, co to może być 
warte w czasach takiego bezładu, gdy się od publicystyki żąda 
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prognostyków i stawiania kabały. U Ionesco gdzieś stoi czarno 
na białym (a Ionesco to dziś jeden z niewielu możliwych do 
przyjęcia autorytetów), że żadna twórczość w żadnym razie nie 
jest serią odpowiedzi, zawsze jest to ciąg pytań, na które się 
odpowiedzi nie oczekuje: może nie ma co nastrajać się w publi­
cystyce według tego kamertonu, ale otóż ż a d n e j w gruncie 
rzeczy pewności nie ma, że się nie warto tak wysoko nastrajać 
- w każdym razie trudno w sobie wzbudzić stosunek serio do 
kabalistyki, trzeba mieć do tego usposobienie i abstrakcyjny 
umysł szachisty. Listy niniejsze do Kultury, monolog wysyłany za 
ścianę do odbiorcy, którego istnienie fizyczne nie całkiem jest 
potwierdzone a raczej wydedukowane - nigdy prawie nie były 
próbą rozwiązywania zagadnień, tylko przeważnie maniakalnym 
nawracaniem do nich, do zagadnień a nawet, w większym stop­
niu, do g n i a z d zagadnień, do tego matecznika naszego wra­
cać można w nieskończoność . Teraz, gdy zapadła decyzja pisa­
nia, nasunęła się inna, jakby z drugiej, zakrytej dotąd strony, 
kwestia: - Czy można w ogóle inaczej niż w formie monologu 
i nawracania do tych samych motywów? 

Jeżeli się w tę grę· nie wprowadzi czynnika wielkiej cierpli­
wości, to ów autorski kryzys zaufania do formy będzie się pow­
tarzał, bo to już w założeniu przedsięwzięcie beznadziejne, iry­
tująca ciągłość i dręcząca ilość, założenie takie samo jak przy 
fotografowaniu krajobrazu z pędzącego pociągu, który jedzie dni 
i noce. Sprawozdania mają charakter filmowy, tylko że kleić tego 
i ciąć, jak czynią filmowcy na stole montażowym, w tym kon­
kretnym położeniu nie ma sposobu, film się wysyła kawałkami, 
kawałkami. Pamiętnikarzenie. Wartość doraźna tego nie może 
być zbyt frapująca, drukując nadsyłane kawałki Redakcja wyka­
zuje wiele cierpliwości - cierpliwość Redakcji i cierpliwość 
autora to dwie linie nie całkiem równoległe, które się jednak 
nigdy nie zejdą - zresztą na wyczekiwaniu i magazynowaniu 
zasadza się robota Kultury, jest to może lombard, którego pra­
cownicy - tak jak autor ze swojej strony - uchylać się nie 
mają prawa od ciągłości i ilości, choćby najbardziej dręczących. 

A jednak słowa "pamiętnik" niebardzo się ma ochotę wpro­
wadzać do tytułu listu, bo dziś tego rodzaju tytułom nie łatwo 
się obronić przed zarzutem pozy czy wręcz mizdrzenia się, skóra 
nieco cierpnie, gdy się znowu widzi jakiś "Dziennik pisany nocą", 
najgorsze są zbyt wybitne precedensy, Gombrowicza przeskoczyć 
nie można, albo inaczej powiedzmy - najgorszy jest brak pros­
toty w człowieku i pozbawione rozumu, pozbawione godności 
notoryczne oglądanie się na lewo, prawo, do tyłu, ale cóż zrobić. 
Sprawa "pamiętnika" jest do wyjaśnienia, trzeba to tylko potrak­
tować nie jako nazwę, lecz głębiej, jako realne zagadnienie wy-
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boru f o r my, niekoniecznie w Gombrowiczowskim znaczeniu 
i bez stosowania jego korkociągów, a oto dlaczego: artykuł pra­
wie zawsze sam się kształtuje na korzyść założenia, pod koniec 
artykułu następuje charakterystyczne przyśpieszenie i wszystko 
l e c i jak woda do wchłaniającej dziury zlewu. Zrobiliśmy prze­
cież odwołanie do otwartego myślenia typu Brzozowskiego, to 
zobowiązuje, taka metoda myślenia wymaga formy o wiele mniej 
zamkniętej, to wieczysty pamiętnik, w naszej sytuacji wygląda 
to na formułę naj uczciwszą i najbardziej realistyczną, bo to wzór 
niedokończony, jak sprawy, którym sekundujemy. 

Zycie to, takie jakie ono jest, od lat iluś tam... wzbogaca 
i komplikuje świadomość czasu - nie ta amatorska świadomość 
odzywająca się od przypadku do przypadku, specjalistka od po­
płochu, ale inna, naciskająca z bliska, tuż koło skóry; jest to stałe 
wyczuwanie wartości umykającego się czasu: zresztą w dowol­
nych odcinkach, które można sobie tak czy owak zaproponować 
do oceny, więc chwila, czy pół roku, albo owe czternaście mie­
sięcy domagające się wpisania do pamiętnika. Jednym z zadań 
nie ulegającym wątpliwości, w danej sytuacji, jest badać i noto­
wać charakter odrębny polskiej niewoli, która nie jest niewolą: 
robić wszystko, żeby ujawnić charakter bez precedensu tej jakby­
niewoli i jakby-okupacji, bo nie jest to de facto ani jedno ani 
drugie, jest to coś wegetującego w pasie zerowym, w niczyim 
pasie semantycznym - z braku wyrazu, z BRAKU WYRAZU! 
Patetyczna sytuacja różnorodnego zespołu faktów czekająca na 
nazwę i na wciągnięcie do słownika, do czego zaprząc należy 
wszystkich znawców i praktyków ojczystego języka - używanie 
stereotypów w rodzaju okupacja i niewola jest niewybaczalne 
u pisarzy, to dyskwalifikuje zawodowo i gdy literaci z prawdzi­
wego zdarzenia folgują sobie w różnych fazach artykułów, to 
jest oburzające i szkoda, że tylko bardzo rzadko można dać wyraz 
swojemu oburzeniu. 

2. Akurat Pewna Pani przyjezdna - z bogatych okolic poza­
europ':?jskich - spytała nas arogancko, co jest istotnie atrakcyj­
nego i autentycznego (miała w każdym razie to pojęcie na myśli) 
w naszym kiepsko rządzonym i pod tyloma względami skrępo­
wanym kraju? Domagała się natarczywie: wszystko to dobrze, 
ale pomijając to i owo i dziesiąte, te wczasy pół-darmo na Mazu­
rach i pełne teatry i fakt, że nikt nie głoduje a nawet psy wy­
prowadzane na spacer nieźle sobie używają tropiąc na różnych 
skwerkach rzucane przez młodzież sute śniadania w woskowanym 
papierze - co, prócz takich i tym podobnych faktów, każe wam 
ten kraj i jego stosunki uważać za własne, dlaczego to za swój 
los uważacie, za przedmiot swoich prac? Trzeba się było zdobyć 
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na wysiłek, pytanie było ważne, choć takie jakieś nielojalne i 
niegrzeczne, bo wszyscy wiemy doskonale, że życie tu jest auten­
tyczne oraz istotne, tylko się nie da tego od razu wyjaśnić, do 
diabła! Proszę pani, próbowało się odpowiedzieć, proszę pani, 
to życie tutaj jest pełne, czy też może nie całkiem pełne, z róż­
nymi u b y t k a m i - które jednak, kto wie, może nawet mają 
właściwości stymulujące, choć czasem działają jak niewykryta 
choroba - w sumie jest to życie dostatecznie pełne, żeby być 
życiem zobowiązującym do tysiąca prac codziennych i nie tylko 
do takich, także prac refleksyjnych to życie się domaga. Jest ono 
faktem najprawdziwszym - minus Dezinformacja, minus Opre­
sja i minus przymus Dobrej Miny Do Złej Gry, o czym warto 
by osobno napisać, i mimo, że cechują je różne ucieczki odbywa­
jące się w naszych głowach. Naturalnie jest to ruch potwornie 
ograniczony, aż do śmieszności, co różnym drogim, jak to się 
mówi, gościom zza granicy, nadzianym i manipulującym automa­
tycznymi paszportami daje powód do kpin, albo do wyrazów 
litości, co jest całkiem nieznośne. Nabijają się z tego zdetermi­
nowanego ruchu w naszych głowach, bo sądzą, że proste porów­
nanie proporcji daje im do tego prawo: nie, proszę pani, ruch 
w głowie najbardziej ograniczony nie jest jednak bezruchem, ma 
swoją skalę, co jak wiadomo, o jego wartości decyduje. 

Powyższa kontrowersja z palca nie jest wyssana, w lecie 
zeszłego roku musiałem przez pewien czas towarzyszyć takiej 
właśnie miłej pod każdym względem pani, całkowicie odpowia­
dającej modelowi tak zwanego u nas drogiego gościa zza granicy 
(najlepiej zza Atlantyku) i sporządzam tu tylko sumienny wyciąg 
z szeregu dobrze przeze mnie zanotowanych rozmów, wreszcie 
należy to zjawisko przyłapać i zapisać. Owszem, była to osoba 
właśnie zza Atlantyku, tylko że, jak na złość, nie ze Stanów, 
ale z Argentyny - gorzej się mieszczącej w naszej optyce, trochę 
nie pasującej do naszych, być może naiwnych, wyobrażeń o skry­
stalizowanej cywilizacji dolarowej . 

Wizyty drogich gości zza granicy czekają na swego Thacke­
raya, w każdym razie wypadek w wersji żeńskiej, do którego 
czyni się tu aluzję, dostarczył solidnych materiałów, może dlatego 
właśnie , że była to wersja żeńska, że usta tej osobie prawie się 
nie zamykały i że miała w walizkach kilkanaście pudeł przeźro­
czy, ale przeźrocza te musieliśmy oglądać pod światło, bo w domu 
nie było ekranu i projektora, co wywołało zdziwienie i szybkie 
kiwanie głową - zbyt szybko odbył się ten proces od zdziwienia 
do potakiwania, co od razu sobie zanotowałem. Były to fotosy 
domu za miastem, wozu naturalnie, a jakże, ogrodu i dwóch 
psów czy piesków należących do rasy, jakiej "u was nie ma". 
Następnie, w postaci komentarza do tej sceny ze slide'ami, gdy 
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JUZ ramiona bolały - ile co kosztuje. W dolarach, bo to jest 
zadziwiająco-epatujące, każdy Polak z kraju przelicza swoje nie­
słychane pomniejszenie w dolarach operując fałszywymi relacjami 
według anormalnego czarno-rynkowego kursu. I wreszcie roz­
trajkotała się o podróżach, to jest drugie narzędzie pomniejsza­
nia, o bajecznych podróżach w ramach jakichś klubów Morza 
Sródziemnego do krain znanych jedynie ze znaczków pocztowych, 
a mówiąc między nami od krain tych właściwie nie wymagało 
się odtąd realnego istnienia. 

Uwieńczone to bywało - w tych i innych okolicznościach 
- aroganckim pytaniem o prawdziwość naszego życia, na co, 
gdy szok minął, odpowiadało się grzecznie i z przygnębieniem: 
życie to, proszę pani, żeby się nie rozwodzić, polega przeważnie 
na dwóch typowych postawach: na opieraniu się, albo na podda­
niu się. To pierwsze jest rzadkie i nie liczy się społecznie, nie 
liczy się w stosunku do liczby ludności PRL, tak właśnie, jak 
się w stosunku do wspomnianej liczby nie liczy fakt posiadania 
przez tego i owego własnej willi na Mokotowie. Ale dlaczego 
mamy rozmawiać o postawach typowych, nic nas do tego, chwała 
Bogu, ,nie zmusza i tym bardziej to niestosowne, że w tym, co 
warto by tu na wierzch wyciągnąć - nie ma nic typowego ani 
statystycznego: jest to dziedzina postaw głębszych i może margi­
nesowych, które na rubieżach tego życia pełnią stałą wartę hono­
rową, w ogóle są to zagadnienia z dalszego planu moralnego 
i nie wiemy, obawiamy się, czy to dla pani, z jej miejsca, nie 
jest za daleko. I poza tym, proszę pani, poza tym ten t r 'z e c i 
żywioł - poza opieraniem się i oportunizmem - wart jest so­
lidnej oceny, niesłychaną do tego przykładamy wagę, to żywioł 
prawdziwego otoczenia i kontaktów w jego obrębie, mianowicie 
różne rzeczy mogą w nas być nie na serio, na przykład państwo 
jest bardzo nie na serio, za to żywioł środowiska naturalnego 
jest na serio. Całą rzecz sprowadzić by więc należało do 
m i e j s c a i bynajmniej nie szkodzi, jeżeli będzie to mieć rów­
nież aromat metafory, to nic nie szkodzi, bo poza tym traktujmy 
to pojęcie materialnie i konkretnie: jeżeli ktoś powie, że tylko 
do pewnego miejsca jest się tu wolnym i tylko do pewnego 
miejsca jest się Polakiem, to nie popełni zasadniczej omyłki; 
jednakże fenomen miejsca ma przede wszystkim znaczenie geo­
graficzne, rzeczowe, w całej' niezmierności znaczeń jakie cechują 
świat rzeczy. Obok mnóstwa zjawisk banalnych, w tym się mieści 
także polityka, całkowicie niebanalny jest nasz kontakt z krajo­
brazem i ziemią naszą, przez co należy rozumieć nie tylko liście 
czy gatunek gliny, ale wszystkie wyprodukowane tutaj rzeczy, 
w całej ich wyżej wspomnianej niezmierności - oto nasz przy­
wilej, ściśle polski i niewymienny. Pustka jaka nastąpiła po tym 
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finale rozmowy - nie da się opisać: nie to, żeby urwało się 
tak nagle gadulstwo i żeby zabrakło raptem mijających się z celem 
komentarzy, ale od tej chwili nic a nic już nie było do powie­
dzenia, ani o krok dalej nie można się było posunąć, a przecież 
sprawa autentyzmu rzeczy i ziemi była zaledwie wstępem do 
charakterystyki ludzkich odruchów, do całego systemu polskich 
odniesień. 

3. Pewne odnogi tematyczne ma ta kwestia miejsca: czy 
można poważnie traktować i cenić wszystkie mechaniczne pro­
dukty miejsca i czy na przykład patriotyzm nie jest aby takim 
właśnie produktem mechanicznym sławnego HIC ET NUNC? 
Patriotyzm? Oto niepokojące w gruncie rzeczy i bynajmniej nie 
takie naturalne, jakby się zdawało, pojęcie, bo jeżeli jest tylko 
naturalnym owocem odziedziczonej po rodzicach sytuacji i lokal­
nych stosunków - to tym gorzej dla patriotyzmu i tym gorzej 
dla nas, w takim wypadku trzeba się gorąco bronić przed przy­
jęciem tego jako, powiedzmy sobie, imperatywu, bo to ideał ze 
świata jednowymiarowego i jeżeli nie uda się dojść dalej i głę­
biej w sprawie patriotyzmu, to, historycznie myśląc, czeka nas 
tylko kompromitacja. Ale to, co zostało przed chwilą wypowie­
dziane jest klasycznym wyborem jak najbardziej względnych i 
wątpliwych zdań ubranych w postać pewników, które u niejed­
nego wywołają oburzenie, nie ma na to rady i cofnąć się już 
nie pora. 

Czy nie za łatwo się dochodzi do pozycji uczuciowo-umysło­
wej zwanej patriotyzmem, jeżeli jest to tylko wynik normalnego 
cyklu rozwojowego, jeżeli następuje to nieuniknienie, jak mo­
ment, gdy już trzeba golić zarost na brodzie, jak opanowanie 
ojczystego języka, który sam się w uszy kładzie płynąc od otocze­
nia i środowiska? Co wtedy warte odruchy zbudowane na takiej 
podstawie, zoologiczne? Kołyska, smoczek, gdy nikt nie widzi 
ojciec długie godziny spędza nad wózkiem, jak sroka w gnat 
wpatrując się w tobołek, gdzie ta córeczka jeszcze właściwie nie 
istniejąca, raczej idea córki, człowiek in spe, pogrążona jest w 
swojej pierwszej samotności - zabawne, wzruszające sam na 
sam ojca nad w6zkiem, jego seanse spirytystyczne: przywoływa­
nie idei człowieka. - Ja ciebie wtedy widziałam - mówi teraz 
córka zarozumiale. - Głupia jesteś, nic nie mogłaś widzieć, 
miałaś parę miesięcy. A potem, ani się spostrzegło, liceum i awan­
tura z odmówieniem pewnego podpisu w słynnym stylu deklaro­
wania solidarności i groźba wyrzucenia wraz z przyjaciółką-Zy­
d6wką, a ojciec zapobiega, klajstruje i nie posiada się ze zdumie­
nia: skąd jej to, skąd to się wzięło? I druga faza, jeszcze mniej 
bezpieczna - rodzice się chwytają za głowę - uniwersytet 
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wmieszany do polityki, młodzież wieszająca swoje szydercze aksjo­
maty na murach Krakowskiego Przedmieścia i córka odszu~ana 
w areszcie i kilka tysięcy złotych nałożonych. przez tzv.:. ~oleg~um 
Orzekające z paragrafu chuligaństwa. ~ak Slę wtedy smlał~, Ja~~ 
była dumna, jak dopadła po powrOCle do. telefo~u! kt~ry Jej 
trzeba było z rąk wyrywać? b~ wszystko Slę "?' ~leJ palił? od 
konieczności skomunikowama Slę z tamtą prZYJaclółką-Zydowką 
i jeszcze piętnastoma innymi z paczki, czy z organizacji, nie 
wiadomo. Wielkie gadanie, święte oburzenie: - Ze WY to 
moż cie znosić! - i dom pełen patriotyzmu, który się wziął 
nie wiadomo jak i skąd, a osiemnaście lat temu miał niewątpliwy 
smrodek pieluszek. Mechanistyczne zjawisko. - p~triotyzm, czy 
nawet zjawisko zoologiczne, cóż wart w takim razle! Bez pra~, 
bez myśli, bez ciężkiej roboty w kazamatach duszy, bez oflar 
intelektualnych! - Ależ ty, tatku, nic nie rozumiesz! MY ... -
po czym płynie żarliwa retoryka. Może być, może nie rozumie­
my się na tym, rozumienie się na młodości z wiekiem przepada 
i widocznie w pewnych okolicznościach można dojść do tego 
samego miejsca, a przynajmniej w jego pobliże - drogą skró­
coną okolicznościową. W każdym razie patriotyzm musi być, 
niech będzie, postawą charakteru a nie tylko umi;jętnośc;:ią serca 
nabytą za darmo od hojnego w tych rzeczach srodowlska, od 
żyznej ziemi. 

4. Z bardzo dawnych dni tkwi w pamięci aforyzm angielskie­
go filozofa o religii - był to, zdaje się, Whitehead: religia to 
jest to właśnie co człowiek robi ze swoją samotnością. Ale 
patriotyzm, to j~st również to, co się robi ze swoją samotnością 
_ jednak brzmi to nad wyraz niebezpiecznie i łapię się na 
przypuszczeniu i nawet na nadziei się łapię, że tylko subiektyw­
nie można to przyjąć i że poza tym to nie jest słuszne: fatalna 
sytuacja - mieć nadzieję, że myśl bardzo przydatna, cenna, wręcz 
droga - nie jest słuszna! Ale społeczeństwo jako masa nie może 
podzielać sugestii tego aforyzmu, bo patriotyzm według od­
wiecznych ustaleń jest rodzajem siły gromadnej, więc wielu lu­
dziom opadłyby ręce, patriotyzm w odniesieniu do społeczeństwa, 
czyli do Liczby powinien być stanem ducha praktycznym i czyn­
nym, skutecznym na zewnątrz, jest to bodaj jedyny przypadek 
gdy jakość zamienia się w Hość: patriotyzm będący produktem 
samotności, drażliwej i niewesołej, zmienia się w mieszankę wy­
buchową do dyspozycji tłumu z wszystkimi jego prymitywnymi 
kwalifikacjami. Dalej iść w tym kierunku nie ma siły, raczej 
trzeba pozostać przy tej prywatnej niepraktycznej jakości. 

Momentalny wniosek numer 2: to jest także - analogicznie 
_ socjalizm samotny, albowiem w Polsce ostatnimi czasy (cały 
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powojenny okres) wyrządzono krzywdę nie do naprawienia po­
jęciu socjalizmu, doszło tu do generalnego obrzydzenia socjaliz­
mu, tu właśnie - co za pech! - gdzie była to roślina raczej 
cieplarniana i nigdy nie przybrała form zdecydowanych. Krzywda 
jaką tu wyrządzono idei socjalizmu łączy się z jeszcze większą 
może szkodą wyrządzoną Polakom i Polsce, bo tu nigdy nadzwy­
czajnej skłonności do socjalizmu nie było, a teraz, w rezultacie 
dwudziestosiedmioletnich praktyk partii, ten wyraźny brak skłon­
ności zyskał coś w rodzaju aprobaty i uzasadnienia - i stała się 
szkoda nie do powetowania w skali pokoleń, w skali Polaków 
i w sensie międzynarodowym; nikt sobie trudu zadać nie zechce, 
żeby bolszewicką zwyrodniałą pragmatykę oddzielić od tamtej, 
w innym środowisku powstałej idei i ten fakt jest nie do prze­
skoczenia dla zainteresowanych, dla dziesiątków, być może, milio­
nów - bolszewizm w dzisiejszych i jutrzejszych odmianach żyć 
będzie na koszt szlachetnego imienia socjalizmu. 

Więc, w razie najlepszym, Polska się składa z szeregu bardzo 
samotnych socjalizmów, tylko że to nie jest normalna sytuacja, 
w tych warunkach obie idee, patriotyzm i socjalizm, ulegają 
nadmiernej sublimacji i wypaczeniu, mitologizacja - a tak się 
to nazywa - nigdy żadnej idei nie wyszła na dobrze. Patriotyzm, 
czyli to co człowiek robi ze swoją samotnością, i socjalizm, czyli 
to, co człowiek robi ze swoją samotnością: w obu wypadkach 
jest to prawda, ale nienaturalna i na jej tle widać najlepiej sto­
pień wypaczenia obu idei, zwłaszcza socjalizmu, z jego serwitu­
tami publicznymi, bez których nie byłby sobą. Socjalizm nie po­
winien być depozytem samotności, ale jest nim, zdaje się, w coraz 
większym stopniu. A patriotyzm w depozycie serc ludzkich, w 
każdym sercu osobno? Cóż, innego wyjścia nie widać. 

5. Handel w bogatych krajach kapitalistycznych opiera się 
na wywoływaniu potrzeb, które przed chwilą jeszcze nie istniały 
i uzależnia człowieka od tych wczoraj jeszcze niepojętych dla 
niego potrzeb, które teraz stały się kryterium zadowolenia _ jest 
to młynek nadzwyczaj sprytny, niecny, ale jest też niezłym tłem 
dla rozważań z innego terenu: czy obudzenie pewnych wysokich 
wymagań i potrzeb moralnych grzechem jest, czy zasługą? Czy 
zaszczepienie wyższej świadomości narodowej, bez czego ludziska 
może byliby znacznie szczęśliwsi, a przynajmniej spokojniejsi _ 
jest czynem chwalebnym, czy wręcz podłym? 

Ale chodzi o to, i z każdym dniem wydaje się to pewniejsze, 
że naród nie ma nic wspólnego ze spokojem i wygodami, bo to 
jest przede wszystkim - esencjonalnie - idea. ,,2 Francji uczy­
niłem ideę" - oświadczył de Gaulle, co było w jego ustach 
najzupełniej prawdziwe, dlatego de Gaulle coraz bardziej się ze 
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swoim narodem rozstawał zamiast się do niego zbliża~: bo. naró~ 
nie chciał robić z siebie idei, chciał zarobków:. ~h~l~ WIększej 
ilości dróg narodowych (!), przestrzeni wakacYJn~), l. Innych do­
wodów sytości. Tak samo z Polski trzeba uczyruc Ideę z c~ym 
jednak jedna troska się łączy: aby mogł? to ~ l?rze~onarue~ 
powtarzać wielu ludzi, w ich historyczn~e waznej, ruezbędneJ 
liczbie mnogiej i żeby to się nie ograrucz~ło do. prywatnego 
ujęcia sprawy, mojego czy twojego,. CzytelnIku. Pls~~em. przed 
czternastoma miesiącami ("Morowa l z charakte~em )~ ze g?~ 
w Polsce ów moment namysłu nadszedł i ograruczone) nadZIel 
na sensowność, gospodarność i rządność - to :vyskoczy~y ~a: 
tychmiast, nawet Ze strony intelektual~stów, .kto~ych na)mD1<;! 
o to można było podejrzewać, r?Zmalte wru~ski ten nastro) 
wspierające, na przykład propozyCje wyc~owarua Polaka synte­
tycznego, bez reminiscencji historyczny0 I ?~sz~ ca~ą oddan~go 
używaniu życia malu~kieg<;>. -:r:ylko w ~le~eJ bl~dzle, u konca 
beznadziei kompletnej moze SIę narodzlc poządarue rekompens~t 
tego rodzaju, to oczywiste, to ludzkie - ale zgody na to rue 
ma, Polska musi być ideą a nie kasą odszkodowan za dotych-
czasową nędzę. . . 

Syntetyczny kamień szlachetny robI SIę z. autenty:zne~o ma­
teriału w postaci proszku, sieczki ?tr~ym~neJ po z~leleruu od­
padków i chemicznie ~cal?~ej, za~l1eruoneJ w Jednolitą substan­
cję, tak mi się przynaJmrue) wy~aJe. Ten produkt fabr~czI?-Y ma 
podobno wszystkie pozory materta1ne szla~hetneg<;> k~mlen~a-ory­
ginału: jego barwę, jego twardo.ść, blask I rozmaIte l~e zalety, 
a nawet jest ładniejszy od orygmału .. Tylko wytrawru fachowcy 
poznają, że to twór syntetyczny. BędZIe tak sam~ z. synte~y~znym 
Polakiem, tłustszym po rehabilitacyjnej kur~cJ1.l ładnIeJszym. 
Pozna się na nim historia, która odegra sWOJą ruezawodn~. rolę 
konesera, odróżni, wymaca, wyczuje i blask fał~zy:wy ?dblJe n~ 
własnej kliszy - i nie przebaczy tym, co ręki SIę rue wahali 
przyłożyć do fabrykacji quasi-Polaka. . 

Ale miało to jakoś wypaść inaczej, przygotowywałem SIę 
z innej strony do tego wniosku, lepiej by było na poc~ątek uz~y­
słowić całą, powiedzmy, grozę przetargu. tego ~o~aJu polegaJą­
cego na zaszczepieniu idei narodu w ;:al:l11an za, ~ycle pra~tyczne, 
życie ludowe w byle jakich ramach sWladomoscl, z łaski współ­
czesnych dyktatorów: zamierz,ał~m n~jpi~rw. uwydatnić to bard~o 
prawdopodobne niebezpieczenstwo,. Jakie . SI~ ł~c~y z koncepCją 
sublimowania idei narodu i przeclwstawlarua Jej (w ,t~ch wa­
runkach) korzyściom dobrobytu i dobrost~nu - CzęsclO~ego; 
a co, jeżeli namówionemu do .teg? sp~eczens~, społeczens~ 
zbuntowanemu w imię własnej historu zabrakrue podstaw WItal­
nych, jeżeli stoczy się w nędzę znacznie większą niż dotąd, co 
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w. ogóle uni.emożliwi dyskusję o jego charakterze; z tej strony 
mIałem zamIar do rzeczy przystąpić i dopiero potem, m i m o 
w s z y s t k o, z całym poczuciem otwarcie przedstawionego ry­
~ka, głosować ~a czystą? niezagrożoną żadną chemią gospodarską, 
Ideą· ~yszło mezgrabme, tego umotywowania o obiektywnym 
znac~emu zabrakło - i autora stać już tylko na upór, na powta­
~ru.ue bez do;vodów: ideę ustanowić w sobie, w nas wszystkich 
l me uznawac Polski wydartej świadomości historycznej, a jeśli 
kto z.apyt~, co to, w gruncie rzeczy, historia? - odpowiedzieć 
mu, ze mImo wszystkich wątpliwości jakie to przeważnie reto­
ryczne. s!0:-v0 r.nusi bu~ić, tylk.o ona - historia - czyli myśl 
o swoJeJ IstocIe podwyzszona l narzucona, p o t r z e b a impu­
t0'Yana - tylko o?a, ~ przebiegu najbliższych wypadków, na 
kt?re wpływu praWIe me mamy, potrafi wyodrębnić ocalałą lub 
zmszczoną duszę narodu. 

Ni~, mamy wpływu na wypadki? Tak, zgoda, można jednak 
szczepIC . patos .n~ tym drzewie, jeżeli życie jako drzewo sobie 
wyobrazImy. CIęzko to mówić człowiekowi, który wierzy w do­
broczynną pracę umysłu bez przymieszek szaleństwa . Są jednak 
podobno ~om;~ty, gdy lekarze stosują narkotyk - świadomi 
Jego szkodllwoSCI - który albo przyśpieszy śmierć, albo uratuje. 
Patos! Obym sam w końcu nie został ze swoimi szamańskimi 
radami: ,~ol.ska tpo~e zn.aleźć schronienie w czyjejś osobistej 
sam~tnoscl l stac SIę mitem - ale i samotność musi mieć 
gramce, trudna to sytuacja, gdy dokoła nikogo nie ma. 

PELIKAN 

Dziennik pisany nocą 

Maisons-Laffitte, 17 stycznia 1973 

Cichy, enigmatyczny lament Pawła VI na audiencji ogólnej: 
",Jedną z naszych myśli wyjątkowo gorzkich i natarczywych jest 
nieobecność Boga w znacznym odłamie współczesnej ludzkości. 
Znane pismo francuskie informuje nas w tych dniach, że w pew­
nym określonym kraju o wielkich tradycjach religijnych istnieje 
zakaz pisania imienia Boga z dużej litery. Autor, który nie chciał 
się temu zakazowi poddać, musiał wydać swoją książkę w Pa­
ryżu. Daje do myślenia . taki upór w podcinaniu korzeni Imienia 
Bożego". 

Szkoda, że w Osservatore Romano nie ma działu zagadek i 
łamigłówek. Za trafne odpowiedzi na wszystkie trzy pytania -
jaki to kraj?, o jakiego chodzi autora? i o jaką jego książkę? 
- warto byłoby przyznać bog9bojnym czytelnikom w drodze 
losowania trzy nagrody: pierwsze dwie książka, o którą pyta 
zagadka, w włoskiej edycji luksusowej; trzecia, ten sam tom 
w miękkiej okładce. Obawiam się, że fundusze organu watykań­
skiego nie pozwoliłyby na supernagrodę w postaci darmowej 
wycieczki do "pewnego określonego kraju o wielkich tradycjach 
religijnych" . 

30 stycznia 

Dziura między dwiema randkami, więc do kina na Ostatnie 
tango w Paryżu . Zewsząd głosy bezwzględnego zachwytu lub 
równie bezwzględnego zgorszenia, we Włoszech obłożono film 
sekwestrem, co nie przeszkadza zresztą że i tam stał się "tematem 
dnia". 
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Powiedzieć że się wynudziłem jak mops, byłoby nieścisłością; 
raczej, pozostając przy por6wnaniu, jak leniwy mops wodziłem 
jednym niedomkniętym i zirytowanym okiem za bzykającą w 
g6rze muchą. Oczyśćmy pole z zarzutu najgłupszego: pornogra­
fii. W lakonicznym skr6cie pornografia jest świntuszeniem samo­
wystarczalnym, bezinteresownym w sensie "filozofii życiowej", 
interesownym w sensie kasowości. Nic z tych rzeczy w paryskim 
Tangu. Jest to film do szpiku kości (!) "filozoficzny", wykon­
cypowany na zimno, z tezą. Tezę formułuje bohater w zdaniu 
o klasycznej zwięzłości i dosadności: "Wszystko poza naszą 
kopulacją w tym pokoju jest g6wnem". Gdy się taką sentencję 
wygłasza z fanatycznym błyskiem kacerza sposobiącego się do 
wejścia na stos seksualny, te czy owe "figury" erotyczne zapre­
zentowane widzowi tracą jakiekolwiek znaczenie obsceniczne. Dla 
pan6w i pań p'" trzydziestce (bo taka jest dziś linia sztywnego 
podziału) film nabiera cech proseminarium z filozofii nowoczes­
nej, ilustrowanego przezroczami; dla młodzieży od lat osiemnas­
tu jest dość lichym ubawem, taką sobie historyjką amor6w skaco­
wanego kocura amerykańskiego z kapryśnym kociakiem paryskim. 

W moim zatem wieku wypada się zająć, wodząc okiem za 
uczoną muchą, aspektem "imperatywu kategorycznego kopulacji 
filozoficznej" . Z pomocą przychodzi mi ogłoszony przed miesią­
cem w Corriere całostronicowy dialog: o Tangu rozprawiają 
Alberto Moravia i jezuita Domenico Grasso, profesor teologii 
na Uniwersytecie Gregoriańskim. Moravia proponuje nader pros­
ty obraz człowieka, summa summarum zbliżony do lekcji udzie­
lanych pośpiesznie przez "ekshibicjonistów" p~źną porą na opus­
toszałych stacjach metra londyńskiego: nagim wobec świata pod 
płaszczem, ja to moje przyrodzenie. Teolog, z anielską cierpU­
wością, sprzeciwia się tak radykalnemu redukcjonizmowi: seks, 
owszem, nikt nie neguje, ale trzeba nań patrzeć jak na "płytkę 
w szerszej mozaice". Moravia prycha gniewnie: ładna mi płytka, 
jedyna rzecz żywa w urojonej i śmiechu wartej mozaice; dosyć 
ględzenia o walorach tradycyjnych, hic et nunc wszystko poza 
seksem jest martwe, za jego wyłącznie pośrednictwem ludzie są 
jeszcze w og6le zdolni porozumiewać się od biedy ze sobą. . 

Jedno można wr6żyć natrętnej musze, skoro nie podobna SIę 
od niej chwilowo opędzić. Ze w "filozoficznym" przeb6stwieniu 
seksu zapląta się jak w sieci żarłocznego pająka. 

31 stycznia 

Czas najwyższy założyć, w kąciku tego dziennika, małe archi­
wum apokaliptyczne. Kiedyś przepisałem tu fragment Journal de 
mon dessaroi Ionesco. Dzisiaj Cioran: "Moja wizja przyszłości 
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jest tak precyzyjna, że gdybym miał dzieci u~usiłbym je na tych: 
miast". Wczoraj .Montale: ,~Świ~t jest moralnie. c~ory: Gromadz~ 
desperację to WIem, lecz rue WIem dokąd zdąza . NIe brak ~ez 
polonik6w'. Do Apokalipsy ~ięgają witr~e Lebens~eina w kaplicy 
pallotyn6w. ° miedzę od ruch wyrastają nowe wI.ersze Herber~a 
w Tygodniku Powszechnym, zwłas~cza Pa,,! Coguo. o postawte 
wyprostowanej i Co myśli. p'an Copto ? ptekle. Z listu Jerze&o 
Stempowskiego tuż po wOJrue (łazIłem Je~zcze w~edy po RzY~lle 
w mundurze wojskowym) pamiętam zdarue: "Byc moze, na pIsa­
rzy i artyst6~ spad~ o~owi~ek odważnego. i uparte?,~ spogląda­
nia w otchłan roZWIerającą SIę pod naszylill stopalill .. 

Kiedy Stempowski to pisał, w os~?bodzonym ~a~z? kr.ólo­
wało hasło "literatury zaangażowanej . ~amus. rue ~YJ.e Uego 
śmierć była wyrwą straszliwą), Sartre spowIada SIę .własrue w t~­
siemcowym, zidiociałym bełkocie na łamac~ Esqutre. "OdrodzIł 
się" w roku 1968, wyrzuciwszy do pub~li dw:u~zędową mary­
narkę wraz z krawatem i zakupiwszy na IC~ mIejSCe ~urtkę za­
pinaną pod szyją. Nie jest antykomunistą, Jest k~murustą prze­
konanym że ZSSR rujnuje komunizm. C~ce słuzyć, ~yć tylko 
posłusznym megafonem mas, gdyż ~asy maJ~ za:vsze raCJę. Szczr­
ci się tym, że studenci na Sorb~rue wygw}Zda.li . Aragon.a, a n;e 
wygwizdali jego. Chiny? Spra.wiły. mu rown:ez g~)tZki zawód 
swoją polityką zagraniczną, popIera J.ednak. d~leJ maOIzm ~a rew~­
lucję kulturalną, od kt6reJ oczekUje defmlty:v~ego zru~zcze~a 
państwa. Revolution culturelle, o.t? ~eg? p.owlru~n ła~ąc kazdy 
myślący człowiek. Precedens. chmski r;ue Jest ruepokoJący ~ No 
pięknie, powiedzmy że kopruęt? bez pilnej .potrzeb~ w ~~ma~h 
to i owo. Przykro, ale świat SIę od tego rue zawalI. J.akis OSIOł 
rąbnął młotkiem Madonnę w Rzy'mie. Doskonale, ? Jeden nos 
mniej. Zdarza się. Czy wszelako ~iloz~f :v k~rtce kiwn~by P~­
cem, by zapobiec w Paryżu spale~l;t BIbl:otekl ~arodoweJ. l GIO­
condy? Giocondę pozwoliłby spalic bez żalu, o mnyc~ obIektach 
pogadałby z towarzyszami broni. Z rozkoszą natolillast przyło­
żyłby rękę do likwidacji niekt6rych profesor6w; albo ru~, ka­
załby ich tymczasowo zamknąć w loszk~, sprawę rozw:azyłoby 
się w detalach po ukończeniu gł6wnej akCJI. I pu~nta: !,NIe sąru:ę 
bym się dobrze czuł w społeczeństwie kt6rego zyczę mnym, rue 
w tym jednak problem". . . , . .. 

Aforyzm niebywały w swoJeJ celnoscI, godny powleszeru~ 
u wejścia do wszystkich salonik6w literacko-artys:ycznych Nowej 
Lewicy. Wbrew pozorom, nie świ~dc~y o prozelityc~nym" maso­
chizmie; jest mimowolnym odsłoruę~lem ,~b~rykado:vego błaz­
nowania dowodem że dawne "zaangazowarue stało SIę w. aktual­
nym wcieleniu masturbacją słowolejów. nie wierzących aru trochę 
w to co obfita ślina na język przynosI. 
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Neapol, 15 lutego 

Książka Ateńczyka (pseudonim publicysty greckiego, nie emi­
granta) Inside the Colonels Greece jest dla mnie lekturą nie­
zwykłą. Wystarczy z umiarem pozmieniać odpowiednie nazwy i 
znaki, by rzeczowe i inteligentne studium o Grecji rządzonej przez 
pułkownikowską juntę brzmiało jak analiza sytuacji w PRL. 
Począwszy od definicji reżymu, "despotyzmu łagodzonego przez 
nieudolność i bałagan". Analogia najgłębsza dotyczy wszystkich 
krajów "demokracji ludowej", jest wyborną lekcją poglądową 
Jałty stosowanej. 

Amerykanie są zadowoleni z junty, bynajmniej tego nie ukry­
wają. Wysoki urzędnik Departamentu Stanu, Rodger Davies, go­
rąco pochwalił juntę za respekt dla zasad "egalitaryzmu": za 
zniesienie anachronicznego podziału na pogrzeby pierwszej i dru­
giej klasy; z czego widać, że ma dostatecznie jasne pojęcie o 
nieodzownym do życia minimum w tej części świata. Minister 
handlu Stans przekazał w Atenach od Nixona rządowi i naro­
dowi greckiemu warm love; w komunikacie poprawiono to póź­
niej na warmth and confidence. W takim kontekście należy czy­
tać Ateńczyka: "Sam strach nie byłby w stanie stłumić niena­
wiści przeważającej większości Greków do dyktatury, gdyby czuli 
że ofiary związane z oporem nie będą bezowocne. Przeciętny 
Grek, wie, że za juntą stoją Stany Zjednoczone. Potoczna reak­
cja streszcza się w pytaniu: Cóż my możemy przeciw Ameryce?". 

W Warszawie czy Pradze pytają: cóż my możemy przeciw 
Rosji? Rząd amerykański uważa rząd w Warszawie (Pradze, 
Budapeszcie etc.) za satisfactory. Rząd sowiecki uważa rząd w 
Atenach za udowletworitelny; (na pogrzebie starego Papandreu, 
który przeobraził się w ogromną manifestację antypułkownikow­
ską, byli nieobecni ambasadorzy ZSSR i kadeelów). Generalni 
sekretarze w środkowo-wschodniej Europie dodają sobie kurażu 
zwrotem "nasi przyjaciele amerykańscy". Nic w tym dziwnego. 
Dziwne (i nie pozbawione domieszki komizmu) jest to, że o "na­
szych amerykańskich przyjaciołach" lubią także przebąkiwać nie­
którzy emigranci polityczni z krajów podsowieckich. 

3 marca 

Czytankowa niemal prostota Cudowne; meliny, lekko pod­
beletryzowanego reportażu-dochodzenia, mogłaby świadczyć tylko 
o prozatorskiej ostrożności Orłosia. Kryje się za nią coś więcej. 
Od dawna nie słyszało się u pisarza krajowego takiej nuty "tros­
ki obywatelskiej". Gdy w drewnianej dzielnicy powiatowego 
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miasta przyzwoity Turoń wybucha: "jak jest źle, jak jest źle!:', 
a "echo pod stropem powtarza: źle! .źle, źle!", .ocieramy SIę 
o cień tego który od literatury P?I~~eJ domagał SIę "rozdrapy­
wania ran zarosłych błoną POdłOSCI . 

Lecz to niedość ma się rozumieć, by spłoszeni cenzorzy otw?­
rzyli czujnie nożyc~. Orłoś bardzo wyr.aziście i i~teligentnie daje 
na małym wycinku wgląd w mechamzm ustroJu, za?lo~owany 
przez rozbestwiony i w praktyc.e bezk~~ny aI?arat prowmCJ<?n~lny. 
Rządy terenowych kacyków, lmmobili:m. zywcem przemeslOny 
z Sowietów (gdzie Breżniew, podobme Jak na loka~ą .skalę 
Gierek w Polsce, jest wysokim zakładnikiem kadr średnIc~ 1 ~ol­
nych) układ o którym . można powiedzieć wszystko z WYjątkiem 
jedne~o: że jest "plasty~zny" . i "reformowa~y:'., Cudo~ną 
melinę Orłosia warto czy tac łączme z Hamulcamt BIeńkowskiego 
i z Szyfrem Pelikana. 

Gustaw HERLING-GRUDZIŃSKI 

Wychodzący od 1932 roku 

ZWIĄZKOWIEC 
1475 Queen St. West, - Toronto 3, Ontario, Canada 

jest jedynym pimlem Polonii ukazuj,eym Ii~. dwa razy w tyg~~. 
Chcesz wiedzieć o Kanadzie, być dobrze pomformowanYJD. o .r:yCIU 
Polo.w., mieć bezstronne wiadomości i omówie~ia wydarzen ~~­
narodowych, być w kontakcie s życiem Polakow na cał,Ym lWICCle 

i w dalekiej Ojczyźnie ' - czytaj i prenumeruj 

PóLTYGODNIK "Z W I Ą Z K O W I E C " 

W każdym numerze dwie powieaicl nowoczesnych pisarzy polskich, 
artykuły s dziedziny wiedzy, wiadomości, specjalnie redagowane 
działy: .,sPORT" - ,.zWI~ZKOWIEC DLA DZIECI" 

,.KOBIETA W SWIECIE I W DOMU" 



Kościół po rewolucii grudniowei 

Zmiana warty na szczycie partii i państwa, wytargowana 
w grudniu 1970 krwawą ofiarą robotników, przyczyniła się do 
nieznacznego poszerzenia marginesu swobód na tzw. odcinku ka­
tolickim. Skłoniło to pochopnych komentatorów zachodnich do 
snucia idyllicznych perspektyw, otwierających się rzekomo przed 
~ozwojem stosunków Kościół-Państwo. Czytaliśmy, niedowierza­
Jąc pouczeni doświadczeniem, że dzięki Gierkowi powstał "nowy 
model. stosunków kościelno-państwowych" i nastał "nowy okres 
w polItyce l?artii wobec Kościoła i katolików". Uciszyły się nieco 
te głosy, kiedy napływać zaczęły depesze agencji prasowych o 
demolowaniu baraków-kaplic, wzniesionych przez ludność znie­
cierpliwioną bezowocnym oczekiwaniem na zezwolenie na budo­
wę murowanych świątyń . Akcja milicjantów i ubeków, brutalnie 
rozprawiających się z wiernymi kładącymi się pokotem by nie 
d.,?puścić ~uldożer~;v do wyznaczonej im misji obrony ,,~iliza­
CJI komUnIstycznej , akcja zamazująca nieco wizerunek "nowego 
modelu stosunków", nie natchnęła jednak większą dozą scepty­
cyzmu. zachodnich poszukiwaczy koegzystencji za wszelką cenę. 
~nalezlOno szybko argument: ,,nowa polityka wobec Kościoła 
Jest torpedowana przez przeciwników Gierka w aparacie partyj­
ny~, zw:ła~zcza na dolnych szczeblach". Wniosek jasny: za zda­
rzające SIę Incydenty nie można obciążać odpowiedzialnością Gier­
ka i jego współpracowników, lecz wyłącznie nieuleczalnych do­
gmatyków i notorycznych aparatczyków, wrogo usposobionych 
do "nowej linii". Relatywne uspokojenie, jakie zapanowało po 
czerwcowej decyzji papieskiej legalizującej administrację kościel­
ną na Ziemiach Zachodnich, listopadowa misja dziękczynna bisku­
pów w Wiecznym Mieście, kres misji amb. Papee, pogłoski na 
temat wznowienia rokowań pomiędzy Warszawą a Watykanem 
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- przyniosły nową falę spekulacji związanych z tzw. normaliza­
cją stosunków na dwóch płaszczyznach: Kościół-Państwo i Wa­
tykan-PRL. 

Jak wygląda w rzeczywistości stan stosunków Kościół-Pań­
stwo i czy osiągnięto postępy w procesie tzw. normalizacji? Jaką 
koncepcję ułożenia tych stosunków reprezentuje episkopat? Czy 
faktycznie zmieniło się stanowisko Partii wobec Kościoła i jakie 
jest jej podejście do rokowań o nawiązanie stosunków dyploma­
tycznych ze Stolicą Apostolską? Jakie stanowisko zajmuje Waty­
kan? Pytania te wymagają możliwie wyczerpującej odpowiedzi 
opartej na analizie faktów i dokumentów. 

I 

Wobec skutków rewolty stoczniowców i grożącej zbrojnej 
interwencji sowieckiej (aczkolwiek mało prawdopodobnej - ry­
zyko jej istniało w odczuciu społecznym) episkopat zajął postawę 
patriotyczną i realistyczną. W pierwszej chwili nie upominano się 
o naprawienie krzywd wyrządzonych Kościołowi. Kardynał Wy­
szyński nie' chciał wykorzystywać sprzyjającej koniunktury w mo­
mencie kryzysu - stanął na stanowisku, że nowe władze po­
winny najpierw zaspokoić potrzeby bytowe robotników. W spe­
cjalnym memoriale episkopat przedstawił szereg postulatów doty­
czących realizacji żądań ludności robotniczej: "prawa do pracy, 
chleba i wolności, do słusznej zapłaty, godziwego wypoczynku 
i bezpieczeństwa warunków pracy". Dopiero w następnej fazie 
przedłożono również postulaty dotyczące życia religijnego, przyj­
mując wyciągniętą rękę do współpracy w mniemaniu, że alterna­
tywa reprezentowana przez Gierka otwiera perspektywę zno­
śniejszych warunków dla działalności Kościoła. Z drugiej strony, 
nowa ekipa partyjna usiłując możliwie szybko rozładować napięte 
nastroje wśród robotników, podjęła próbę neutralizacji postawy 
Kościoła, podobnie jak intelektualistów i chłopów. Stąd pewne 
koncesje na rzecz Kościoła. Nie było mowy jednak o żadnej 
"nowej" koncepcji "uregulowania stosunków" z Kościołem. 
W marcowej rozmowie prymasa z premierem pewną nowość sta­
nowiła jedynie propozycja skierowana do episkopatu o współ­
pracę na odcinku wychowania Ilłłodzieży. Jest rzeczą niezmiernie 
charakterystyczną, że mimo ogólnej poprawy klimatu szeptana 
propaganda, inspirowana przez partię, zarzucała już wtedy pry­
masowi "maksymalizm" i "nierealistyczne postulaty". Nowa eki­
pa była skłonna przywrócić pewne prawa, ograniczając je wy­
łącznie do sfery ściśle religijnej, co w zawężającej interpretacji 
partyjnej wyklucza nadal wszelkie formy oddziaływania społecz-
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nego Kościoła: duszpasterstwo akademickie i tzw. stanowe, pos­
tulat wolnej prasy i dostępu do "mass-media", prawo do swo­
bodnych zrzeszeń i udziału w formowaniu kultury narodowej, 
apostolstwo świeckich. "Partia chce nas zamknąć w zakrystii, 
wszystko to co odbywa się poza murami Kościoła napotyka wciąż 
na przeciwdziałanie" - powiedział mi jeden z członków polskie­
go episkopatu. Ale i "w murach" autonomia Kościoła nie jest 
szanowana, czego dowodzą naciski o wycofanie listów paster­
skich niewygodnych partii. Charakterystyczny jest ostatni przy­
kład interwencji o cofnięcie lektury "Listu o patriotyzmie chrześ­
cijańskim", wydanego przez episkopat z okazji 200-letniej rocz­
nicy I-go rozbioru Polski. Episkopat nie uległ naciskowi. Kardy­
nał Wyszyński w noworocznym przemówieniu do duchowień­
stwa powiedział między innymi: 

"Nie mogliśmy pominąć Kalwańi rozdzieranego Państwa Polskiego. Zna­
leźliśmy najbardziej strawną formę dotknięcia tej bolesnej sprawy, ale 
musieliśmy jej dotknąć. Gdybyśmy się wyrzekli wspomnień, chocoy najbar­
dziej bolesnych, o dziejach narodu - bylibyśmy zaprzańcami! Tego my 
biskupi i kapłani katoliccy, nie uczynimy nigdy! Dla nas, po Kościele 
Bożym i Jego nauce najważniejszy jest na tej ziemi naród, służba narodo­
wi, związek z narodem, ambitne, szlachetne i dumne 'trwanie przy tym na­
rodzie. W żadnej koniunkturze ustrojowej biskupi i kapłani polscy nie 
zapomną że pierwsza po Bogu miłoŚĆ należy się Ojczyźnie i pierwsza po 
Bogu służba należy się dzieciom narodu polskiego". 

Nie zapominając o lekcji popaździernikowej (złamane szybko 
zobowiązania Gomułki w sprawie nauczania religii, seminariów 
duchownych itp.), prymas domagał się, by decyzja o zwrocie 
tzw. mienia poniemieckiego na Ziemiach Zachodnich znalazła 
wyraz w akcie ustawodawczym (sejm istotnie zatwierdził odpo­
wiednią ustawę). Prymas wychodzi z założenia, że realizacja pew­
nych zasadniczych postulatów episkopatu winna przybierać pos­
tać legislacyjną. Lepiej uzyskać aprobatę sejmu, aczkolwiek nie 
jest to parlament z prawdziwego zdarzenia, niż zmieniających się 
ekip partyjnych, co oznacza zdanie się na podmuchy zmiennych 
"etapów" . 

Rok 1971 upłynął względnie spokojnie jeśli chodzi o kon­
takty "na górze", nie brakło natomiast tarć i nieporozumień "na 
dole". Administracja lokalna przyjmuje rzekomo opornie do wia­
domości "nowe dyrektywy". Sygnalizując trudności, niektórzy 
kapłani przypisują to nieraz "starym nawykom" i nieufności tere­
nowych "kacyków" do nowej linii ("bo kurs przecież może się 
szybko zmienić"). Prawdopodobnie jest w tym cząstka prawdy, 
rzecz jednak w tym, że należy wykluczyć świadomy sabotaż ze 
strony dolnych szczebli aparatu. "Nowe dyrektywy" na pewno 
niczego wręcz nie zakazują, lecz doradzają po prostu unikania 
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otwartego konfliktu. Skargi przekazywane przez biskupów czyn­
nikom rządowym w przypadkach bardziej drastycznych przedtem 
odrzucano lub udawano głuchych - dziś Urząd do Spraw .Wy~­
nań "stara się wyjść naprzeciw" i ,wzywa .b~s.kup~w do. CI~rp?­
wości. Z tych pierwszych kontakt~w od?Iesli om wrazeme ze 
zmienił się jedynie styl postępowama, ReJ.estro~ano począt~o~o 
dobrą wolę. Jednak ju~ pod koniec. 19?~, l W pIe~szych ffilesIą­
cach ub. roku mechamzm "normalizaCJi zaczął me tylko zgrzy­
tać, ale pojawiły się w nim zaha~owania. i sygn~y nawrotu do 
dawnvch stalinowskich praktyk. WIcepreffilera Kraskę, który nad­
zOfO'~ał dotąd sektor kościelny, "kopnięto w górę" na boczny 
tor do Rady Państwa pod zarzutem zbyt eleganckiego obchodze­
nia się z biskupami. Kraśko wziął widać na serio, "nowe dy!~k­
tywy" i starał się o zachowanie fair play. Nadz?r nad. KOSCIo­
łem przejął członek Biura Politycznego Szydlak, kierownik sekto-
ru ideologicznego. . . . 

O akcji demolowania ~row~zorycznyc~ ~aphc. ~uzo pIsała 
prasa zachodnia, choć na ogół zaJmowa~a SI~ Jedyme mcydente.~ 
w Zbroiynie Dużej pod Warszawą pomewaz protest~wał OSObIS­
cie Prymas. Takich wypadków było jednak kilkanaś.cIe. Zez,,:ole­
nia na budowę 30 kościołów (liczba ta dziś jest wyzsza) obeJm,;!­
ją przeważnie remonty, budynki a~stracyjne oraz p~rafIe 
wiejskie. Biskupi natomi~st kła?ą nacIs~ n~ budowę kos~lołów 
w nowych dzielnicach mIeszkaniOwych l OSIedlach robotm~c~, 
tzn. w wielkich aglomeratach miejskich, powstałych po :"oJme 
w związku z industrializacją i szybką urbanizacją kraju. Pnorytet 
ten rząd odrzuca, udzielając zezwoleń. na . budowę wedł';lg włas­
nych kryteriów oceny. Rząd argumentuJe, ze postulaty epI,skopa!u 
W tej dziedzinie (nota-bene mocno zredukov:ane w P?rownaI?-r~l 
z istniejącymi potrzebami) mogą być zaspakajane w mIarę mozli­
wości w ścisłym powiązaniu z planem dostaw na rynek mate­
riałó~ budowlanych, określanych wciąż jako "deficytowe". Argu­
ment ten upada - nie uzasadnia bowiem ani polityki selektyw­
nej, uprawianej w odniesieniu do budownictwa sakralneg.o (celo­
we pozostawianie bez opieki duszpasterskiej o~r?dków. hczący~h 
nieraz ponad 50 tysięcy osób), ani tym ?ardzIeJ konflskow~ma 
materiałów, wygospodarowanych i zakupiOnych prz~z parafIan, 
a gromadzonych w oczekiwaniu na decyzję zezwolema na budo­
wę. Zdarzają się wypadki, że parafianie, którzy tworzą sponta­
niczne komitety obywatelskie organizujące zbiórkę podpisów i 
pieniędzy, odwołują się od odmown~j decyzji. wł~dz lok~lnych 
do Rady Państwa. Zamiast odpowiedzI następują raIdy policYJ?e, 
konfiskata materiałów i prześladowanie członków tych kOffilte­
tów. Czytamy w pewnym dokumencie, denuncjującym podobne 
praktyki: 

2 
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"ci którzy podpisują petycje w sprawie budowy nowych kościołów nara­
ŻAją się na duże przykrości, padają często ofiarą zastraszenia wraz z ryzy_ 
kiem utraty pracy". 

Drugi odcinek napięć, którym mniej zajmuje się prasa za­
chodnia, a który wstydliwie ukrywają różni krajowi komiwoja­
żerowie katoliccy, zainteresowani głównie w nie narażaniu na 
szwank własnych pozycji, dotyczy nauczania religii. Punkty kate­
chetyczne otoczono opieką inwigilacyjną, polegającą na doma­
ganiu się od dyrektorów szkół nie tylko nader szczegółowych da­
nych odnoszących się do tych ośrodków nauczania, ale ponadto 
konkretnej akcji przeciwdziałania wpływom na młodzież dla za­
pobieżenia "niebezpieczeństwu klerykalizacji". Przedmiotem na­
cisków jest administrowanie punktami katechizacji poprzez na­
rzucenie urzędowej ich rejestracji i kontroli jak również 
nałożenie na wykładowców religii obowiązku uzyskania autoryza­
cji władz oświatowych. Szczególnie groźne objawy nawrotu do 
metod stalinowskich wystąpiły na odcinku duszpasterstwa aka­
demickiego. Ten fragment misji wychowawczej Kościoła znajduje 
się .w takiej samej próżni prawnej jak punkty katechetyczne, któ­
re Jednak tolerowane są od roku 1958, kiedy usunięto nauczanie 
religii z programów i budynków szkolnych. Duszpasterstwo aka­
demickie p.atomiast jest częścią składową "zewnętrznej" działal­
ności Koś~ioła, zwalczanej podobnie jak duszpasterstwo stanowe, 
czy orgaruzowanie kursów wiedzy religijnej i zjazdów b. wycho­
wankó~ przedwojennych organizacji katolickich. Tak jak po­
przednio tandem Gomułka-Kliszko, tak obecnie triumwirat Gie­
rek-Szydlak-Szlachcic dokłada starań by w żadnym wypadku nie 
dopuścić do swobodnego rozwoju tego typu działalności_ W prze­
ciwnym razie - rozumują przywódcy 'partii - "przesadny roz­
rost" stanu posiadania Kościoła podważyłby "podstawy socjaliz­
mu w Polsce". Stąd wypadki zastraszania i nacisków na studen­
tów wyższych uczelni, uczęszczających na kursy prowadzone przez 
duszpasterzy. Ponieważ duszpasterze akademiccy wyznaczani są 
przez ordynariuszy diecezji, ataki na tę akcję uderzają faktycznie 
w kurie. biskupie. W jednym z licznych dokumentów, referują­
cych o mterwencji władz szkolnych i partyjnych oraz organów 
bezpieczeństwa w ten zakres działalności duszpasterskiej, czy­
tamy: 

"uczęszczanie na kursy prowadzone przez duszpasterzy akademickich 
u:akto~ane )est przez władze jako zajmowanie postawy antypaństwowej po­
ruewaz akCję duszpasterską na odcinku uniwersyteckim uważa się za orga­
nizację polityczną wymierzoną przeciw socjalizmowi... Dyrektor Wyższej 
Szkoły w mieście X powiedział do studentów 'kto chce pogłębić swą wiedzę 
religijną niech się zapisze do seminarium duchownego' •.. Akcja zastraszania 
zwraca się także przeciw członkom personelu nauczającego. Zdarzają się 
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dki grozO enia zwolnieniem z pracy na skutek brania udziału w nabożeń-
wypa . ak' d L.~" stwach i zebraniach ZWIązanych z CJą uszpasters_. 

Protesty biskupów do wł~dz lok~yc~ w przypadkach szcze­
gólnie jaskrawego pogwałcerua ~bow~~~jących ustaw, gwaran­
tujących wolność kul!u ~ naucz~a r~ligIJnego, pozostały b~z od­
powiedzi. ZaniepokoJerue budzi prOjekt reform? szkolruct~a, 
przewidujący rozszerzenie zaj~ć .szkoln~ch na godzmy popołudnio­
we i wzmożoną indoktrynaCję Ideologiczną. W praktyce oznacza 
to zamach na swobodę działania p~tów k~techety~znyc~ oraz 
zredukowanie funkcji wychowawczej rodzmy. NiebezpIeczne 
akcenty odezwały się ponownie w ostatnim ~s~ąĘ>ieniu Szydla~a 
("Państwo nie może być neutralne w dziedzinie w.ycho~~~ 
młodzieży"). Na szczeblu centralnym spr~w:a nauczarua re~gl1 1 

pozaszkolnej akcji duszpasterskiej stanowI j~den z zasadruczych 
punktów rokowań pomiędzy s~kret~rzem epIskopatu .a dyrekto­
rem Urzędu do Spraw Wyznan. EpIskopat dO?1aga ~l~ uregulo: 
wania tej sprawy w taki sposób, by _ autonoID1~ Koscloła w tej 
dziedzinie była zagwarantowana, a rue dowolnie n~ru~zana, co 
umożliwia obecny stan prowizorium. To samo odnO~1 ~Ię do 1'<;. 
zostałych dziedzin, istotnych dla nor~~ego sp~a?la funkCJl 
wychowawczych i duszpasterskich Kos~loła (sem~ana ?uchow­
ne, apostolstwo świeckich, stowarzyszerua, wydawruc~a l prasa). 
Zachodzi konieczność uregulowania pewnych zasadniczych spr~w 
nie tylko w akcie porozumienia b~ate~alnego ale ponadto, jak 
wyżej zaznaczyłem, poprzez odpOWiednie ustawy. 

Panuje często przekonanie że brak postępów bądź też zaha­
mowania w procesie normalizacji stosunków wynikają z nacisków 
Moskwy. Do impasu miał przyczynić się też sławetny. rapor: 
czeski Bilaka, przestrzegający Gierka przed za dal~ko .:dącYID1 
koncesjami i wypominający mu tolerowanie "klerykalizacJl". Roz­
głos nadany przez krajowe ośrodki masowego przekaz~ ur~ys­
tościom rzymskim beatyfikacji O. Kolbe i rok później roczru~o­
wym obchodom w Oświęcimiu przy udziale trzech zachodnich 
kardynałów, miały jakoby wywołać niezado~olenie w Mosk~ie: 
Wtajemniczeni dziennikarze i entuzjaści Glerka wyolbrzymlall 
te informacje, by dowieść "odwagi kierownictwa" i "liberalnego 
stanowiska wobec Kościoła". Nie można oczywiście wykluczyć 
nacisków ze strony "wielkiego brata" - rzecz jednak w tym że 
przejawy minimum respektu dla narodowych interesów i prawo­
rządności nie świadczą bynajmniej o jakiejś nadzwyczajnej śmia­
łości, którą partia nagle w sobie odkryła. Tak jak s~rach przed 
Moskwą - uzasadniony, ale tylko do pewnych graruc - nadu­
żywany jest często przez partię jako szantaż dla obezwładniania 
opinii publicznej, tak też rzekomo wykazywana "odwaga" ma 
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pomóc partii do prolongaty kredytu społecznego zaufania. Sedno 
~zeczy tkwi. w tym, że istnieją obecnie szanse rozszerzenia istnie­
Jących, a me wykorzystanych, marginesów swobody ruchów wo­
bec Moskwy, a więc umocnienia autonomii PRL w dziedzinie 
kultury,' . w~chov:ania i stosunków Kościół-Państwo. To byłby 
O~zywlscle Je~yme pro?ram - minimum, mogący jednak stano­
WIC o specyfIce "polskiego modelu" tak jak istnieje model ru­
~uński". cz~ "mo, deI węg!ers~" w ~dniesieniu do i~~ch sekto­
row polityki bą~z z~gram~zneJ bądź wewnętrznej. Partyjne kie­
rowmct:vo pols~e me pOSIada oryginalnej koncepcji polityki na­
rodoweJ - woli operować różnymi alibi, by ograniczyć się do 
czy~.tego pragmatyzmu. Dotychczasowy przebieg procesu normali­
zaCJI ~to~unków: Kościół-Państwo świadczy o pewnej zmianie 
sty~u l .meco wI~kszych luzach w polityce partii, ale w żadnym 
razIe me o odmIennych celach i nowej, "liberalnej" koncepcji. 

II 

, 1?ecy~ja Pa'Yła .vI z 26 cze:-wca o normalizacji administracji 
kos.cleln~J na zIemIach .zac~odnich. i l?ółnocnych wzmocniła po­
ZYCJę epIskopatu, stała SIę, Jak powIedzIał prymas uwieńczeniem 
n~szej wielkiej cierpliwości" i uniemożliwiła d;l;~e wygrywane 
tej sprawy przez partię dla interesów partykularnych i antynaro­
do,?,~ch, czego d?w~dem było stanowisko w sprawie budynków 
k?scI~lny.c~, na . zlem.lach zachodnich, uważanych za "mienie po­
n~emleckle , mImo ze chodzi często o zabytki polskiego budow­
mctwa sa~ral?ego. Problem nor~alizacji administracji kościelnej 
na tych ZIemIach ~ył przez part1ę wykorzystywany jako instru­
ment do blokowama swobody ruchów Kościoła i jako argument 
przetargowy wobec Watykanu. Znaczenia tej decyzji nie można 
by~o ?egow:ać - przY7zepiono się więc do trybu samego zała­
twlema. NI~zadow~leme partii .wywołało notyfikowanie przez 
Waty~an ~eJ ?ecyzJ~ w tel:~ramle prymasa do premiera. Waty­
kan. m~ mogł ma~zeJ postąplC. Warszawa była informowana przed 
pOdjęcIem .decyzJI, p~óbowała ją jednak zablokować, ponieważ 
~gadza~o SIę wyłączme na potwierdzenie status quo, tymczasem, 
Jak. WIadomo,. poz.a no~inacją ordynariuszy Watykan erygował 
dWIe nowe dIeCeZje z hIstorycznymi stolicami: Kamień-Szczecin 
i Kołobrzeg-Koszalin. Partia przeciwstawiała się podziałowi die­
cezji. go~zo;vskiej pon~ew:aż pociągało to za sobą, niepożądane 
w Jej. POJęCIU, w:z~oc~leme autorytetu i stanu posiadania Kościo­
ł~. Kiedy ~ył~ JUz WIadome, że Watykan nie ustąpi, domagano 
SIę uzgodniema z rządem nominacji ordynariuszy obydwu no­
wych diecezji. Watykan odrzucił ten dezyderat, stojąc na stano-
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wisku, że desygnowanie ordynariuszy tych diecezji w.?sobach 
sufraganów diecezji gorzowskiej nie wymaga konsul.tacp z · rzą­
dem. Episkopat normalnie przestrzega to/b~ uzgadmama z rzą­
dem nominacji ordynariuszy (na podstawIe hsty trzech kandyda­
tów do której rząd może zgłosić veto), co wobec braku kon~or­
dat~ jest uregulowane w porozumieniu z roku 1956. W CIągu 
kilku lat tłumaczono na odprawach partyjnych że sprawę norma­
lizacji kościelnej na ziemiach zachodnich wynegocjuje rząd w roko­
waniach z Watykanem, że jest to sprawa o ch~rakterze. og~ln?­
państwowym i w związku z tym episkopat moze ogramczyc SIę 
jedynie do nacisków na Papieża, nie. d~jący~h 1!0ta-bene. rezult~: 
tów, jak radośnie konstatowano. POdjęCIe tej ~llstoryczneJ deCY~JI 
w zakresie odpowiadającym postulatom epIskopatu wytrąciło 
więc partii możliwość propagandowego jej zdyskontowania . . Pr~e­
czulenie prestiżowe nie stanowi w polityce elementu na JakIm 
można budować - szybko więc zaprzestano dąsów i okres. p~e­
kluzyjny 3-ch miesięcy, przewidziany dla ewentualnego wmeSle­
nia zastrzeżeń, minął bez echa. 

Decyzja papieska otworzyła drzwi do wznowienia rokowań 
z rządem .. Trzecia runda tych rokowań nie doszła do skutku 
w kwietniu ub. roku. Po dwóch poprzednich rundach - w Wa­
tykanie na wiosnę i w Warszawie w listopadzie ~9?1 -:- kolej 
wypada tym razem na inicjatywę rządową. Rok JUz. mmął, ale 
Warszawa nadal nie kwapi się. Wytworzyła się sytuaCja paradok­
salna. Mimo niesprzyjającej aury na początku ?b~egłego rok~! 
Watykan prawdopodobnie nie odprawiłby z kWI!kI:m ~elegaCJl 
warszawskiej; o podpisaniu protokołu porozumlema m~ 1;>ył~ 
mowy, ale wałkowano by nadal proj~kt teg? porozumlen.ta l 
warunki jakie powinny być obustronme speł~lOne dl~ nawlą~a­
nia stosunków dyplomatycznych. W Watykame nadal mformuJą: 
"czekamy na znak z Warszawy o przybyciu delegacji". . 

Trzeba sprecyzować istotny punkt: Rada do Spraw. Pubhcz­
nych Kościoła (odpowiednik ministerstwa spraw zagramcznych), 
której przewodniczy arcybiskup Casaroli, u~taliła ?Ia rok?wań 
z Warszawą zasadę paralelizmu z postępaml rozmow pomlędzx 
episkopatem a rządem. Odpowiedzialni funkcjonariusze Kuru 
Rzymskiej zdają sobie doskonale sprawę, że kl?cz do p0'Y~dz~­
nia watykańskiej Ostpolitik posiada Moskwa, wledzą rówmez, ze 
Moskwa dała Warszawie "zielone światło" na rozpoczęcie roko­
wań ze Stolicą Apostolską i nic absolutnie nie wskazuje na to by 
z tego stanowiska miała się wycofać. Przeciwnie. Dla Breżniewa 
zagadnienie regulacji stosunków na linii Warszawa-Watykan sta­
nowi fragment pojednawczej polityki zag~anicznej, zwrócon~j ~~ 
Zachodowi. Moskwa spotyka Watykan me tylko na europejskiej 
konferencji przygotowaczej w Helsinkach, ale również na innych 



38 DOMINIK MORAWSKI 

płaszczyznach i kontynen~ach. Na naiwność lub ignorancję liczy 
z~tem W ars~~wa, puszcz.aJąc ~ o~ieg pogłoski że niby "Moskwa 
rue. pozwa~a lub "musll~y Slę liczyć z reakcją Moskwy". Jest 
to Jes~cze Jedc:n przykł~d J~ argument sowiecki zamiast spełniać 
~nkCJę staw.ki w 'p~w~zneJ. grze politycznej, zmierzającej do stop­
?-t0wc:go umezalezmama Slę od centrali moskiewskiej, stanowi 
Jedyrue 0wyt na sk~ę powiatu. "Pies jest pogrzebany" tym 
raz~m me w, Mos~wle. Warsza~a po postępach w pierwszej 
fazle rokowan, z<;>nentowawszr Slę, że normalizacja stosunków 
z W~tlkanem me da spodzlewanych korzyści, zadecydowała 
zwolm~, tempo rokowań. Doszła mianowicie do przekonania że 
o?;cnosc .stałe~o delegata Watykanu w Warszawie, zamiast osła­
blc poz~CJę. ep~skopatu, p~yniesie wręcz odwrotny skutek. Trzeba 
przyzn~c, ze Jest to pewlen Ę>0stęp, jeśli się pamięta o zgoła 
surrealisty~ny'ch r~chubach. ekipy gomułkowskiej, stawiającej na 
szan~ę wblJa?-ta ~ma p~mlędzy Wat~kan a episkopat i wygry­
wam.a "nunCJusza przeclw prymasowI. W Warszawie zrozumia­
no, ze .Watykan podpisze protokół i pośle swego pełnomocnika 
do stolicy PRL (wobec ~raku konkordatu nie może być nim dy­
plo~ata ~ randze nunC:Jusza) jedynie w ścisłym porozumieniu 
z. kier0'Ymctwem. P?lsk!ego episkopatu. Opieszałość Warszawy 
rue wyruka z naclskow Moskwy, lecz z obsesyjnej wprost obawy 
o :vz~ost auto.~yte~ prymasa i o dopuszczenie do dalszego wzmo­
c~e~a p.O~y~Jl, ~oscloła: Partia nie ma żadnej wyraźnej koncep­
CJl r~~mez )esli .chodz~ o stosunki z Watykanem - próbuje 
znalezc, rozwlązan~e, ktor~ p~~walałoby na wzrost prestiżu PRL 
przy rownoczesneJ petryflkaCJl stanu rzeczy na odcinku kościel­
nym. 
. Waty~an także nie śpieszy się. Po optymistycznych nastro­
J~ch w plerw~zym roku po grudniu, nastąpiło otrzeźwienie. Zo­
rlentow:mo Slę prawdop~?obnie. że zasada "paralelizmu" wy­
n:aga ?-te tylko konsultaCJl z eplskopatem, lecz również niewy­
bl~g~a naprzód aby nie narazić się na nieprzyjemne niespo­
dZlanki w rodzaju tych jakie spotkały Watykan na Węgrzech. 
St~~ ~zęste p~~y!azdy do .Rzymu sekretarza episkopatu i zbież­
n~s~ ~ego mlSJl informacyjnych z pobytem w Rzymie przedsta­
WIClc:lt,rz~d? Przes~ano też w Watykanie stawiać "model" jugo­
słoW1an~ki Jako wzor dla Polski. W okresie rekonesansów Mgra 
Casaroli w. Polsce, (trzy tury w latach 1967-68) "model" ten 
wydaw~ ~lę czym~ optymalnie osiągalnym - nie brano pod 
u:vagę ,ze Jest on. meprzyd.~tny wobec całkiem odmiennej, a więc 
meporow~ywalneJ, sytu.ac)1 narodowościowej i wyznaniowej w 
Jugosławll. Prćbowano Jednak wówczas uzyskać minimalne choć­
by rez~~aty, zwłas~cza wobec niepowodzeń na innych odcinkach 
Ostpo/tttk. EwolUCja sytuacji w Polsce i przede wszystkim ewo-
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lucja sytuacji międzynarodowej, doprowadziły do bardziej realis­
tycznego spojrzenia na sytuację Kościoła w PRL, a zatem bardziej 
realistycznej oceny możliwości osiągnięcia zadawalającego rozwią­
zania sprawy stosunków Kościół-Państwo i wiążącej się z tym 
normalizacji stosunków Watykan-PRL. Watykan obecnie nie ogra­
nicza się, tak jak ongiś, do uratowania istniejącego stanu posia­
dania (salvare il salvabile), nie zadawala się stabilizacją status 
quo - zmierza do rozwiązania wszechstronnego i długofalowego. 
Stąd mówi się o "rozłożeniu na etapy normalizacji stosunków 
z PRL". 

Do dyplomacji watykańskiej można mieć pretensje - mie-
liśmy niestety smutne doświadczenia - o to że nieraz poświęca 
imponderabilia moralne, bardziej liczy się z mocarzami tego świa­
ta niż z maluczkimi. Polska semper fidelis - ta niewzruszona 
pewność skłaniała i może nadal skłaniać do posunięć wyklucza­
jących ryzyko utraty wpływów. Nic dziwnego, że w ostatnich 
latach pojawiły się obawy o "sprzedanie nas" w odniesieniu do 
watykańskiej Ostpolitik. Niespełnione marzenia o nawróceniu 
Rosji, stawka na ekumenizm a więc coraz bardziej ożywione 
kontakty z Cerkwią Wszechrosji, niedopuszczenie (by nie drażnić 
Moskwy) do ukonstytuowania się Synodu Cerkwi Ukraińskiej 
obrządku bizantyjskiego - wszystko to prawda, ale jest i od­
wrotna strona medalu. 

Krytycznej rezerwie winno towarzyszyć zachowanie umiaru 
i obiektywizmu. 

Na ziemiach wschodnich istnieje prowizoryczna administracja 
kościelna w metropoliach wileńskiej i lwowskiej i w diecezji piń­
skiej, wcielonych do ZSSR, których skrawki pozostały w granicach 
PRL z siedzibami administratorów apostolskich w Białymstoku, 
Drohiczynie i Lubaczowie*. Warszawa do niedawna jeszcze unika­
ła podnoszenia tej drażliwej sprawy, nie mając aprobaty Moskwy. 
Dla Watykanu stanowisko to było na rękę - utrzymanie bo­
wiem status quo na polskich obszarach wschodnich jest ściśle 
związane z koniecznością znalezienia jakiegoś sposobu uregulowa­
nia sytuacji Kościoła na dawnych terenach polskich inkorporowa­
nych do ZSSR, co wymaga negocjacji z Moskwą. Nie było więc 
mowy o tzw. globalnym rozwiązaniu, tzn. o dostosowaniu orga-

• Według tegorocznego ,.Annuario Pontificio" administratorem apostol­
skim terenów metropolii lwowskiej w granicach Polski jest bp Jan Nowicki, 
Lubaczów (woj. rzeszowskie), adm. apost. terenów diecezji pińskiej w gra­
nicach Polski jest bp WłAdysław Jędruszuk, Drohiczyn n/Bugiem (woj. 
białostockie), adm. apost. dla terenów metropolii wileńskiej w granicach 
Polski jest bp Henryk Gulbinowicz, Białystok. Organ Watykanu używa ter­
minu "w granicach Polski" (nie PRL) w stosunku do ,,szczątków" die­
cezji pińskiej i dwóch metropolii, przylegających do linii Curzona. 
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nizacji kościelnej także na wschodzie do granic państwowych. 
Jakie nowe elementy spowodowały, że Warszawa wyciągnęła 
tę kartę w czerwcu ub. roku, wyrażając swe niezadowolenie 
z braku globalnego rozwiązania"? Usiłując powstrzymać, jak 
wyżej wspomniałem, decyzję papieską w sprawie normalizacji 
diecezji zachodnich, ambasador PRL w Rzymie, K. Sidor, przed­
łożył - ku zaskoczeniu dygnitarzy Kurii - sprawę diecezji 
wschodnich. Ambasador wjechał dwukrotnie na teren Watykanu 
(jak zauważono za drugim razem już bez flagi państwowej), ale 
jak się okazało nie miał odpowiednich pełnomocnictw d? nego­
cjowania tej sprawy. Warszawa liczyła się prawdopodobme z od­
mową tego postulatu po to, by uzyskać gratis inną koncesję: 
dymisję ambasadora K. Papee, określaną od lat jako konieczne 
"oczyszczenie terenu" do negocjacji. Watykan, jak wiadomo, po­
śpiesznie skonystał z tej sposobności: należało jakoś ukonten­
tować Warszawę. Nie znaleziono nic innego do zaofiarowania, 
a radość w Warszawie była duża. Doszło w ten sposób 19 paź­
dziernika 1972 do likwidacji ostatniej Ambasady R.P. Przyby­
wający wkrótce potem do Rzymu biskupi zastali fakt dokonany 
i nie byli nim zbudowani. Fakt ten zresztą - jak się okazało 
- nie przyczynił się bynajmniej do przełamania impasu w ' roko­
waniach. Dalsze trwanie misji dyplomatycznej ambasadora Papee 
jako "gerenta" spraw ambasady (po nieprzedłużeniu listów uwie­
rzytelniających za pontyfikatu Jana XXIII, ambasador Papee 
pozostał jako gerente, tj. kierownik spraw ambasady) nie stano­
wiło przeszkody w "rokowaniach rozłożonych na czas dłuższy". 
Epizod ten został ostatecznie zamknięty przez samego P~pież~ 
w przemówieniu do polskiej kolonii w Rzymie na grudnIOWej 
audiencji specjalnej, w której uczestniczyli nowomianowani bis­
kupi Ziem Zachodnich oraz ambasador Papee. Na sali znajdowali 
się również przedstawiciele" Ambasady PRL. Brakowało nato­
miast lO-osobowej delegacji katolików świeckich z kraju - wła­
dze odmówiły bowiem zezwolenia na ten wyjazd zgodnie z za­
sadami "nowej polityki paszportowej", poniekąd zliberalizowanej, 
ale selektywnej czyli dyskryminacyjnej. Papież wspominając 
"dawne czasy i troski wspólnie przeżywane" (aluzja do okres~ 
kiedy piastował urząd substytuta Sekretarza Stanu) zrobIł 
gest w kierunku ambasadora Papee i prałata Meysztowicza, b. 
radcy przy ambasadzie R.P. i zaraz po tym benservito przeszedł 
do otwierającej się perspektywy "nowych czasów". 

Tymczasem raport o całokształcie stosunków Kościół-Pań­
stwo, przedłożony przez bp. Dąbrowskiego, był przedmiotem " 
wnikliwych studiów i pracowitych konsultacji w różnych dykas­
teriach Kurii Rzymskiej. Czas trwania misji sekretarza episkopa­
tu (z górą 7 tygodni) i kilkakrotne rozmowy kardynałów z Pa-
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pieżem wskazują na wagę jaką ~atykan przywiązywał do po~su: 
mowania dotychczasowych wymków .. dw~t?rowych r~kowan. 1 
uzgodnienia kierunku ich .kontynuaCji.. MisJa. ta zakonczy~a S1ę 
niewątpliwie sukcesem ep1skopatu. MIał raCJę d~brze pomfor­
mowany dziennikarz włoski, kiedy pisał w rzymskim Ił Messag­
gero: 

"W spotkaniach kardynałów z papieżem i różnymi dygnitB:rz~ ~~ 
rozpatrzono skrupulatnie liczne i złożone probl.emy, dotyczące zyCla religIJ­
nego w Polsce i rokowań z rządem warszawskIm. Sko~ta~o~ano gener~lną 
zgo<lność poglądów. Biskupi polscy wyrażają zadowolen~e, ze Ich st~nowls~o 
znalazło pełne zrozumienie w Kurii. Jest to ~akt o ~~ym zn?c~emu po~~ 
waż niezawsze w przeszłości stanowisko organow Kuru rzyrns!?eJ było ~blez­
ne ze stanowiskiem polskiej hierarchii katolickie~. ,Nie tak ~lele la~ ~nęło 
kiedy kardynał Wyszyński był ~U8zony staWlac ~~oło rownoczesme ko­
munistycznym władcom i rzymskiemu arcykapłanowI . 

Tym razem faktycznie stanowisko episkopatu z~alazło ,~z~o­
zumienie" i co ważniejsze uzyskało placet OSObIsty Papleza. 
"Watykan nie podpisze żadnego protokołu porozumienia z rzą­
dem ani tym bardziej nie nawiąże stosunków dyplomatycznych, 
bez 'uprzedniej zgody polskiego episkopatu'.' .- ta w'yp~wie?ź 
miarodajnego przedstawiciela ~urii RZfmskteJ dow?dzl, z~ bIS­
kupi otrzymali istotne ~aranCje C?rO~lące przed m~spodzlank~­
mi ze strony Watykanu l otrzymali tez "wolną rękę w spraWIe 
kontynuowania rozmów w Warszawie, zmierzających do znorma­
lizowania sytuacji na "dowolnie ustalonych przesłankach". ~edy 
dojdzie do wymiany przedstawi~ieli dyplomatrcznych .. mIędzy 
Warszawą a Watykanem? PrzewIdywama w tej .. mate~ll .są ry­
zykowne. Tak jak dziś wygląda ta sprawa, mozliwe ze Jeszcze 
w ciągu bieżącego roku - nie jest jednak wykluczona dalsza 
zwłoka, może zajść bowiem konieczność nie jednej, lecz dwóch 
lub trzech rund rokowań. Nawiązanie stosunków dyplomatycz­
nych może nastąpić bezpośrednio po parafowaniu p~o~okołu po­
rozumienia może również nastąpić później, pozostawIając pew1en 
okres czas~ na rodaggio (dotarcie) zawartego porozumienia. Treś­
cią porozumienia (istnieje jakoby już jego bozza, tj. s~~ic) ma 
być z jednej strony uznanie przez Watykan suw~rennosc! l rze­
czywistości ustrojowej PRL (Warszawa domaga SIę uznam a "sys­
temu socjalistycznego"), z drugiej zaś respekto~~ni~ przez ~R.L 
autonomii Kościoła. Można sobie łatwo wyobrazlc, ze znalezleme 
formuły tego uznania, strawnej dla Watykan?, .pr~ysporzy pew­
nych trudności negocjatorom. Wysuwane są JUZ hipotezy. co. do 
kandydatów na przyszłe stanowiska dypl~matyczne. )Xl~mIemane 
są dwa nazwiska wytrawnych dyplomatow watykanskich, przy 
czym jedno z nich dotyczy dyplomaty, który kierował przez 
długie lata referatem wschodnim w Sekretariacie Stanu. Warsza-
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wa natomiast znajdzie prawdopodobnie jakiegoś funkcjonariusza 
MSZ bez szczególnie obciążonej hipoteki partyjnej, lub wysłużo­
nego fachowca zasługującego na nagrodę. Wykluczone aby nim 
został przedstawiciel tego czy innego katolickiego ugrupowania. 
Logika a także praktyka watykańska, wymagają by taki dyplo­
mata reprezentował adekwatnie reprezentowane państwo. W przy­
padku PRL chodzi przy tym o państwo rządzone przez partię 
komunistyczną i oparte na instytucjach przyznających uprzywile­
jowaną pozycję światopoglądowi materialistycznemu (reprezen­
tuje też sui generis religię tylko z przeciwnego bieguna). O tych 
realiach nie myślał nieboszczyk Jerzy Zawieyski, kiedy jako czło­
nek Rady Państwa i prezes Sejmowego Koła "Znak", w eufo­
rycznym nastroju po przyjęciu przez Jana XXIII, odbywał prze­
chadzki po Wiecznym Mieście w towarzystwie Krasickiego vel 
Szafrańskiego (autora znanych donosów antykościelnych) w poszu­
kiwaniu obiektu dla przyszłej ambasady. Do roli "Znaku" jeszcze 
przejdę - przedtem jednak wypada zamknąć sprawę ostatniej, 
tak udanej, wizyty prymasa i biskupów. 

Niesposób pominąć osobistego, w moim przekonaniu deter­
minującego, wpływu Pawła VI. Znane jest jego gorące pragnie­
nie odbycia pielgrzymki do Częstochowy - wygląda niecierpli­
wie warunków umożliwiających urzeczywistnienie tego projektu. 
Bardziej istotne znaczenie posiada ocena realizacji reform soboro­
wych w Polsce. Zyskały uznanie Papieża dotychczasowe rezulta­
ty procesu stopniowego ich wprowadzania w życie ("bez anar­
chicznych nalotów pseudo-postępowych i kontestatorskich, które 
szybko wygasają", jak się wyraził prymas). "Tkwi w tym sekret 
i mądrość polskiego Kościoła" - powiedział papież. Zywotność 
Kościoła, spoistość episkopatu, optymizm biskupów mimo wciąż 
piętrzących się trudności, stanowiły dla Pawła VI-tego "odświe­
żający i pocieszający powiew, nowe źródło siły", jak się wyraził 
jeden z jego bliskich współpracowników, mając na myśli kryzys 
jaki przeżywa Kościół na Zachodzie. Obcując na co dzień z ra­
portami zawierającymi niepokojące dane dotyczące spadku po­
wołań, rosnącej liczby księży zrzucających sutannę, dewiacji nie­
których teologów, "schizmy" holenderskiej, a w dodatku fron­
dy tzw. integralistów (skrajnej, konserwatywnej prawicy, prze­
kładając na język świecki) - Papież musiał ulec wymowie pręż­
ności polskiego Kościoła. Wystarczy przytoczyć takie dane jak: 
ponad 19 tysięcy księży w porównaniu z U-toma tysiącami 
z pierwszych lat powojennych; rosnąca ilość powołań, także za­
konnych (nawet w tak ekskluzywnym zakonie jak Jezuici, dwie 
prowincje polskie są jedyne na świecie, które notują wzrost po­
wołań); przygotowanie duszpasterskie młodych księży znacznie 
lepsze od przeciętnej światowej; wyższy od średnich wskaźników 

KOSCIÓŁ PO REWOLUCJI GRUDNIOWEJ 43 

na SWleCle procent wiernych uczęszczających do sakramentów i 
biorących aktywny udział w życiu religijnym. La Chiesa deI Si­
lenzio (termin ten - zdaniem prymasa - nie jest ścisły jeśli 
chodzi o Polskę, aczkolwiek warunki w jakich działa Kościół nie 
pozwalają mu na mówienie pełnym głosem) stanowi zatem jedną 
z nielicznych dodatnich pozycji w "buchalterii" Kościoła Pow­
szechnego. 

III 

Recepcja krajowej problematyki kościelnej nastręcza nieraz 
duże trudności, prowokując uproszczone sądy, zwłaszcza na emi­
gracji (temat ten wymaga odrębnego potraktowania). Wypada 
natomiast zająć się nieco, ignorowaną i wywołującą nieporozu­
mienia, rolą zorganizowanych ugrupowań katolickich w PRL, 
zainteresowanych, z takich czy innych względów, w przepuszcza­
niu tej problematyki i poszczególnych faktów przez własny filtr. 
W rzeczywistości społeczno-politycznej PRL brak, jak wiadomo, 
autentycznej reprezentacji katolików w życiu publicznym, po­
dobnie jak nie posiadają jej socjaliści, ludowcy, liberałowie. 
W pierwszych latach po wojnie, obok Polskiego Stronnictwa 
Ludowego działało w kraju Stronnictwo Pracy, zalegalizowane na 
zasadzie umów międzynarodowych. Kilku działaczy SP z preze­
sem K. Popielem przebywa na Zachodzie, biorąc aktywny udział 
w międzynarodowych organizacjach ruchu chrześcijańsko-demo­
kratycznego. B. członkowie kierowniczych władz SP, żyjący w 
kraju, skierowali przed wyborami w ub. roku list do Gierka 
i Jaroszewicza, w którym czytamy m.in.: 

" Jednym z naj pilniejszych zadań w zakresie uzdrowienia życia publicz­
nego w Polsce jest umożliwienie działania niezależnej opinii społecznej. 
Przedstawicielstwem politycznym katolików polskich nie są, i być nie mogą, 
działające obecnie organizacje katolickie, ze względu na bardzo ograniczony 
zakres działania, brak łączności z szerszymi kręgami katolików w Polsce, 
a ponadto - jeżeli chodzi o niektóre z nich - głęboki rozdźwięk ze sta­
nowiskiem zajmowanym przez episkopat polski. Przypomnieć należy, że 
katolicy polscy posiadali po wyzwoleniu swoją reprezentację polityczną. 
Było nią zalegalizowane w roku 1945 zarówno na zasadzie umów międzyna­
rodowych, jak i decyzji władz państwowych w kraju, Stronnictwo Pracy, 
zlikwidowane w roku 1946 drogą popartego siłą nakazu administracyjnego. 
Czołowym działaczom Stronnictwa wytoczono sfingowane procesy polityczne, 
skazano ich na surowe kary pozbawienia wolności, niektórzy zmarli w wię­
zieniu. Uważamy, że przeprowadzona w roku 1946 i utrzymana po 1956 
likwidacja SP była jednym z etapów wejścia na drogę, która doprowadziła 
do katastrofy grudniowej 1970 roku. W głębokim przekonaniu, że repre­
zentacja polityczna katolikó~v polskich może i powinna przyczynić się do 
stabilizacji stosunków w kraju, umocnienia praworządności i prawidłowej 
realizacji zasad sprawiedliwości społecznej - przez to służąc interesom ludzi 
pracy - zwracamy się do Naczelnych Władz państwowych z postulatem 
reaktywowania Stronnictwa Pracy ... " 
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Sygnatariusze tego pisma zdawali sobie doskonale sprawę, że 
partia w żadnym wypadku nie zgodzi się na to reaktywowanie, 
sprzeczne z jej interesami zakładającymi posługiwanie się grupa­
mi fikcyjnymi, a w najlepszym razie niereprezentatywnymi. Uzna­
li po prostu, że zachodzi konieczność przypomnienia nowemu kie­
rownictwu PRL kto i dlaczego posiada kwalifikacje i tytuł do 
reprezentatywności. Gierek, oczywiście, dobrze o tym wie. Kiedy 
na wiosnę ub. roku chodziło o wywarcie nacisku na Watykan 
o przyśpieszenie decyzji w sprawie normalizacji administracji 
kościelnej na ziemiach zachodnich w imieniu społeczności kato­
lickiej w kraju, prymas powierzył tę misję b. przywódcom SP 
więzi?nym przez długie lata. Zjawili się wtedy w Rzymie, po 
raz pIerwszy na Zachodzie, adw. Władysław Siła-Nowicki (znany 
obrońca w procesach politycznych) i Konstanty Turowski, dy­
rektor wydawnictw Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego. 
Przyjęci zostali przez Papieża i konferowali z przedstawicielami 
Kurii Watykańskiej . 

Sytuacja demokratycznej opozycji socjalistycznej jest jasno 
określona: nie tylko nie posiada żadnych organizacyjnych form 
działania, lecz jest prześladowana za jakikolwiek przejaw nieza­
leżnego myślenia; na opozycję katolicką, natomiast, nałożono ka­
ganiec w postaci dwóch grup koncesjonowanych i skompromito­
wanych (PAX i C.S.S.) oraz ugrupowania "ZNAK", wyrzeka­
jącego się wprawdzie aspiracji politycznych, ale faktycznie rolę 
polityczną odgrywającego. Tego rodzaju mistyfikacja ułatwia par­
tii kontrolę nad odcinkiem katolickim i próbę stwarzania za gra­
nicą fałszywych pozorów. Pozostawmy na boku PAX, bękarta 
stalinowskiego, którego rola jako agentury moskiewskiej została 
już po Październiku wszechstronnie naświetlona. Wtrącę tylko, 
że po przełomie 1956 jeden z najbliższych wówczas współpracow­
ników Gomułki przyznał w poufnej rozmowie (w której uczestni­
czył piszący te słowa), że likwidacja PAX-u zamierzona przez 
zwolenników odnowy, okazała się niemożliwa do przeprowadze­
nia wobec opozycji sowieckich organów bezpieczeństwa. Trudno 
się zatem dziwić, że i Gierek zmuszony jest tolerować nadal 
PAX choć odrzucił żądanie "wodza" (Piaseckiego) o status par­
tii politycznej . Zajmijmy się raczej grupą "ZNAK", korzystającą 
z ograniczonego poparcia moralnego episkopatu. Episkopat nie 
uważa tej grupy za reprezentatywną - wyciąga po prostu wnios­
ki z faktycznego stanu rzeczy. Biskupi lub poszczególni duchow­
ni zmuszeni są nieraz korzystać z pośrednictwa Koła Posłów 
"ZNAK" w załatwianiu ludzkich potrzeb, w tak prozaicznych, 
lecz istotnych, kwestiach jak przydział materiałów budowlanych 
czy interwencja o wydanie paszportu (w tego rodzaju akcjach 
zasłużył się szczególnie poseł K. Łubieński). Prymas zdaje sobie 
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sprawę z uwarunkowań politycznych tego ugrupowania. W roz­
mowie z pewnym działaczem "ZNAK-u", mówiąc o przeciwni­
kach partii w środowiskach socjalistycznych rewizjonistów, po­
wiedział: "oni są bardziej wolni od was". Obecna degrengolada 
tej grupy jest rezultatem izolacji społecznej (nieukrywanej już 

. dzisiaj) i rozczarowania. W dniach jej narodzin, w październiku 
1956, panowały złudzenia co do możliwości spełniania społecz­
nie pożytecznej funkcji i pomagania Kościołowi bez angażowa­
nia jego autorytetu. Klub Inteligencji Katolickiej, którego piszą­
cy te słowa był współzałożycielem, oraz kilka innych środowisk 
(w pierwszym rzędzie zespół Tygodnika Powszechnego) powołały 
do życia Koło poselskie "ZNAK". Był to akt przede wszystkim 
moralny, politycznie jednak nieprzemyślany i nastawiony na de­
fensywę. W błędnym starcie tkwią przyczyny obecnego fiaska. 
Nie wszystko co "ZNAK" zrobił, czy nadal stara się robić, na­
leży oceniać ujemnie. Istnieje Tygodnik Powszechny, najbardziej 
niezależne pismo w PRL, borykające się stale z cenzurą i ograni­
czeniami przydziału papieru, ale periodyk ten ukazuje się od 
1:46 roku (z przerwą 3 lat w okresie stalinowskim kiedy bez­
pIeka przekazała go PAX-owi) i nie jest organem grupy "ZNAK", 
co J. Turowicz, redaktor naczelny tego pisma, zawsze podkreśla. 
Trzeba zanotować osiągnięcia w dziedzinie wydawniczej oraz 
trzy periodyki: miesięcznik Znak w Krakowie oraz Więź i Chrze­
ścijanin w świecie w Warszawie. Były odważne przemówienia 
"znakowców" w sejmie. 

O~ólna polity~zna wym?w~ działalności tej grupy i ocena jej 
funkCjI społ~czneJ wypadają Jednak zdecydowanie negatywnie. 
Pretendowame np. nadal do "dialogu" z marksistami stanowi 
nie tylk? jedno wielkie ni~porozumienie - jest świadomym wpro­
wadzamem .w błąd. W pIerwszych latach po "październiku" pró­
bowano "dIalogować" z zespołem marksistowskich intelektualis­
tów, zgrupowanych wokół pisma Argumenty. Był to dialog za­
wieszony w próżni, ale przynajmniej uczciwy. Zespół Argumen­
tów z~stał po kilku latach wysadzony z siodła, a rugi marcowe 
wyk?nczyły do reszty tę grupkę otwartych marksistów. "Dialog" 
pomIędzy katolikami i marksistami w dzisiejszych warunkach za­
~roż~nia ws.~elkiej swobodnej publicznej dyskusji służyć może 
Jedyme t:art1~ dla ~ałar~lUce~ia nieuświadomionej części opinii 
sp~łe~zneJ; me n~da~e SIę tez na ~ksport, bo zachodni katolicy 
~ają mne zmartwIeOla. Tzw. polski eksperyment przestał już być 
mteresujący . Pewni notoryczni "dialoganci" grupy ZNAK" nie 
stracili jednak złudzeń i nadal usiłują serwować zachodnim part­
nerom odgrzewaną strawę duchową. Nie powiódł się też zamiar 
"zint:grow~nia kato~ickiej bazy społecznej" przez "ZNAK", który 
oddzlaływuJe w najlepszym razie na krąg dwóch tysięcy osób 
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(w tym połowę stanowią członkowie klubów dyskusyjnych); do 
kręgu tego nie można zaliczyć czytelników Tygodnika Powszech­
nego, którzy rekrutują się z dawnych wiernych sympatyków pis­
ma, księży i zakonników, katolików obojętnych dla "politycznego 
zaangażowania" i akatolików. Działające kluby dyskusyjne 
"ZNAK-u" są w rzeczywistości zamkniętymi kołami. Stan rzeczy 
jaki partia ustanowiła na tzw. odcinku katolickim za czasów 
Gomułki jest zachowany z całym przywiązanym doń rytuałem 
antydemokratycznym. Partia nadal decyduje kto zasługuje na 
mandat poselski (jedynie w pierwszych wyborach po "paździer­
niku" katolickie środowiska miały coś do powiedzenia przy wy­
suwaniu kandydatów). "ZNAK" nie potrafił przeciwstawić się 
nagonce na J. Zawieyskiego po jego pamiętnym marcowym wy­
stąpieniu w sejmie, w którym złożył mandat członka Rady Pań­
stwa. Na miejs.:e opróżnione po śmierci Zawieyskiego przyszedł 
T. Myślik, niewybrany przez środowiska katolickie, ale za to 
dobrze widziany w krakowskiej organizacji partyjnej. W ostat­
nich wyborach na miejsce T. Mazowieckiego, redaktora naczel­
nego miesięcznika Więź, źle widzianego przez partyjną "grupę 
marcową" wciąż nader wpływową, przyszedł W. Auleytner, se­
kretarz Klubu warszawskiego. Katolicka "baza" nie miała nic 
do powiedzenia. Zachował natomiast mandat S. Stomma mimo 
że właśnie ta "baza" udzieliła mu votum nieufności. Oto smętny 
obraz kompletnego rozkładu. Po grudniu obiecano grupie 
"ZNAK" legalizację dalszych 12 klubów obok 5 powołanych do 
życia w 1956 roku - nic z tego nie wyszło. Brak dopływu 
nowych członków, co więcej odejście wielu aktywnych jednostek, 
znudzonych jałową gadaniną, i nieumiejętność lub niemożność 
przyciągnięcia młodzieży, przekształciły "ZNAK" w towarzystwo 
wzajemnej adoracji. Zespół Tygodnika Powszechnego postanowił 
wyciągnąć wnioski z przegranej: zamierza mianowicie wycofać 
reprezentację "ZNAK-u" z sejmu po upływie bieżącej kadencji, 
co już proponował kilka lat temu Stefan Kisielewski. Pozostanie 
wówczas na placu zespół kierowany przez posła J. Zabłockiego, 
stanowiący coś w rodzaju autonomicznej filii w ramach ugrupo­
wania "ZNAK" (po secesji z zespołu Więzi, jaka nastąpiła w 
okresie pomarcowym) . Zabłocki uzyskał wówczas koncesję na 
Ośrodek Dokumentacji i Studiów Społecznych (ODIS), a ostat­
~io na wydawnictwo "Verum", które wydało m.in., rewelacyjną 
Jak na warunki krajowe, książkę A. Micewskiego o Romanie 
Dmowskim. , 

Reasumując: negatywny bilans działalności grupy "ZNAK" 
stat;t0wi wynik deg~neracji wszelkich form działania społeczno­
po}1tyczn.ego W. kraJ~, pozostaj,ących w kręgu optyki partyjnej. 
Mimo kilku ruezaleznych gestow, ugrupowanie to znajduje się 
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faktycznie pod ciśnieniem tej optyki, warunkującej i krępującej 
jego istnienie. Wielu katolickich intelektualistów i katolików 
o zainteresowaniach politycznych, jak również rosnąca liczba "ka­
techumenów" (rozczarowani agnostycy i marksiści szukający dróg 
wyjścia) oceniają działalność "ZNAK-u" jako bezużyteczną lub 
wręcz szkodliwą; dezorientuje ona bowiem społeczeństwo i za­
ciera jasno określone kontury odgraniczające rzeczywistość auten­
tyczną i oficjalną. W warunkach pluralizmu systemu demokra­
tycznego linia podziału światopoglądowego czy wyznaniowego 
nie pokrywa się z opcjami politycznymi. W systemie totalitarnym, 
a na domiar w kraju o przygniatającej liczbie katolików, narzu­
cono wygodny dla monopartii schemat podziału na "wierzących 
i niewierzących" (mówi się naturalnie o ich "konstruktywnej 
współpracy"), przy czym "wierzący" mają do wyboru wyłącznie 
tzw. "socjalistyczne" zaangażowanie i fałszywą alternatywę: zapi­
sanie się do P AX-u lub do "ZNAK-u". Mało jest chętnych do 
skorzystania z tego typu oferty. 

• 
Jak wynika z powyższej analizy nowe kierownictwo partii 

nie posiada żadnej koncepcji programowej w zakresie tzw. polity­
ki kościelnej. "Nowy kurs" Gierka oscyluje pomiędzy koncesjami 
uzasadnionymi wymogami taktyki a nawrotem do metod stali­
nowskich. Ostatnio, pewni emisariusze katoliccy twierdzą, że 
partia podjęła rzekomo "październikową" koncepcję Wł. Bień­
kowskiego. B. minister oświaty po powrocie Gomułki do władzy, 
znany czytelnikom Kultury z doskonałych esejów politycznych, 
propagował w swoim czasie pogląd, że władze powinny zaprzestać 
administracyjnej walki z Kościołem (co go niepotrzebnie wzma­
cnia) i starać się o zneutralizowanie jego atrakcyjności. Bień­
kowski uważał, że otoczenie Kościoła klimatem obojętności i od­
jęcie episkopatowi kompleksu "oblężonej twierdzy", zredukuje 
oddziaływanie duchowieństwa na społeczeństwo, natomiast wzmo­
cni wpływy partii. Gomułka był zbyt tępy, by skorzystać z tych 
dobrych rad. Gierek - sugerują emisariusze - jest inteligent­
niejszy, powrócił zatem do tej koncepcji. 

Po pierwsze: nie ma dziś absolutnie żadnych danych świad­
czących o takim "powrocie"'. Obchodzą nas fakty - intencje 
zaś komunistycznego establishment'u mogą stanowić przedmiot 
abstrakcyjnych i mało interesujących rozważań, lecz nie analizy 
politycznej. Po drugie: koncepcja Bieńkowskiego, niewątpliwie 
sprytna i dość skuteczna, stanowiła ongiś pewien krok naprzód 
w zestawieniu z uprzednią "koncepcją" aparatczyków; faktycznie 
jednak jest pozornie tolerancyjna, zakłada bowiem taktyczną 

'. 
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giętkość przy utrzymaniu tego samego celu. Po trzecie: minęło 
16 lat od rzucenia "nowych" myśli Bieńkowskiego - dziś jego 
koncepcja nie wystarcza, chodzi bowiem o konfrontację poglą­
dów, czego ta koncepcja nie implikuje. Indyferentyzm, pasywna 
koegzystencja i taktyczne wybiegi nie mogą sprostać wymogom 
dynamicznej ewolucji życia międzynarodowego, w okresie kiedy 
państwa bloku wschodniego muszą ustosunkować się m.in. do 
postulatów zachodnich w sprawie "wolnego krążenia osób, idej 
i informacji". Zakładając nawet, że partia poweźmie decyzję od­
stąpienia od szturmowania "oblężonej twierdzy" (na co na razie 
nie zanosi się), Kościół pozostanie nadal jedynym czynnikiem 
integrującym społeczeństwo. Rozpiętość, co więcej antynomia, 
zachodząca pomiędzy pays reel i pays legal nie zniknie. 

Dominik MORAWSKI 
Pisane w Rzymie w styczniu 1973 
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komentator polityki międzynarodowej w radio, telewizji i prasie włoskiej. 
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Szanowny Panie Redaktorze, 

Był młodzieniec. W śród pokus szedł tak nieskażenie, 
Ze gdzie stopę zatrzymał} rosła lilia biała} 
Ludzie mało na niego zwracali we;rzenie, 
Ale wyższa istota go umiłowała. 
Mówią} że tq niebianką była Prawda sama} 
Rzadki gość między ludźmi} córa lepszych światów ... 

Już się Pan chyba domyśla, że chodzi tu o naszego wielkiego 
krajana, Mikołaja Kopernika zwącego siebie Toruńczykiem. Poe­
matu dalej nie cytuję, bo za długi. Nie może być krótki, skoro 
podaje szczegółowy opis flirtu Kopernika z Prawdą i co z tego 
wynikło. Tak mi się poczciwa Deotyma przypomniała, autorka 
znów aktualnej Kantaty, złożonej z Przegrywki, Opowiadania 
oraz Chórów: Ródaków, Narodów i Światów, i słusznie nazwa­
nej Słoneczną, żeby pasowało do bohatera, który wstrzymał 
Słońce * . A dlaczegóż - spyta Pan - właśnie Deotyma? Dlatego 
że nikt chyba piękniej, z większym nakładem krasomówstwa 
i łezki rozrzewnienia (tak chętnie , łatwo i bez dalszych zobowią­
zań ronionej przez Rodaków) nie wyraził naszego uwielbienia 
dla Wielkiego Astronoma, choć jeden, czy nawet dwóch, zrobiło 
to głębiej . Co dziś znów leży jak ulał, mimo że od powstania 
Słonecznej Kantaty mija właśnie sto lat, Wieszczka kreowała ją 
bowiem na uczczenie czterechsetletniej rocznicy narodzin Koper­
nika, w roku 1873 - rocznicy obchodzonej szumnie w naszej 

* Do P. T. Organizatorów akademii okolicznościowych: Słoneczną Kanta­
tę można znaleźć w "Album wydane... w czterechsetletnią rocznicę urodzin 
M. Kopernika" przez X. Ignacego Polkowskiego. Gniezno, 1873. 
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O'kuPO'w~ej Ojczyź~e (czy już uprawianO' wtedy akademie?) 
uczczO'neJ. O'dczyta~Ill,. a~tykułami w prasie, listami dO' redakcji: 
PO'emkaml.' k:u:amaml, i wyd~wnictwami jubileuszO'wymi na li­
chym PO'ZlOml~, te zas O'statme PO'd batutą zasłużO'negO' X. PO'l­
kO'wskiegO', ktO'regO' tO'my O'statniO' z wielkim smakiem przewer­
tO'wałam. ,A v: tym zale~ie uwielbienia żaden z zaangażO'wa­
nych p~nO'w !lle zdO'był SIę na trud gruntO'wniejszegO' zgłębienia 
pr~edmiO'tu, Jak tO' uczyniły im współczesne - wstyd powie­
dzIeć . - Szwaby: LeO'PO'ld PrO'we i Maximilian Curtze. 

PlSZ~ O'tO' dO' Pana z O'tchłani LO'ndynu PO'grążO'negO' w kO'n­
tem'plaCJ~. n~szegO' TO'ruńczyka. I niech Pan nie myśli, że Serce 
Eml?raCj~ pIerwsze .~ałO' hasłO', jakby wynikałO' z O'sO'bliwegO' zna­
czem~ tej metrO'PO'lll w n~szej diasPO'rze. Bynajmniej - pierwsi 
~s~li w sz~ank' AngIO'SaSl, reprezentowani przez znane w świe­
cle. mstytuCj~: RO'yal SO'ciety, które już w styczniu urządziłO' 
seSję kO'permkO'wską, O'raz British Museum. W pO'czątku lutegO' 
O'twO'rzO'n?,;' Muzeum. dość O'k.az.ałą wystawę "KO'pernik i nO'wa 
astrO'nO'~a .. PrzYPO'~ma ona i il~st.ruj~ bardziej i mniej znane 
fakty z zycla KopernIka O'raz prZYJęCIe JegO' teO'rii przez astronO'­
mów, teO'}ogów i ~~likó'Y' a czyni tO' przy PO'mocy sPO'rej ilO'ści 
eksPO'natO'~: rękO'PlSO'.w, mkuna~ułów, starO'druków, sztychów, 
drze~.?rytO'w , fO'tek l starych mstrumentów astrO'nO'micznych. 
Całos~ P?maIO'w.anO' .n~ grana~~~ z. ryżym, pewnO' żeby byłO' 
k~smlczme. MO'zna Jej zarZUClC, ze Jest PO'zbawiO'na tak nam 
miłe~O' ducha propagandy i uwielbienia. Oczywiście pO'dążyłam 
na, ~ą ledwO' ogłO'szO'nO', by naocznie sprawdzić CO' tam o nas 
mOWlą (l' .:. ~ nam, st~;ym serca rO'sną/Że znO'wu Q Polakach 
tak n~ sWle~le głO'snO' ). I. tam, wśród tłumku zwiedzających 
tubylcO'~, ~il~ szarp~~ł ~me za uchO' dźwięk O'j czys tej mO'wy. 
?e -. Jak JUZ dawrueJ pl~ałam ---: pasjami lubię szwendać się 
zncogntt~ przy. RO'dak.ach. i słuchac cO' mówią, więc też zaraz 
przyczepiłam ,SIę ~O' ,~IC? 1 tr~p~am krO'k w krO'k. Była to para 
':I. "m!?dym sredmm (Jak mO'Wlą tubylcy) wieku i tO'warzyszyła 
Jej. trO'Jka,. dO'rO'dnej dziatwy w wieku szkółko-sobO'tniO'-milusiń­
skim. TrOjka ta. zawzięcie rozprawiała pO' angielsku na obO'jętne 
te~aty, z~raz WIęC przestała mnie interesO'wać, tak że bez przesz­
kO'~ skupił~m .uwagę na rodzicach. A ci - jak się O'kazałO' -
~ylI urazem! z~ dlaczego na tej wystawie nie jest zaznaczone, 
ze t<? by~ ~~el~(1 PO'lak? Że ~O'ra! aby ~nglicy wreszcie się o tym 
dO'wiedzIelI .1 ze. na~ze O'rgamzaCje pO'wmny interweniQwać. I że 
c:emu. tu mgd;a~ me ?la ~~a? Wreszcie zgubiłam z oczu ca~ą 
pI~tkę. tę młO'?ź dalej rajCUjącą pO' angielsku i jej właścicieli 
zajętych d~skusJą : czy n~leżałO'by tu umieścić Orła jagiellońskiegO', 
cz~ ~anaCYJnego: J ~k WIęC Pan widzi, wbrew PO'zO'rom nie brak 
wsrod nas patrlOtO'W wrażliwych na Sprawę PO'lską. 
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Żeby Panu KO'pernika w Londynie należycie opisać, PO'dąży­
łam z kO'lei na O'twarcie wystawy "CO'pernicana 1973" w Instytu­
cie SikO'rskiegO', na ten reprezentacyjny wkład Emigracji dO' urO'­
czystO'ści RO'ku KO'pernikowskiegO', zaszczycO'ny udziałem Najwyż­
szych Władz RzeczYPO'sPO'litej. W dwu salkach tłO'k i zgiełk pa­
nO'wał nieO'pisany i zaraz O'd drzwi rzucał się w oczy niemiły 
szczegół: że, BO'giem a prawdą, KO'pernik małO' tu kO'gO' O'bchO'dzi. 
Był tO' przede wszystkim wielki raut tO'warzyski, na który idzie 
się by zademO'nstrO'wać, że te intelektualne zainteresO'wania, tO' 
się - panie tegO' - pO'siada, a czy chO'dzi Q TO'ruńczyka, czy 
np. uczczenie jakiej narO'dO'wej klęski, tO' już mniejsza Q tO'. Grunt 
żeby widzieć bliźnich i samemu być O'glądanym. RO'dacy tłoczyli 
się plecami ku gablO'tO'm, zawzięcie plO'tkO'wali, nad głowami braci 
PO'syłali sO'bie pa-pa i stawali na palcach by sprawdzić ktO' przy­
szedł. TrudnO' więc byłO' cO'kO'lwiek z tegO' Kopernika zO'baczyć, 
ale za tO' świetnie byłO' widać Elitę Emigracji, która jest zawsze 
warta O'glądnięcia. PO'wietrze byłO' ciężkie od dymów i tytułów, 
i nic dziwnego - przy tak wysO'kiej kO'ncentracji mgr, dr i prO'f., 
dyr., inż. i red., mjr, płk i gen. (tych wO'jennych i tych świeżych 
z ostatniegO' rzutu) i ze trzy tuziny wybO'rO'wych prezesów ze 
skarbnikami i kO'misjami rewizyjnymi na dO'kładkę. MO'że więc 
Pan zrozumieć czemu, jeśli chodzi Q WielkiegO' RO'daka, małO' 
CO' ujrzałam i stąd o samych eksPO'natach niewiele mO'gę po­
wiedzieć. Zdaje się, że kO'lekcja znaczków kO'pernikO'wskich była 
bardzO' dO'bra, ale zaraz zafrapO'wałO' mnie stO'isko pt. "KO'pernik 
w sztuce". Bezczelnie szczerzyła z niego zębiska mO'ja stara . zna­
jO'ma, tzw. Swieca KO'pernikO'wska ozdO'biO'na O'bliczem TO'ruń­
czyka, jedna z tych, którą w PRL ofiarO'wują sklepy z suweni­
rami, a artystą jest (jak nas skrupulatnie infO'rmuje katalO'g wy­
stawy) Spółdzielnia Pracy "WO'skO'-Chemia". Znamy się jak łyse 
szkapy, bO' kiedyś miałam taką, ale się jej szybko wyzbyłam, bO' 
kopciła jak nagła zaraza, i nigdy mi przy tym nie przyszło dO' 
głO'wy, że pO'miatam Dziełem Sztuki. NO', ale sztuka to sztuka, 
pO'kornie przyjmuję dO' wiadO'mości . Już się zaczęłam rO'zglądać, 
gdzie by zgłO'sić prO'test, czemu przy tej świecy nie leży herbata 
"KO'pernik" i piernik z KO'pernikiem, które przecież można tu 
dO'stać w rO'dzimych delikatesach, ale zaraz złapało mnie za okO' 
CO'Ś jeszcze ciekawszego, a mianO'wicie stO'iskO' "CO'pernicana". Za­
legały je szanO'wne stare księgi, źródła dO' dziejów WielkiegO' RO'­
daka : StarowO'lski i Gassendi, zgO'dnie dzielący łoże z dwO'ma 
angielskimi dziełkami. DO'PUSZCZO'nO' je do tej kO'mpanii, bO' naz­
wiskO' Toruńczyka zdO'bi karty tytułO'we, a na dO'datek są stare, 
więc co nam więcej trzeba? Żeby stwierdzić, CO' to jest, trzeba 
by te tytuły O'dczytać dO' kO'ńca, i tO' pO' angielsku, więc pO' CO'? 
Ale bez tej fatygi niesPO'sób byłO' zgadnąć, że CO'Ś tu nie w po-
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rządku, skoro jeden tytuł głosił: "Kopernikanie wszelkiego ro­
dzaju potępieni przez udowodnienie, że Ziemia nie ma ruchu 
dobowego ani rocznego", a drugi też w ten deseń i z dodatkowym 
powołaniem Biblii na świadka. Jakoś mi to osobliwie nie paso­
wało do kultowego charakteru tej kapliczki, potoczyłam więc 
łzawym okiem po tym raucie, co się coraz lepiej rozkręcał, i po­
szłam, i było mi, Panie Redaktorze, smutno. O Wielki Mikołaju, 
chlubo naszej Ojczyzny! Czy widzisz z nieba jak my, późne wnu­
ki, wielbimy Cię w tym dalekim Londynie? 

• 
Widzi więc Pan, że jesteśmy osaczeni Kopernikiem - ledwo 

otworzyć jaką polską gazetkę, i zaraz On: programy, zapowiedzi, 
zachwyty wstecz i na kredyt, a rok się dopiero zaczął i strach 
pomyśleć, jak tam będzie dalej. Tylko proszę mnie źle nie rozu­
mieć: wcale nie mam zamiaru twierdzić, że to nie Kopernik 
wstrzymał Słońce, tylko np. Shakespeare albo, jeszcze lepiej, jego 
Czarna Dama, ani też wywodzić, że był to wyczyn na miarę 
krawca. Chodzi tylko o to, że nadmiar uwielbienia, tak zabójczy 
dla żywych, jest też niezdrowy dla umarłych, zwłaszcza że ci 
ostatni wcale o to nie proszą i na dodatek są bezbronni i łatwo 
stają się ofiarą udziecinnienia, które z kolei prowokuje szyder­
stwo. Tak już jest, wszyscy znamy możliwości Kultu Jednostki. 
Już dziś grasuje tu wesołek (nazwisko i adres znane autorce), 
który głosi, że Kopernik był volksdeutschem, a czyni to oczywiś­
cie z dala od uszu deotym rodzaju męskiego, których się okrut­
nie wśród nas namnożyło. Co zaś do mnie, to jak mi co wlezie 
pod paznokcie i swędzi, mam zwyczaj bacznie mu się przyj­
rzeć i poszperać po literaturze, by nabrać pojęcia co i jak przed­
rzeźnić. Stąd właśnie świeżo zawarta znajomość z Deotymą i 
X. Polkowskim, która tak barwnie ilustruje proces upupiania 
i przyprawiania gęby. Tym bardziej, że rozpoczęty właśnie pięć­
setny jubileusz skłania (jak piszą natchnieni sprawozdawcy z aka­
demii) do "popłynięcia myślą" do rocznicy 400 oraz do "porów­
nania i skontrastowania" (jak zadawali na klasówki genialni pe­
dagodzy mej polskiej młodości) - albowiem historia est magistra 
vitae (jak powiadają Rodacy pragnący światu udowodnić, że 
z wyższą edukacją miało się - panie tego - do czynienia). A tu 
zaraz od proga szczerzy zębiska kretyńska sprawa narodowości 
Kopernika. Doskonale oczywiście rozumiemy, Pan i ja, że nie 
chodzi tu o jego przynależność do naszego kraju, bo ta jest oczy­
wista i żadnych apologii nie wymaga, tylko o narodowość w no­
wożytnym sensie szowinistyczno-rasowym. Przecież bez podkre­
ślenia, że to był Wielki Polak-Katolik (i pewno też endek), nie 
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byłoby sensu budować kultów i mitów, a ich bohat~r0w.ie nie 
interesowaliby nas na owinięcie palca. Do prześledzema tej spra­
wy są nadzwyczaj przydatne właśnie kopernikowskie płody i zwo­
dy X. Polkowskiego. Zwłaszcza że żadnej z ~spółprac~jących 
tam osób nie zaświtał w łepetynie dość zasadmczy droblazg, a 
mianowicie że gdyby illo tempore zapytano bohatera tej kołomy:i­
ki, czy jest Polakiem czy Niemcem, to by pewno nawet me 
pojął, o co się doń czepiają· .' . 

Przez parę stuleci Rodacy en masse ~yli na .Wtelkieg? Ro~a~~ 
całkiem obojętni, pewnie nawet nazwlska me słyszeli, a Jesli 
nawet, to ze zgrozą należną zatwardziałym lokato~om Indeksu 
Ksiąg Zakazanych. Aż na początku ubiegłego stulecla odgr~ebało 
go Warszawskie Towarzystwo Przyjaciół Nauk. Nie potraflę p<;>­
wiedzieć czemu akurat wtedy: czy że zaistniało zapotrzebowame 
społeczne na krzepienie serc, czy też za sprawą książki Jana 
Sniadeckiego "O Koperniku" właśnie przedłożonej TowarzystWl!' 
W każdym razie u podstaw mitu legł rok 1802 - rok wydama 
książki Śniadeckiego oraz wysłania na Warmię przez T ow~rzys­
two Tadeusza Czackiego i Marcina Molskiego dla odszukama pa­
miątek po Kanoniku Warmińskim. Epoka była sentymentalna, 
toteż wszelkiego rodzaju pamiątki cieszyły się wielkim wzięciem. 
Pomienieni mężowie doskonale wywiązali się z zadania, otworzy­
li mianowicie grób pod podłogą fromborskiej katedry i ogłosili 
znalezienie poszukiwanych szczątków. Uwieźli je oczywiś.~ie i roz­
włóczyli po Polsce, coś nawet zawędrowało do kolekCJl puław­
skiej Sybilli, której srocza zachłanność na relikwie i sentymen­
talne suweniry była ogólnie znana. Później okazało się, że są to 
kości jakiegoś krzyżackiego biskupa, ale to już nie miało zna­
czenia: mit zdobył materialną bazę, a w Ojczyźnie zrobiło się lau­
rowo i ciemno. Relikwiarzyk stał sobie w Puławach, a później 
w Muzeum Czartoryskich, gdzie dotąd go można oglądać z senty­
mentem jaki serce podyktuje. 

W międzyczasie potencjalni rywale do Kopernika, Niemcy, 
siedzieli cicho, a poszczególne jaskółki nie czyniły jeszcze wiosny. 
Następna faza rozpoczęła się w roku 1820, gdy niejakiemu dr. 
Solskiemu z kolegami, bawiącemu służbowo w Pabianicach, przed­
stawiono niejakiego Wojciecha Kopernika, syna gospodarza z po­
bliskiej wsi Łaskowice, przy czym wójt i sołtys zapewnili, że 
rodzina ta przemieszkuje we wsi "od bardzo niepamiętnych cza­
sów". Oczywiście wywarło to odpowiednie wrażenie i Solski za­
pisał, że ów młody "Kopernik miał takie same rysy twarzy, 
jakie widziałem na portrecie astronoma w Krakowie". Odkrycle 
dawało ogromne możliwości, bo czyż może być lepszy dowód 
polskości Toruńczyka niż pochodzenie z rasowo nieskaionego 
ludu, jak Piast Kołodziej? 
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I. znów mit;ęło 10 lat, ale Warszawskie Towarzystwo spra­
wy ~lle zapommało .. Bohaterem następnej fazy mitotwórstwa zos­
:ał Jego. nadzwyc~aJ aktywny członek, matematyk Adrian Krzy­
zanowski. Zorgamzował on poszukiwanie źródeł kopernikowskich 
w P~sach i Krakowie, więc przy okazji wypłynęły rewelacje 
Solskiego. W. roku 1830 ~a jego sprawą Towarzystwo zaapelo­
wało w praSIe o nadsyłame danych o Kopernikach z Łaskowic 
ws~ kapi:u~y krakowskiej,. bo wedle tradycji jeden z kanonikó; 
WZIął z mej na wychowame "chłopczynę zwanego Kopernik i ten 
wychowa~iec d?brocz~nn<:go Kapłana, zostawszy obyw~telem 
KrakowskIm, mogło byc dzIadem lub ojcem astronoma naszego". 
Po~e~ ~ywoł~ł po~ądane echa, a nawet okazało się, że jest jeszcze 
lepIej mz mozna SIę było spodziewać rodzina krakowskich Ko­
pe~n~~w jes:, bo:v~em s~la~hecka, ,:za herb miała Kopiją od 
ktorej I naZWIsKo Jej Kopmnik, z czasem na Kopirnik zmienione 
poch~dzi". A więc,. jak przystało na znacznego człowieka, nasz 
T?runczyk ok~zał SIę herbowy. Chłop czy szlachcic, zasłużył so­
bIe :vszys;~o Jedn? na pomnik w Warszawie i złapał wyobraźnię 
publicznoscI, tak ze wypłynął nawet w szaradzie: 

l-sze z 2-gim roślina, l-sze z 3-ciem zwierzę. 
Wszystko świat zadziwiwszy, Polsce zjednał sławę ... 

. Powsta.nie listopadowe skierowało jednak uwagę na inne tory 
I szlacheckI wątek umarł w zarodku, zwłaszcza że nie pasował do 
~ktualnych Koperników z Łaskowic. Na jakiś czas sprawę odło­
zono ?O .la~usa, a ty~. ~asem ocknęli się Niemcy i od połowy 
stulecI~ Jęli coraz głosmej zgłaszać swe pretensje a nawet jakiś 
natchm~ny wieszcz ~mieścił naszego astronoma 'w germańskiej 
Walhalh, prz~sporzaJąc zgryzoty Krzyżanowskiemu i zmuszając 
go ?O gromkich sprost~wań. Ale sytuacja ukształtowała się na 
re~s, b? skoro nasz pIastowski Kopernik ród wiódł z Łasko­
w~c, to Ich, ten ~ Walhalli, też nie był gorszy, okazało się bo­
wIe~ (~ncyk1opedIa Broc~aus~, 1853), że jego ojciec był czystej 
k:WI NIemcem z Westfalu, gdzIe dotąd prosperują chłopi nazwis­
~em Coper~ .. I tak, na. łamach prasy obu narodów, pociekły le­
mwe polemIki. We~tfalia? Łaskowice? A może jeszcze inne pro­
pozyCJe? W szranki. wychodzili coraz nowi zapaśnicy, rozhuśty­
walI te~peramenty 1 w tym zamieszaniu każdy mógł coś sobie 
podebrac wedle. gustu. . Ale strona polska miała mocny atut 
w ręku: prawdzl\~ego, ~ego Kopernika alias Wojciecha Ko­
pernoga z, Łas~oWIc, ostatruego potomka rodu Wielkiego Astro­
noma. Zas. onze Kopernog "ma podobne rysy twarzy do ojca 
astronoma 1 ?O sa~ego. K0t:ernika", jak na podstawie fotografii 
autorytatywrue stwIerdzIł głowny polski kopernikolog - X. Pol-
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kowski, który przejął był właśnie berło po Krzyżanowskim. Od 
czasu pogawędki z dr. Solskim młody parobek znacznie się po­
starzał, bo jakżeby nie, skoro szedł właśnie jubileuszowy ro~ 
1873? Ale to nic - najważniejsze że był jary, compos menttS 
i przede wszystkim chętny. Na prośbę X. Polkowskiego wziął ~o 
w obroty miejscowy proboszcz, X. Roman Szlosman. Wynik 
badań był nadzwyczaj pomyślny, bo "Wojciech Kopernóg, zapyta­
ny przeze mnie wobec kilku ludzi czy pamięta ojca i dziadka 
swego, nie wiedząc w jakim celu pytam go o to, odrzekł że znał 
dobrze dziadka swego, już miał z górą 20 lat kiedy dziadek umarł. 
Tenże dziadek Marek opowiadał często, że w Toruniu urodził 
się, zamieszkał i umarł Kopernóg z ich familii, który był człowie­
kiem uczonym i znanym w świecie. (Oczywiście mówił tu o astro­
nomie Mikołaju Koperniku)". I dla uzupełnienia tych rewelacji, 
x. Szlosman wyjaśnił, że "ojciec astronoma mógł być ekonomem 
lub rządcą zamku pabianickiego, a syna lepiej wychowawszy po­
lecił kapitule krakowskiej". Jednym słowem, pomieniony syn 
w żaden sposób nie mógł się urodzić w Toruniu. 

Do przypieczętowania zdobyczy brakło jeszcze drzewa genea­
logicznego, toteż proboszcz pabianicki rączo wziął na warsztat 
księgi parafialne i wyhodował je w przyspieszonym tempie. Obej­
mowało ono z pięć tuzinów Kopernogów, aż po aktualnego Woj­
ciecha, wdowca lat 73 bez męskiego potomka, a z braku wcześ­
niejszych źródeł poczynało się dopiero w roku 1524. Ale ten 
niedobór kompensowała żywotność interesującego nas rodu -
podziw ogarnia przy czytaniu wywiedzionej przez X. Szlosmana 
genealogii tych wszystkich "uczciwych" i "pracowitych" Pawłów, 
Wawrzyńców i Walentych, kto kogo z kim płodził, chrzcił i za 
mąż wydawał. Nic dziwnego, że nasz badacz z głębokim zadowo­
leniem podsumował wynik swych dociekań: "Podobnego rodo­
wodu Koperników nikt nie odkrył. Już to samo przemawia (sic) 
że nieboznawca Mikołaj Kopernik jest z rodu Koperników w Łas­
kowicach zamieszkałych, stąd pochodzenia czysto polskiego oraz 
włościańskiego" . 

Takie-to rewelacyjne przyczynki, badania źródłowe oraz okolicz­
nościową literaturę piękną na podobnym poziomie zgarnął X. Pol­
kowski do swych okazałych wydawnictw jubileuszowych. Niem­
cy też oczywiście nie spoczywali, co rusz upominając się o swe 
prawa i nawet tak poważny uczony jak Prowe wziął udział w tej 
zabawie, a lata szły i szły, niewiele nowego do sprawy dorzu­
cając. Mimo czczego uwielbienia dla Wielkiego Polaka, nie mie­
liśmy do zaproponowania niczego o nim na serio aż do czasów 
Ludwika Antoniego Birkenmajera, historyka nauk ścisłych na po­
ziomie europejskim, który pod koniec XIX wieku zabrał się do 
gruntownych studiów nad źródłami do Kopernika w Polsce, Szwe-
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cji i Niemc~ech. Był .on ~byt ":Ybitny~ ~czonym by zasilać mity, 
ale kto ~oze odpowladac za rueprzewIdzIane wyniki swej pracy? 
Zaczył<;> SIę. od tego, że !la marg.inesie jakiegoś związanego z Ko­
pern~kIem mkunabułu BukenmaJer znalazł odręczny napis - na­
res~cIe po polsku! Tylko dwa słowa: "bok pomagay", czy więc 
mozna był~ przypuszczać, że zagrzmią w Polsce na kształt gromu? 
Zwłaszcza ze uczony poprawnie stwierdził że to nie ręka Koper­
~a~ A je~ak we :vczesn~c~ latach. Niepo?Iegłości ten po­
b~)Zrue-ma~omowny napIS zrobił Imponującą karIerę, bo amatorzy 
pIast?w.s}dego. poch~~enia T0t;Iń~yka nie mogli sobie przecież 
O~OWIC przYJemnOSCI ogłoszerua, ze to on sam wreszcie przemó­
wił po polsku. "B.ok pomagay'~ po.służyło więc uczonemu języko­
zt;tawc~, prof. ŁOSIOWI, do napIsarua rozprawki "Polskość Koper­
ruka" l temat z radością podjęli gwiaździarscy koledzy Wielkiego 
Rodaka na łamach "Roczni~a Astronomicznego Obserwatorium 
Krakowskiego" . 

Z narodzinami hitleryzmu rzecz nabrała świeżych rumieńców 
b~ przecież nie sposób było dopuścić, by mieszkaniec Walhalli na~ 
l~z~ł do . p<;>dłej ~łowiańskiej rasy. Polemiki stawały się coraz licz­
rueJsze I JadOWItsze, zwłas~cza w związku z wystawą paryską 
w: 1?37 roku, .gdy Ge~marua zawy~a z oburzenia na widok po­
pIerSIa Koperruka zdobIącego polski pawilon - popiersia, nota­
ben:, nazwanego przez Adolfa Nowaczyńskiego kiczoknotem. 
~ sIad za tym wyszła w Warszawie przez Wiadomości Literac­
kte t;tagrodzon~ książka Jeremiego Wasiutyńskiego "Mikołaj Ko­
perruk - tworca nowego nieba". Autor znalazł się nietypowo 
ro.dowód Astronoma wywodził bowiem z Niemców co do których 
wIadomo, że nie będzie Niemiec pluł nam w twa;z. Basował mu 
w tym. zn~ny j~s~~v:idz Os~owiecki, którego rady autor zasięgał 
przy pIsaruu kSIąZ~II, ku uCI~sze .szyderców, wyniki seansów włą­
czył do swe~o ~Ieła. Oss?wI.ecki mówił dużo i mgliście. Opisał 
osobę, rodzu;~ 1 ~om ~Ie~ego człowieka, wyszczególnił jego 
~omanse z ro;n~ffil. parua~ w Polsce i za granicą. Co nas tu 
Jedn~k ~ZCZegolnIe. mteresuje, to to, że jasnowidz sprawdził na­
oczt;tIe,. z~, Kopern~k nauczył się po polsku dopiero w Krakowie, 
g?zI~ !aki~ ~ysoki Polak "pisze i pokazuje mu słowa ... Koper­
ruk JUZ mOWI po polsku ... bo to jest przed wyjazdem jego z Kra­
kow:a':. ~zy ~yło to. "bok Ę'omagay", czy może co innego, zapew­
ne JUZ SIę rugdy rue dowIemy. 
. Nic więc dziwnego, że Niemcy książce przyklasnęli i włączyli 
Ją do arsenału swych argumentów, a w Polsce zawrzało i nawet 
krako~~cy astron?mow~e ruszyli w bój na szanownych łamach 
"Ikaca.. I zaraz-ze. WOjna przerwała zabawę, ale Kopernika nie 
zosta:viła w spokoj';l' bo przecież rewindykacja nie mogła się 
ograruczyć do DantzIgu z Korytarzem i czegoś ponadto dla rów-
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nego rachunku. Lata te, zwłaszcza w związku z rocznicą w 1943 
roku, ujrzały niesłychany rozkwit literatury o germańskości Ko­
pernika, i po wojnie echa tego gromko pobrzmiewały w ziom­
kowskich gazetkach. Aż ostatnio szczytną inicjatywę przejęli -
któżby przypuszczał - Niemcy amerykańscy. No cóż, różne dziw­
ności legną się za Oceanem. 

• 
A teraz, Panie Redaktorze, przeżywamy na własnej skórze 

w okrągłych znów setkach liczoną rocznicę, i rozglądamy się nie­
cierpliwie skąd nadciągnie nowy Wojciech Kopernóg i nowa Deo­
tyma. Wciąż jej jeszcze nie widać, ale za to jest niesłychany uro­
dzaj na drobne, kieszonkowe deotymki, które jak ryba w fale 
rzuciły się z entuzjazmem w urządzanie akademii i wydawanie 
okolicznościowych druczków, a niektóre spłodziły nawet lichut­
kie wierszyki "ku czci", którym wszelako kudy do "Słonecznej 
Kantaty". Jak Pan wie, żarłocznie czytuję nasze gazetki i gaze­
ciątka, toteż - pochlebiam sobie - niezgorzej jestem poinfor­
mowana O tym, co nas jeszcze czeka nim ten jubileuszowy rok 
przeminie. Akcja objęła cały świat i do ataku ruszyli na wszyst­
kich kontynentach zarówno autochtoni, jak i Rodacy, i wygląda 
że w nadchodzących miesiącach lica Ziemi (tej uruchomionej przez 
Toruńczyka) dokumentnie pokryją pomniki, pamiątkowe tablice, 
okolicznościowe wydawnictwa, znaczki, stemple, medale itp. czicz­
ka, nie mówiąc już o Kopernikowskich Swiecach. Trochę mi tylko 
dziwnie, że my tutaj, w Anglii - sercu Emigracji, my którzy od 
lat żywimy rozległe plany zaludnienia tej Wyspy patriotycznymi 
pomniczkami (niechby-no tak gospodarze dali nam wolną rękę!), 
zdaje się tym razem poprzestaniemy na ... medalikach. Ani porów­
nać z tym, co się aktualnie dzieje wśród Rodaków za Wielkimi 
Wodami - większy tam mają rozmach, godny pionierów No­
wych Swiatów. Na antypodach uczczą Wielkiego Rodaka broszur­
kami, "słuchowiskami wizualnymi" i tańcami narodowymi: ho­
paj-siupaj-ruszył-ziemię-polskie-go-wydało-plemię! Ach te nachalne 
tańce "narodowe", na ogół o wiele staranniej kultywowane przez 
wykonawców niż język ojczysty, i całkiem słusznie, bo język rzecz 
nieefektowna, a siup asami można imponować i stąd ich wartość 
prestiżowa. Z byle okazji jesteśmy nimi częstowani jako swego 
rodzaju mszą patriotyczną. Już bokiem wyłażą i maluczko-ma­
luczko, a ujrzymy je na pogrzebach znaczniejszych wśród nas 
osób, celebrowane podniośle wokół otwartej mogiły ledwo ksiądz 
zrobi swoje. Będzie to prawdziwe misterium "narodowe", a myśli 
nasze (jak powiadają natchnieni recenzenci akademii) poniosą się, 
poniosą·· . 
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Z drugiej strony globu wyroiły się gęsto tzw. Komitety Obser­
wowania Kopernika (Copernicus Observance Committees) i zmi­
łuj się, Panie Boże, co z tego wyniknie! Pewnie jakieś nowe 
Parady, tym razem kopernikowskie - żeby on się nam tylko od 
tego nie upupił tak, jak już doszczętnie zwariowano Pułaskiego 
i Kościuszkę. Zresztą mniejsza o Pułaskiego, który nie grzeszył 
intelektem, ale Kościuszki to jednak szkoda. Oczywiście cała ta 
karuzela ma swój głębszy sens tam, gdzie istnieje zapotrzebo­
wanie na komitety obrony imienia polskiego, ale obawiamy się, 
że szydliwi autochtoni nie pojmą dogłębnych celów tych parad, 
akademii, broszurek, a może nawet bankietów ku czci Kopernika 
(jako że Polak najlepiej jadłem cześć oddaje zarówno w boskim, 
jak i ludzkim). Nie ma się co łudzić, panowie: Toruńczyk nas 
swym płaszczem od szyderców nie osłoni, bo on był co innego, 
a my też całkiem co innego. Na szacunek każden jeden musi za­
robić osobno i nie pomoże ani Kopernik, ani Grunwald, ani 
Wawel, ani nawet Pułaski pod Savannah z Sobieskim pod Wied­
niem. A ośmieszyć się bardzo łatwo - jak ta damulka, którą 
kiedyś znałam w polskim obozie i która byle co histeryzowała: 
"szanuj mnie pani, bo jestem żoną magistra!" Uciechy z tego 
było co niemiara, a jedna stara analfabetka to aż spluwała z ob­
rzydzenia. Ostrożnie więc, wolnego, z tym Obserwowaniem Ko­
pernika, z podkreślaniem żeśmy jego krewni, że co Polak - to 
Kopernóg. Zeby czasem nie przeholować. 

Spójrzmy z kolei na bliższe regiony w tym jubileuszowym 
roku, gdzie Rodacy również działają z rozmachem godnym tyta­
nów. O naszych braciach na europejskim kontynencie nie mówię, 
bo Polacy nie gęsi i sami mogą Panu donieść. Poprzestaję na 
naszej peryferyjnej Wyspie. Otóż rojno tu i gwarno, a nad wszyst­
kim czuwa centralny Komitet Kopernikowski. Setki organizacji 
przygotowuje własne programy, a w poszczególnych gettach go­
rączkowo dojrzewają akademie, wystawki i nawet uświadamiają­
ce imprezy dla tubylców, których najbardziej się boję, bo może 
się coś zrobić na wzór undressed Poland czyli Polski rozdzianej 
albo rozebranej, jak w naszych wczesnych tu latach na gwałt 
pouczaliśmy naszych gospodarzy. Poszczególne organizacje i insty­
tucje obiecują poświęcić Wielkiemu Rodakowi numery swych 
biuletynów i pisemek. Najgęściej sieć zarzucono na północy, gdzie 
osiadłe i wędrowne galówki przeciągną się aż do zimy i nawet 
drobna płoć w zapadłych miasteczkach nie wymknie się z tej 
matni. Nie wymieniam wszystkich traktamentów, jakie obiecuje 
prasa, bo zablokowałoby to cały numer Kultury, niech mi Pan 
jednak uwierzy na słowo honoru, że urodzaj mamy niebywały, 
istne nowe Millenium, i gdyby było dowiedzionym faktem, że 
ilość przechodzi w jakość, to cały świat wprawilibyśmy w osłu-
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piały podziw. Tu wyznam Panu jedno wstydliwe marzenie: żeby 
tak mnie zaprosili do objęcia Łaskawego Protektoratu nad któ­
rym z tych wygłupów! Ale nic z tego, dyskwalifikuje mnie mój 
stan - świecki, i płeć - białogłowska. I, warto jeszcze dodać, 
że choć tu na miejscu mamy pełne ręce kopernikowskiej roboty, 
to jednak patrzymy dalej własnego nosa, w dowód czego nie­
dawno wysłaliśmy oficjalną depeszę do Rodaków w Chicago, 
w której im komunikujemy, że "Mikołaj Kopernik to nie tylko 
epokowe wzbogacenie myśli i wiedzy człowieka, ale również sym­
bol nierozerwalnych powiązań Polski z kulturą zachodniochrześci­
jańską" itd. Widzi Pan, co to jest nasz Wiek Technologii: nawet 
najoczywistsze banały obiegają glob jak błyskawica, zbyt niecier­
pliwe by podróżować staromodnym listem. 

Mówiąc o naszym terenie, muszę jeszcze podzielić się z Pa­
nem jedną siurpryzą, bo sama jestem dotąd pod wrażeniem . 
Otóż ostatniej niedzieli w rodzinnym gronie wygłupialiśmy się 
na temat narastającej na Emigracji eksplozji kopernikowskiej i 
nagle tak jakoś przyszło nam do głowy, że warto by zachęcić 
naszych ha,rcerzy i zuchy do zdobywania sprawności "Kopernik", 
oczywiście przy pomocy naocznego stwierdzenia, że Ziemia -
jak utrzymywał przez Inkwizycję nękany Galileusz - jednak się 
porusza. Czy więc potrafi Pan sobie wyobrazić mój szok, gdy 
wczoraj z jasnego nieba spłynęło w me objęcia - właśnie TO? 
I teraz cały czas mnie nęka: czy mówił przez nas duch proroczy? 
Czy ostatnio w Rzymie wskrzeszony Książę Ciemności? Czy po 
prostu nie tak znów trudno, znając mentalność, przewidzieć moż­
liwości Rodaków? W każdym razie, mam TO właśnie w rękach: 
okazałe, powielane i ozdobione złośliwą karykaturą Wielkiego 
Rodaka. Właśnie ulęgło się w Londynie i nosi tytuł "Sprawność 
Kopernika - sprawność cyklowa dla zuchów". Otóż sprawność 
tę może otrzymać każdy zuch, który m.in. "umie wytłumaczyć, 
na czym polegało odkrycie Kopernika (np. przy pomocy piłek) 
oraz zna dwuwiersz: 

Polskie wydało go plemię, 
Wstrzymał słońce, ruszył ziemię", 

i który odbędzie przepisany tu ' cykl zbiórek. A czegóż tam nie 
ma! Ulepienie wielkiego portretu Toruńczyka z gwiazdeczek 
zdobywanych jako punkty (?). Wydawanie okrzyków "spadająca 
gwiazda!", na które uczestnicy "wspinają się na palce, wyrzu­
cając ręce do góry i zjeżdżają z przeciągłym gwizdem w dół aż 
do przysiadu". Gry ruchome w słońce i planety. Wycinanie z pa­
pieru "srebrnych gwiazd, półksiężyca i słońca z wyrysowaną bu-



60 GRAŻYNA NOWAK 

zią". Odgrywanie słodkich scenek z życia Wielkiego Rodaka. I na 
koniec zbiórki hasło: 

"Codziennie robimy dobry uczynek 
Codziennie mówimy paciorek", 

oraz bojowy okrzyk: "polskie go wydało plemię!". To oczywiś­
cie tylko próbki tego bogactwa, by mógł Pan odczuć coś z tego 
smaczku. I jeszcze warto dodać, że nasza tzw. Brać Harcerska 
także działa tak jak bratnie zuchy - akurat jak przewidzieliśmy 
w naszym proroczym wygłupie. O Ferdydurke, jaka szkoda, że 
tego nie oglądasz! 

Jak więc Pan widzi, jesteśmy dosłownie osaczeni Koperni­
kiem. Czczą go tubylcy i czczą Rodacy, mogłoby się więc zda­
wać, że wszystko w porządku, że harmonia panuje doskonała. 
Ale to tylko pozór, bo coś w tym wszystkim zgrzyta jak tłuczone 
szkło w maszynie. Gdy rocznicowe imprezy urządza takie np. 
Royal Society, British Museum, Bibliotheque Nationale czy inna 
zagraniczna instytucja naukowa, to chodzi jej o Kopernika jako 
rozdział w historii kultury, a jego "polskość" jest tu zaledwie 
małoważnym przyczynkiem biograficznym. A u nas - wprost 
przeciwnie. Punktem wyj ścia jest taki oto sylogizm: Kopernik 
był Wielkim Polakiem - my też jesteśmy Polacy - ergo każdy 
z nas jest potencjalnym Kopernikiem. Jest w tym nutka ostrze­
żenia pod adresem naszego cudzoziemskiego otoczenia: szanujcie 
nas, psiakrew, bo ... I tak jest wszędzie: na tej Wyspie i w Euro­
pie, za oceanem i na antypodach. Wszędzie wyłazi ten nasz zasta­
rzały, ohydny i agresywny kompleks niższości - ten sam, który 
nam się każe czepiać do takiego np. Conrada, choć żaden przy­
tomny Anglik nigdy nie twierdził, że ta chluba angielskiej litera­
tury była Anglikiem. Tak samo, jak nikt się tu nie wygłupia, 
że Rubens i Haendel, Swift, Joyce i Malinowski byli Anglikami. 
Tubylcy nie mają tych prowincjonalnych kompleksów, toteż cał­
kiem im wystarcza, że wymienieni i inni panowie zrobili to i owo 
dla angielskiej kultury. Ale dla nas oczywiście to by było o wiele 
za mało. My musimy wepchnąć im do gardeł, toporem wbić do 
głowy, że my lepsi i wyżsi, tylko niedocenieni. I to właśnie, na 
moje przynajmniej wyczucie, jest podłożem także obecnego furor 
Copernicanus. Cóż może być lepszym dowodem jeśli nie fakt, że 
w całym tym propagandowym rozgardiaszu najmniej obchodzi 
nas - właśnie Kopernik? Jak żył? Czego dokonał? Przeegzami­
nować by ten bratni tłum zebrany na jakiejś imprezie "ku czci" 
- tych naszych Akademików czyli zawodowych miłośników aka­
demii: co wiedzą o Koperniku? Okazałoby się, że absolutnie nic, 
prócz stwierdzenia, że był ukochanym synem Kościoła (co w tak 
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beznadziejnie jak nasze sklerykalizowanych środowiskach jest pod­
stawowym warunkiem cnoty, a o Indeksie nikt nie słyszał), no 
i oczywiście tego głupawego wierszyka, że wstrzymał słońce, ru­
szył ziemię - wierszyka, nota-bene, którego cały ciężar tkwi 
w tym, że POLSKIE GO WYDAŁO PLEMIJ;:. Nie wiedzą i 
nie chcą wiedzieć, jest im to doskonale obojętne. Mógł równie 
dobrze pisać romanse, wynaleźć elektryczną pralkę albo szczepion­
kę przeciw wściekliźnie, odkryć nieznany ląd albo zaproponować 
nowy krój damskiej sukni - wszystko piknie, byleby świat po­
dziwiał, a my mogliśmy mu w ślepia zaświecić, że to POLSKIE 
PLEMIJ;:, że właśnie MY. Tak było w czasach Adriana Krzyża­
nowskiego, Wojciecha Kopernoga, X. Polkowskiego i Deotymy. 
I tak jest teraz. O wieczni, niezmienni, pod każdą szerokością 
geograficzną zawsze ci sami Rodacy! Czy jeszcze trzeba ilustracji? 

Jak na człowieka, który żył nie tak znów dawno i jeszcze 
przed śmiercią, a w każdym razie zaraz po niej zrobił się sławny, 
o Koperniku wie się stosunkowo mało - mam na myśli pewne, 
źródłowo udokumentowane fakty. Z czego wynika, że nie trzeba 
wielkiej fatygi żeby (jeśli już się go wielbi) zajrzeć do jakiej 
encyklopedii czy słownika biograficznego i dowiedzieć się z grub­
sza, co i jak tam było. Ale, naszym starym zwyczajem, uwielbie­
nie do niczego przecież nie zobowiązuje. Można urządzać roczni­
cowe hece, nie wiedząc o ich bohaterze absolutnie nic i, co gor­
sza, wcale nie próbując się dowiedzieć. Można pokazywać, za­
pewne w dobrej wierze, wyroby "Wosko-Chemii" i antykoperni­
kowskie paszkwile na równych prawach z poważnymi dziełami. 
O świecy i paszkwilach już było, zajmijmy się więc tym wstrętem 
do ustalenia paru podstawowych faktów - tego, zdawałoby się 
- punktu wyjścia wszelkich imprez "kopernikowskich", bez któ­
rego ani rusz. Ow wstręt jest właśnie powodem, czemu wstęp 
do katalogu "Copernicana 1973" takie oto rozsnuwa perełki 
(a czyni to również po angielsku, by i tubylcy mogli co sko­
rzystać) : 

"Swoje spostrzeżenia Kopernik omawiał z papieżem Aleksan­
drem VI, Leonardo da Vinci, Bramante, Novara, Buonarroti, Si­
gniorelli (sic), Castiglione, Perugino - największymi ówczesnymi 
powagami świata nauki (sic), i wszystkich przekonał, że geocen­
tryczny system Ptolemeusza jest , błędny". Dobre, co? Szkoda, że 
nie podano źródła, bo byłaby sensacja naukowa na cały świat. No 
i oczywiście zapomniano jeszcze wymienić paru osób, z którymi 
"omawiał" i "przekonał": Abelarda z Heloizą, Dantego, Erazma, 
św. Ignacego Loyolę, Shakespeare'a i Sobieskiego pod Wiedniem. 
No i teraz ten pamiątkowy druczek pójdzie w świat, by nam 
- Jezus Maryjo! - wystawiać świadectwo. Gore, Panie Redak­
torze - gore! 
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Równie rewelacyjna jest (tamże) próba zaktualizowania osią­
gnięć Tego, którego POLSKI~ WYD~ŁO P.LEMI:Ę.: !,B~ g~­
nialnego odkrycia Kopernika nikt by me trafIł na kSlęz~~ l. me 
wybierałby się na inne planety, a o postępach ~str~nomu mech 
świadczy fakt, że maszyna połączona z odpowieru:um "koml?u­
terem", znajdująca się w Królewskim Obserwatormm w Edin­
burgu (sic), potrafi analizo~ać fotograf~e.prz~stwo~zy i na klis~ 
o wymiarach 10 X 10 cali przedstawiającej wycmek Mleczne] 
Drogi, maszyna ta określiła wielkość i odległość jednego miliona 
gwiazd". Oto co świat zawdzięcza POLSKIEMU PLEMIENIU! 

J . ;> asne, me. 
Rozpoczęliśmy ten list Deotymą i "popłynięciem myślą" do 

czterechsetnej rocznicy urodzin Wielkiego Rodaka. Zakończmy 
więc nawiązaniem do aktualnej, miłościwie nam panującej rocz­
nicy pięćsetnej i oddajmy głos naszej Przyszłości Narodu - tym 
zuchom, które właśnie na Zielonej Wyspie pochłonięte 'Są zdoby­
waniem Sprawności Kopernika i na zbiórkach deklamują z en­
tuzjazmem podkreślającym fatalny akcent, że: 

I stqd wyszła na świat cały 
Wielka prawda polskiej chwały, 
Z głębi ducha polskiej ziemi 
I stanęła przed wszystkimi. 

St,td Polacy mówiq sobie 
Przy swojego mędrca grobie: 
"Nasze go wydało plemię, 
Wstrzymał słońce, ruszył ziemię"· 

(Długo niemilknące oklaski. Wszyscy wstają. Kurtyna.) 

Grażyna NOW AK 

Jaś i Małgosia 

Już samo miejsce mego urodzenia się jest dla prosto i... 
"empirycznie" myślących Amerykanów swego rodzaju niepoję­
tym rebusem. Czerniowce były wtedy w Austrii, po Pierwszej 
Wojnie Swiatowej należały do Rumunii, obecnie są w Sowietach. 
Czy urodziłem się zatem jako Polak w Austrii czy, jak ustano­
wiono o mojej siostrze, w Rosji, bo z tej kwoty sprowadziłem 
ją do Stanów? . 

A co z Rumunią, gdzie w pierwszej klasie gimnazjum klasycz­
nego kazano mi tłumaczyć łacinę na rumuński, o których to 
językach nie miałem zielonego pojęcia, mówiąc natomiast biegle 
prócz polskiego po niemiecku i francusku? Obywatelstw zaś mia­
łem w życiu cztery: austriackie (z urodzenia), rumuńskie (wrze­
pili mi), polskie po rezurekcji (należało mi się), obecnie amery­
kańskie (nie potrzeba, ale należy). 

Jak to wszystko wyjaśnić rodowitemu Amerykanowi, który 
nazywa się John Mac Videlletz? 

Nie przystoi mówić wiele o sobie lecz dla późniejszych kon­
trastów kilka faktów jest niezbędnych. Studiowałem na Uniwer­
sytecie Jagiellońskim, byłem członkiem Związku Dziennikarzy 
RP, Związku Literatów, Klubu Dziennikarzy Radiowych etc.; 
miałem na swoim koncie kilka książek (tom nowel, kilka tomi­
ków wierszy itp.); znalazłem się w jedynej Polskiej Encyklopedii 
Biograficznej, wzorowanej na anglosaskiej "Who is who" -
"Czy wiesz kto to jest?" z fotografią! 

Potem pięć lat w Sachsenhausen i następnych pięć w Obozie 

Opowiadanie "Jaś i Małgosia" było przesłane w 1971 roku do Wiadomości 
londyńskich na konkurs ,,Mój pierwszy rok na emigracji" i nie przyjęte 
do druku. 
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Dipisowskim jako nauczyciel gimnazjalno-licealny od... łaciny i 
angielskiego oraz komendant tegoż obozu; reprezentant sieci ta­
kich obozów u władz alianckich ze służbowym samochodem i... 
szoferem; zredagowałem i wydałem pierwszy polski tygodnik po 
wojnie, jeszcze za życia Hitlera; współpracowałem ze wszystki­
mi prawie pismami polskimi na świecie ... uf! - wystarczy? 
Sorry. 

Trzeba było wtedy z Niemiec wyjeżdżać; właśnie ożeniłem się 
z panną z... Ravensbriick i urodziła nam się córka - Małgosia 
(chłopak będzie Jaś). Do Ameryki zrazu było trudno. Próbowa­
liśmy byle gdzie - do Kanady, nawet na ... Kubę! Dostaliśmy 
wreszcie psim swędem i zbiegiem okoliczności pewnego dnia 
prawo emigracji do ... wszystkich trzech! Wybraliśmy "raj na 
ziemi". 

12 października 1949 na wojennym statku amerykańskim mi­
nęliśmy Statuę Wolności z bagażem u nóg gotowi najniecierpli­
wiej zobaczyć Nowy Jork. Aliści nic z tego - na razie. Półlegal­
ny Dzień Kolumba - ale właśnie dokerzy świętują. Jutro. (Są 
tu święta legalne i półlegalne - jedni obchodzą wszystkie, inni 
niektóre, jeszcze inni prawie żadne z wyjątkiem Bożego Naro­
dzenia. W Dzień Waszyngtona sklepy robią kokosy na wyprze­
dażach jego imienia!) Stoimy wobec tego 24 godziny na redzie, 
oblizując się ... 

Dziecko nam kawęczy, bo przeszło na okręcie, zupełnie nie­
przygotowanym do potrzeb dziecięcych - odrę. Lekarz powie­
dział, że nie szkodzi a wyfiokowana nurse'a - ruda, w nylonach 
i umalowana jak fordanserka z oburzeniem wołała do Małgosi, 
aplikując jej łyżkę jakiejś mikstury ))Open your moutb)), co my 
nieudolnie tłumaczyliśmy na "otwórz buzię". (Właśnie Zygmunt 
Nowakowski pisał o nieprzetłumaczalności z tak prostego języka 
jak polski na tak elastyczny jak angielski zwykłej piosenki ludo­
wej "Zakwitała jabłoneczka"). Zapłakane dziecko słuchało tego 
jakże szorstkiego i głupiego ))Open your moutb" - surowo 
"otwórz swoje (a czyjeż?) usta" (może też być pysk, bo tak 
samo mówią o kocie, psie i bawole) i, zaciskało szczęki ... 

Nasze przyszywane ciotki (jak się masz, pan Lechuń) powioz­
ły nas czeluściami Manhattanu do Massachussetts. Fety, serwety 
i bankiety, ale po tygodniu co robić? Jako lokalne prezeski róż­
nych Towarzystw Swiętej Cecylii, czy też jakiejś Kompanii Ubez­
pieczeniowej, nazywającej się szumnie Chrześcijańskim Związ­
kiem Narodowym pisały do władz "pulonijnych" w mojej spra­
wie: przyjechał polski dziennikarz, autor, nauczyciel, kacetowiec 
- jest kilka stanowisk nawet dość eksponowanych wolnych -
może ... Jest - ale tylko dla tubylców, obywateli USA, zasłużo­
nych tutaj (chociaż bez nijakich absolutnie kwalifikacji, często 
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bez znajomości języka polskiego!!!). Jest natomiast w tartaku 
"posada" tragarza belek i desek ... Z Kacetu do Kacetu? Chyba 
nie. Pojadę do Nowego Jorku. 

Pojechałem. I chodu od Annasza do Kajfasza. W nowojor­
skim Związku "Dziennikarzy" Polskich, do którego należy 90 % 
akwizytorów ogłoszeniowych, zaproponowano mi łaskawie ... aspi­
ranctwo, i to na podstawie dowodu kontynuacji Związku Dzien­
nikarzy RP w Londynie! Ale znowu jest "posada" pomywacza 
naczyń w polskiej restauracji.. . Co za szczęście! (Potem dowie­
działem się, że pewnemu starszemu panu z Polski, gdzie przypad­
kowo był w pewnym okresie czasu ministrem, zaproponowano 
"stanowisko" grabarza - . "kopidoła" na cmentarzu, co przyjąw­
szy, wkrótce na wieki tam pozostał). 

Właśnie przeczytałem Celine'a "Podróż do kresu nocy". Dla­
czego nie miałbym w kraju wszelkich możliwości zacząć od 
zmywania naczyń? Ale nie w "polskiej" restauracji. W Richmond, 
takim nowojorskim Quartier Latin. Jakiś obmierzły grubas or­
miańsko-grecki przyjął mnie do swojej kafejki (i to za łaskawym 
pośrednictwem pana Popławskiego !) . 

Obowiązki: zbierać naczynia ze stołów (to praca Busboy'a 
- całkiem inna "junia", czego wtedy naturalnie nie wiedzia­
łem), wozić je i nosić do kuchni, zmywać, obsuszać, układać na 
półkach i w szufladach; czas pracy: od południa do ósmej wie­
czorem; płaca: pięć "dularów" dziennie. Dwoję się i troję, zbie­
ram zabazgrane talerze i miski, noszę, wożę, myję, płuczę, osu­
szam, układam i ... z nóg padam. . 

O szóstej zdejmuję fartuch - a mój patron powiada, że 
jeszcze rondle i garnki, i zamieść interesik, i umyć na dokładkę 
okna frontowe, i wynieść tony śmieci i odpadków. Kiedy wszyst­
ko zrobiłem - była północ. To ja mówię mu, że bardzo dzię­
kuję, ale ponieważ jutro wyjeżdżam do Yokohamy, to nie będę 
niestety mógł przyjść. A on dał mi... PIĘĆ dolarów (za 12 go­
dzin robót z czterech różnych specjalności) i jeszcze był bardzo 
zły (widocznie znowu będzie dzwonił do Popławskiego). 

Z kolegami z KZ zorganizowaliśmy pierwszą w Ameryce Orga­
nizację "Katorżników". Na Walnym Zebraniu wybrano mnie 
wiceprezesem. W trakcie zebrania wchodzi na salę majestatycz­
nie nie kto inny niż kolega mój ze szkolnej ławy gimnazjalnej 
- Adam Niebieszczański . Tłuściutki, okrąglutki, elegancki, szar­
mancki, jak zwykle trochę arogancki i nonszalancki. Rzucamy 
się w objęcia i z dubeltówki ... Sala zamarła ... taki ważniak ze 
mną! 

- Gdzie cierpiałeś, Adasiu? 
- Pod Arnheim ... - odstękuje i przybiera płaczliwą minę. 
(Ile trwał ten pechowy zrzut spadochronowy? A kto ocalał 
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ocalał i j~szcze. dostał medal. I Adaś był na pewno w jed­
wabnych gaciach I nylonowym mundurze oficerskim jak sam 
Churchill ... Cóż ja mogę powiedzieć po PIĘCIU latach w VI re­
jonie d~ntejskim?, Bez gaci nijakich, w pasiaku drelichowym 
I drewmanych czółnach na odmrożonych piszczelach? Nic) . 

- A co robisz? - pyta Adam protekcjonalnie. 
- Zamiatam. Piszę miotłą. 
~ Przytdź do mego biura (!) - to mówiąc, wręcza mi 

welinową wIZyt6wkę, upstrzoną, jak się okazało, chmarą tytułów. 
Idę. Adam przychodzi w bankierskim futrze, fagas w podsko­

kach mu je zdejmuje. Adam ożenił się bogato (jakżeby inaczej?) 
z Amerykanką, porusza się limuzyną, mieszka na Long Islaod 
k~o. R~kefell~ra, jest mult~prezesem, ma kontakty. Właśnie orga­
DlZUJ~ ~Ię Re?io "Rozwo~onej Europy". Najważniejszy tubylec 
w tej Imprezie - kuzyn Jego małżonki. Znowu daje mi wizy­
t6wkę welinową z rekomendacją. Adam - eksponowany Naro­
dowiec obiecuje mi pracę w "Polskim Desku" jeżeli będę ,mi­
~ochodem" mówił przed mikrofonem o Pad~rewskim po' nie­
blesk~, o D~ows~im jak najczęściej, o Piłsudskim - nigdy, a 
o SIDIgłym Jak najgorzej . 

-:- To ty, Adasiu, j~ widzę, szukasz korporanta z grubą lagą 
(taki obraz Adama pamiętam sprzed wojny ... na korsie, na AB 
w. Krak?wie al~o. na Dyrekcyjnej w Katowicach). Ja bezpartyjny; 
wlesz~ ze choclaz pracowałem w Polskim Radiu, nie byłem w 
Ozome. Ale znam takiego ptaszka, który jak mówi o Dmowskim 
- to parasol trzeba otwierać, tak się jego entuzjazm skrapla 
(mikrofon zardzewieje). 

- Kto to taki? - zachłysnął się Adam. 
- Ptakowski .. . 
I Adam wymienił mnie na ptaszka . Nie ma to jak koledzy 

ze szkolnej ławy ... 
Tymczasem na Bankiecie Kacetowym poznałem innego zbaw­

c~ n~r~u ,!pulonijnego" - Ignacego Nurkiewicza, kt6ry, panie 
bzdzleJu, IDIał na Brooklinie fabrykę gaśnic oraz jakichś śrubek 
księżycowych (już wtedy). Poparł rodaka - dał mi pracę tamże. 
P?legała na wkładaniu rurki do dziurki surowego szrapnela gaś­
ruqr. Potem dzięki protekcji jego goast writer'a (którego tu każdy 
wazny facet z prezydentem na czele, posiada do pisania mu prze­
m6:v) , bardzo sympatycznego Dra Nabielskiego, przeniesiono 
nuue do drukarenki fabrycznej, skąd wypuszczałem miliony kolo­
rowych ulotek i prospektów, radzących, jak zlokalizować przy­
szły pożar światła przy pomocy gaśnic "Stop-Pire" . I dostałem 
podwyżkę: CENTA na godzinę. Boże, co za szczęście! 

Równocześnie żona moja za sprzątanie willi brokerostwa Sil­
berstein6w na Brighton Beach gwarantowała nam mieszkanie w 

JAS I MAŁGOSIA 67 

suterynie. Ale ja chciałem rozejrzeć się po instytucjach i organi­
zacjach polonijnych, bogatych a bogatych. Któregoś dnia zabrano 
mnie do jednej z nich. Posiadała... gmach teatralny z prawdzi­
wego zdarzenia. Dwa piętra 16ż i galeria, wszystko w tradycyj­
nym bordowym pluszu. Oniemiałem. Nareszcie coś lepszego niż 
cały ten Nowy Swiat. I Malicka tu jest. Zaraz jej o tym powie­
działem : A ona: 

- Wszystko dla nich, ale nic z mIDI. 
- To cóż oni z tym cudem robią? - pytam nieśmiało. 
- Wynajmują na wesela Italianom. Fotele z parkietu usuwa 

się, a w lożach się pitigrillą ... 
I ja postanowiłem usuf14Ć się. Mój przyjaciel (nie kolega) 

z KZ Jędrek Pleszczyński, kt6remu udało się grubo wcześniej 
tu wylądować, mieszka w perle Pacyfiku: Santa Barbara, gdzie 
z żoną (koleżanką mojej żony z Ravensbriick!) pracują jako tzw. 
służba domowa. On "zatrudnia się" w charakterze lokaja, a ona 
jako kucharka u pewnych ciężkich milioner6w kalifornijskich. 
Za to mają pensję niezgorszą, wiktunek i opierunek i przestronne 
mieszkanie z ogródkiem. 

Opisałem mu po kr6tce swoje przygody w poszukiwaniu 
złotego nina i, że ostał mi się jeno sznur. Nie tylko zaprosił, 
ale posłał czek na przejazd, bo my, oboje, pracując "na Wscho­
dzie" jedliśmy gorzej niż w Obozie Dipisowym w Przegranych 
Niemczech, gdzie moja pensja, płacona przez szkop6w w zrewa­
luowanych markach jako nauczycielowi w Polskim Liceum w 
stopniu "Studienrata" wynosiła 700 marek; druga pensja za sta­
nowisko komendanta Obozu od Brytyjskich Władz Okupacyjnych 
1.000 marek plus wierszowe w funtach sterlingach i papierosach 
angielsko-amerykańskich (naj solidniejsza waluta!) za artykuły, 
szkice, opowiadania, reportaże, wiersze, tłumaczenia, korespon­
?encje przynajmniej w tuzinie polskich pism na obczyźnie -
Jeszcze raz tyle. Plus luksusowe mieszkanie, plus samochód z 
szoferem - kapralem Wacuchną. 

Spakowaliśmy nasz wygnańczy dorobek, kilkaset książek, 
wzięliśmy dziecko pod pachę i pojechali Pomarańczowym Po­
ciągiem na drugi koniec Ameryki. Tymczasem los nigdy nie od­
poczywa, robi za darmo nadgodziny. 
. Pań~two U11manowie - Jędrków chlebodawcy - wybrali 

s~ę SWOI~ samolotem na podniebny spacerek, który zakończył 
Się na dnie oceanu. Wobec czego mieszkaliśmy sami z Jędrkami 
w ... pałacu,. gdzie po staropolsku gościnny gospodarz (z przy­
padku) na zywca: prawdziwym sprzętem i na naj prawdziwszej 
scenie trenował mnie na "butlera", a jego żona moją żonę na 
"kuchtę marcepanową" . W tydzień zaczęliśmy pracować u dy­
rektorstwa lotniska w Santa Barbara. 
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To pierwsze miejsce nasze - oparte na protekcji "długolet­
nich" sług (Pleszczyńskich) oraz zaświadczeniu mojej żony z 
Brooklina jak i moim fikcyjnym świadectwie kochanego Xięcia 
Aleksandra Sapiehy z Nowego Jorku, dokumentującym, że jeszcze 
przed wojną byłem Jego Ekscelencji waletem, lokajem i kamer­
dynerem - nie było doskonałe, jak i my. 

Żona pracowała prócz kuchcenia również jako pokojówka, 
co - uzględniwszy, iż była znowu w ciąży, źle się skończyło . 
Odsuwając ciężkie łoże jaśniepańskie dla lepszego zaścielenia -
poroniła. 

Po przymusowej skrobance w szpitalu, nurse'a m6wi do mnie : 
- To był chłopak, a że wy Chrześcijanie - przed wrzuce­

niem go do kubła na chirurgiczne śmiecie , ochrzciłam go JAS. 
Dziękuję, siostro .. . 

S. L. LEWICKI 
Woodside. Kalifornia, w czerwcu 1971 r. 

"POLONIA" 
KSIĘGARNIA POLSKA W CHICAGO 

2921 Milwaukee Ave., CH~CAGO, m. 60618. 

Czynna codziennie od lO-ej do 6-ej pp. 
Posiada na składzie: książki i czasopisma polskie, polskie karty 
okolicznościowe i Dział Antykwariatu; przyjmuje kaiężki do sprzedaży 

komisowej . 

Skład Główny na Chicago wydawnictw Instytutu Literackiego w 
Maisons.LaHitte (pod Paryżem). m .in. paryskiej K U L T U R Y i 

ZESZYTOW HISTORYCZNYCH. 

Księg~ia przyjIr.uje prenumeraty na polskie CZ8!Opi.sma i wykonuje 
pocztowe zlecenia kaięgankie. 

Krzysztof DĄ.BROWSKI 

W PARYŻU NAD RANEM 

Nad ranem 
gdy śpieszę się do ciebie 
milkną światła 
i dopalają się ostatnie k rople snu 
i tylko w pustych knajpach 
szaleją psy 

A po bulwarach 
gorące oddechy metra 
zatrzymują spóźnionych 

Niże; rzeka 
mocuje się z brudem 
i na moment wzlatują liście 

W resztkach ciszy starzeją się 
drzewa mosty i kościoły 
a tylko jakiś człowiek 
biegnie ulicą i krzyczy 
nad ranem 

Wiersze 
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DO ZOFII 

~ to miasto wchodzę 
,ak w trumnę miłości 
jak ~. otchłań studni gdzie jedyna gwiazda 
choclaz umarła - leży promieniejqc 

W tym mieście jestem 
z kurzu i z płomienia 
z pamięci z światła 
i z twojego cienia 

JAK TO JEST 

Ileż wolności jest 
w nędzy poniżeniu 
w. cit;rpieniu od choroby 
miłosct głodu grzechu samotności 

Ileż radości jest 
w l!od~ies.żeniu z nędzy poniżenia 
z ~erp'tema od choroby 
mtłoŚCt głodu grzechu samotności 

Lecz czemu bledniesz 
czemu chyłkiem umykasz 
wolności -

Krzysztof DĄBROWSKI 

NOTA BIOGRAFICZNA 

KrzySZ!o~ D4BRO~SKI ur. ~ 1941 w Warszawie. W 1961-68 studia w war­
s:~eJ ~~demu ;tuk .Plęknych, w latach 1964-65 studia w Instytucie 

w cago. koncu .1971 r. przybył do Francji, gdzie po rosił 
o ~l. ~. latach 1966-70 publikował swe wiersze w warszawski' K_·l 
TworczosCł, Poezji i in. ej .... urze, 

MODLITW A 

Andrzej KORASZEWSKI 

MODLITWA 

Franciukowi z Assyżu 

Boże, który jesteś w niebie 
da; nam pokój na ziemi 
Kolorowe foldery wzywajtj mnie do katedr 
do ruin świtjtyń dawnych 
z których ledwie odczytać można pychę i nadzieję 
Boże, muszę odpoczqć od czytania gazet 
Więc raz jeszcze przegkJdam 
kolorowe zdjęcia 
Rzucam monetę 
"Pozwól mi nieść nadzieję gdzie panuje rozpacz" 
Pozwól mi od rozpaczy wrócić do nadziei 
W moim języku Człowiek nie ma liczby~ mnogiej 
a o ludziach nie zwykło się już mówić dobrze 
Panie nie mam pokory 
"Pozwól mi nieść wiarę, gdzie panuje zwqtpienie" 
Pozwól niech miłość nie dyktuje lęku 
Panie. 

Andrzej KORASZEWSKI 

NOTA BIOGRAFICZNA 
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Andrzej KORASZEWSKI, ur. w 1940 r., studia socjologiczne na Uniwersy­
tecie Warszawskim. Poza pracą naukową - praca w Zw. Zawodowych, 
publikacje w czasopismach populamo-naukowych i tygodnikach, głównie 
z zakresu organizacji i zarządzania. Wyemigrował z Polski w roku 1968. 
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BIBLIOTEKA es: KULTURY» 

TOM 222 - ALEKSANDER SOŁżENICYN 

KRĄG PIERWSZY 
* Wydanie drugie 

Dwa tomy str. 704. Cena I/II F. 60 (dol. 12,50; L.5,25) 

• 
TOM 228 - ALEKSANDER SOŁŻENICYN 

Str. 480. 

ODDZIAŁ CHORYCH 
NA RAKA 
Wydanie drugie 

Cena F. 40 (dol. 8,50; i4.30) 

BmLIOTEKA es: KULTURY » 

TOM 224 - LESZEK KOŁAKOWSKI 

OBECNOŚĆ MITU 
. Praca za~era ~a8tęPUj~ce rozdziały: Rozróżnienie wstępne. 

M~t w py~amu epl.8temologr.cznym. - Mit w świecie wartości. 
M,t u: l?gr.ce. - Sens •• mityczny miłości. - Mit, istnienie, wolność. 
-. Mu , przypadkowo8c rw,tury. - Fenomen obojętności świata. _ 
M". w . kulturze analgetykow. - Trwałość i chwiejność mitu. _ 
Wmoskt. 

W p~owie Autor pisze m.in.: ,,Pisałem tę rozprawkę od 
196~ ~oku I na ~zątku 1967 ~~iłem się do wydawnictwa "Czy­
telnik w Warszawie z propozycJą Jej wydania. Zabiegi wydawnictwa 
o zezwolenie na publikację trwały lat pięć i pół i spełzły na niczym". 

Str. 136. Cena F. 14; $ 3,25; f: 1.25 

Archiwum polityczne 

Technologiczne 
dzieiów 

• • pOImowanie 

Byłem w Jerozolimie na urlopie z Afryki gdy nadeszła wiado­
mość, że Hitler zaatakował Sowiety. Nie podzielałem entuzjazmu 
jaki ta wiadomość wywarła. Rozumiałem korzyści wypływające 
z nowej ' sytuacji a nawet nie wykluczałem, że zrealizują się 
marzenia Polaków, że Hitler pobije Rosję a Hitlera pobiją 
Anglosasi. 

Jednak nasza wojna, która do tej pory była kryształowo czystą 
sprawą - utraciła ten charakter. Czy można walczyć za naszą 
i waszą wolność za demokrację i prawo do samostanowienia 
- będąc po tej samej stronie wojennej barykady co Sowiety? 

Na pierwsze lata służby w Brygadzie Karpackiej patrzę z 
perspektywy dziesięcioleci - jako na naj szczęśliwszy okres w 
moim życiu. Spało się czasem na gołej ziemi, ściślej mówiąc na 
piaskU - lecz spało się w niepowtarzalnym: komforcie spokoj­
nego sumienia. Prawda, której służyliśmy - była nie tylko praw­
dą lecz była również prawdą niezachwianą i oczywistą. W biu­
letynach obozowych a później w Ku Wolnej Polsce nie było po­
trzeba uprawiać propagandy; wystarczało pisać prawdę. Owej 
prawdy nie trzeba było szukać - czy dochodzić do niej poprzez 
skomplikowaną i niezawsze przekonywującą analizę. Prawda -
jak mi prawdę przystało, była widoczną i jasną treścią każdego 
naszego dnia. 

Po jednej stronie byli Polacy, Anglicy i Wolni Francuzi a po 
drugiej stronie wojska hitlero.wskiej Trzeciej Rzeszy. W owym 
czasie na Zachodniej Pustyni istniał wręcz biblijny podział na 
dobro i zło - na siły światła i siły ciemności - na tych co 
opowiadali się za wolnością i demokracją i na tych co opowiadali 
się za ideologią totalizmu i faszyzmu. 

Byłem wówczas młody i nie zdawałem sobie sprawy z faktu, 
że tak bezkompromisowo. i czysto skontrastowane sytuacje tra­
fiają się w życiu i w polityce niezmiernie rzadko. 

Prawdę ~ względnie to co w danej epoce historycznej uwa-
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żane jest za prawdę - formułujemy poprzez kulturę. Dlatego nie 
ma dziś chyba rządu w Europie, który w swoim zespole nie 
miałby ministerstwa kultury. 

W świetle wydarzeń historycznych XX wieku to rosnące zain­
teresowanie polityków kulturą wydać może się dziwne. Kultura 
okazała się bowiem pozornie niezmiernie słaba w porównaniu 
z władzą polityczną. Naród, który wydał Goethego, Beethovena 
i Tomasza Manna - zaakceptował w krótkim okresie czasu ideo­
logię hitlerowską, która była zaprzeczeniem zachodnio-europej­
skiej kultury. Nawet w ramach kartezjańskiej Francji politycy 
Vichy zdołali narzucić odłamowi obywateli faszyzm z drugiej ręki 
- operetkowy lecz tym bardziej upokarzający. 

W rzeczywistości jednak uginała się nie kultura tylko ludzie. 
Plastyczność wykazują masy ludzkie lecz nie fundamentalne zało­
żenia naszej k'Iltury. Nawet w Sowietach po pół wieku - choć 
ujarzmiono 80 czy nawet 85 procent obywateli - kultury nie 
zdołano w pełni wykorzenić. 

Kultura europejska oparta na chrześcijaństwie jest kulturą 
"na wyrost". Nigdy nie jesteśmy w stanie zrealizować w pełni 
jej założeń i owa "utopijność" stanowi o jej trwałości. Normy 
i wzorce kultury chrześcijańskiej są szlachetne i słuszne - tylko 
my jesteśmy niedoskonali. Trzeba więc zmieniać i wychowywać 
człowieka oraz przekształcić instytucje społeczne, by pełniej wy­
rażały naszą kulturę. 

W świecie Zachodu nikt nie myśli o odrzuceniu kultury czy 
zastąpieniu jej nową kulturą. Nawet science fiction nie pokusiła 
się zaprodukować nowej kultury. Przeciwnie klasyczne dzieła w 
tej dziedzinie - jak ,,1984" Orwella czy "Nowy Wspaniały Swiat" 
Huxley'a - przedstawiają koszmarny obraz piekła, które 
czeka nieuchronnie tych, którzy by chcieli unicestwić i pogrzebać 
naszą kulturę. 

Jest coś finalnego w naszej kulturze. W świadomości każdego 
z nas zakorzenione jest głęboko przekonanie, że mit naszej kul­
tury nie może być zastąpiony żadnym innym mitem - bo żadne­
go innego mitu nie ma i nigdy nie będzie. Słowa ,,mit" używam 
w tym kontekście w podobnym sensie znaczeniowym jaki temu 
terminowi nadaje Kołakowski w swojej książce niedawno wyda­
nej przez Instytut Literacki. 

Kultura chrześcijańska opiera się na serii aksjomatycznych 
stwierdzeń, które nie lp.gitymując się empirycznym dowodem. 
Przyjmujemy na przykład, że wszyscy ludzie są równi, choć nie 
ma na to żadnego naukowego dowodu. Przeciwnie, obserwacja 
wskazuje, że ludzie nie są równi w skali porównawczej jed­
nostek jak również w skali porównawczej ras. Postulat równości 
wszystkich ludzi "poprawia naturę" - co jest jedną z funkcji 
mitu i nakłada na nas obowiązek wyrównywania swej naturalnej 
niesprawiedliwości. 

,,Kochaj bliźniego swego jak siebie samego" jest nakazem nie 
tylko na wyrost lecz postulatem utopijnym - ponieważ trudno 
sobie wyobrazić społeczeństwo, które w pełni i całkowicie zreali-
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zowałoby ÓW nakaz. A jednak pomimo wielkiego wzrostu zbrodni 
i przestępczości - w coraz większym stopniu realizujemy pos­
tulat miłości bliźniego co przejawia się nie tylko w ustawicznej 
rozbudowie Welfare State lecz również w rosnącej liczbie orga­
nizacji specjalnych, które starają się rozwiązać problemy bez­
domnych, upośledzonych fizycznie czy psychicznie, dzieci z rozbi­
tych małżeństw itp., itd. 

Organizacje powyższe, których są nie setki lecz tysiące - nie 
przypominają w niczym wiktoriańskich instytucji filantropij­
nych, których zasług nie należy pomniejszać. Współczesne orga­
nizacje tego typu prowadzone są nie przez amatorów lecz przez 
fachowy personel i pracują nie tylko w terenie - lecz tworzą 
również potężne pressure groups z którymi musi liczyć się par­
lament a tym samym rząd. Celem tych organizacji nie jest żebra­
nina wśród bogatych lecz polityczna walka o zmianę ustawodaw­
stwa lub o wprowadzenie nowego ustawodawstwa. 

Przed kilku tygodniami w jednym z miast Wielkiej Brytanii 
zmarła samotna starsza pani. Ciało jej odkryto dopiero po kilku 
tygodniach. Zmarła naturalną śmiercią. 

Jeszcze przed 50 laty byłby to epizod bez większego znaczenia. 
Lecz dziś, telewizja, radio, prasa - nadały tej samotnej śmierci 
wymiar społecznego skandalu. Zarządzono dochodzenie, by wy­
jaśnić jak to się stało, że owej śmierci nikt nie zauważył, po­
nieważ ta śmierć była milczącym oskarżeniem społeczeństwa, że 
zaniedbało przykazanie miłości bliżniego. Najbliższego bliźniego, 
którym jest sąsiad. 

Zanika tradycyjna modła życia. Automacja i nowe metody pro­
dukcji powodują bezrobocie - przerzuca się masy robotników 
z jednego miejsca na drugie - pewne zawody, jak na przykład 
zawód docker'a, na skutek konteineryzacji stają się zbędne. In­
flacja powodowana nadmiarem towarów anie ich brakiem jak 
w przeszłości - staje się zjawiskiem chronicznym. Rewolucja tech­
nologiczna wytrąciła miliony ludzi z tradycyjnej drogi życiowej 
co powoduje napięcia i konfrontacje społeczne, załamania psychi­
czno-nerwowe i wzrost przestępczośCi. Rewolucja technologiczna 
zrodziła . powódź problemów z którymi parlament nie może sobie 
dać rady. Codziennie odbywają się dziesiątki pochodów i demon­
stracji. Dawniej na ulicę wychodzili tłumnie tylko robotnicy. Dzi­
siaj na ulicach demonstrują nauczyciele, urzędnicy państwowi 
a nawet aktorzy i emeryci. Ludzie ci demonstrują na ulicach bo 
sądzą, że tylko w ten sposób mogą zwrócić uwagę na siebie i na 
swój problem. Nie wierzą, by ' tradycyjną "drogą służbową" mo­
gli cokolwiek załatwić. 

Technologia uskrzydliła kapitalizm otwierając przed nim nowe 
perspektywy. Równocześnie, technologia spotęgowała ujemne ce­
chy kapitalizmu. W Londynie stoją puste gigantyczne drapacze 
chmur i równocześnie tysiące ludzi nie ma dachu nad głową. 
Kapitalistyczna "wolna gra sił rynkowych" w takieh dziedzinach 
jak budownictwo mieszkaniowe czy handel terenami budowla-
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n~mi - prowadzą do sI?e~ulacji na gigantyczną skalę i olbrzy­
mIch. Z!'sków - utrudnIająC a często uniemożliwiając średnio 
zarabIającemu obywatelowi zdobycie własnego domu. 

Podkreślałem wielokrotnie na tych łamach, że w ustrojach 
demokratyc~ych stale poszerza się przepaść pomiędzy rządem 
a :ządzonYIDl. Sztuka rządzenia i administrowania nie opiera się 
dzIŚ .na ~. ~dr?wym rozsądku (common sense), który był zro­
z~I~ły Jezeli rue dla. wszystkich to w każdym razie dla więk­
SZOS~I. Sztuka rządzerua uległa technologizacji - to znaczy opie­
ra SIę ~a .komp~terach, które ~tanowią niejako spotęgowanie i 
p:z;edłużerue logIcznego myślerua wolnego od obciążeń ,,mitolo­
gIcznych". ~rag!1ę przez to powiedzieć, że o ile społeczeństwo 
sz~a rozWlązan poprzez kulturę - o tyle rządzący szukają roz­
WIązań poprzez technologię. 

Przeprowadzenie autostrady przez wieś, która istniała w ra­
~ach własnej wielowiekowej tradycji - dla rządu w Londynie 
Jest p~oblemem z kategorii "optymalnych decyzji" - natomiast 
dla IDl~SZkańCÓW cytow~ej wsi owa autostrada jest przede 
wszystkim problemem socJalno-kulturowym. Uprawnienie ogólno­
państwowej gospodarki i dopasowanie jej do wymogów EWG 
wymaga często zamknięcia kilkunastu fabryk, stalowni czy ko­
palń .. Szczegółowo. i precyzyjnie zaprogramowane komputery 
wykazą drogą analIZ i skomplikowanych obliczeń, które z owych 
fabryk, kopalń, stalowni itd. należy zamknąć, a które należy roz­
budować. Osiągnięte na tej drodze decyzje technologiczne trak­
towane są przez technokratów i podległą im biurokrację za 
niezbite, racjonalne prawdy. . 

Dla setek tysięcy ludzi dotkniętych tymi decyzjami problem 
p:zedstawi~ się. zgoła i?aczej. ?la walijskiego górnika zamkD.ię-

. Cle kopalni w Jego WSI czy mIasteczku stanowi przerwanie ko­
munaln~go życia, które trwało i nawarstwiało się z pokolenia na 
pokolerue. Jest rzeczą znaną, że górnictwo to jest nie tylko 
~awód lecz ~tyl ~cia, który wytwarza odrębne formy zwycza­
Jowe obyczajowe I kulturalne. Zaproponować czterdziestoletnie­
mu górnikowi, który pracuje w kopalni w trzecim lub czwartym 
po~oleniu - prz~niesienie się z rodziną do innej miejscowości, 
w Innym hrabstWIe, gdzie na koszt rządu będzie się uczył innego 
zaw~u - może być decyzją stuprocentowo racjonalną - lecz 
w WIelu wypadkach będzie to decyzja nieludzka. 

Zasada, która głosi, że cel uświęca środki jest sprzeczna z ko­
deksem naszej kultury. Jednostka może poświęcić życie dla dobra 
ogółu. Jeżeli ów akt ofiary jest dobrowolny ~ w ramach naszej 
kultury oceniany jest jako heroizm. Lecz czy wolno krzywdzić 
jednostkę czy grupę społeczną w imię dobra ogółu? Czy na dal­
szą metę będzie można pogodzić technologię a w szczególności 
technologiczny system pobierania decyzji z tradycją i skalą war­
tości naszej kultury? Innymi słowy, czy zdołamy pogodzić czysty 
racjonalizm i technologię z naszą kulturą, która oparta jest na 
micie? 
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Technologia posiada ogromną siłę integracyjną. Poprzez setki 
satelitów krążących w orbicie naszej planety stworzyliśmy świa­
towy system komunikacyjny. 

Technologia powoduje internacjonalizację kapitału. Powstają 
gigantyczne zespoły przemysłowe operujące międzynarodowym 
kapitałem i międzynarodowym personelem. Bez technologii nie 
byłoby Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej. 

Wpływowi technologii tak na życie zbiorowe jak i na życie 
jednostki - poświęcono tomy studiów i rozpraw specjalistycz­
nych . W niniejszym artykule chciałbym rozpatrzyć tylko dwa 
aspekty tego olbrzymiego problemu, które wiążą się z dziedziną 
określaną luźnym terminem "polityka". 

Alistair Cooke swą serię radiowych odczytów o Ameryce (luty 
br.) zakończył wizją reaktorów atomowych produkujących bez­
graniczne ilości taniej energii elektrycznej, która rozwiąże więk­
szość naszych problemów. Amerykanin może spokojnie snuć wi­
zję .technologicznego raju, w którym zautomatyzowane r eaktory 
produkować będą oceany energii elektrycznej, która z kolei trzy­
mać będzie na "wiekuistym chodzie" tysiące zautomatyzowanych 
fabryk produkujących wszystko - od szpilki po helikopter, od 
kotletów wieprzowych po pastylki nasenne. Lecz dla Polaka, Wę­
gra czy Czecha - projekcja technologicznego raju zawiera prze­
rażającą groźbę. Tę groźbę można ująć w jednym zdaniu. Tech­
nologia powoduje, że potężni stają się arcy-potężni a słabi stają 
się arcy-słabi. W roku 1920 wygraliśmy wojnę przeciwko Sowie­
tom. Dziś - na skutek technologii nie tylko Polska lecz cała 
zjednoczona Europa Zachodnia nie miałaby szansy wygrania woj­
ny z Sowietami. Setki sowieckich pocisków atomowych zoriento­
wanych na miasta i ośrodki przemysłowe Europy Zachodniej sta­
nowią potencjalny kataklizm na który - bez oglądania się na 
Amerykanów - nie mamy odpowiedzi. 

Wojny atomowej może nie będzie. Lecz groźba atomowa jest 
i będzie. 

Kraje satelickie - a w szczególności Polska - stają się z każ­
dym rokiem coraz bardziej uzależnione technologicznie od Rosji. 
Powstał· nowy fenomen polityczny, który można by nazwać "tech­
nologicznym imperializmem". Polska jest uzależniona nie tylko 
bezpośrednio od Rosji lecz uzależniona jest również gospodarczo 
i technologicznie od całego bloku sowieckiego, którego główne 
centrum dyspozycyjne znajduje się w Moskwie. 

Podkreślić również należy, że różnorakiego typu bronie ato­
mowe - stanowiące "śmietankę" technologicznej produkcji -
wywołują głęboki wpływ na psychikę i na morale ujarzmionych 
narodów. 

Rosjanie dzierżą broń absolutną, której Polska nie posiada 
i nigdy nie będzie posiadała. Ta broń absolutna stano~i źródło 
największego zagrożenia i tym samym źródło absolutnej wł~dzy. 

Obecnie ujawniono, że prezydent Eisenhower doprowa~Ił do 
zakończenia wojny koreańskiej ultimatum atomowym. Elsenho­
wer ·wnioskował podobnie jak Truman, że ostatecznym celem 
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br~)Di atomowej jest zapobiec masowej rzezi żołnierzyamerykań 
sklch. -

. Nie m~m żadnych ~ątpliwości, że w razie zbrojnego powsta-
ma w panstwach satelIckich na poważną skalę R· · · · za ah rb· ... - OSjanIe me 
O w ~.I . y s~ę zagr~zIć uzycIem taktycznych broni atomowych 

CzywISCIe me mówImy o rozruchach, lecz o powstaniu r6wn; 
znacznym z buntem armii satelickich. 
k ~a dnie. świ~dom.ości k~żd7go P~laka, Węgra czy Czecha -

t W1 ta taJeI~mca, ze RosJame posiadają argument absolutn 
~tą~ te~ uśmIech pobłażliwej wyższości, który nieodmiennie y. 
h'"wla SIę na twarz~ch Polaków krajowych ilekroć rozmowa ~ 

acza o "tematy mebezpieczne". Oni to wiedzą na co dzień -
my tylko wówczas gdy sobie to przypomnimy. 

• 
. W Ang!ii prowadzi. si~ od wielu lat kampanię, ktćre· celem 
J:st brytYjskie rozbroJeme atomowe. Przywódcy tej kam~anii to 
me są , ft;llow-travellers. Przeciwnie, są to zachodnio-europe ·s li­
t;r~~~eB którzx ~ą przec~wnikami zbrojeń atomowych zi.r~o 

e ej ry~ann Jak SowIetów i Stanów Zjednoczonych. Bronie 
a~omowe - Jako n~rzędzie totalnego zniszczenia - nie mieszczą 
SIę;; ra.mach na~ze~ ~ultury. Są sprzeczne z założeniami kultury 
zac o~o-e':1r0ł'eJs.ki.eJ w tym samym stopniu jak sprzeczne z 
owyrm załozemamI Jest ludobójstwo. 

W. ramach mitu rosyjskiego sprawa przedstawia się inacze· 
Brome atomo~e stanc;>wią technologiczną gloryfikację jednowłacti~ 
tw.a, .są .p0twlerdzemem historyczno-kulturalnej tradycji samo­
dzlerzawIa. Abs?lutna wła~ wyposażona w absolutną moc: ideał. 

~l~ zachodniego Eun;>peJczyka odrzucenie broni atomowej jest 
r~ CJą naturalną, pomeważ potępiając bronie atomowe Euro­
peJczyk p.ozostaje wi7rn~ mitowi swojej kultury. 

~atormast dla RosJamna odrzucenie i potępienie broni atomo­
weJ ~yłob~ r?wnoznaczne z odrzuceniem jedynej dziejowej szan­
sy.uJarz~mema europejskiego Zachodu i nawrócenia go na raw­
dzIWą W1~rę". Jeże.li przyjąć paradoks Sir William Hayeter,~P(któ­
~ SpędZIł W SOWIetach wiele lat), że "Rosja nie jest zdolna do 
mczego, chyba tylko do opanowania świata" - to R . . który t· . d oSJamn, 

. l?o ępIa. I o rzuca bronie atomowe godzi w samą istot 
rosyjSkIego mItu. ę 

. Przystąpienie Sowie.tów do drugiej wojny światowej po stro­
~e mocar~tw ~przymlerzonych zmieniło zasadniczo kulturaln 
pwn. naszej wOJ.ny. W~pomagając Sowiety militarnie i gigantyc:' 
ny~I .d<;>stawamI brom, choć walczyliśmy nadal przeciwko Hitle­
r0v.:I .1 Jego .oboz?m. koncentracyjnym - dopomagaliśmy równo­
c~esl':1e. StalInowI me tylk? wyprzeć Niemców z Sowietów lecz 
r wmez utrzymać w SOWIetach łagry i całą machinę niewolni­
czego systemu. 

Dopóki .trwała w~jna nie mieliśmy wyboru. Zgodnie z kodek­
sem naszej kultury l złemu sąsiadowi należy pomóc w nies~czę-

TECHNOLOGICZNE POJMOWANIE DZIEJÓW 79 

ściu. Nawet zbrodniarza należy ratować jeżeli wpadnie do studni. 
Zbrodniarza, który wpadł do studni i tonie, należy ratować . 

Lecz uratowawszy mu życie nie należy zapraszać go do bogato 
zastawionego stołu ponieważ uratowany zbrodniarz nie przestał 
być odpowiedzialny za swoje czyny. To jest błąd, który popełni­
liśmy i który mści się na Zachodzie po dzień dzisiejszy. 

Oddaliśmy pół Europy o tysiącletniej tradycji chrześcijańskiej 
komunistom - a w kilkanaście lat później wysyłaliśmy tysiące 
młodych ludzi na śmierć na Korei i w Wietnamie by ratować 
przed komunizmem małe narody nie przynależne do europejskiej 

kultury. 
Lecz to nie jest jeszcze jeden lament na temat Jałty. Chciałem 

tylko wykazać, że tak jak udział Sowietów w wojnie Z1TIienił cha­
rakter wojny _ tak przekształcenie się Sowietów w super-mocar­
stwo atomowe uniemożliwia rozpatrywanie zagadnienia zbrojeń 
nuklearnych wyłącznie w kontekście naszej kultury. 

Porzekadło angielskie - datujące się z epoki imperialnej -
mówi, że handlować można i z ludożercami. Można - ponieważ 
ludożercy reprezentują niezmiernie prymitywną technologię i kul­
turę. Sytuacja ulega totalnej zmianie gdy ludożercy dysponują 
nowoczesną technologią z technologią nuklearną włącznie. Wów­
czas nagle i niespodziewanie ,,kultura" ludożerców nabiera niez­
miernej wagi. Dlaczego? Ponieważ stosowanie technologii poj­
mujemy poprzez kulturę. Kultura decyduje o tym czy komputery 
stają się, czy nie stają się, narzędziem doskonałej kontroli wszyst­
kich obywateli. Już dziś mówi się o możliwości wyposażenia 
wszystkich obywateli w karty identyczności ze zminiaturyzowa­
nym odbiornikiem elektronicznym. poprzez centralny komputer 
można by wówczas natychmiast odszukać każdego obywatela 
gdziekolwiek by w danej chwili przebywał. Anglia nie wprowadzi 
tego systemu, ponieważ byłoby to sprzeczne z kulturą brytyjską· 
Lecz czy podobny system kontroli byłby sprzeczny z kulturą so­
wiecką? Nasza wiedza o Sowietach upoważnia raczej do stwier­
dzenia, że opisany system harmonizowałby doskonale z kulturą 
sowiecką· Technologia wytwarza naiwną i niebezpieczną wiarę, że postęp 
techniczny upodabnia ludzi i uniwersalizuje kraje i narody. Po­
nieważ odrzutowy samolot sowiecki podobny jest do analogicz­
nego samolotu amerykańskiego trudno odeprzeć refleksję, że lu­
dzie, którzy pilotują te maszyny niejako siłą faktu muszą być 
do siebie podobni. 

Dotychczasowe doświadczenia wskazują jednak, że choć tech-
nologia pomniejsza świat w sęnsie czasowo-przestrzennym - nie 
zbliża do siebie narodów. Supersoniczne samoloty zredukowały 
wielokrotnie czas podróży na przestrzeni Moskwa-Paryż. Lecz 
dystans dzielący Sowiety od Europy Zachodniej nie uległ zmianie. 

Choć politycy nigdy nie lubili słowa "kultura" - w ostatecz­
nym rozrachunku o wszystkim decyduje kultura. Bronie nuklear­
ne jako takie nie zagrażają nikomu. Gdyby Europejska Wspólno­
ta Gospodarcza posiadała dziś wyłączny monopol w tej dziedzi-
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~e - ~ożna by uznać za pewnik, że wojny atomowej nigdy 
ol~ bęcI;zIe .. Lęk przed }<:~ta.stro~ą atomow~. sprowadza. się do po­
deJrzeOla, ze w kontekscle mneJ kultury Olz nasza - uzycie broni 
atomowych może okazać się możliwe. 

Przetrwanie dziesiątków lat niewoli oznacza zawsze zachowa­
ni~ własnej k~ltury: "Z~iemcz~ć" czy "zrusyfikować" to są ter­
~my, które Ole małą olc wspolnego z lingwistyką. "Zniemczyć" 
Ole o~n~cza nauczyc kogoś po niemiecku - ale znaczy odebrać 
komus Jego .narodową kulturę i zastąpić ją kulturą niemiecką. 
Znałem ludzI, którzy w pewnych okresach swego życia władali 
lepiej ~ęzykiem r?syjskim niż. polskim, niemniej byli stuprocen­
tOwymI Po!ak~ml. I odwrotrue znałem ludzi, którzy namiętnie 
prz~na~alI SIę do b~tyjsk?ści - choć ich znajomość języka 
anglel~kiego pozostawIała WIele do życzenia. Komunizm kiedyś 
l!padnie lecz... "Pa~ Tadeusz" przetrwa. Klasyczne dzieła naszej 
lIteratury. przetrwają. obecny zabór tak, jak przetrwały zabory 
poprzednie. Tam gdZIe są klasycy - możliwy jest zawsze rene­
sans, ponieważ pozostają nietknięte fundamenty narodowej kul­
tury na których można budować. 

Politycy na ogół nie doceniają tych-spraw. Jednak historia na­
rodów, jak. np. litewskiego, potoczyłaby się inaczej, gdyby owe 
narody pOSIadały klasyczne literatury choćby tylko na miarę kla­
sycznej literatury polskiej. 

• 
Prasa amerykańska podaje od czasu do czasu szczegóły do­

tycz~ce chaosu }<:omputerowego w Sowietach. Amerykanie wie­
dzeOl zdrowym mstynktem sprzedają Sowietom tylko stare mo­
dele sprzed 10 lat. W dziedzinie komputerowej dziesięć lat sta­
nowi epokę. 

Warto na marginesie zaznaczyć, że. - w ocenie Amerykanów 
- Chiny znacznie wyprzedziły Rosję w automacji i komputery­
zacji. Chińczycy - podobnie jak Japończycy - wykazują wielkie 
uzdolnienia w tej dziedzinie. 

Rosjanie nie tają, że ich dalekofalowym celem jest automacja 
i komputeryzacja wszystkich przemysłów w bloku sowieckim co 
umożliwiłoby osiągnięcie idealnej centralizacji - to znaczy uza­
leżnie~a gospodarek państw satelickich od jednego ośrodka dys­
pozycYJnego w Moskwie. Niewątpliwie w teorii jest rzeczą możli­
w~ przek~ztałcenie gospodarek bloku sowieckiego w jeden olbrzy­
mI kombmat przemysłowy zarządzany centralnie z Moskwy. Ów 
"ideał" można osiągnąć tylko poprzez sprawną i nowoczesną auto­
mację i komputeryzację. 

Na Zachodzie technologia popada często w kolizję z tradycją, 
z modłą życia, z etyką jak np. w sprawach wolności osobistej. 
W Sowietach nie ma konfliktów: kultura versus technologia. 
Istnieje natomiast konflikt pomiędzy technologią a archaicznym 
modelem gospodarki. 

Z wielu przykładów podam tylko jeden - bardzo charakte­
rystyczny. W sowieckim modelu gospodarczym wielkość fabryki 
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ocenia się ilością zatrudnionych ludzi. Im wi~cej robotni~ów tym 
większa fabryka, im większa fabryk~ tym WIększe pens~e dyrek­
tora i kierowniczego personelu. W WIelu wypadkach stWIerdzono, 
że dostarczone komputery spoczywają nierozpakowane w. s~a­
dach, ponieważ dyrektorzy boją. się, że s~o~puteryzowaOle lch 
zakładu przemysłowego spowodUje redukCję s~ł roboc~~ch co na­
tychmiast wyraziłoby się redukcją dyrektorskIch pe.nsJl. . . 

Lecz nie łudźmy się - za 20 czy 30 lat SOWIety dOSCIgną 
Zachód i w tej dziedzinie technologicznej. . . , 

Z wszystkiego co do tej pory napisałem nalezy wyclągnąc dwa 
. k' 

wn~~sA::ty_kultura sowiecka przylega. do. technologii jak r~kawicz­
ka. Opóźnienia w zautomatyzowaOlu l skomputerowaOl~ 'prze­
mysłów powodowane są brakiem dostatecznej kadry speCjalIstów 
i archaicznością organizacji prze.my~łu. Gdy !e przeszkody zostan~ 
pokonane - kontrola i centralI~~cJa, .tzn .. Jeszcze dalsze stota!I­
zowanie systemu, staną się mozlIwe l OSIągalne. W ten spos~b 
Sowiety jeszcze bardziej oddalą się .od Zachodl! - ?ddalą .SI! 
nie tylko od demokracji lecz od naszej kulturow~J skalI. wartosCI. 
W Sowietach nie ma bowiem siły, która przeCIwstaWIałaby się 
socjalnie groźnym możliwościom technologii. . . . 

II. Na .Zachodzie system demokratyczny l mo~a zycIa ~ 
skutek technologii ulegają przemianom. L~cz :vszelkie te~dencJ~ 
zastępowania kryteriów socjalnych krytenami t~ChnOIOgICzn.ynu 
w takich dziedzinach jak komunikacja, planowaOle nowych nuast 
i nowych lotnisk - spotykają się z rosnącym sI?ołec~nym sprze­
ciwem. Powstają setki organiza~łi i stowa~ysze~, ktorycJ;l: celem 
jest obrona socjalnych krytenow w pobieraOlu deCyZJI doty­
czących powyższych dziedzin. . ' .. 

Jeszcze silniejszą jest reakCja na wszelk.le ~kusy. technol~gI~ 
w sferze wolnościowych praw obywatelskIch I mozna przYJ.ąc 
za pewne, że potencjalne moż.liwości "tota~istyczne" komputerow 
na Zachodzie nie zostaną Olgdy w pełnI wyko~zys~a~e. Sfer~ 
prywatności z całą pewnośc~~ zmaleje:. Cora7 WIęcej mstyt~c~I 
będzie posiadało coraz więcej mformacJI o kazdym z nas. ROSOle 
centralizm co wyraża się wzrostem ~ładz~ ~g~ekuty~ n~d r~ 
prezentacją w każdej dziedzinie. NajwyrazOlej mamfestUJe SIę 
ten proces w rosnącej przewadze rząd~ n~~ parlamentem'.,.Mo­
cowanie się - jeżeli wolno tak powIedzlec - technolo~.I. ze 
starą demokratyczną kulturą stan?wi Jedno z głównych zrod~ 
obecnego społecznego kryzysu, pomewaz wszystko wymaga reWI­
zji i nowych adaptacji. 

Lecz dziś istnieją już podstawy do stwierdzenia, ż~ na zacho:­
dzie technologia będzie musiała się poddać ~ryte;lOm naszej 
kultury a nie odwrotnie. Nie jest jeszcze całkiem Jasne co ~u­
dujemy lecz jest już jasne, że nie budujemy "nowego wspanIa-
łego ' świata". . . ., l" 

Natomiast w Sowietach wszystkIe mozhwośCI techno ogu w 
w sferze kontroli, centralizacji i totalizacji ustroju zostaną w peł-
ni wykorzystane. . 
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Leży przede mną broszura wydana przez PZPR "do użytku 
wewnętrznego" pt. "Co każdy aktywista partyjny powinien wie­
dzieć o dywersji ideologicznej". 

Na stronach od 16-tej do 22-giej autor (autorzy?) broszury 
rozprawiają się z doktrynami rewizjonizmu, zaprezentowanymi 
przez Juliusza Mieroszewskiego, Zbigniewa Brzezińskiego 
w. Rostowa. 

Moją książkę pt. "Ewolucjonizm" wymieniono na pierwszym 
miejscu tylko dlatego, że ukazała się przed innymi pracami tego 
typu. 

O ile w "Ewolucjonizmie" kładłem nacisk na stopniowe 
rozbrojenie komunizmu poprzez nawrót do legalizmu, zdemo­
kratyzowanie istniejących instytucji i samej partii oraz złagodze­
nie cenzury - o tyle Rostow w swojej teorii "konwergencji" do­
wodził, że rozwój nauki i techniki doprowadzi z czasem do 
stadium w k,órym oba ustroje - kapitalistyczny i komunis­
tyczny będą ze sobą zbieżne (convergence). 

Ewolucjonizm w moim ujęciu wskazywał drogę powrotu ko­
munizmu do kultury europejskiej, ponieważ uważałem i uważam 
nadal, że kultura decyduje o tym w jaki sposób nauka i technika 
wpływają na ustrój i modłę życia społeczeństwa. Mimo, że od 
czasu ogłoszenia "Ewolucjonizmu" minęło niemal 10 lat obstaję 
przy swoim. O wszystkim decyduje kultura a nie nauka i tech­
nika. 

Teońe Brzezińskiego i Rostowa naukowo świetnie podbudo­
wane - wywarły na mnie swego czasu wielkie wrażenie. Dopiero 
obserwując w ostatnich kilku latach przemożny i różnoraki 
wpływ technologii na społeczeństwo zachodnie - zdałem sobie 
sprawę, że tylko narody o wielkiej kulturze i tradycji demokra­
tycznej potrafią przeciwstawić się (częściowo!) pokusom tech­
nologii. Nie chodzi o fakt, że w każdym konflikcie: maszyna 
versus człowiek - zawsze wygrywa maszyna - bez względu 
na to czy sprawa dotyczy monstre-samochodów ciężarowych czy 
monstre-samolotów komunikacyjnych. Chodzi o dwie dziedziny 
- o technologię komputerową i o energię atomową. Jeżeli te 
dwa potencjały o wręcz nieograniczonych możliwościach - nie 
będą w całości podporządkowane kodeksowi wartości kultury 
zachodniej - przeciwstawią się kulturze zachodu, która je wy­
produkowała. Nie mit zagarnie wszystko - jak pisze M. Broński 
w Kulturze (Nr 1/304-2/305) - ale technologia zagarnie wszystko. 

Nie ulega wątpliwości, że technologia komputerowa i techno­
logia atomowa nie tylko nie zbliżają komunizmu sowieckiego 
do zachodu lecz przeciwnie umożliwiają realizację w przyszłości 
anty-zachodniej cywilizacji na wzór wizji Orwella. 

Każdy amerykański komputer, który ląduje w Sowietach -
wzmaga nie tendencje liberalne - ale usprawnia system sowiecki 
i przekonywuje stalinowców, że przy pomocy nowoczesnej tech­
nologii jest rzeczą możliwą doprowadzić anty-zachodni totalizm 
do perfekcji. 
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- . d··ó" jest 
Czy kanonem "technologicznego pojmowama Zle] ';IWO b·śc· 

teza, że rolą Zachodu jest budowa an.ty-tezy ~chodu. so l le 
. . estem zwolennikiem tego typu dlalektyki. 

me Jie jestem przeciwny dostarczaniu Sowietom ko~pute~ówl cZ'f. 
innych technologicznych urządzeń. Lecz eksportowl tec no ogll 

hodniej winna towarzyszyć kultura Zachodu, która t~ upra­
za~on technologię wydała. Nie powi~śmy akcel?to~ac "kon~ 
Frakti-, który by zakładał, że zachodnm technologta Jest wspa 
niała, l~cz kultura zgniła - że n.asze komputery są znakoffilte, 
lecz nasze książki są dekandenckie. . . 

Koszta wolności w naszej epoce r~wolucy~nych przemla~s s; 
przerażające. Przestępczość, pornografIa, strajki, kryZysy g tS 
darcze, wynaturzenia w literaturze, w. ~uzyce, w m~ ~rs . e:::.~ 
wrzenia społeczne, zwańowane sekty rehgt]ne, narkotyki l Wl 
ny opętańczy niepokój. . . L l dz· 

Owe koszta" na pewno należy zmme] szyć. ecz u l~ go-
towi są {,łacić nawet absurdalną cenę z~. w<?lność. Gd~by ]~~O 
konsulat brytyjskie w Moskwie, w Kl].owIe, ~ L~nmgr~ l~, 

Pradz~ w Warszawie czy w BudapeSZCie ogłOSiły, ~e udZielają 
:iz wjazdowych bez og~aniczeń - Anglia zal?adłaby Się w morze 

od ciężarem ludzi, którzy by tu wylądowah.. . 
p Tam gdzie jest wszystko lecz nie ma WO~?ŚCI -:- ~ g~cle 

eczy nie ma niczego. Ponieważ bez wolnoscl - zycie z om-
;uterami czy bez komputerów - nie ma smaku. 

Juliusz MIEROSZEWSKI 

Widziane z Brukseli 

. . l ." estchnął Jan Masaryk, mi-
,,Jesteśmy JUZ tylko wasa aml... w ... r cu 1947 

nister spraw zagranicznych CzechosłowaCJI, kiedy w lP. 
roku zdawał swemu koledze, ministrowi hand~u ;ag:a:~z~~r; 
R ce sprawozdanie z podróży do Moskwy, gdzie oWle la li 
ż~o"';arzysz Stalin nie życzy sobie a~y C~es~ i~ło~~~~:~r~J:t~o 
z dobrodziejstw Planu Marshalla. " o me za. ~ Ch dz· . 
a zwyczajna pro:"okacja,. pOlwi:edz~~sl:,ne~:~~~m~~dZ ~ar~~ 
o wasze sZCzęŚCie, a OlZO aCJę .. . k' h 
tak bardzo się nie mylił, bowiem niecne mtencJe otoryc 
ws mniał nie były istotnie obce inicjatorom dola~owego ~otopu. 
Nir mylił się także Masaryk. Jedyn~ p<?prawlkkę tk~ !D~ł~;a~; 
wnieść do . ego westchnienia, to ta, ze me ty o zesl l , 

ale także i Jinne narody z pojałtańsk~ej ~odzi~y przesz~ ~adstat~~ 
wasali. Rząd warszawski np. dOWIedział Się o sWOJeJ eCYZJ 
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odrzucenia planu Marshalla Przez radio. R raInie. adio Moskwa, natu-

Gilotyna spadła w kilka miesięc p6' . . 
partii komunistycznej ogłosił alar y zmeJ. !7. lutego 1948 KC 
nadch?dzi reakcyjny pucz' towa m dl~ PragI ! okolic: uwaga, 
tychmlastowy. 19 lutego ' b rzysze, o ?ro~l. Odzew był na­
~granicznych Zorin, pop~~~~~a go :rag~ WIceminister spraw 
cIem niewielkiej grupy generałó: ar y~. retme cz~sowym przyby­
zydent Benesz zostaje postawi mu czerw~neJ. 20 lutego pre­
b~ła nas,tępująca. 12 niekomunistO~~ przed. l:lltI~atum. Sytuacja 
wlększosć rządu postanowiło po~ać ~th ~rumstr?~. stanowiących 
tes!u przeciwko usunięciu kilku ę. o dYI?ls]1 na znak pro­
wyzszych funkcjonariuszy b . ost~tmch mekomunistycznych 
gniewnYCh ludzi myślała że . e~pI.eczenstwa. Naiwna dwunastka 
więks~ości krzyknie na Gott~:~~~ ';. char~kterze demokratycznej 
ten SIę przewróci i odda władz' 1munlstycz~ego premiera, to 
Got~wald krzyknął na Benesza i t~' B e stał.o SIę odw~otnie. To 
z mm demOkraCja. Prezydent enesz SIę przewrócIł. A Wraz 
odnosi jak Hitler", ale Gottwal~r~:stował:. ,,~an się do mnie 
drzwiami i zagroził siłą Kied . obraZIł SIę, tylko trzasnął 
s~awicieli klasy robotni~ze]' Py wdlęf~l 200.000. uzbrojonych przed-
kled I'· rze e Iowało sródm ' , . y po Ic]a broniąc so . r IeSCIem Pragi 
stl:ldentów, kiedy w obro~~eI~~U zastr~~1iła. dw~ch bezbronnych 
dZlły lokale partii niekom . mOk~aC]1 .b~]ówkl partyjne obsa­
skapitulował. 25 lutego Got~~dc:nych. I Ich redakcje, Benesz 
ni stów i POputczyków. ormu]e rząd złożony z komu-

.. Jan Masaryk, syn Tomasza t ó . 
cp, powiedział kilka miesięcy , rZ~d;cy .0dr0?z~meJ Czechosłowa_ 
bIerać między wschod P em. "Jezeh będę musiał wy_ 

hód em a zachodem to b' ws~ . Ale to mnie zabije" 10 '':VY lOrę naturalnie 
leZIOno rozstrzaskane na d'· d ~arca 1948 CIało Masaryka zna-
teria! . ł . ZIe zmcu MSZ pod k ne] aZIenki. Benesz nie . ł ' o nem mini s-
ry, wycofał się z polityki w przezy go długo. Zgorzkniały cho-
Na . . czerwcu 1948 We w " ' 

Jego pogrzebIe płakała cała Cze h ł' . rzesmu umiera. 
~o ostatniego prawdziweO'o r c o~ owa.c]a .. Opłakiwała swe-
I ~łowacy nie wiedzieli ~a!e~zr::n~a ~ swoJą me~ależność. Czesi 
~Iem. czarny lutowy tydzień ~ 194:r z~ słuszme płaczą. Albo­
]edynle do bitwy pod Biał Gó . ro u przyrównać można 
zniknęli na 300 lat z dzie]'6w Erą w roku 1620, po której Czesi 

uropy. 

Dziwni faceci 

Ale nie chodzi tu przecież o kl . 
z kalendarza. I nie chodz' . d . o orowe porównania i wypisy 
zejścia Czechosłowacji Zl i~t;me ~ Ob~hód rocznicy dYSkretnego 
~m~st o pOlitykę, o lekCję hist;~ niC ó narodów. Chodzi J)ato­
IdzIe w las, na marne i ' t ra, choć magistra vitae 

zawsze zaczyna się od nowa. I choĆ 
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dzisiejsza powtórka też nie na wiele się przyda, to takie histo­
ryczne purgatorium ma swoje dobre higieniczne strony. 

Nie sięgając więc zbyt daleko w przeszłość, powiedzmy że 
dla Benesza koniec Czechosłowacji z lutego 1948 rozpoczął się 
10 lat wcześniej. Już w 1938 roku przerażony Benesz patrzył 
z Pragi na to co robią jego najwierniejsi i niezawodni sojusz­
nicy, Paryż i Londyn, gdzie krótkowzroczność polityków dorów­
nywała jedynie ich tchórzostwu. Pierwszy pogrzeb Czechosłowacji 
rozpoczął się w marcu 1938, w momencie Anschluss'u Austrii. 
Wyrok śmierci zapadł faktycznie 21 lutego 1938 i to wcale nie 
w Berlinie a w Londynie, kiedy to p. Halifax oświadczył w Izbie 
Gmin, że Wielka Brytania "nie udziela żadnych gwarancji". Resz­
tę Benesz przewidział od razu, a jeżeli nie przewidział, to mógł 
się dowiedzieć od niejakiego Litwinowa. ówczesny minister spraw 
zagranicznych Stalina oświadczył w momencie Anschluss'u am­
basadorowi amerykańskiemu że "Hitler weźmie się niedługo za 
polski korytarz i za Gdańsk", że "nie ulega kwestii, iż Czecho­
słowacja będzie miała w lecie poważne kłopoty", a także, że 
• .niedługo tylko dwa państwa będą w stanie w Europie stawić 
czoła faszyzmowi: ZSSR i Wielka Brytania". 

Na Hradczynie w tym czasie światła w oknach nie gasły . 
Benesz wie ·co go czeka. I wie już także, że nie może liczyć na 
nikogo, a przede wszystkim na Zachód. W momencie bowiem 
kiedy pewien nauczyciel gimnastyki, pół Czech zresztą, nazwis­
kiem Henlein. proklamuje się fii.hrer'em Sudetów i zwiastuje 
koniec Czechosłowacji, Francja nie reaguje ani jednym słowem, 
mimo iż traktat o sojuszu zobowiązuje ją do akcji wojskowej. 
Dla wszelkiej pewności 20 września 1938 wieczorem Benesz wzy­
wa ambasadora Francji i pyta, czy Paryż dotrzyma słowa w wY­
padku niemieckiego ataku. Kilka godzin później; Francja przy 
poparciu Anglii odpowiedziała, że jeżeli Praga odrzuci propozycje 
ugody czyli kapitulacji, to Czesi będą musieli bić się sami. 
Tylko pewien młody deputowany konserwatywny robi szum wo­
kół Czechosłowacji. Ponieważ ma dobre nazwisko i jest z dobrej 
rodziny, więc zmusza Chamberlaina do zajęcia stanowiska. 
26 września 1938 roku Foreign Office ogłasza wszem i wobec, 
że "jeżeli mimo wszystkich wysiłków premiera, Niemcy zaataku­
ją Czechosłowację, to natychmiast Francja uzna się za zobowią­
zaną do przyjścia z pomocą sojusznikowi, a Wielka Brytania 
i ZSSR staną na pewno u boku Francji". 

Młody deputowany nazywał Sir Winston Churchill i nie był 
nawet na lotnisku kiedy Chamberlain po raz pierwszy w życiu 
wsiadał do samolotu aby jak ' najprędzej znaleźć się u boku 
nie Francji a austriackiego kaprala nazwiskiem Hitler i udo­
wodnić, że każde zdanie w komunikacie Foreign Office było albo 
kłamstwem albo głupstwem. Francja bowiem nie miała żadnego 
zamiaru "przyjść z pomocą", Anglia nie miała zamiaru "stawać 
u boku", a już najmniej ZSSR, który nie był nawet konsulto­
wany w tej sprawie. Stalin słusznie więc oświadczył nieco póź­
niej, że "ZSSR nie będzie za innych wyciągać kasztanów z ognia". 
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Okropna wizja premiera 

Tylko, powtarzamy, Benesz wiedział. Bez większego zdziwie­
nia słuchał więc przez radio (TV jeszcze nie było) sprawozdań 
ze "spontanicznych, największych od 20 lat manifestacji" jakie 
zgotowały tłumy w Paryżu i Londynie Daladierowi i Chamberlai­
nowi, triumfalnie powracającym z Monachium. Na rok przed 
wybuchem naj straszliwszej w historii wojny, angielski premier 
wymachiwał parasolem i świstkiem papieru, wołając o pokoju 
na jedno co najmniej pokolenie. To wtedy właśnie ów mąż stanu 
powiedział: ,.Jakże okropna, fantastyczna, nie do wiary jest myśl, 
że musielibyśmy drążyć okopy, zakładać maski gazowe z powodu 
kłótni w jakimś oddalonym kraju między facetami, o których 
niewiele wiemy". 

Pamiętajcie te słowa, one towarzyszyć będą całej historii 
Wschodniej Europy! Od tej chwili pół kontynentu już na zawsze 
przeszło do kategorii "oddalonych facetów". Nie wiadomo co 
tu bardziej podziwiać: hipokryzję czy zwyczajną głupotę, która, 
jak wiadomo, w polityce jest największą zbrodnią. W każdym 
razie Ribbentrop jest 30 września 1938 w Paryżu, i ma rację, 
kiedy bez żadnego protestu ze strony gospodarzy, rozciąga mona­
chijski model desinteressement Zachodu na wszystkich wschod­
nich sąsiadów Rzeszy. Leon Noel, ówczesny ambasador Francji 
w Warszawie nie ukrywa, iż intencją Paryża było wówczas "szyb­
kie i wyraźne wypowiedzenie układ6w Francji" z Polską i ZSSR. 
Znany nam już Litwinow tak powiedział do ambasadora fran­
cuskiego: "Mój biedny przyjacielu, cóżeście najlepszego uczynili? 
Dla nas nie ma już innego wyjścia niż czwarty rozbi6r Polski". 
Litwinow, człowiek bywały, nie pomylił się, jak wiemy. Nie 
przewidział tylko, że sam padnie ofiarą tej prognozy. Musiał 
mianowicie, ze względów rasowych ustąpić miejsca Mołotowowi, 
który jako czysty aryjczyk był bardziej predystynowany do za­
łatwienia z Hitlerem sprawy "wersalskiego bękarta", jak to 
pieszczotliwie, nieco później, nazwano nadwiślański kraj w naj­
wyższym sowiecie. 

Resztę już znamy. Po Monachium i po zaspokojeniu apetytów 
Polski i Węgier poczechosłowacką padliną, Benesz i Masaryk 
ustępują. 13 marca 1939 powstaje "niezależne" państwo słowac­
kie. 14 marca 1938 Hacha i Chvalkovsky, premier i minister 
spraw zagranicznych Pragi wezwani są do Berlina. Dowiadują 
się tam, iż pokój w Europie wymaga porządku w Pradze i że 
tylko czasowa obecność wojsk niemieckich może zapewnić wła· 
ściwe warunki normalizacji. "Incident de parcours" powiedzą 
w Paryżu i Londynie, kiedy Wehrmacht defilował przed Hitlerem 
przez Vaclavske Nameste. Finis. 

W kilka miesięcy później, 23 sierpnia 1939 o godz. 18.00, Ribben­
trop przechodzi przez bramę Kremla, nie wiedząc z kim będzie 
miał okoliczność. Po chwili jest już w objęciach samego Stalina. 
Podpisany zostaje traktat jawny i dwa załączniki tajne. Z pierw­
szego wynika czwarty rozbiór Polski i w ogóle podział Europy. 
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. SR' zdradzi partnera" - powiedział 
"Daję panu słowo, ze. ZS ~e anie I tego słowa Stalin do-
Stalin Ribbentropod~ na poz~~hwiii wzięcia Warszawy Stalin 
trzymał. I to tak a ece, ze . ntowaną krwią" przy­
wysłał do Hitlera depes~ę, Sł~ąc~~~jm:olski już nie było, a 
jaźń obu krajó~. W kilka ., P O rok za późno. Jak pisze 
Anglitl i FranCja ?yły W. ,:~:~e. się w wojnie 31 października 
Shirer: ",Gdyby NleI?CY zn konane i ich klęska pociągnęłaby 
1938, były~y szy?ko I. łat~11 P~eszy". W 1939 roku alianci nie 
klęskę Hltl~ra 1 komec bk' zwycięstwa. świat za to drogo 

. cli żadnej szansy szy lego 
~płacił. Ale niczego się nie nauczył. 

Bez hipoteki 
. . był w Londynie. I w 1943 roku odwiedził StalłinŚa 

Benesz Juz k że wysnuwa w a -
w Moskwie. Ben~sz ~wiem był prz~ on;~YGaulle'owi tak: ,.Ro-
ciwe. wnio.s.ki. z ~st~mK Tłu~ac;~~~~~ gdy alianci zachodn~ nie 
sjame zbllzaJą ~1ę ~ d arp .~ we Francji. Wynika z tego, ze to 
są D.awet gotowI do \?W~~ kraj że to ze Stalinem powiniene~ 
armIa czerw?na WYZWOłl śmo J czym' 'łem na zasadach, które w m-
'ę porozum1eć I to w a me u .. " 

SI . bciąza·· ją suwerenności CzechosłowacJI. . 
czym me o. . ó h t lko punktach. Po pIerwsze, 

Benesz mIał. rację w d~6~ . Y drugie że to armia czer­
że nie ma co. hczyć na zac. J~ż~ chodzi' natomiast o suwe­
wona wyzwoh Czec~osło~acJę. 'ał 'ę stosunkowo szybko 
renność to się raczej myllł, o czym mI SI 

prze~onać. d wolnej Czechosłowacji utworzon~ zos~ał 'w 
Pierwszy rzą. . 1945 Kilka dni później, 4 maja 194::>, wy­

Koszycach w k~etmup dz· Nie wybuchło przypadkOWO, ame­
buchło powstame w ra e. . d murami miasta. 
rykańs~ie cz<»:g~en. P~itso;~~~ae~a~O:yl:::;e P~enerale, ~al Pan, 
Churchill na~ls na.. ażanie o niczym innym me marzą· 
bierz Pan mlas~o, prz~CI~~Ś pr się w Jałcie że ten lepszy kto 
Czyż zresz~ą. me u~ w ~i:~ń czy Pragę 'zajmują te wojska, 
pierwszy, I ze ~erlm, 'dą'" Ale Eisenhower się droczy. 
które się tam p~erwk sze ~ał od' rz· uCI'li wszystkie nasze propo-

E h t móWI omunlsCl ., . 
" c, am" r 'a Karlsbad-Pilzno-BudzleJowlce 
zycje pomo.cy. A 10zaN~01:~ powiedział dosłownie, ryzy~<>: 
taka ładna l wygo ~~ . ołnie~a amerykańskiego, aby zając 
wać życie choćby Je ego z. dd ć Rosjanom" 
kraj, który i tak trzeba bę~le. '? tto zdanie. On~ także prze-

I nie zaryzykował. Zat:>a~IllętaJcle choć bez większych 
szło do historii WschodnIej Europy. tenesz{ między Wschodem 
złudzeń, próbow,ał jeszcze b~dO:::no:ł~S dowód na możliwość 
a Zac~od~m: panstwo: ~J6re. i~nych partii, coś pośredniego, w 
współistmema komum s w I K między komunizmem a 
opa~ciu o WkSP6~y l?~ya:yk~atu~:~cdemokracją. I pomylił s~ę· 
socJal-demo racJą, ~lę b tylko do chwili kiedy Stalm 
Teoria ta była boWIem za aWDa 
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uznał, że czas przejść do zimnej wojny. Żdanow ogłosił wtedy, 
że "na świecie powstały dwa obozy i trzeba wybierać". Stalin 
wybrał wtedy za Benesza i to tak gruntownie, że Czechosłowa­
cja musiała zrezygnować nie tylko z niewygodnej pozycji sie­
dzącej między dwoma fotelami i z budowania mostów, ale nawet 
z rokowań nad zawarciem jeszcze jednego traktatu z Francją 
o wspólnej obronie przed niebezpieczeństwem niemieckim. 

Po takim końcu "nieobciążonej suwerenności" Benesz już się 
tylko krótko opierał w lutym 1948. Zanim jednak wycofał się 
do swej rodzinnej miejscowości Sezimowo-Usti, zdążył jeszcze 
zainkasować kolejny koncert zbędnej hipokryzji. 26 lutego Lon­
dyn, Paryż i Waszyngton ogłosiły notę potępiającą rozwój wy­
darzeń, "których skutki nie mogą nie być katastrofalne dla 
narodu czechosłowackiego". I rzeczywiście. Gottwald zwyczaj­
nie zignorował to kwieciste oświadczenie. żeby jednak nie było 
wątpliwości, że nie chodzi tu tylko o Gottwalda, to amerykański 
gen. Clay, wówczas rządzący miłościwie w Berlinie, wysłał 5 mar­
ca depeszę, w której ujawnił "od kilku tygodni wyczuwam w 
stanowisku rosyjskim subtelną ewolucję, której nie mogę skon­
kretyzować, ale która sprawia wrażenie, że wojna mogłaby wy­
buchnąć z dramatyczną nagłością". Subtelny generał rozwiał 
wszystkie wątpliwości, łatwe skąd inąd do skonkretyzowania. 
Ryzykować życie amerykańskiego żołnierza? O co? O te kilka­
naście milionów facetów, o których nic w Ameryce nie wiadomo, 
mieszkających w jakimś oddalonym kraju, który i tak trzeba 
będzie Rosjanom oddać? Ideową kropkę nad i, postawił fran­
cuski mąż stanu Bidault. Też 5 marca, też 1948 roku i także 
depeszą wezwał on USA do jak najściślejszej współpracy "starego 
i nowego świata w obronie jedynej cywilizacji jakiej warto bro­
nić". Rozumie się, tak jak przed 10 laty i tak jak 20 lat później , 
cywilizacja ta nie obejmuje "oddalonego kraju, gdzie się kłócą 
faceci, o których niewiele wiemy". 

Miłość z granicami 

Koniec Benesza i jego Czechosłowacji otwiera w historii dwa 
różne ale równoległe procesy. Z jednej strony zimna, letnia i 
gorąca wojna, a potem zimne, letnie i gorące pojednania. ,Pań­
stwo pamiętają zapewne Koreę, blokadę Berlina, niemiecki ,,no­
wotwór" i chirurgię Chruszczowa, rakiety w Karaibach. A po­
tem, nie mniej pamiętne fazy przeprosin. ZSSR ubiera się w co­
raz strojniejsze szaty. Począwszy od chińskiej schizmy i kilku 
kolejnych katastrof gospodarczych zwycięskiego komunizmu, 
umizgi przechodzą w głębokie uczucie. Nixon w Moskwie, SALT, 
zboże z Ohio, konferencja w Helsinkach. Miłość nie ma granic. 

Przepraszam, ma. Wszystko kończy się na granicy obozu po­
koju i socjalizmu. Z drugiej bowiem strony, dogadywanie się 
z Zachodem odbywa się tylko pod warunkiem monachijskiego 
desinteressement, nie mieszania się w żadne wewnętrzne sprawy 
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bloku wschodniego. "Czy warto wam ry~ykowa~, s.koro. to wszyst­
ko i tak należy do nas" - trawestują ROSJanIe WIelką ~yśl 
Eisenhowera, który, nieprzypadkowo, tylko w. Z;;SR UC~OdZI za 
wielkiego polityka. Żeby to jakoś naukowo uJąc, .kre~~Ino~o~y 
wymyślili nawet doktrynę Breż~iewa .. On sam ~aJlepIeJ WIe, ~e 
nic nie wymyślił, że doktryna Jest me wschodma, a z~chodma, 
że sformułowana została nie w Moskwie a w Monachium. ,. 

Losem Czechosłowacji było służyć za najlepszy. ,~zór trafnos~I 
tego prawa na każdym etapie historycznym. NajpIerw w faZIe 
zimnej wojny. Kiedy Zachód odmówił powojeDI~ego bankructwa 
i kiedy w obliczu różnych teori~ w sty~? cont~~nment, roll-back 
czY doktryny Trumana, ratowama GreCJI, TurCJI, plan~ Marsh~l­
la itp., trzeba było utworzyć monopolistyczn:y, twardy Jak gramt, 
niewzruszony jak skała, sceme.ntowa!lY k~I~ .(skąd my, to zna­
my), związany łańcuchem Od.wI~czneJ prz~Jazm blok. pan~tw ~o­
cjalistycznych, CzechosłowaCja Jedna z pIerwszych I !laJ.gorlIw­
szych stawia się na apel. Proces Slansky'ego: las szub~en~c, pro­
chy powieszonych rozsiane po ugorach, WOjna ze sYJom,z~em, 
doradcy sowieccy, monopol na uran, towa~ po cenach S~vI~to­
wych z ... 1938 roku, morderstwo k~~tury, mkt, z nader me~Icz~ 
nymi wyjątkami niektórych aberacJI "narodowych w formIe I 
socjalistycznych w treści", nie wniósł już wiele now~go .w czecho­
słowacki model gleichszaltowania wschodu na. SOWIeckIe ~ol?yto. 
Czechosłowacja, jak wzorcowy metr pod. Paryz~m, s~ała SIę lde~­
łem satelizacji ochotniczej i narzuconej. A mkt SIę v: to m~ 
mieszał, bo przecież i tak ten dziki kraj trzeba będzIe oddac 
Rosjanom. 

20 lat później 

Potem przyszedł okres przejściowy. Jak wiadomo, p.rzej~cio­
wość okresów to specjalność socjalizmu, który, w za.sadzIe, m.gdy 
z tego okresu nie wychodzi. ~tóż, CzechosłowaCJa, ~ duzym 
opóźnieniem zaczęła przechodZIĆ do okresu Novotny ego. Ale 
zrobiła to tak skutecznie, że przeszła od razu do okres? Du?­
czeka. Rosjanom to nie odpowiadało .. ~a~w~yć ~u ~ozna, ze 
mimo tezy Marksa, według kt?r~go Jezeh hist.ona SIę powta­
rza, to za drugim razem jest JUZ tylko komedIą: v: 1968 rok? 
historia się powtórzyła, ale nikomu nie było do smIechu. Brez­
niew mówił z Dubczekiem jak Gottwald z Beneszem, a Czecho­
słowacja jak po 1938 i po 1948 roku s~ać się miała modelem nor~ 
malizacji. Ale najważniejsze, że t.~k Ja~. przed 20 laty od Pra~I 
zaczęła się zimna wojna, tak od InWaZjI w 1968 roku zacz~ł s~ę 
definitywny, na okres przejściowy, n~turalnie, proces zbhzema 
amerykańsko-sowieckiego. Amerykanskle radary w NRF, którym 
muszka nie umknie, nawet nie zabrzęczały w nocy z 20 na 21 
sierpnia kiedy armada z czerwoną gwiazdą na skrzydłach le­
ciała n~ Pragę. Było to tak naturalne (przecież i tak nal~ży do 
Rosjan), że nikt nawet nie zwrócił uwagi na oświadczeme pre-
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zydenta Johnsona. "Nie możemy i nie powinniśmy w tym 1968 
roku powrócić do świata niepohamowanej agresji. Nie pozwólmy 
zapanować siłom agresji. Niech nikt nie żywi wątpliwości co do 
prawdziwych uczuć narodu amerykańskiego", wołał prezydent po 
dłuższym, bo aż 8-dniowym czekaniu aż się Rosjanie wycofają. 
Pieczołowicie zredagowany tekst nie przyniósł większych zmian, 
natomiast faktyczne i manifestacyjne desinteressement zachodu 
losem Czechosłowacji, ponowne uznanie zasady nieinterwencji 
w wewnętrzne sprawy ZSSR, jaką była niewątpliwie likwidacja 
suwerennego ustroju w Czechosłowacji, uruchomiło ostatecznie 
wszystkie rezerwy sowieckiego "otwarcia na zachód". 

Potem już się wszystko potoczyło gładko. Dziś nawet po­
ważni politycy zachodni nie odróżniają Polski od B.!Jłgarii, liczy 
się tylko Moskwa. P. Rockefeller, prezes Chase Manhattan Bank, 
odwiedził ostatnio kilka krajów na wschód od Łaby. Milioner 
nie powinien podpisywać niczego z wyjątkiem czeków, ale p. R. 
o tym nie wie i postanowił swe wrażenia ujawnić w druku. 
Otóż, gdyby pozaklejać geograficzne tytuły poszczególnych roz­
działów, to w ogóle nie można by odróżnić, w którym kraju 
p. R. właśnie przebywał. Normalka, jak mawiają w Warszawie. 
P. R. jedyne swoje biuro na wschodzie otwiera przecież nie 
w Sofii a w Moskwie, choć jego urzędnicy muszą tam czekać 
po kilka miesięcy na skromne mieszkanie, jeżdżą Wołgami, a 
o dziewczynkach nie mogą nawet marzyć, bo to albo od razu 
krótkometrażowy film w negliżu albo kusząca kobieta okaże się 
w łóżku kapitanem KGB. A co to za przyjemność spać np. z ka­
pitanem Czechowiczem? 

W tej sytuacji nic dziwnego, że niektóre kraje na wschodzie 
do niedawna nieco samodzielne zaczynają manifestować pewne 
symptomy otrzeźwienia Ceausescu bardzo nie lubi sowieckiej 
okupacji, nawet w Czechosłowacji, ale w końcu pojechał do Pragi 
do Husaka, którym prywatnie głęboko gardzi. Ceausescu był 
mianowicie ostatnim politykiem, który odwiedził Pragę przed 
inwazją w sierpniu 68. Na sześć dni przed "bratnią pomocą" 
Ceausescu zaprzysiągł Dubczekowi wieczną przyjaźń i pomoc, ale 
nie mógł się wywiązać. Drugi taki to Tito. Ten też zdążył jesz­
cze w sierpniu 68 odwiedzić Dubczeka. Też mu wiele rzeczy 
obiecał, i też nie zdążył się wywiązać. W czasie kiedy Ceausescu 
był w Pradze, Tito przyjmował Chnioupka, "ministra spraw za­
granicznych" z Pragi, co też jest zapewne wstępem do jakiejś 
"nieoficjalnej" wizyty Tito w Czechosłowacji lub Husaka w Bel­
gradzie. To są ważne wydarzenia, albowiem w ten sposób Husak 
otrzymuje najwyższe zaświadczenie o dziewiczo-niewilmym cha­
rakterze jego ustroju od dwóch kapłanów socjalistycznej suwe­
renności. 

Dlaczego w gruncie rzeczy Ceausescu i Tito mają być bardziej 
katoliccy od samego papieża. Paweł VI posłał do Pragi przecież 
samego Casaroli, jakoże nareszcie Husak zgodził się na miano­
wanie czterech biskupów, których szalenie brakowało nad Wełta­
wą. Biskupem został przecież także były szef organizacji księży-
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patriotów, działających pod znakiem czegoś w rodzaju czecho­
słowackiego "Pax"-u. Ceausescu i Tito mają naturalnie rację. 
W 1968 roku Breżniew poszedł dalej niż Stalin wobec Tito w 
1948 roku, nawet niż Chruszczow wobec Węgier w 1956 roku. 
Niezależnie bowiem od bandyckiego charakteru napaści na Bu­
dapeszt, Kreml w 1956 roku mógł się powołać na decyzję Węgier 
wypisania się z Paktu Warszawskiego i powrotu do systemu wie­
lopartyjnego. Ale w Pradze, w 1968? Nic podobnego. Zlikwidowa­
ne zostało autentyczne, popularne kierownictwo popieranej przez 
cały naród monopolistycznej i rządzącej partii komunistycznej. 
Mówiono: Praga 1968 to zwycięstwo wojskowe, ale klęska poli­
tyczna. Jaka klęska? Gdzie? Co Rosja przegrała politycznie? 
De Gaulle dał co prawda wyraz swemu obrzydzeniu, ale to jego 
premier wylansował natychmiast, w 30 lat po Monachium, ideę 
accident de parcours i już było po wszystkim. Klęska? Wprost 
przeciwnie - sukces polityczny. Dowodów przecież nie trzeba. 
To nie polityka się zmienia, to tylko partnerzy się zmieniają. 

,,0 nie, my to zupełnie co innego!" 

W świetle tych rozważań, zupełnie śmiesznie wyglądały wszel­
kie próby pórównywania Francji 1973 do Pragi 1938, 48 czy 68. 
Piszę te słowa w spokojnej atmosferze, w dzień po drugiej turze 
wyborów francuskich. Ale ja byłem taki mądry i przed wybora­
mi, porównanie takie nie miało w ogóle sensu. Po pierwsze bo­
wiem, Rosjanie, jak to jeszcze Stalin udowodnił, należą do naj­
bardziej lojalnych partnerów świata kapitalistycznego. A nigdy 
jeszcze w historii Rosja nie miała bardziej spokojnego, bardziej" 
konserwatywnego i mniej awanturniczego kierownictwa niż troj­
ka Breżniewa. Można spać spokojnie i jak długo Zachód nie 
będzie się pchał w wewnętrzne sprawy bloku, nic Francji nie 
grozi. Francja jest bowiem z tej strony linii podziału świata, a ta 
linia to dla Kremla rzecz absolutnie święta. Po drugie - we 
Francji nie ma wojsk sowieckich. Po trzecie - Francja nie 
ma wspólnej granicy ani z ZSSR ani nawet z obozem. Po 
czwarte i najważniejsze wreszcie - Kremlowi wcale nie zależało 
na zwycięstwie lewicy we Francji. Breżniew woli niezawodny, 
konserwatywny rząd Pompidou od niepewnej awantury frontu 
ludowego. Tu znowu nic się nie zmieniło. W chwili zwycięstwa 
Frontu Ludowego, tego pierwszego w 1936 roku, cytowany już 
Litwinow powiedział w wywiadzie dla pewnego dziennika parys­
kiego: "Najważniejsze aby Francja nie dopuściła do osłabienia 
swej potęgi wojskowej. Pragniemy, aby żadne zakłócenia wew­
nętrzne nie ułatwiły realizacji zamierzeń III Rzeszy". Teraz też 
Breżniew chciałby przykryć Pompidou, aby się on tylko nie 
przeziębił. Polityka ta sama, tylko partner się zmienił. Zresztą 
Breżniew woli trzymać komunistów francuskich w opozycji. 
Kreml wie, że nic tak nie korumpuje jak władza i że w rządzie 
komuniści francuscy, ostatni bastion stalinizmu i bezkompromi-
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sowego prosowietyzmu na Zachodzie, ulegliby niechybnie za­
truciu. 

Dla Kremla najlepszy jest status quo. Każdy status quo -
terytorialny, ideologiczny, polityczny. Najlepszy taki Zachód, co 
to nie ryzykuje. Jak ten, który 35 lat temu nie ryzykował bo 
i tak trzeba było oddać tych facetów Hitlerowi. Jak ten co 
nie ryzykował 25 lat temu, bo i tak trzeba było ich oddać Stali­
nowi. Jak ten, który S lat temu o żadnym ryzyku nawet nie 
myślał, bo nikomu nie przychodziło do głowy, że Czechosłowacja, 
lub też inny kraj na Wschodzie, mogą do ZSSR nie należeć. 

Lord Palmerston zwykł był mawiać: "Prawdziwe mocarstwa 
nie mają ani stałych przyjaciół, ani stałych nieprzyjaciół, mają 
tylko stale interesy". Czechosłowacja, i nie tylko ona, należała 
czasem do niestałych przyjaciół Zachodu, ale nigdy do jego sta­
łych interesów. Interpelowani prywatnie, Amerykanie czują, że 
z tymi stałymi i niestałymi przyjaciółmi coś nie tak jak trzeba. 
Nadrabiają więc miną i próbują takiej odpowiedzi: "Do 21 sierp­
nia 1968 w Czechosłowacji żyło 15 milionów przyjaciół ZSSR. Od 
tego dnia żyje tam 15 milionów wrogów ZSSR. Czy USA zrobiły 
kiedyś lepszy interes nie ryzykując ani jednego żołnierza. A prze­
cież i tak trzeba by to było oddać Rosjanom". 

To się w Ameryce nazywa zwycięstwem pragmatyzmu. Od 
takich zwycięstw bieleje włos. Zwłaszcza Czechom i Słowakom. 
Ale nie tylko im ... 

BRUKSELCZYK 
Pisane 12 marca 1973 

ROBOTNIK 
Organ Polskiej Partii Socjali~-tycznej - kwartaln:ik. 
Omawia zagadnienia polskiego ruchu robotniczego. 
Wychodzi lat 79 z czego 55 lat na uchodźctwie 

ale zawsze dla kraju. 
Prenumeratę zamawiać można w administracji : 
84, Fordhook Ave., London, W.5., England. 

Sąsiedzi 

Byłem ••• 

Bardzo stary człowiek, mieszkający w Polsce; wyruszył w podróż, 
zapewne w jego życiu ostatnią, do swoich stron rodzinnych. W zru­
szający opis tej podróży, przesłany przez niego za granicę z prośbą 
o opublikowanie, dość długo wędrował zanim dotarł do naszego pis­
ma. Drukujemy ten dokument zachowując wszystkie właściwości 
polszczyzny autora, ograniczając się do poprawienia kilku oczywistycb 
błędów syntaktycznych. 

Redakcja 

Zaryzykowałem odwiedzić kolebkę swej młodości Mińsk Li­
tewski, Orszę i Smolany pomimo, że w swoim czasie, w latach 
1944-1947, musiałem przymusowo zwiedzić łagry w Ostaszkowie 
i Morszańsku . 

3 października 1971 roku ruszyłem w tzw. indywidualną 
podróż na wschód. Na granicy koło Brześcia podniesiono nasz 
wagon w górę, usuwając europejskie podwozie i osadzając na 
szerokim podwoziu kolei radzieckich. Kontrola celna nie była zbyt 
uprzejma, po czym mogłem kontynuować sen w wagonie sypial­
nym. Z dworca w Mińsku (były brzeski) odwieziono mnie samo­
chodem do Hotelu "Jubilejnyj". Obsługa spotkała mnie bardzo 
uprzejmie i odprowadziła windą do pokoju na 6-ym piętrze, gdzie 
jest łazienka z ciepłą wodą, prysznic, telefon no i naturalnie radio­
toczka. Tu spostrzegłem, że w drodze zgubiłem okulary, ale na 
szczęście obsługa przypomniała sobie, że mają u siebie zapomnia­
ne przed rokiem przez kogoś okulary, które, jeżeli pasują (a 
właśnie pasowały) mogę sobie zabrać. Czułem, że to był szczery, 
przyjazny gest Białorusinów wobec Polaka, o czym później prze­
konywałem się na każdym kroku. Zaraz po śniadaniu poszedłem 
zwiedzać miasto. Poszedłem najpierw zobaczyć kościół św. Szy­
mona, który górował nad Mińskiem, a który już służba hotelowa 
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pokazała mnie przez okno: kościół stoi przy obecnym dużym 
placu za ogrodzeniem. Wiem, że intencją fundatora było posta­
wienie świątyni w takim stylu, aby rząd carski nie mógł później 
zamienić jej na cerkiew, tak jak kiedyś to zrobił w Białyniczach 
nad Drucią, gdzie dłuższy czas utrzymywała się legenda, że za­
malowany katolicki obraz wciąż się odnawiał. A Białynicze były 
kiedyś mekką, dokąd szły pielgrzymki katolików z Mińszczyzny 
i Mohylewszczyzny. Otóż kiedy tak rozmyślałem nad smutnym 
losem opuszczonego kościoła św. Szymona. podeszła do mnie uro­
cza niewiasta w średnim wieku i powiedziała po rosyjsku, że 
rozumie mój ból nad losem tej świątyni, dodając że tutejsi kato­
licy jeżdżą do Rakowa, zdaje mi się, i do Kiecka, gdzie są 
kościoły i księża. Później poszedłem na cmentarz katolicki na 
dawnej Złotej Górce, a obecnie zwany Kalwarią - to najwyższy 
punkt Mińska. Zachowały się tam groby dawnych kresowców 
z XIX wieku - Puciatów, Czeczotów, Bohdanowicz6w, Hryho­
rowiczów, Sipajłłów i innych. Mały kościołek zamknięty na kłód­
kę, w pobliżu okazały grób rodziny Ejgieltów. Kiedy tu ogląda­
łem to wszystko podszedł do mnie, jak mi się zdawało, Białoru­
sin, prosząc aby za nim pójść, to mnie coś pokaże. Trochę dalej 
od kościółka pokazał groby jego rodziców z okresu 1920-30 r. 
z polskimi napisami Swiętorzeckich - mówiąc, że on właśnie 
jest Swiętorżecki, wymawiając osobno r i Ż i że już zapomniał 
mowę polską, ale że wiedział kogo prowadzi do nich, obserwu­
jąc jak wielkie wrażenie zrobił na mnie fakt zmiany czas6w, pyta­
jąc jednocześnie o moje nazwisko. Teraz serdecznie uścisnęliśmy 
sobie dłonie . Później opuściliśmy cmentarz, ale na ulicy mówił, że 
trzeba rozmawiać ciszej. 

Po rozstaniu się ze Swiętorzeckim pojechałem trolejbusem na 
były plac soborny, skwerek na placu mało się zmienił od car­
skich czasów. Na miejscu zniszczonej katedry katolickiej stoi 
nowoczesny kilkupiętrowy dom, a obok, jak przypuszczam, oca­
lała siedziba b. gubernatora. Sobór prawosławny z dwoma wie­
żami ocalał, nie wiem dokładnie czy w nim odbywają się nabo­
żeństwa, ale widziałem jak kilka starszych kobiet wchodziło bocz­
nymi drzwiami aby pomodlić się. Za soborem jeszcze pozostały 
stare relsy od dawnego konnego tramwaju, którym się zjeżdżało 
na tak zwany niski rynek. W pobliżu soboru pozostały jeszcze 
opuszczone sklepy żydowskie (tak zwany wysoki rynek), które 
były niegdyś urządzone w jakiejś starej okrągłej kamienicy. Te 
relsy w starym bruku i te sklepy, gdzie przy drzwiach wisiały 
jeszcze staroświeckie połamane kłódki najbardziej rozczulały czło­
wieka, który tu nie był 60 lat, a zdawało się, że to było wczoraj. 
Widziałem też w innym miejscu obdrapaną starą jednopiętrową 
kamieniczkę z charakterystycznymi zewnętrznymi schodami na 

BYLEM ... 

I piętro. Rozplanowanie ulic Mińska tak się .zmie~o, że abso­
lutnie człowiek się gubi w tym nowym la~lryncle. .Zapytałem 
kiedyś przechodnia czy można w kiosku kUplĆ Ę>lan. mlasta, a o~ 
mi na to, że niech Pan nawet nie pyta C, W Y daze ,!ze .spr~szywal­
tże"). Mocno uścisnął moją dłoń, daj~c ~o zrozumlerua~ ze mog~ 
podejrzewać o szpiegostwo. KomurukaCJa bar~o tama,. troleJ­
busy i autobusy bez konduktora, a bile~ wy~plOn~ w kioskach 
odbija się w automatach, które często Slę pSUJą· ~ero,,:ca ogł~­
sza przez głośnik jaki przys~ane~ i p~omina o UlszCZ~ruu n~ez­
ności za przejazd. Czasami m~ mIałem ~obrych, :"lęC ktos ~ 
~ych użyczał mnie gratls swego bi1e~. ~óJ h.otel. stOl 
nad Swisłoczą, która jest ocembrowana, mrue Sl~ zdaje, ze to 
Lachówka, za rzeką drewniane parterowe domki t? rzekomo 
dawna "tatarska słoboda". Byłem w dawnytD; ogrodzle gu?e:~a­
torskim, obecnie imienia Gorkiego. Tu ~óJ .w~r,?k popl~ci~ 
stare sosenki nad trekiem. Ani śladu archiJereJskieJ cerkwl, a l 
teatr "Kupały" w innym otoczeniu wydał mi się obcy. By~em ~ 
Sierebrance - dzielnica w budowie, rozkopana, kupy plachu i 
pustka. To samo na Storowwce. Wi~ór ~~ędz.iłem w resta~~­
cji hotelowej, gdzie rżnie jazz - publicznosc mle~zana, p6ł ID.J?­
szczan i p6ł obcokrajowców, tańczą bardzo. ładnie, sala obWie­
szona herbami miasteczek: Sienno - skt;zyzowane. kosy, Post~­
wy _ trzy rybki, a Prużana - źu?r. Sąsla?em mOlm .przy stoli­
ku był Niemiec mówiący po rO~yjs~U, ktory przyl~Clał. z. New 
Yorku. A innym razem Uzbek Wlęcej sympatyczn~, 1 ~mej sy~­
patyczny Rosjanin partyjny lat ~5, który szczycił .Slę tym, ze 
wygnał swoją żonę za to, że noslła kr~zyk na Szyl. . 

Drugiego dnia swego pobytu. w ~sku odwaz~łem. Slę wy­
jechać poza miasto na co przepISy rue zezwalały l pOJechałe~ 
autobusem do Toł~zyna autostradą Brześć-Moskwa. ~apczywle 
przyglądałem się polom i małym wioseczko~ o drewma?ych za­
budowaniach. Mijaliśmy Kurhan Sła~, kt0o/ m~ł~ ~rue. wz~u­
szył. Sąsiad mój , młody człowiek, chętme mme WYjasruał m.ekt~rc: 
szczegóły dotyczące rolnictwa: na przykład te ogromne zbiorniki 
rozrzucone po polu to benzyna dla traktorów: ~otem. opowiadał, 
że skończył szkołę melioracyjną w Homlu. l ~e mIał . k<,>legów 
Rosjan, którzy tak lubili Polaków, że speclalnl~ uc~yli .Się po!­
skiego, że na Polesiu dużo łosi, które praWle me bOją Slę ~U~l. 
W końcu tak się zaprzyjaźniliśmy, że on nawet .przyznał Sl~ ~ ze 
ma tranzystor i słucha Waszyngtonu. W BOryS~WI7 zatrzymahs~y 
się po drugiej stronie rzeki Berezyny w poblizu. J~k?y . ?dnowlO­
nej kopulastej cerkwi. Po krót~~ , postOj~ przejezdzalismy ~oło 
Prijamina i stacji Krupka, mljalismy tez ogr<.>dzony druclaną 
siatką kołchoz o symbolicznej nazwie "Bolszewlk". Z przy~tan­
ku autobusowego Tołoczyn pojechałem okropną drogą miejsco-
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wym autobusem na dworzec kolejowy. W międzyczasie uciąłem 
pogawędkę z kołchoźnikiem, który mile mnie tytułował po bia­
łorusku "dziadulo". Mówił, że mieli dobry urodzaj, że w koł­
chozie lepiej niż w sowchozie, że mają dobre mieszkania itd. 
Zaczynam wierzyć, że ten ustrój spółdzielczy utrzyma się, że ma­
szyny rolnicze i z góry nakazana agrotechnika podniosła jednak 
wydajność zbiorów, a najważniejsze to niesamowite złodziejstwo 
- widocznie komunizm wytrącił poczucie cudzej własności. 

Wracałem do Mińska tegoż dnia, ale już koleją, pociągiem 
towarowo-pasażerskim. Trzeba powiedzieć że pociągi chodzą bar­
dzo punktualnie. W drodze podsiadł się do mnie jakiś gość z od­
ległego przedziału i zaczął opowiadać mnie, że astrachańscy Ta­
tarzy nie honorują zarządzeń władz sowieckich - ja nie chcia­
łem wdawać ~ię z nim w dyskusję i milczałem, a wówczas on 
wstał i poszedł na swoje miejsce mówiąc: "nie, ja polityki nie 
uprawiam". Przypuszczam, że ten facet orientował się do kogo 
mówi, ale mój brak reakcji zachwiał to jego przypuszczenie. Tory 
kolejowe jak zawsze są obsadzane świerkami, ale grunty przy­
torowe tak jak u nas nie są wykorzystywane rolniczo. Nazwy 
stacji w dwóch językach: u góry rosyjski, tak jak i nazwy ulic 
w miastach, a w dole białoruski, odczuwa się odwrót od inter­
nacjonalizmu ... Czytałem w prasie, że wkrótce mają być wydane 
mapy rozmieszczenia dialektów mowy białoruskiej. Widziałem 
takie dziwolągi jak nazwy dwóch stacji pomiędzy Borysowem 
a Mińskiem - "Pobieda proletariata" i "Krasnoje znamia", a 
Zodin obecnie nazywa się Zodino. 

Podr6ż do Smolan 

Kiedy już udało mi się bez większych przeszkód zajechać aż 
do Tołoczyna i cało wrócić, postanowiłem na 3-ci dzień pojechać 
przez Berezynę, Mohylów, Orszę i w Smolanach zanocować. 
Wyjechałem autobusem z dworca o godz. 7-ej niezłą szosą do 
miasteczka Berezyna. Szosa obsadzona 5-ma rzędami drzewek, 
tak że pól prawie nie widać. Dużo torfowisk poprzecinanych me­
lioracyjnymi kanałami, które podobno z braku śluz nie mają za­
stosowania. Przejeżdżaliśmy przez sowchoz Nataljewsk, gdzie 
nasz autobus przy okazji podwoził bezpłatnie, tak jak i u nas, 
dzieci do szkoły. I tu odczuło się ten reżym sowiecki, nawet już 
od dziecinnych lat! Na rozkaz kierowcy: "rebiata, żywiej" dzieci, 
jak koraliki na sznureczku wbiegały przez przednie wejście do 
autobusu tak szybciutko, że chyba w pół minuty ulokowało się 
na stojąco ze 40-ro dzieci. Po paru kilometrach gdzieś koło 
szkoły to wszystko migiem wysypało się . W Berezynie autobus 
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stał 5 minut w pobliżu rzeki na wzgórzu, skąd jednak nie było 
widać zabudowań dworskich z wysokim białym murem. Poje­
chaliśmy dalej przez długi most przez Berezynę a w myśli sięga­
łem dalej po rzece gdzieś do Brodźca, Boratycz, Gobylanki, Wia­
zowca, Pućkowa. Teraz już przez tak zwane mszary, przez Druć 
do Białynicz, w okolicach w których dużo młodego lasu, gdyż jak 
mnie informował młody leśnik, lasy obecnie zajmują 35 % po­
wierzchni Białorusi, podczas kiedy w Polsce tylko 25 %. Do Bia­
łynicz, a raczej do rzeki Druć, droga monotonna bez przystan­
ków. Miasteczko o starej zabudowie, chyba ocalało od pożogi 
wojennej. Sławnego kościoła nie widziałem, gdyż jest o kilka 
kilometrów od Białynicz. Po paru minutach postoju, mijając wieś 
o ładnej nazwie Kniażyczy, jedziemy do Mohilowa. Na dworcu 
autobusowym jakiś starszy człowiek, widząc moją nieporadność, 
bo nie wiedziałem jak dalej jechać do Orszy, koleją czy autobu­
sem, poradził autobus, gdyż prędzej dochodzi. Zegnając mnie 
powiedział cichaczem: "Ja służyłem w wojsku polskim". Wauto­
busie poprosiłem jakiegoś młodego człowieka, aby usiadł przy 
mnie i miło sobie rozmawialiśmy na różne tematy. Spokój zakłó­
cał jakiś pijany wojskowy wykrzykując niecenzuralne słowa i jak 
mnie się wydało , coś antypaństwowego: wówczas kierowca przez 
megafon krzyknął, że każe mu wysiąść, jeśli się nie uspokoi. To 
poskutkowało natychmiast. Szosa względnie dobra, też gęsto ob­
sadzona drzewami. Przejeżdżaliśmy Babinicze, skąd wywodził się 
Kmicic. Dojechaliśmy do miasteczka Orsza, gdzie mój współto~ 
warzysz podróży szybko kupił mi bilet autobusowy do Smo1an 
i za 5 minut już jechałem przepełnionym obskurnym autobusem 
po okropnej drodze zrobionej w ten sposób, że z jednej strony 
drogi wybiera się ziemię z pasa około 10 m. szerokości i sypie 
się na drugą stronę, przywałowuje się i po tym chodzą autobusy, 
jeżeli nie padają przeciągłe deszcze. Przejeżdżaliśmy kilka razy 
tory kolejowe - na przejazdach było napisane: "bieregiś po­
jezda". Dalej przecięliśmy autostradę Brześć-Moskwa i tu zaczą­
łem wpatrywać się kiedy zobaczę coś znajomego. Wreszcie ledwo 
dostrzegłem drogowskaz "Sielce" i to jakby z dodatkiem pol­
skim. Dalej nie było żadnych osiedli tylko pola z runiejącym zbo­
żem, względnie kopki zebranego lnu. Przedmieścia Smolan nie 
poznałem, tylko jak zobaczyłem 2 wieże opuszczonego kościoła 
serce mi zabiło żywiej.. . Było to ' 8 października i kochane błoto 
smolańskie nie zawiodło, chociaż to było w pobliżu zajazdu 
Rapoporta, którego Białorusini kiedyś tytułowali Kadziński -
tj. centrum miasteczka. Dwie godziny szukałem prywatnego noc­
legu, ale wszędzie odmawiano zanim kobieta-listonosz nie napisa­
ła dwuch adresów rodzin polskich, gdzie, jak zapewniała, na pew­
no mnie przenocują. Już pierwszy chętnie mnie przyjął, a mieszkał 
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za byłym żydowskim cmentarzem. Przed wieczorem poszedłem 
zobaczyć ruiny zamku królowej Bony, który, jako pamiątka his­
toryczna, jest obecnie chroniony. Przechodziłem koło plebanii, na 
której pozostały jeszcze litery M.T.S. (maszynowo-traktorowa 
stacja), a przy kościele na wzgórku przychylony kombajn zbożo­
wy, ten okręt pól, chluba władz, teraz zapomniany przez tegoż 
rolnika rdzewieje w centrum miasteczka na pośmiewisko otuma­
nionej ludności. Fama w Smolanach głosi, że rząd chciał otworzyć 
kościół, ale zbyt mała ilość katolików stoi temu na przeszkodzie. 
Natomiast jest cerkiew i obecny pop nie pijak i jest kobieta, 
która chodzi po domach "otpiewać" zmarłych. Wróciłem na noc­
leg, gdzie gościnnie mnie, suto, nakarmili, ale rozmowa toczyła 
się po rosyjsku, bo mąż Białorus a żona Polka, która cichutko 
do mnie po--viedziała po polsku, że do niej tak mogę mówić 
i prosiła przysłać jej opłatek. Syn traktorzysta więcej ma krwi 
polskiej, bo bardzo chwalił maszyny polskie, a młoda żona jego 
skwapliwie zapisywała mój adres w języku polskim, chociaż go 
nie znała. Sam gospodarz dopiero później pokazał swoje komu­
nistyczne oblicze. Umówiliśmy się, że w zamian za opłatek przy­
ślą mnie zdjęcie zamku królowej Bony, czego jeszcze nie uczynili. 
W czasie swego 7 -dniowego pobytu na Białorusi umówiliśmy 
się z sześcioma doraźnie poznanymi osobami, że będziemy do 
siebie pisywać i pomimo że już spełniłem swoją obietnicę, to 
tylko jedna osoba szybko odpisała, nie podając na kopercie swego 
adresu. 

Ze Smolan wyjeżdżałem nazajutrz rano o 7-mej. Kiedy cze­
kałem na przystanku podeszła do mnie jakaś starsza, bardzo re­
zolutna osoba (widocznie fama o mnie szybko rozniosła się), dała 
zaraz swój adres i prosiła abym jej przysłał coś z damskiej gar­
deroby, a ona mnie czym innym odwdzięczy się. Najciekawsze, 
że wskazała na jakiś dom, mówiąc że tu, jak pewno pamiętam, 
stała apteka Hałubczyna i wtedy obraz Smolan dawnych stanął 
mnie w oczach. Opowiadała mnie, że przy drodze do Orszy jest 
gdzieś ogrodzone miejsce, gdzie Niemcy w 1940 roku wybili 
wszystkich Zydów smolańskich, a między nimi było dużo Zydów 
z Polski. Na cmentarzu katolickim w Smolanach nie byłem, ale 
prosiłem, aby napisali, czy jest tam pochowany ktoś z Zanów. 

Autobus przyszedł punktualnie i oderwał mnie od wspomnień 
lat młodości i atmosfery życzliwych ludzi. Wracałem do Orszy, 
aby pociągiem dojechać do Mińska, musiałem jednak czekać na 
dworcu 5 godzin, gdyż na najbliższy - za godzinę - już nie było 
biletów. Przy dworcu pomnik bohatera ostatniej wojny, gen. 
Zasłonowa, o postaci przypominającej Mikołaja I. Gmach dworca 
odbudowano na wzór zniszczonego, tylko znacznie dłuższy. Pierw­
sza stacja w stronę Mińska Kochanów, który kochało się kiedyś 
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wracając na ferie świąteczne do domu. Jeszcze kiedy wracałem 
w 1947 roku z Morszańska stał stary drewniany żółty budynek 
- obecnie coś nie swojego, tak jak i nie ma starych grubych 
świerków przydrożnych przeciwśniegowych, spiłowanych do wy­
sokości 3 m. Tory obsadzono nowymi. Za Tołoczynem znowu 
przejeżdżam w pobliżu Monastyrów Bagieńskich, ale niestety nie 
dojrzałem tego szlabanu na torze, a tylko lasek zasłaniający wi­
dok na dwór z okien wagonu. 

Do Mińska przyjechałem pod wieczór i ciekaw byłem czy 
służba hotelowa zauważyła moją 2-dniową nieobecność. Okazało 
się, że tak, ale mile spytała: "nu czto, po;eźdili?". Potwierdzi­
łem że tak. "Nu i sława Bogu" - pomimo, że poprzednio przy 
załatwianiu formalności mej podróży była dość oschła. Weszła 
w położenie wagabundy. Mattre d'hotel usadził mnie uprzejmie 
w towarzystwie obcokrajowców - był to ten sam Niemiec z żoną 
mówiący po rosyjsku, który przyjechał z New Yorku. 

Na drugi dzień po powrocie ze Smolan pojechałem tramwa­
jem na Storożówkę - to dzielnica Mińska gdzieś w pobliżu Tro­
jeckiej Góry - aby obejrzeć tak zwaną "Pticefabrykę", to jest 
zakład hodowli kur. Od ostatniego przystanku tramwajowego 
musiałem iść pieszo. Zapytałem małych dziewczynek jak iść. One 
bardzo uprzejmie szły przodem powoli, abym mógł nadążyć i gdy 
już byliśmy niedaleko tego zakładu, pokazały mnie go, a same 
pospieszyły do swego domu. Zauważyłem, że obsługa i pasaże­
rowie komunikacji miejskiej są niezwykle uprzejmi do ludzi w 
podeszłym wieku i nawet szczycą się tym mówiąc "u nas stariki 
w poczocie", czyli staruszkowie są honorowani. Może to jest też 
nakaz z góry, a może przez współczucie dla ludzi, którzy tyle 
przecierpieli w różnych okresach swego życia w Związku So­
wieckim. 

Na zwiedzenie "pticefabryki" ze względów sanitarnych mnie 
nie zezwolono, ale służba chętnie mnie zaprosiła do portierni 
wypytując się o życie i warunki pracy w Polsce, unikając szcze­
gółów o swym życiu. Wracając widziałem na tym przedmieściu 
wóz, tak zwane po białorusku "kalosy", o długości około dwóch 
i pół metrów, o 4-ch kołach licho okutych, zaprzężony w chu­
dego konika, dawniej zwanego "każeką", w hołoble. Podobny 
wóz widziałem i w Tołoczynie, gdzie nawet ktoś wyśmiewał ten 
rodzaj lokomocji widząc na mej ' twarzy zaciekawione zdziwienie. 
Ale mnie się zdaje, że te "kalosy" jeszcze długo będą egzystowały 
zanim pobudują zaniedbane drogi. Sadząc się na zdobycze w kos­
monautyce zaniedbują bliższe potrzeby. W małej encyklopedii 
czytałem, że "kalosa" - wóz konny - była używana na Rusi 
w XVII i XVIII wieku. 

Pod koniec swego pobytu w Mińsku, widząc że już mało 
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mam rubli, chciałem zamienić posiadane złote polskie na ruble, 
ale niestety nasze pieniądze mają złą markę w ZSSR i wszystkie 
banki odmawiały, pytając czy może mam dolary, te chętnie by 
wymienili na ruble. Ten rygorystyczny, merkantylny stosunek 
władz do obywateli bratniego słowiańskiego narodu - człek tym 
mocniej odczuł spotykając jednocześnie tak serdeczną przyjaźń 
przeciętnego Białorusina czy też Rosjanina. A przecież był czas 
w okresie lat 1960-1964 gdy można było posyłać przez niektóre 
nasze urzędy pocztowe starą odzież lub paczki żywnościowe do 
ZSSR. Obecnie, chcąc wysłać przygodnie poznanym osobom w 
Mińszczyźnie paczki, dowiedziałem się, że prawie wszystkie 
przedmioty podlegają w ZSSR wysokim stawkom celnym, co się 
nie opłaci ani wysyłającemu, ani odbiorcy. Wiem jednak, że ci co 
jeżdżą w odwiedziny do krewnych na wschodzie często przeszmu­
glowują przez granicę niektóre rzeczy i dobrze tam sprzedają na 
tak zwanej "barachołce", co jest dowodem że odzież i obuwie . 
z Polski cieszy się dużym powodzeniem. 

Despotyzm wschodni trzyma się zasady "sam nie mam i ni­
komu nie dam". 

Któregoś dnia gdy wracałem do hotelu szwajcar o złotych 
galonach zademonstrował mnie nowy nabytek hotelu: automa­
tycznego czyścibuta, który po wrzuceniu kilku kopiejek wypuco­
wał mnie kamasze. Tegoż dnia wieczorem przy kolacji dowie­
działem się, że w drugiej sali jest wycieczka zbiorowa z Polski. 
Podeszłem do ich stołu i wówczas jakaś nieznajoma mnie Pani 
serdecznie mnie powitała i powiedziała, że poznała mnie przed 
20-tu laty, czego ja sobie nie przypominałem, i że ja pewno 
przyjechałem do Mińska, aby potem być w Hlewinie koło Bo­
rysowa i przypomnieć sobie Lalę, do której kiedyś smaliłem ko­
perczaki. Ta Pani jechała z wycieczką zbiorową i miała w planie 
być jeszcze w Chatyniu (pisanym przez Ch) i Moskwie, tej naj­
większej wsi świata. Ostatnią kolację w hotelu spożywałem w 
towarzystwie młodego Ukraińca, który władał piękną polszczyz­
ną i mówił, że we Lwowie jeszcze dużo pozostało napisów nazw 
ulic w języku polskim. 

Ostatnią noc ciągle się budziłem aby nie przespać, a i służba 
hotelowa też dbała o to i zawczasu mnie telefonicznie powiado­
miła abym wstawał. Z uwagi na to, że ten zaplanowany pociąg 
powrotny miał tylko miejsca sypialne, o czym nasz "Orbis" wi­
docznie nie wiedział - musiałem ponad opłaconą w kraju po­
dróż w obie strony zapłacić jeszcze w rublach koszt miejsca w sy­
pialnym wagonie. Odwieziono mnie hotelowym samochodem na 
dworzec, gdzie chciałem od razu wysiąść, ale mój cicerone po­
wiedział: "minutoczku" (chwileczkę) - oj, myślę, coś niedobrze 
- jakiś nowy hamulec. Ale jak później pomyślałem - mój opie-
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kun bał się abym, jak to w zamieszaniu - nie zwiał albo gdzieś 
nie zawieruszył się przez co załamałby się cały plan tej uzgod­
nionej i zsynchronizowanej podróży, a on byłby za to odpowie­
dzialny. Tenże cicerone wskazał mnie wagon i miejsce w prze­
dziale. 

Wgramoliłem się przy pomocy miłej Rosjanki-lekarza na dru­
gą półkę· Te sypialne wagony są naszej konstrukcji, z 3-ma miej­
scami do spania po jednej stronie przedziału. Niestety z powodu 
niskiego pułapu nie ma możliwości siedzenia i obserwacji przez 
okno terenu i domów kolejowych. W Brześciu czekałem dwie 
godziny aż podadzą pociąg po zmiąnie podwozi na tor europejski. 
W tym czasie spostrzegłem skrzynkę pocztową. Wrzuciłem list 
do przyjaciela w USA nie podając na kopercie swego adresu, 
a list był bardzo zagadkowy gdyż składał się ze słów "pozdro­
wienia z Mińska" bez podpisu autora. Wiem, że doszedł, widać 
nie dojrzeli w nim żadnej "kramoły", a pisany był na świstku 
gazety. 

Czekał ze mną w poczekalni jakiś szczupły mały Japończyk, 
to mi przypomniało mój pobyt w 1946 roku w łagrze w Mor­
szańsku, gdzie było dużo jeńców wojennych Japończyków, do 
których żywiłem wielką sympatię. Nas nazywali "porando", zna­
czy Polak. Usiadłem w pobliżu niego i porozumiewaliśmy się 
za pomocą jego jakiegoś podręcznika w 4-ch językach i pospo­
litych zdań - że on jedzie z Władywostoku do Kopenhagi. Ja 
obrazowo pokazałem że Japan i Porando - to taka sztama, od­
chylając w bok skurczoną w łokciu rękę, a on mi na to przy­
ciskając rękę do serca mówił: "chorosz", i"chorosz". Po czym wy­
mieniliśmy sobie na pamiątkę kilka monet metalowych, przy czym 
jedna japońska miała wywiercony otwór pośrodku co dla mnie 
jest zagadką. 

Przypomniał się miły Japończyk z Morszańska, który pełnił 
funkcje sanitariusza w obozie, a który wyleczył mój formujący się 
wrzód na nodze, za co później przyniosłem mu, wracając z roboty 
poza drutami, 2 surowe kartofle - wówczas on serdecznie przy­
chylił moją głowę do siebie i pocałował w czoło. To zostaje 
w pamięci na całe życie. Innym razem, wkrótce po bitwie na 
Okinawie, zapytałem na migi niepozornego Japończyka gdzie to 
jest ta miejscowość. Wówczas on pokazał mnie obrazowo na pias­
ku dla orientacji trzy punkty, tu Tokio, tu Osaka, a to Okinawa. 
Ja pokiwałem głową, że rozumiem i zapytałem - Lejtenant? 
A on mi zaprzeczył ruchem głowy i powiedział: "Generał-Lej t­
tenant". Długo na siebie patrzyliśmy! On, myśląc co interesuje 
tego oberwańca Polaka, a ja "z jakimi ludźmi można połączyć 
los we wspólnym obozie i biedzie". 
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Zbliża się ostatni etap mojej podróży. Na granicy sowiecka 
straż celna brutalnie obmacuje moje kieszenie, twierdząc nachal­
nie, że wiozę złoto, chociaż nie zagląda nawet do mojej podróżnej 
walizki. Dziwi mnie to tym bardziej, że kraj tak bogaty w złoto 
boi się jego ucieczki, a jednocześnie broni się od przemycania 
do ZSSR złotych krzyżyków. 

Przed samym dojazdem do Warszawy poznałem młodego czło­
wieka z hippisowskim zarostem - okazał się Polakiem, urodzo­
nym w Nowgorodzie Wielkim i tam mieszkającym. Mówił, że 
większość Polaków w Nowgorodzie zapomniała swego języka, 
a on ukończył Uniwersytet w Moskwie, gdzie równocześnie stu­
diował język i literaturę polską, a przyjechał zwiedzić kochaną 
Warszawę. Uściskaliśmy się serdecznie. 

Wladas Komaras 

Ludwik SMOLAŃSKI 
(pseudonim) 

Litewska prasa emigracyjna omawia udział 9·ciu Litwinów w monachij­
skiej olimpiadzie i dodaje: 

"Jeżeli uważać go również za Litwina, to nie może być pominięty repre­
zentant Polski, zwycięzca w rzucie kulą Vladas Komaras. Urodził się on 
w roku 1940 w majątku Raguvele (Rogówek), pow. poniewieskiego, i przed 
końcem wojny, wraz z rodzicami udał się do Polski. Rodzice jego byli 
dobrze znanymi, bardzo zamożnymi ziemianami, a ojciec jego był również 
znanym naszym sportowcem - lekkoatletą. V. Komaras osiągnął nowy 
olimpijski rekord w rzucie kulą"-

Natomiast Tydzień Polski podaje, że matka W_ Komara - Wanda 
Jasieńska-Komarowa" _ .. była mistrzynią Polski w kuli, a jego ojciec starto­
wał pod pseudonimem Zaborzyński i był mistrzem Polski w biegu 110 
metrów przez płotki". Obie te pozornie sprzeczne wersje są z grubsza zgod­
ne z prawdą, a losy Władysława Komara seniora tak się komplikowały na 
skutek konfliktu polsko-litewskiego, że warto je tutaj przypomnieć. 

"Tam na północ, hen daleko, szumią puszcze ponad rzeką", a wśród nich 
nad Niemnem mieściła się rezydencja Giełgudyszki, z ruinami zamczyska 
i licznymi folwarkami. Było to gniazdo rodzinne gen. Giełguda z Powstania 
1831 roku, oraz przodków Sir John Gielgud'a. Jeszcze w roku 1914 były 
tam zachowane porządki - tradycje po generale kawalerzyście - konie 
robocze w każdym folwarku były innej maści, jak w szwadronach jazdy. 
W roku 1920 Giełgudyszki zostały skonfiskowane przez rząd litewski, bo­
wiem ówczesny ich właściciel służył w wojsku polskim, a był nim Komar, 
stryj młodego wówczas Władysława. 

Gdy Władysław (ojciec olimpijczyka) śladem wielu młodych Polaków 
z Litwy, udał się nielegalnie na studia w Polsce, i zaczął osiągać sukcesy 
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w sporcie, - obawiając się rozgłosu sięgającego Litwy występował pod 
pseudonimem Zaborzyński. Po zakończeniu studiów w Poznaniu i po ożenku, 
wrócił na Litwę i wstąpił do polskiego klubu sportowego "Sparta". Lecz 
polskie kluby sportowe w Republice Litewskiej były wyłączone z ogólno­
krajowych organizacji sportowych, obłożone bojkotem - jak Rodezja na 
olimpiadzie. Zbliżały się zawody lekkoatletyczne trzech państw bałtyckich w 
Tallinie i największe nadzieje Litwy były pokładane w Komarze, który był 
,,black". Po dłuższych pertraktacjach znaleziono jakiś kompromis, Komar 
zdobył większość nagród dla Litwy, ale nie jako członek polskiej "Sparty", 
zresztą dogorywającej z racji bojkotu. 

Przyszły lata wojny. Rodzina Komarów powiększyła się o chłopaczka, 
imieniem również Władysław. Przyszły olimpijczyk urodził się nie w ro­
dzinnym Rogówku a w klinice położniczej w Kownie. Ojciec jego osiadł 
w Wilnie i w roku 1944, prawie w przededniu ponownego wkroczenia 
Sowietów, zginął od kuli ' niestety - litewskiej. Opisuje to dokładnie 
Józef Mackiewicz w książce o jakże aktualnym w tym wypadku tytule 
"Nie trzeba głośno mówić". 

Litwini uważają również za swego A. Waitiekaitisa, który zdobył medal 
dla Polski. 

E. lAG/ELL 

Litewskie skargi ••• 

Trochę historii 

(Notatkę tę sporządził ksiądz litewski zamieszkały 
w Rzymie, który w październiku ub. roku odwiedził 
Polskę i miał sposobność spotkać się z Litwinami 
sejneńskimi) . 

Po trzecim rozbiorze Litwy i Polski, pod koniec XVIII wieku, 
rejon za Niemnem przeszedł pod panowanie Prus. Rząd pruski 
nie chciał aby wierni tego rejonu należeli do diecezji wileńskiej, 
wobec czego podjęto niezbędne kroki dla założenia nowej die­
cezji w Vygriai, której pierwszym biskupem został proboszcz 
Prienai (Litwa), ks. Karpavicius. Później, po najeździe napoleoń­
skim, rejon został włączony do Księstwa Warszawskiego. Jego 
biskupi Gołaszewski i Czyżowski byli Polakami. Jako członkowie 
Senatu, spędzali większość czasu w Warszawie. Później do die­
cezji Vygriai włączono część diecezji płockiej z 33-ma parafiami, 
łącznie z miastem Łomżą. Po stworzeniu guberni suwalskiej bis­
kup Wierzbowski przeniósł swoją siedzibę do Sejn. Tu założono 
seminarium, uczęszczane w większości przez alumnów litewskich. 
Wśród 24-ch seminarzystów jednego kursu znajdował się jeden 
tylko Polak - przyszły biskup Romuald Jałbrzykowski. W każ­
dym razie w całej diecezji nauka religii odbywała się jeszcze 
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po polsku. Biskup Baranauskas, zmarły w roku 1902, był pierw­
szym który zwrócił się do wiernych w katedrze sejneńskiej po 
litewsku. W pierwszych dziesięcioleciach b. stulecia Sejny były 
ważnym ośrodkiem litewskiego życia religijnego i kulturalnego. 

Podczas pierwszej wojny światowej biskup Karozas został 
ewakuowany do Mohylewa. Do godności jego wikariusza, po od­
budowaniu niepodległości Polski, został wyniesiony ksiądz Jał­
brzykowski. Biskup Karozas, w wyniku konfliktu między Polską 
a Litwą, odmówił przyjęcia obywatelstwa polskiego, i był z tego 
powodu prześladowany. Przeniósł się do Punskas i w miesiąc 
później otrzymał zezwolenie wyjazdu na Litwę· 

Aż do zakończenia drugiej wojny światowej proboszczem Sejn 
był ksiądz litewski Astasevicius (zmarły w roku 1946). Chór para­
fialny składał się z samych Litwinów. W Polsce tymczasem, 
w roku 1925, stworzono diecezję łomżyńską. Pierwszym biskupem 
był Jałbrzykowski. Od tej diecezji, od samego początku, zależała 
parafia w Sejnach. Dążąc do spolonizowania wiernych, biskup 
nakazał aby w czasie nabożeństw kazania wygłaszano po polsku. 
Litwini, na znak p rotestu, wychodzili z kościoła przed kazaniem. 
Polacy starali się im to uniemożliwić, wywołując w ten sposób 
częste incydenty. Kazanie po litewsku i pieśni religijne po litew· 
sku dozwolone były tylko po zakończeniu Mszy Św. 

Na początku drugiej wojny światowej na stolec biskupi w 
Łomży został wyznaczony dziekan Gumowski, do którego Litwi­
ni zwrócili się z prośbą o wprowadzenie do nabożeństw języka 
litewskiego. Odpowiedź była negatywna. Biskup oświadczył: Cze­
kajcie na lepsze czasy. Dopiero w wyniku interwencji oficera 
armii niemieckiej prośba została uwzględniona. W każdym razie 
po zakończeniu wojny sytuacja powróciła do stanu poprzedniego. 

Sytuacja po drugiej wojnie światowej 

Nowy proboszcz Sejn, kanonik Złatkowski, zniósł nabożeń­
stwa litewskie i zagroził delegatom litewskim wydaleniem z pa­
rafii i grzywnami administracyjnymi. Sytuacja nie zmieniła się 
za jego następcy, ks. Wężyka. Za obecnego proboszcza jego zas­
tępcy, przychylnie usposobieni do sprawy litewskiej, nie zagrze­
wają długo miej sca na swoich stanowiskach. Wierni litewscy 
odczuwają tak boleśnie fakt ignorowania ich praw, że często 
odmawiają przyjmowania wizyt pasterskich proboszcza i jego 
wikarych. Z tego samego powodu liczni wierni, u progu śmierci, 
nie życzą sobie pogrzebów religijnych. Podczas pogrzebu pew­
nego Litwina we wsi Jonaraiszczai wikary kazał śpiewać pieśni 
religijne po polsku. Nikt go nie posłuchał. Ale gdy nad grobem 
organista zaintonował hymn po litewsku, wszyscy podchwycili 
chórem. Wikary, rozgniewany, nawymyślał obecnym od "mu­
rzynów". 

Nie ma roku by wierni litewscy nie posyłali petycji indywi­
dualnych i zbiorowych do biskupa, domagając się przywrócenia 
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w Sejnach nabożeństw litewskich. Lecz wszystkie petycje po­
zostają bez skutku. Pisano również do kardynałów Wyszyńskiego 
i Wojtyły. Wysłano specjalne delegacje do kurii, lecz niestety 
zawsze bez rezultatu. Biskup Mościcki, na przykład, odpowie­
dział, że ponieważ przez 20 lat nie odprawiało się nabożeństw 
po litewsku, nie widzi potrzeby przywrócenia ich obecnie. Potem 
dodał, że należy czekać lepszych czasów. 

Sytuacja seminarzystów litewskich w seminarium łomżyńskim 

Sytuacja seminarzystów litewskich w seminarium w Łomży nie 
jest lepsza. Na przykład młody Litwin nazwiskiem Jurkevicius,. 
należący do parafii w Punskas, poprosił o przyjęcie do semina­
riuni. Władze kościelne, dowiedziawszy się że młody człowiek 
rozmawia w domu po litewsku, doradziły mu przeniesienie się 
do innego rejonu i wstąpienie do innego seminarium. Użyły przy 
tym pretekstu, że zainteresowany ma wkrótce odbyć służbę­
wojskową. Rektor seminarium powiedział raz innemu alumnowi, 
że gdyby był wiedział iż rozmawia on w domu po litewsku, nie 
przyjąłby go do seminarium. Alumn odpowiedział, że ochrzczono 
go jak innych i chce wobec tego być traktowany jak inni. 

Sytuacja religijna młodych, pomoc chorym 

Nie brak rodziców, którzy wysyłają swoje dzieci, w celu przy­
gotowania do Pierwszej Komunii, do Punskas albo do Smalenai. 
Ten fakt wywołuje niezadowolenie lokalnych księży w Sejnach. 
W czasie zebrania członków dziekanatu wysunięto wniosek, 
by księża nie mieli prawa zajmować się wiernymi należący­
mi do innych parafii. W samej rzeczy zdarza się, że chorzy 
z parafii sejneńskiej wzywają księży z Punskas lub ze Sma­
lenai. Były proboszcz Punskas, ks. Sumauskas, odpowiedział 
wówczas, że wszyscy wierni potrzebujący pomocy mają prawo 
zwracać się do jakichkolwiek parafii, i że każdy ma prawo wy­
brać sobie takiego spowiednika, jakiego woli. Spowiednik zaś 
ma obowiązek - jeśli nie ex iustitia, to co najmniej ex caritate 
- wysłuchać jego spowiedzi. 

Traktowanie Litwinów przez nowego biskupa łomżyńskiego 

Pod rządami nowego biskupa łomżyńskiego sytuacja Litwi­
nów nie uległa poprawie. Podczas jego krótkiej wizyty w Kras­
nawie wierni litewscy, w obecności proboszcza, przedłożyli mu 
swoje prośby. Biskup zaczął od wymówek; potem próbował za­
straszyć rodziców, twierdząc że popełniają grzech nie posyłając 
dzieci na lekcje katechizmu. Jeden z obecnych zwrócił się wtedy 
do biskupa z pytaniem: Kto w rzeczywistości popełnia grzech -
ci którzy nie posyłają swoich dzieci na lekcje katechizmu, czy 
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raczej ci którzy nie pozwalają uczyć ich w języku ojczystym? 
Wierni przypomnieli także biskupowi słowa Apostoła Pawła: 
Idźcie i nauczajcie wszystkie narody. Biskup wyjechał, w niczym 
nie zmieniwszy sytuacji. Petycja wiernych litewskich została 
wręczona biskupowi podczas innej wizyty pasterskiej, w Smale­
nai. Biskup wziął ją i bez czytania położył na stole, po czym udał 
się by odprawić Mszę Sw. Jeszcze przed jego powrotem z kościoła 
znaleziono petycję spaloną. Jasne więc, że nie mógł jej nawet 
przeczytać. 

Smutne konsekwencje obecnej sytuacji 

Z różnych przytoczonych wyżej faktów wynika niezbicie, że 
nie przywiązuje się żadnej wagi do słusznych żądań wiernych 
litewskich, którzy chcą się modlić i wychowywać swoje dzieci 
w języku ojczystym. Ten stan rzeczy nie tylko napełnia głęboką 
goryczą katolików litewskich w rejonie suwalskim, lecz skłania 
ich też (zwłaszcza młodych) do oddalania się od Kościoła, a nie­
rzadko i do ulegania propagandzie marksistowskiej . 

LIST SKIEROWANY DO PROGRAMU LITEWSKIEGO RADIA 
WATYKAŃSKIEGO 

Dosyć to dziwne, że prasa i radio za granicą nigdy nie 
wspominają o sposobie, w jaki są traktowani Litwini suwalscy 
w kościołach tego rejonu. 

Już w dalekim roku 1824 stworzono w Sejnach seminarium 
litewskie. Suwałki i Sejny były prawdziwymi litewskimi ośrod­
kami kulturalnymi. Od niepamiętnych czasów aż do roku 1946 
w parafialnym kościele w Sejnach odprawiano nabożeństwa li­
tewskie. Ale wiosną roku 1946, po śmierci ks. Staseviciusa, znie­
siono je zarówno w Sejnach jak w Smalenai i w VyŻainiai. No­
szono się z zamiarem zniesienia ich także w Punskas, ale litewski 
proboszcz w Punskas, ks. żievys, sprzeciwił się temu. Uporczywa 
działalnośĆ w obronie praw ludności litewskiej podcięła jego 
zdrowie i spowodowała wkrótce potem jego przedwczesną 
śmierć. Akcja w obronie tych praw kontynuowana była również 
po jego zgonie, aż do roku 1959, kiedy to parafianie litewscy 
w Punskas postawili na swoim. Także w kościele parafialnym 
w Smalenai, dzięki wysiłkom parafian litewskich, w roku 1959 
przywrócono nabożeństwa litewskie, które odprawiane są po dziś 
dzień. 

Parafianie litewscy w Sejnach, od dnia zniesienia nabożeństw 
litewskich w kościele parafialnym w marcu 1946, kontynuują 
działalność zmierzającą do ich przywrócenia. Ale biskup łomżyń­
ski i sam kardynał Wyszyński nie chcą nawet o tym słyszeć. 
Ilekroć parafianie litewscy w Sejnach wysyłają do kardynała 
petycję, otrzymują następującą odpowiedź: przekazałem waszą 
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pr?śbę ~i~kupowi łomżyńskiemu, by zbadał sprawę. A tymczasem 
mmęło JUZ 25 lat, odkąd różni biskupi łomżyńscy badają sprawę. 

W roku 1970 biskup łomżyński przyjechał z wizytą do Puns­
kas. i przy tej okazji Litwini parafii sejneńskiej wręczyli mu pe­
tyCję, dotyczącą przywrócenia nabożeństw litewskich w kościele 
par~fialnym w Sejnach. Biskup odpowiedział z ironią: Kupcie 
s~ble stodoł~ i przeróbcie ją na kościół. Odpowiedź tego rodzaju 
n~e mogła me z~skoczyć Litwinów. W Łomży liczni przedstawi· 
CIele kleru są mechętnie usposobieni do Litwinów. 

Jak ~adomo, Lit~ini rozproszeni są w całym rejonie suwal­
~kim. N.lek.tórzy z ruch są spolonizowani, inni pozostali wierni 
jęZykOWI Ojczystemu. Niestety liczni księża w rejonie suwalskim 
oraz ,sam biskup łomżyński, prowadzą politykę antylitewską ~ 
~r~zn:ym celem . spol~nizowania Litwinów suwalskich, wykorze­
ru~ma. IC? p:zywlązaJ?a do )ęz~ka ojczystego, tak aby nikt go 
WI~Cej me uzywał. NIe nalezy SIę zatem dziwić, że również lud­
nosć I?olska,. za przY,kł~dem kleru, odnosi się z pogardą do ję­
zyka htewsklego, wysml~wa tyc~ k!órzy. go używają, powodując 
w ten sposób tarCIa mIędzy Lttwmaml i Polakami. 
. Lu~ość litew.~ka w rejonie suwalskim broni się uparcie prze­

CIW tej .tendenCjl kleru polskiego, ale trudno powiedzieć, czy 
zd~a . OSIągnąĆ swój cel. Litwini mają jedynie to szczęście, że 
soc~ahstyczny rz~d polski pozwala im posiadać własne organi­
zacJe kulturalne l szkoły, w których uczy się języka litewskiego. 

Na zakończenie litewskich skarg: 

Po~ajemy pol.skie nazwy wymienionych wyżej miejscowości: 
VyzemaI - WIZajnł" Punskas - Puńsk, Virgriai - Wigry, Prienai 
-. Preny, Sm.olenal - Smolany. Jonaraszcziai - zapewne mała 
WIoska której nazwy nie umieliśmy ustalić. 

Biskupem łomżyńskim jest Mikołaj Sasinowski. 
. Tę pasję litewszczenia wszystko można było zrozumieć w okre­

sl.e ut~al~a się św.iadomości narodowej i języka litewskiego, 
kiedy Istmała obseSyjna obawa przed polonizacją. Dziś to wy­
gląda ,na .komplek~. !ak .~ługo naród może sobie pozwolić na 
wykresle!lle ze swej hist~rn 5~ lat współżycia z Polską, jak długo 
na~~i hist?ryczne naZWIska litewskie będą poddawane lituani­
zacj~. ZamI~szczony p~wyżej artykuł Komar-Komaras jest jaskra­
wą ~u~tracją. ~ naz~lsko ~edaktora Kultury? Tu też "puryści" 
uwazah za swóJ obOWIązek je ,,':lDarodowić". 

'. 
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W sowieckiei • prasie 

Niedługo trzeba było czekać na nowe święto. 1 marca 1973 r. 
towarzysz Breżniew - Leonid IIjicz - w obecności członków 
politbiura i sekretarzy KC wystawił legitymację partyjną nr 1 
nowego typu Leninowi, Włodzimierzowi IIjiczowi. Rozpoczęła się 
kampania "wymiany legitymacji partyjnych". 

Legitymacja nr 1 jak najbardziej przysługuje Leninowi, on 
to bowiem wymyślił nie tylko partię, ale również i "czystkę"· 
Pierwsza czystka, w 1921 roku, była przeprowadzona pod jego 
mądrym kier0wnictwem. Legitymacja nr 2 powinna oczywiście 
być wystawiona na nazwisko Stalina (przyznam się, że nie wiem 
dokładnie jak odbywa się wręczanie legitymacji członkom partii 
leżącym w mauzoleum, czy w ścianie kremlowskiej - jeśli piszą 
o tym w gazetach, uważam za swój obowiązek kronikarza . fakt 
ten odnotować). Stalinowi legitymacja Nr 2 należy się po pIerw­
sze dlatego, że bez przerwy, do 1939 roku czyścił partię (w owym 
czasie partia liczyła 1,5 miliona członków, a wyczyszczono - 2,5 
miliona). Po drugie to Stalin wymyślił - w 1935 roku - formułę 
"wymiana legitymacji partyjnych", która zastąpiła nieprzyjemn~ 
słowo "czystka". Stalin również wprowadził nową metodę czystki 
("wymiany") . W początkach lat dwudziestych czystka członków 
partii była przeprowadzana na otwartych zebrania~h partyjny.cł~, 
w których mogli brać udział, a nawet występowac, bezpartYJm. 
W T935 roku kontrola w stosunku do członków partii przeszła 
w ręce aparatu partyjnego. 

W uchwale KC KPZS z 19 maja 1972 - w sprawie metod 
wymiany legitymacji partyjnych - zachowała się z czas?w stal~~ 
nowskich nie tylko nazwa, ale i metoda: wymIana legItymacjI 
jest przeprowadzana "ściśle indywidualnie" osobiście przez sekre­
tarzy gorkomów, rajkomów itd. 

Pierwsze czystki przeprowadzone przez Lenina miały rzeczy­
wiście na celu oczyszczenie partii od tych, którzy chc~~li przy­
łączyć się do zwycięzców. Lenin pisał w 1921 roku: "Jesh mamy 
w partii 300-400 tysięcy członków, to jest to .il.oŚć nadmi~rna": 
Ludność Rosji wynosiła w tym czasie 130 ~Ihonów. L:~o~I 
wydawało się, że 400 tysięcy członków. par~ll na 1~0 ~mhonow 
ludności to jest zbyt dużo - domagał SIę WIęC usun~~cIa 100 ty­
sięcy. Obecnie Związek Sowiecki liczy około 2~0 mIlIOnów IU?­
ności, a partia powyżej 13 milionów. Ale obecme p~ódcy ~e 
chcą zbyt wielkiego zmniejszenia ilości cz~onków t;>artll. ~~e~me 
im więcej, tym lepiej. Zadaniem "wynuany legItymacjI Jest 
utrwalenie dyscypliny w partii. Ostatnia kontrola była przepro­
wadzana w 1957 roku - przeprowadzał ją Chruszczow. Obecnie 
sprawdza partię jej nowy gospodarz - Breżniew. Sądząc po 
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artykułach, wypełniających stronice gazet i pism, obecna "czys­
tka" ma dwa zasadnicze cele: wzmocnienie dyscypliny ideologicz­
nej i usprawnienie kierownictwa produkcją· 

Pierwszy cel można łatwo osiągnąć. Pismo Kommunist (nr 12 
z 1972) podaje czarno na białym: "KPZS popiera w partii demo­
krację, ale bynajmniej nie tzw. "swobodę" wypowiadania wszyst­
kich opinii lub prowadzenia działalności nie do pogodzenia z pra­
wami i obowiązkami komunisty". Tu wszystko jest jasne: demo­
kracja i żadne wolności. Przestać osądzać, i robić to co każą: 
Od komunistów zajmujących kierownicze stanowiska wymaga 
się jednocześnie inicjatywy i posłuszeństwa. Ale już od więcej 
niż pół wieku rozwiązanie tej kwadratury koła nie udaje się 
władzom komunistycznym. 

• 
Możliwe jednak, że walkę o czystość ideologiczną, o ideolo­

giczną dyscyplinę, łatwiej jest prowadzić w partii niż poza nią. 
A ten problem także w ostatnich czasach coraz więcej zajmuje 
sowieckich przywódców. W nieznanej przedtem ilości pojawiają 
się na łamach prasy gniewne recenzje z prac burżuazyjnych his­
toryków i literaturoznawców, którzy ośmielają się brać w swoje 
brudne ręce czystą, sowiecką literaturę czy historię. Już pisałem 
przedtem o protestach niektórych pisarzy przeciw publikowaniu 
za granicą ich książek przez "wrogie wydawnictwa". W Litiera­
turnej Gaziecie nr 7 białoruski pisarz, Wasyl Bykow, protestuje 
nawet przeciwko recenzji - niewłaściwej - ogłoszonej w Welt 
des Buches o jego książce, która wyszła jak najbardziej legalnie 
w Zachodnich Niemczech. Łatwo sobie wyobrazić, że Wasyl By­
kow nie jest tu winien, jego - jak pisze - "zaznajomiono z re­
cenzją". Wszystkie te oświadczenia i artykuły są dowodem gwał­
townej chęci położenia ręki na publikacjach książek i artykułów 
o Związku Sowieckim poza jego granicami. Plan ten bynajmniej 
nie jest tak fantastyczny, jak by się to mogło wydawać. A o tym 
jak silne jest dążenie przywódców sowieckich świadczy fakt przy­
łączenia się Związku Sowieckiego do konwencji genewskiej 
w sprawie praw autorskich. 

Od dziesiątków lat wydawnictwa sowieckie przekładały ze 
wszystkich języków wszystko na co miały ochotę i publikowały 
tak, jak im się to podobało, nie płacąc autorom ani kopiejki. 
Jeśli niektórym "swoim" płacono, to tylko w drodze największej 
łaski. W jednym tylko 1972 roku wydawnictwa sowieckie wydały 
8.100 tysięcy egzemplarzy książek pisarzy amerykańskich. Wszyst­
ko było więc jak najlepiej. Kiedy jednak wielu amerykańskich 
pisarzy, drukowanych w wielkich nakładach w Związku Sowiec­
kim, poprosiło o przekazanie ich honorariów Sołżenicynowi, od­
powiedziano im, że żadne honoraria im się nie należą. 

I nagle, 9 marCa br., przewodniczący Państwowego Komitetu 
do Spraw Wydawniczych, Borys Stukalin, zwołał konferencję 
prasową i zawiadomił, że 27. 5. br. Związek Sowiecki podpisze 
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konwencję o prawach autorskich. Wydawnictwa sowieckie prze­
kładają i wydają znacznie więcej książek pisarzy zagranicznych 
niż na Zachodzie wydaje się pisarzy sowieckich. Niewątpliwie 
jest to strata finansowa. Ale, jak wiadomo, nie samym chlebem 
człowiek żyje. Możliwe, że organy sowieckie spodziewają się zys­
ków nie materialnych, a ideologicznych. Z wyjaśnień Borysa 
Stukalina wynika, że obrona praw autorskich dotyczy autorów 
i ich praw, a nie wydawnictw czy Związku Pisarzy. Obrona praw 
obejmuje również nieopublikowane w ZSSR rękopisy pisarzy so­
wieckich. Nie jest jeszcze jasne, jak to wszystko będzie realizo­
wane w praktyce. Ale jest najbardziej oczywiste, że Zofia Wasi!­
jewna (tak nazywają w Moskwie władzę sowiecką) i Galina Bo­
risowna (tak nazywają organy bezpieczeństwa) zdecydowane są 
położyć swoją łapę na samizdacie. 

Samizdat stał się siłą, z którą nie mogą się nie liczyć w Mos­
kwie i której nie można już dalej ignorować. Tylko w ciągu 
ubiegłego roku opublikowano na Zachodzie rozpowszechniane 
w Związku Sowieckim przez samizdat książki: "Spusk pod wodu" 
Lidii Czukowskiej, "Prognozy na zawtra" Anatolia Gładilina, trzy 
powieści braci Strugackich "Ulitka na skłonie", "Skazka o troj­
kie" i "Gadkije lebiedi", powieść Andreja Płatonowa "Czewien­
gur", zbiór wierszy i piosenek Aleksandra Galicza "Pokolenie 
obrieczonnych", II tom pamiętników Nadieżdy Mandelsztam i 
wspomnienia Piotra Jakira o latach łagiernych "Dietstwo w tiur­
mie". A to jest tylko literatura piękna i pamiętnikarstwo. 
W o wiele większej ilości wyszły książki o tematyce społeczno­
politycznej, filozoficznej i ekonomicznej. Wystarczy wymienić 
"Piered sudom istorii" i "Kniga o socjalisticzeskoj demokracji" 
Jauresa Miedwiediewa, poza tym nadal wychodzi "Chronika Tie­
kuszczych Sobytii", której ostatni, 27-my numer ukazał się w 
końcu ub. roku. Pojawiły się i nowe wydawnictwa periodyczne. 
Wyszły dwa numery pisma Siejatiel', które określa siebie jako 
"socjal-demokratyczno agitacyjną ulotkę", wyszedł w końcu ub. 
roku pierwszy numer społeczno-politycznego pisma Swobodnaja 
mysl i wychodzą pisma pisma Demokrat i Wiecze. 

Wszystko to świadczy o tym, że mimo represji ferment umys­
łów w Związku Sowieckim trwa, zmienia formy, szuka nowych. 

Z tego punktu widzenia zasługują na specjalną uwagę dwa 
artykuły zamieszczone w Swobodnej Mysli. Jeden pod tytułem 
"Od samizdatu do kolizdatu", drugi "Fotografia, jako metoda 
reprodukcji dokumentów". 

Autor pierwszego artykułu, S. Topolew, wychodząc z założenia 
że "pozycja prasy jakiegokolwiek ruchu politycznego jest świa­
dectwem sytuacji tego ruchu" analizuje szczegółowo działalność 
samizdatu i dochodzi do wniosku, że jeśli "przy pierwszych kro­
kach ruchu demokratycznego - kiedy ilość jego członków 
można było określać jednostkami lub dziesiątkami - samizdat 
był jedyną formą druku odpowiadającą niskiemu stanowi roz­
woju ruchu". Obecnie niedociągnięcia organizacyjno-techniczne 
samizdatu przeszkadzają zdaniem autora "w powstawaniu lokal-
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nych organizacji ruchu demokratycznego i w późniejszym stwo­
rzeniu na ich podstawie ogólnozwiązkowych partii wyrażających 
rozliczne tendencje w ruchu demokratycznym". 

W związku z nowymi zadaniami autor uważa za konieczne 
postawienie zagadnienia o "przejściu do nowej formy druku, 
która powinna usunąć braki samizdatu i zachować jego walory". 

S. Topolew proponuje przejście od samizdatu do kolizdatu 
tj. do wydawnictwa kolektywnego. Wykłada drobiazgowo zasady 
organizacyjne swojej propozycji: jak wydawać utwory bez cen­
zury, jak je powielać, jak je rozpowszechniać, i jak je przecho­
wywać. Myślą przewodnią autora artykułu jest konieczność zre­
zygnowania z przypadkowego przepisywania poszczególnych nie­
ocenzurowanych utworów i zorganizowanie ich druku w pismach. 
Wskazując, że wychodzi już cały szereg pism, S. Topolew zakła­
da, że "to sporadyczne zjawisko należy przekształcić w zasadę"· 
Pisma ułatwiają bowiem wymianę poglądów, pozwalają koordy­
nować pracę autorów utworów nielegalnych. 

Następnie autor artykułu analizuje zagadnienie powielaczy. 
,,Aby osiągnąć nakład pisma odpowiadający zapotrzebowaniu, 
które obecnie można obliczać na setki i tysiące egzemplarzy, 
ruch demokratyczny powinien zrezygnować z maszyny do pisa­
nia, jako głównego środka powielania, i wykorzystywać specjal­
ne aparaty". S. Topolew radzi korzystać z rotatorów, rotaprin­
tów, hektografów itp. Podkreśla on, że w samizdacie wyszła już 
praca K. Suchowa "Proste metody powielania dokumentacji tech­
nicznej" (w tym samym numerze Swobodnej Mysli zamieszczony 
jest artykuł tegoż Suchowa pt. "Fotografia jako metoda repro­
dukcji dokumentów"). Apeluje do "demokratycznych inżynierqw 
i uczonych", by zajęli się znalezieniem łatwo dostępnych i wy­
dajnych aparatów do powielania. 

S. Topolew, w rozdziale poświęconym rozpowszechnianiu, pro­
ponuje wprowadzić opłatę za pisma samizdatowe. Jego zdaniem 
odsunie to od ruchu ludzi przypadkowych, będzie materialną po­
mocą, niezbędną dla działalności wydawniczej, pozwoli stworzyć 
fundusz pomocy dla prześladowanych. 

,,Niewątpliwie - pisze w zakończeniu Topolew - represje 
wzmagają się. Jednak, naszym zdaniem, nie ma innej drogi przy­
spieszenia rozwoju ruchu demokratycznego". 

Wszystkie materiały samizdatowe, czy to poszczególne prace, 
czy też pisma, wydawane są na Zachodzie, a następnie wracają 
do Związku Sowieckiego. Można więc myśleć, że przystąpienie 
Związku Sowieckiego do konwencji obrony praw autorskich ma 
jako jeden z celów - uniemożliwienie druku tych materiałów 
za granicą. 

• 
Są książki, które starają się za wszelką cenę nie dopuścić 

do czytelnika. Nie ulega jednak wątpliwości, że wydawnictwom 
zachodnim naj chętniej będzie udzielone prawo wydawania w każ­
dym nakładzie nowego best-seller'a sowieckiego "Dżin Grin -
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nietykalny. Kariera agenta C.IA. nr 014". Moskiewskie wydaw­
nictwo ,,Mołodaja Gwardia" wydało ten wielki tom (686 stron) 
w nakładzie 100 tysięcy egzemplarzy. W ciągu dwóch dni książka 
zniknęła z półek księgarskich, i gdy w Litieraturnej Gaziecie (nu­
mer S) ukazała się recenzja z tej książki pod wielkim tytułem 
"Trzask rozrywanych koszul" było już za późno - książki nigdzie 
nie można było dostać. 

Zacznijmy jednak od samej książki. Jako namiętny wielbiciel 
J ames'a Bond'a nie mogłem nie przeczytać sowieckiej powieści, 
która wzięła jako temat przygody bohatera książek Flernminga. 
Na okładce powieści zamieszczono nazwisko autora brzmiące 
dziwnie po rosyjsku: Griwadij Gorpożaks. Ale tajemnica jest 
z miejsca wyjaśniona. Wstęp od autora podpisany jest p rzez 
trzech "cierpliwych tłumaczy": Wasilija Aksjonowa, Grigorija Po­
żeniana i Owidia Gorczakowa. "Cierpliwi tłumacze" są autorami 
i we wstępie 0kreślają swoją książkę jako "powieść przygodo­
wą, dokumentalną, detektywistyczną, kryminalną, polityczną, pa­
rodyjną, satyryczną, naukowo-fantastyczną i przy tym wszystkim 
realistyczną" . 

Redakcja w krótkiej notce wykłada sens książki bardzo prosto, 
popularnie i bez obłudy : "awanturnicza powieść, w której de­
maskuje się metody szkolenia amerykańskich wywiadowców". 
Temat powieści jest nieskomplikowany. Ojciec Dżina Grina, Pa­
weł Nikołajewicz Griniew, został zabity. Dżin Grin jest synem 
rosyjskiego emigranta, urodzonym w Paryżu, obecnie mieszkają­
cym w New Yorku. Morderca, zanim zastrzelił starca, oświadcza 
że zabija go na polecenie "Smersz'u". żeby ukarać zabójców, 
Dżin, za radą swego najlepszego przyjaciela Lota, b. esesowca 
a obecnie współpracownika wywiadu amerykańskiego, wstępuje 
na służbę do C.IA., do "zielonych beretów", których wysyła się 
wszędzie tam, gdzie jest to potrzebne amerykańskim imperialis­
tom. W książce szczegółowo opisuje się jak Dżin Grin jest szko­
lony na wywiadowcę, a potem jak wykonuje podłe zadania impe­
rialistówamerykańskich w Wietnamie. Wreszcie wysyłają go do 
wypełnienia jeszcze jednego podłego zadania do Moskwy. I tutaj 
wszystko się załamuje. W amerykańskim szpiegu Dżinie Grinie 
odezwał się głos krwi, odezwała się rosyjska krew Pawła Nikoła­
jewicza Griniewa. Pomaga w ujęciu podłego esesowca, swego 
byłego przyjaciela Lota, i zaczyna rozumieć swoje błędy. Krótko 
mówiąc, otwierają się przed nim wspaniałe perspektywy. Jak 
bowiem dobrze wiadomo władza sowiecka jest wielkoduszna. 

Główną wadą książki jest to, że jest nudna. Rozpoczęta jako 
parodia James Bond'a powieść przekształca się bardzo szybko 
w normalny sowiecki produkcyjniak demaskujący amerykańskich 
szpiegów, esesowców, niektórych emigrantów w których jeszcze 
nie odezwała się krew rosyjska, amerykańską mafię, prześlado­
wania Murzynów w USA itd., itp. 

W książce tej jest tylko jedna rzecz interesująca: mimo naj­
większych wysiłków autorzy nie mogą pozbyć się fascynacji ame­
rykańską cywilizacją. Z prawdziwą miłością, pod pozorem paro-
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dii, opisują nocne kluby, restauracje, krój koszul i spodni, gatun­
ki whisky i koniaków które spijają bohaterzy powieści. Już 
w satyrycznej komedii Majakowskiego "Łaźnia" jakaś działaczka 
oświadczała: ,Jeśli to jest potrzebne dla propagandy, to pokaź­
cie nawet taniec brzucha". Autorzy "Dżina Grina" w celach pro­
pagandowych pokazują taniec brzucha, streap-tease i w ogóle 
"gnijącą, ale - jak to określił Majakowski - mimo wszystko 
przepiękną, zagranicę"· 

I właśnie te strony będą z zachwytem połykane przez so­
wieckich czytelników, zmuszonych jednak docierać do nich per 
przez dziesiątki stron nudnej agitacji. 

Jak dotąd jedyną recenzją z "Dżina Grina" był artykuł Jew­
tuszenki. Znakomity poeta także uważa książkę za nudną jednak, 
jego zdaniem, głównym błędem powieści jest to, że autorzy poz­
wolili sobie umieścić akcję kilku rozdziałów w Wietnamie i napi­
sać parodię "na tle ludzkiej tragedii, ludzkiej krwi". Jewtuszen­
ko uważa, że powieść jest nieudana głównie dlatego że jest w niej 
zbyt mało demaskacji amerykańskiej soldateski i agresywnej 
polityki Pentagonu. Jewtuszenko stwierdza to jako człowiek, 
który doskonale wie co mówi. Długi pobyt w Stanach Zjedno­
czonych zrobił z niego niewątpliwego znawcę polityki Pentagonu. 

Mimo wszystko byłoby śmieszne bronienie przed J ewtuszen­
ką autorów niezdarnej powieści. Dziwi tylko w zestawie autor­
skiego kolektywu nazwisko Wasilja Aksjonowa, pisarza niewątpli­
wie utalentowanego. Mierny poeta Pożenian jest tu być może 
na miejscu. Za to jak najbardziej na miejscu jest główny autor 
powieści, Owidii Gorczakow, który w latach wojny s~akał .do 
Warszawy jako sowiecki wywiadowca, ale pod postaCIą angiel­
skiego kaprala Woodstocka, a po wojnie produkuje książki o so­
wieckich wywiadowcach. • 

Chorobliwa miłość sowieckich pisarzy do literatury detekty­
wistycznej nie znajduje ujścia: można pisać jedynie albo o sta­
rych sprawach, albo o wzroście wszelkiego rodzaju ~rzestęp­
czości w Stanach Zjednoczonych. A w tym samym czaSIe samo 
życie podsuwa sowieckim prozaikom tematy, których by im po­
zazdrościł sam Ian Flemming. Już w swoim czasie wspominałem 
o gigantycznej aferze w Gruzji, o działalności Laziszwili, który 
miał w kieszeni całą republikę. Niedawno ogłoszono nowe szcze­
góły. Tyfliska Zaria Wostoka zamieściła wiadomość o procesie. 
Sądzono Laziszwili i jego 81 wspólników. Byli oskarżeni o przy­
właszczenie sobie 836.792 rubli. Prokurator domagał się za takie 
nadużycia kary śmierci dla Laziszwili. No, ale są jeszcze sędzio­
wie w Gruzji! Wielki kombinator dostał wszystkiego, albo - jak 
kto woli - tylko 15 lat. 

W lutym odbyło się plenum KC gruzińskiej kompartii, na któ­
rym postawiono zagadnienie skutków skandalu, ujawnienie 
wszystkich osób z nim związanych. Ale dobrać się do nich nie 
będzie łatwo. Nawet nowemu pierwszemu sekretarzowi KC, Sze-
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warnadze, który działa w myśl przysłowia: "Nowa miotła dobrze 
zamiata". Informując o plenum Zaria Wostoka pisała: miały 
miejsce zjawiska sprzeczne ze stylem i metodami leninowskiej 
pracy. I wyjaśniała następnie co to znaczy: "Żony i członkowie 
rodzin zaczęli zastępować w ich funkcjach wysoko postawione 
głowy rodzin. Sprawy państwowe decydowały się w wąskim krę­
gu krewnych i bliskich... coraz częściej i częściej można było 
słyszeć w aparacie formułę: tak mówi gospodarz, tak chce gos­
podyni". Gazeta przyznaje, że "w szeregu wypadków kombinato­
rzy, żulicy, szantaZyści, osiągali nieczystymi sposobami kierow­
nicze stanowiska. W tym to okresie stało się możliwe by znany 
kombinator Babunaszwili zażądał dla siebie, i otrzymał, stano­
wisko ministra". 

W Gruzji dla nikogo nie jest tajemnicą, że jest tu mowa 
o bardzo niedawnych czasach, kiedy gospodarzem republiki był 
pierwszy sekretarz KC Mżawanadze, a gospodynią jego małżonka. 

Adam KRUCZEK 

Kronika czeska i słowacka 

W grudniu 1972 trzech intelektualistów czechosłowackich, Jirzi Le­
derer, Karel Kosik i Rudolf Slansky junior, zwróciło się do praskiego sądu 
miejskiego z żądaniem zwrotu skonfiskowanych im przez policję w czasie 
rewizji domowych ,,materiałów o treści antypaństwowej". Lederer został 
zwolniony z więzienia po odcierpieniu części kary (skazany został w lutym 
1972 za ,,zniewagę państw obozu socjalistycznego" a konkretnie za krytykę 
Gomułki w marcu 1968), natomiast Kosik i Slansky sądzeni nie byli. A oto 
wykaz owej "antypaństwowej" literatury, o której zwrot walczą wymienieni: 
książka Arthura Londona (jednego ze skazanych w procesie Slansky'ego 
seniora) "Przyznanie się", przemówienie Rogera Garaudy'ego na XIX zjeź­
dzie KP Francji, tzw. "Raport Pillera" (oficjalny dokument KPCz o pro­
cesach politycznych), "Siedem dni w Pradze" (znane również pod nazwą 
"Biała Księga", opracowana przez Instytut Historyczny Akademii Nauk 
CSSR kronika inwazji sowieckiej w sierpniu 1968), Pavla Kohouta "Dzien­
nik kontrrewolucjonisty", protokół sesji Zgromadzenia Narodowego z 22 sierp­
nia 1968 oraz inne "wywrotowe" materiały. 

• 
Anna Szabatowa, żona skazanego na 6 i pół roku WIęZIenia dra Jaros­

lava Szabaty oraz matka również skazanych i przebywających w więzieniu 
Vaclava, Jana i Anny Szabatów, wystosowała list otwarty do "wszystkich 
partii komunistycznych i robotniczych na ręce przewodniczącego KP Anglii", 
w którym ujawnia pewne okoliczności związane z procesem swych najbliż­
szych, tudzież swą obecną sytuację. Na wstępie wyjaśnia autorka listu 
powody, które skłoniły ją do tego kroku. Stwierdza, iż obecnie w Czecho-
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słowacji nie istnieje żadna oficjalna instancja, do której można się zwrócić_ 
List 'e' do Gustava Husaka, wysłany w grudniu 1971 ~ ~ązku z areszto-

. J J ł'" odziny pozostał oczywiście bez odpowIedzI. Sama autorka waruem ca ej Jej r , dz' (poprzednio 
listu nie może, rzecz jasna, wykonywać pracy ~ sw)ym zawo .Ie tał także 
racowała jako redaktor w jednym z ~ydawructw,' a ostatruo zos a 

~wolniona z pracy na stacji benzynowej w Ołomuncu (oddalonym o 70 km 
od jej miejsca zamieszkania). kr 

Jarosłav Szabata od lata 1968 do jesieni tegoż roku by~ se ?t~em 
k · ., dzki go partii w Brnie a poprzednio, przez kilkanaSCle lat, 

OmItetu wOJewo e , . . J E P k ni w Brnie 
kierownikiem katedry psychologii na uruwersytecle ..... .ur y . : 
Do chwili aresztowania w 1971 zmuszony był do .clężkieJ pracy, f~c:eJ 
mimo przebytego zawału serca w 1964 oraz powaznych schorzen ą 0-

ch. W maju 1972 przeszedł w więzieniu ru;rgi zawał., tym razem ~t 
~ny z utratą przytomności. Mimo zaświadczen lekarskich o schdrrze~ac 
żoł dko ch otrzymuje on wyżywienie niebezpieczn~ dla st~u z OWla. 

ąAut::ka listu opisuje następnie atmosferę wokół procesowo Wstęp dna 
al dow b ł ściśle ograniczony - budynek sądu otoczony przez .um~ u-
~o~~ po~cj: - i aczkolwiek procesy były oficjalnie ~rowa:on~ lako J:: 
ne tylko jeden przedstawiciel najbliższej r~dzin! oskarzoBc S mbg

t 
P:z:ad_ 

h: ,. rawie i to po okazaniu specjalnej przepust . za a ?W . 
c .IW~C s:f ~o;;rocesach które ze względu na ochronę tajemnicy panstwoweJ, 

:;j~e~g~~!,:~od::C~ec~:~~a:~:~ =~ds~~~=:~' n~j~f~:zer:r~~: 
W~8Cyn oskarżeni płci męskiej wprowadzeni byli na salę rozpraw w aJ-

da~Z::::~ka 'listu podkreśla swą (i swych najlfbliższych) dniP~ynależ~~!~ ~ 
. St . dza iż dr Wo przewo czący .. ruchu komurustycznego. Wler , dni ' 'oku wskazał iż sąd nie 

procesie synów Vaclava i Jana w uza~ . eru
b 

Uli wyr 'wnik . ' socjalizmu. 
d edł d rzekonania jakoby oskarzeru y przecI amI od 
W~:iąga ~ !'ego ~osek, że był to proces komunistów sądzonych za -

mieS:~a;=:o:;~~ pogląd, że wiele orga~izacji. k?munisty~zl?'ch i lewi-
'n~" h " h wyraża zamepokoJeme w ZWląZ u z proce-

cowych, ZWl~OWyC .. l I~YC rawo do kr tyki. Również w interesie 
sami w Cechosłow~cJI. K~z~y :a ~., d tego y by międzynarodowa opinia 
obrony praw człOWIeka ~ ezy O~UdCI? Autork~ uważa iż międzynarodowy 
publiczna miała prawo SIę wypOWla ,~c. , . k '. że si 'ednak 
ruch komuni.styczny 'powin~ekn znalezc ws:ln~ył;Z~'ę~::dową ę p~mocą, 

odzić by mgerencJa wOJS owa nazywa .. . ... 
zg .' ka suni ć rz du ze strony innych partiI l orgaruzacJI.-
natomIast kryty po ę ą 'twa Z tego względu' autorka lIstu 
miesza~e~ S!ę v: .wewnę~e ~~rawy r~::~ani~ na najwyższym szczeblu za­
dowodzI, lZ IstrueJe ~~eczn~sc ~y sytuacji zaś partie sprawujące wła­
sad działania ruchu, o. ~narua an dalszego działania w szczególności zaś 
dzę Powinny przedstaWlc program , h b' alizo-

. ., "ak. w aństwach socjalistycznyc ma yc re ' 
odpoWledziec na pytarue "J kI P botni ą" Partie komunistyczne w kra­
wana władza zdobyta przez k ,asę rSzab tCZ a' swój list _ oraz ich sojusa-
jach kapitalist.rc~nrch - k onczy które a ;C:wo1iłyby uczynić socjalizm przy­
nicy muszą Wl~ec pe~spe ~~rstw s ołecznych. Nie można wykorzysty­
cią~ają~ym ~~e dl~ rnnyc h ili zdob~ania władzy. W interesie między­
wac sOJusznikow ty o w. c w ależy zapewnić demokratyczne prawa 
narodowego ru~h~ komupołrustycz~efo n oCJ'alistycznego", i to w taki sposób, 
w epoce ,,rozwlruętego s eczens wa s 
aby nie mogły być gwałcone. 

• 
. li adałoby wspomnieć o dyskusji nad pro-

Na marginesIe tego, . stu.::rJP "aka toczy się w czechosłowackich 
blematyką praworządnoscI BOCJ stycznej J 
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kołach prawniczych. Oto niejaka Eva Hrivnakova na łamach czasopisma 
Pravny Obzor (listopad 1972) pisze, że problematyki praworządności nie 
można rozpatrywać jedynie jako kategorii czysto prawnej, lecz należy wio 
dzieć w niej również "polityczną metodę realizacji funkcji państwa za po· 
mocą prawa". Pojmowanie problematyki praworządności jedynie jako prze· 
strzegania obowiązujących norm prawnych (w sensie węższym) oznacza, 
maniem Hrivnakovej, statyczne pojmowanie tej zasady, której autorka prze· 
dwstawia pojmowanie twórcze, klasowo-polityczne. Tu autorka ma na myśli 
stopień akceptacji prawa przez społeczeństwo. Akceptacja zaś wynika ze 
stopnia świadomości prawnej, ta ostatnia jest z kolei funkcją ideologii po­
litycznej. Z tego wynika zdaniem autorki nierealność istnienia prawa w oder­
waniu od polityki. Nie można zatem w oderwaniu od polityki interpretować 
artykułu 102 konstytucji CSSD, który mówi o niezawisłości sędziów, którzy 
wyroki swe mają ferować jedynie w oparciu o prawo i socjalistyczną świa­
domoŚĆ prawną. Autorka cytuje wypowiedzi w dyskusji na ten temat w la­
tach 1968-1969, kiedy to powoływano się na Monteskiusza, wedle którego 
,,sędziowie to tylko usta cytujące tekst ustawy". Sędzia powinien zatem być 
osobistością poli'yczną, który stosuje prawo będące wolą klasy. Autorka 
nic podaje jedynie sposobu przekazywania owej woli sędziom. 

Kronika ukraińska 

Rok 1972 skończył się na Ukrainie bardzo ponuro. W tym okresie odbyły 
się procesy lI-tu inteligentów ukraińskich, skazanych na łączną karę 110 
lat pozbawienia wolności, w tym 77 lat łagrów i 33 przymusowego osiedlenia. 
W roku bieżącym w Kijowie i we Lwowie oczekuje się nowych procesów. 
M.in. procesu Iwana Dziuby, aresztowanego wiosną ub. roku. Dziuba jest 
ciężko chory na płuca i powszechnie istnieje obawa, że podzieli los Jurija 
Gałanskowa. Oczekuje się również licznych procesów osób aresztowanych na 
podstawie zeznań banderowca z Belgii, Dobosza; zarzuca się im działalność 
konspiracyjną. • Na Ukrainie kursują fantastyczne pogłoski dotyczące 
P. Szelesta, b. I-go sekretarza KC KPU i członka biura politycznego KC 
KPZS. Prowadzona jest ,,szeptana" propaganda przez pewne koła związane 
z KGB o jakoby opozycyjnej działalności Szelesta w partii. Mówi się rów­
nież, że w jego obronie stanął przewodniczący prezydium Rady Najwyższej 
ZSSR, Mikołaj Podgorny, który miał zagrozić swoją dymisją w przypadku 
usunięcia Szelesta z Biura Politycznego. • Nastroje pesymistyczne panują 
nie tylko wśród społeczeństwa, ale również i w aparacie partyjnym. Głów­
nym powodem jest sytuacja ekonomiczna na Ukrainie. Już drugi rok pow­
tarza się klęska nieurodzaju. Ostatnia pięciolatka ustaliła przeciętnie na 
lata 1971-1975 zbiory na 40 milionów ton ziarna rocznie. Tymczasem w roku 
1971 zebrano 39,4 miliony ton, a w 1972 - już tylko 32,6 milionów ton. 
Ta ciężka sytuacja powstała w dużym stopniu na skutek ,,biurokratycznych 
idiotyzmów". Chruszczow forsował, jak wiadomo, uprawę kukurydzy i w la­
tach 1961-1965 powierzchnia zasiewów kukurydzy na Ukrainie wynosiła 
3,46 milionów ha, co stanowiło 20,9 % całej powierzchni zasiewów. W okre­
sie breżniewowskim, w roku 1970, powierzchnia uprawy kukurydzy zmalała 
do 2,1 milionów ha. W gorliwości zapomniano, że właśnie na Ukrainie oprócz 
pszenicy ozimej głównie udaje się kukurydza. Na skutek katastrofalnej 
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sytuacji l lutego br. zdecydowano w Kijowie podwoić do końca pięcililatki 
b· k kurydzy • Pogorszyła się również sytuacja wewnętrzno-po ty~ 

z lOry u· . ,. k' "szple­
na. Prowadzi się kampanię przeCIwko "wrogom p~nstwa d~7::~ ~~o , 'ako­
gom zagranicznym, przestrzega się prze~ UCZOl~ynu dzac.ho . l,. t~rzy Jynu' 

. . dż· a Ukrainę ze specjalnymI za amamI wywla owcz . 
~wi:kr::i; si:J;ó:nież ostatnio ataki na Radio ~i~r~y i kFreełyEu.rope. "f'tymor-

. . . terstwa Kultury Ukrainy Kultura t zytta u. aza. ~lę" W u. 
game~ demaskujące spiski "burżuazyjnych .nacJona~stow r?blOn.e 
br. 'lniY J'onistami a ekstremistycznie nastaWIOny rabm nOWOJorski, 
wspo e z sy '. dza ukraińskich nacjonalistów. Kampa­
Kahane, zaawansował praWlruke na wo ks'ft~],.: t Bezbatczenke" która uka-

. adzi Kłym Dmyt ,autor l~ P . " ' . . :i tę .pro;e Lwowie w końcu 1971 roku. Entuzjastyczną recenzJęF o ::1 
ks~;ę napisała w Kultura i Żytia Zin?wia Frank°

f
' wn,;;z:a IwaUkrJ~kyj 

Należy przypomnieć, że była ona zamIesza~a w ~ erę o. osza. Druku' 
. k d ' umerze 6-ym szczegółowe informacje o myt . 

WtSnr lGSJe ~nty' Ewgeniewicz Galskij, Polak z 1:ytomierszczyzny. 
P:::!:~ woj n; pracował ~ organach bezpieczeństwa;, odpowiedzialny za mal­
tretowanie więźniów politycznych w latach 60.tych . 

Borys LEWICKYJ 
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10 PodaJ'e że władze na 
Wileński Czerwony Sztandar w nrze z marca, 'dk M' b' 

Białorusi przystąpiły do konserwacji ruin zamku v: Nowogrho .u'.. aJąbudY: 
. mk f d menty zmszczonyc Wlez l za 

odtworzone wszystkie mury za u, un a. M b' , ież zało-
wań wewnątrz dzie~ińca ora~d u~?rzą,!:=~ t:~:~~ion: n:~e:~:~ zamku. 

;::dż~U:;~i:jąw d:t~=n;:~J i ą~;lr:h mies~kańców Nk:;g~ótoCt~zr:~ii~ z:!: 
syłanie starych dokumentow, kSlązek, ~zaso~ll~m, ~ysun .. l~dzi którzy 

mki N ódku NIemmej wazne są oplme , 
zanych z za em w owo~ k' .- l t ch 1924.1930. 
pracowali na zamku podczas Jego onserwaCJI w a a 

• 
R da Muzeum Krajoznawczego im. Franciszka Bohuszewicza w Osz~e 

ro~zęła zbieranie materiałów dotyczących życia N-zko~egO H~:;!: l~~i 
bińskiego. Henryk Dembiński, rozst~elaD:Y prze~ lemcowk w l

s
927 otrzymał 

. 'ki mTnnazJum l w mm w ro u 
roku, kończył OSZmIans e d"-d k' Muzeum poszukUJ' e wszelkich da-
• . d d' łości Pona to yre cJa p . 
SWla ectwo OJrza' Chodżk' (1794-1861) pisarza, autora" amIęt-
nych dotyczących Ignacego l 
nikó~ Kwestarza" i innych. , 



Sprawy i troski 

"Dal" - 1973 

Tak długo jak to było możliwe odkładałem artykułu - chciałem móc mówić obiektywnie napisanie tego 

PiS:::'i:~ z innych przyczyn czas nagli, a więc' zabieram się do 

Ponieważ idzie tu o Dal" który stanoWI' 'ć ne dz' d . .'" częs naszego wspól-
go ,le. Zl~twa, pISZę ten artykuł do Polaków rozsian 

cdzia~mdz' SWIeCle, ale przede wszystkim do tych w Polsce y~~órzypo 
e ICZą przyszłość. ' 

od W tej całej historii najważniejsze jest to aby ,Dal" mó ł b ' 
esłany do Polski zdrów i cały, w swoje{ oryginalnej p~sta~~ 
Jestem głęboko przekonany, że kied . 

re~y i namiętności Polonia Amerykańsra 6::!~\J'~a.tne mte­
mleć to, co się stało. arue zrozu-

ta !est faktem, ~e proces k.tóry wytoczyłem spowodował w rezuI-
Cle wstrzymarue wszystkich rozpoczętych . . " 

cych do "transfonnacJT' Dal" M . JUZ prac, ~mlerzaJą­
tylk dz" ... " u. am WIęC prawo tWIerdzić że 

~ lęki. mOJ.eJ .. mter:vencji znalazł się czas, aby posta'wić 
~rz: oczamI op~ p~bh~znej problem, że "Dal" jako zabytek 

s ~ryczny pOWlDlen lstrueć w swojej niezmienionej postaci 
A WIęC ogroID?a sum~, którą musiałem zapłacić, nie poszła n~ 
marn~, p~~wohła .bowlem wszystkim zrozumieć, że Dal" nale' . 

n
dyOChhisktonkló polskIego morza i do naszych pierws;ych niepe~ 

ro w po oceanach. 
Zd~cydowałem się odwołać do sądu przede wszystkim 

tego, ze: dla-· 

p. Gie~l~wicz rozpoczął już - wraz z komitetem przebudo-. 
wy "D~lu l nowo utworzonym w tym celu klubem' C d 
Korzeruowskiego t lm. onra a-
D l" ó' .- zw. prace "rekonstrukcji i modernizacji" 

" a u.' m w~ąc, ze przepłynie na nim Atlantyk. Rozumie' . 
te zlD1any ~ruszczą wartość "Dalu" jako zabytku pierwsz J:zc~c:e 
którą nalezało zrobić, i to jak najszybciej, b~ło wst~ani~ 
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tych prac. Był na to tylko jeden sposób: spowodować opieczę­
towanie statku; i to zostało zrobione. 

Mogę więc powiedzieć, że moja interwencja, która przede 
wszystkim dała czas do namysłu, spowodowała że "Dal" nie zos­
tał zmasakrowany, a jego wartość bezpowrotnie utracona. 

Obecnie dowiaduję się, że "Dal" został przywrócony na nowo 
do swego poprzedniego stanu. Co spowodowało tę szczęśliwą 
zmianę planów? 

Cały proces, który wytoczyłem i przegrałem, był więc jedynie 
po to, aby statek pozostał w swoim stanie pierwotnym, - ina­
czej mówiąc zmuszono mnie do zapłacenia lS tysięcy dolarów 
po to, aby w końcu zrobić to, czego żądałem. 

Następnie dochodzimy do podstawowego zapytania: do kogo 
należy "Dal"? 

Mija akurat 40 lat od chwili, gdy kupiłem "Dal" za moje 
własne pieniądze w Gdańsku, gdzie został zbudowany. Załoga 
składała się z obywateli polskich. Pływaliśmy pod polską ban­
derą. (ściślej pod banderą Marynarki Wojennej, ponieważ byłem 
oficerem Wojska Polskiego). Podróż kosztowała życie jednego 
z członków załogi, śp. Witkowskiego. 

Witkowski i świechowski ukończyli Szkołę Marynarki Hand­
lowej i przeszli przeszkolenie na Darze Pomorza. Zresztą świe­
chowski był już znany jako doświadczony nawigator. Jeśli idzie 
o mnie, to będąc o jakieś 8-10 lat starszy, pływałem m.in. z gen. 
kawalerii Zaruskim (który był jednocześnie kapitanem dalekiej 
żeglugi; poznałem go w Karpatach na nartach) i miałem za sobą 

. staż we francuskiej Marynarce Handlowej. Kroczyliśmy śladami 
dawnych tradycji. Nie należy zapominać, że Admirał hr. de Bou­
gainviIle zanim rozpoczął wyprawy morskie był pułkownikiem, 
dowódcą pułku dragonów. A u nas komandor Łoś, który dowo­
dził łodzią podwodną, był przedtem porucznikiem S pułku uła­
nów i nosił ślady cięć kozackiej szabli. 

Kiedy przybyłem do Chicago znalazłem się pod silną presją 
licznych członków komitetu powitalnego, którzy domagali się 
pozostawienia im jachtu, uważając że jest to polski zabytek 
narodowy. Co też zrobiłem. 

"Dal" był zarejestrowany w Gdyni jako polski statek. Nigdy 
nie został wykreślony z rejestru polskich statków i nigdy nie 
przynależał do żadnej innej floty. Zresztą, dowodem że status 
jachtu nie był de facto zmieniony, jest to że ten "eksponat" w 
Muzeum Nauki i Przemysłu - o ile wiem - nigdy nie prze­
szedł przez amerykańską komorę celną· 

Innym aspektem tej sprawy. jest vox papuZi. 
Posiadam fotografie "Dalu" z lat kiedy znajdował się we 

wspomnianym Muzeum pod polską banderą, z podaniem jego 
portu macierzystego w Polsce. 

To jeszcze nie wszystko. W czasie ponurych lat wojny, gdy 
wiele osób pochodzenia polskiego zamieszkałych w Chicago po­
siadało krewnych i przyjaciół pod okupacją niemiecką, najbar­
dziej wzruszające uroczystości odbywały się w Muzeum przed 
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"D,al.em". Tam miały miejsce przemówienia oficjalnych osobis­
tOSCI ów~zesnego rządu polskiego i rządu amerykańskiego. Pod­
~lOszono I OPt;s~cz~no polską flagę na "Dalu". A przede wszystkim 
~edno przemOWIeme był powtarzane szereg razy: "Ponieważ jacht 
Jest po~ po~ską ban.derą i nale~y d,? polskiej floty tym samym 
s~anowI. częsć pO!SkI7g? ~erytonum . Czy można więc mieć ja­
kiekolWiek wątplIWOSCI, ze dla Amerykanów polskiego pocho­
dzenia "Dal" był Polską? 

,Wydaje się. więc jasne, że przyszłość "Dalu" powinna należeć 
znow do macIerzystego kraju. 

Po zwróceniu Polsce przez Kanadę arrasów wawelskich Dal" 
jest ostatnią ważną pamiątką polską, która znajduje się na" kon­
tynencie amerykańskim. 

Do .c~wil~ obecne~ w Polsce historia polskiego morza była 
całkoWicIe mezrozumIana z historycznego punktu widzenia. Czy­
tałem ~ :prasie po!skiej artykuły pisane przez młodych, którzy 
skr~ca~I SIę ze smIechu na wiadomość, że kawalerzyści zajmo­
walI SI.ę ~orzem. Niech więc poznają historyczną stronę tego 
zagadniema. 

Na :początku lat 20-tych armia polska zajęła Pomorze. 
Straz przednia kawalerii przybyła na brzeg morza i szwadro­

ny wk-:oczyły do wody - to była obłędna radość. Zanurzano 
szable I l~ce w morzu; każdy żołnierz rozumiał wagę tej chwili: 
:po . tylu ;'?ekach odzy~kać morze! I to właśnie w tej chwili 
sIDlesznosc poł~czyła SIę ze wzniosłością; polska potęga na mo­
rzu składała SIę ze szwadronu kawalerii w wodzie! 

W 12 lat później przepłynęliśmy Atlantyk. 
Przybywając do Chicago "Dal" witany był jako pierwszy sta­

t~k pod polską banderą i jako jeden z pierwszych, jeżeli nie 
p~erws~y, który przypłynął z kontynentu europejskiego na Wiel­
~e JezlOr~ (me nalezy zapominać, że to się działo przed otwar­
CIem dro~I rzeką Św. Wawrzyńca, co pozwoliło okrętom wpły_ 
wać do srodka kontynentu przez Wielkie Jeziora). 

Innym wyczynem "Dalu" w czasie tej podróży było to, że 
przeszedł.p~ez oko cyklonu,. co udało się w tych czasach jedynie 
bardzo meWIelu statkom te] wyporności. 
. Kiedy wyjeż~aliśmY' . .wszyst~o to co dotyczyło jachtingu było 
Jeszcze w Gdym w pOWijakach I tak np. dopiero w Kopenhadze 
nabyliśmy odpowiednie liny, które nam były potrzebne. 

W naszych czasach załoga małego jachtu dzieliła jego los _ 
px:zepłynęła, alb~ tonę~a z nim razem. Dzisiaj radio odgrywa 
Wielką rolę w mebezpIecznych chwilach. 

Jeśli idzie o losy "Dalu" od roku 1968 - kiedy został odebra­
ny ~ Muzeum t:Jauki i ~rzemysłu - są one znane dzięki artyku­
łoWi Pawła ZdzIechowskIego, który ukazał się w Kulturze w maju 
1972, więc nie będę już do tej sprawy powracał. 

Tylko w ramach historii "Polski na morzach" należy umieścić 
"Da!". Ponieważ dopiero teraz, kiedy stracił swój aspekt sensacji, 
nabIera praw do prawdziwej historii. 

. Moralnym obowiązkiem Polonii Amerykańskiej jest zwrócenie 
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tych pieniędzy, który zmuszony byłem wydać, aby przeszkodzić 
wandalizmowi. 

śpieszę zaznaczyć, że nie chcę tych pieniędzy dla siebie. Głę­
boka rana jaką mi zadano pozostanie niezabliźniona do końca 
mego życia, a pieniądze nie mogą być na nią żadnym lekarstwem. 

Przekazuję ten dług Muzeum Morskiemu na zbudowanie w 
Gdyni, w pobliżu basenu jachtowego, projektowanego od wielu 
lat budynku. 

Zdaję sobie sprawę, że dziś nie ma przychylnej ku temu 
atmosfery, ale po mału i atmosfery się zmieniają. Ludzie także. 
Za kilka miesięcy, za kilka lat, być może później, znajdą się 
ludzie, którym ten dług będzie ciążył i którzy będą gotowi wy­
równać tę sprawę. 

Dziś Polskie Wybrzeże jest o ileż większe; pokryte jest stocz­
niami i dokami. Dziś naprawdę Polska liczy się na morzach. 
Trzeba jednak pamiętać, że to wszystko miało swój początek 
w tych trudnych latach przed wojną, kiedy z uporem stawialiś­
my pierwsze kroki, formowali pierwsze kadry, własną tradycję 
morską, a w czasie wojny zdaliśmy wspaniale egzamin. 

Andrzej BOHOMOLEC 

APEL 
TOWARZYSTWO OPIEKI NAD POLSKIMI ZABYTKAMI I GROBAMI 

HISTORYCZNYMI WE FRANCJI APELUJE O POMOC NA 
ODNOWIENIE GROBU GENERAŁA WYSOCKIEGO 

ZMARŁEGO PRZED 100 LATY W PARYŻU I POCHOWANEGO · 
NA CMENTARZU PERE LACHAISE 

Józef Wysocki był bohaterem wszysthlch powstań polskich XIX wieku. 
Walczył w powstaniu Listopadowym i był odznaczony przez gen. Skrzynec­
kiego krzyżem Virtuti Militari. Brał udział w powstaniach w Poznańskim 
i w Krakowie w roku 1948. W powstaniu węgierskim, mianowany genera­
łem brygady, dowodził Legionem Polskim i Dywizją Węgierską. W powsta­
niu Styczniowym był mianowany przez Rząd Narodowy Naczelnikiem sił 
zbrojnych woj. lubelskiego i Rusi, i dowodził w bitwie pod Radziwiłłowem. 

Odgrywał poważną rolę na emigracji we Francji, wykładał w szkołach 
wojskowych w Genui i w Cuneo. 

Pochowany został w grobie zbiorowym z innymi uczestnikami powstań. 
Na kolumnie kamiennej wypisane były w marmurze nazwiska 20 patriotów, 
spoczywających w tym grobie. Dziś większość tablic zniszczała i brak 11 naz­
wisk, w tym gen. Wysockiego. 

Grób wymaga gruntownej restauracji. Trzeba wyryć 19 nazwisk w gra­
nicie i utrwalić nazwisko gen. Wysockiego na nowej tablicy marmurowej, 
kasując skruszałą kolumnę. Całość kosztów przekroczy 6.500 F. Sama emi­
gracja polska we Francji dokonać tego nie zdoła. 

Czeki wystawione na Ste pOl'r la protection des souvenirs polonais prosi­
my przesyłać na adres: 

MR. R. HYŻY, 
9, AV. DE L'ESSONNE, 
91130 - RIS-ORANGIS. 



Kraj 

Rocznicowe refleksie 

Wydaje si!, że to ju~ koniec fety. W grudniu i w styczniu 
przetoczyła SIę. przez kra] fa~a obchodów z okazji 50-tej rocznicy 
powstama ZWI'l;zku SOWIeckiego. Gdy w Anglii rozległy się na 
rozkaz król~weJ "fanfary dla Europy", prawie dokładnie w tym 
samy~ c~asIe w całym bloku wschodnim fetowano 50-te urodzi­
ny WIelkiego brata. <:hoć naród zwolna przyzwyczaja się do 
uroc~ys~ego obch?dzema rozmaitych świąt i nawet tak poważne 
o~azJ~ lak roc.znIca urodzin Feliksa Dzierżyńskiego - nie mó­
WIąC J~ o. kraJo~ch działaczach - nie robią na nim większego 
go wraze.ma .. to .Jedna~ z pewnym zaskoczeniem przyjęto roz­
~a~h, . z }akIm kIe:owmctwo partii w Polsce postanowiło uczcić 
pIęcdzIesIątą roczmcę ZSSR. 

. Zgryźliwi .w0b~c ..fanfar dla Europy" zachodni koresponden­
CI pr~sy kraJow;J, na dowód bezusadnionej rozrzutności rządu 
premIer~ Heath a, przytaczali kwoty funtów szterlingów jakie 
rząd. J~J Król~~skiej Mości przeznaczył na obchody, z okazji 
prZYJęCIa AngIn do. ~spóInego rynku. Ciż sami korespondenci 
- gdyby. nawet chCIelI przytoczyć sumy jakie kosztowały obcho­
d~ urodzI~owe ZS~R w Polsce - nie dysponowali żadnymi w 
tej materII danymI, a kto wie, czy porównanie wysokości sum 
przeznacz.on~ch na ?~chody. w Anglii i w Polsce, nawet przy 
uwzglę?lll~lll.U słaboscI polskIego pieniądza w zestawieniu z fun­
tem, me SWIadczyłoby o większej zamożności Polski. Myślę, że 
pełne dane na te? temat. są pi~nie strzeżone - w chwili gdy 
.pot~eby społec~enstwa CIągle llle mogą doczekać się zaspoko­
Jema, ~ydawa~:l1e milionó~ z takiej okazji, mogłoby wywołać 
1!zasadlllon~ .mezadowoleme. Jak bardzo są uzasadnione wyra­
zone po~zeJ przypuszcz~nia dowodzą choćby fragmentaryczne 
dane, kt~:e przedostały SI~ do wiadomości opinii publicznej. 

. ZaczlllJmy od cen~raIneJ akademii w grudniu, w Teatrze Wiel­
~, ,k~óra o~była SIę przy udziale najwyżej postawionych oso­
bIStOSCI partyjnych, w której wystąpiło 1.300 osób i która koszto-
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wała bagatelną kwotę 3,5 miliona złotych. Zważywszy, że po­
dobne akademie, na które przecież nigdzie nie szczędzono gro­
sza, odbyły się w całym kraju, dochodzimy do sum wielomilio­
nowych. Trudno by się tu nawet bawić w hipotetyczne obli­
czenia - boję się, że łatwiej byłoby o zaniżenie kwoty niż o jej 
nieuzasadnione podwyższenie. 

Ten sam Teatr Wielki, w kilka tygodni później obserwował 
kolejne wydarzenie, jakim była okolicznościowa premiera "Bo­
rysa Godunowa" Musorgskiego; nie skrępowany ograniczeniami 
finansowymi reżyser przedstawienia, Jan świderski, mógł sobie 
pozwolić na takie ekstrawagancje jak wprowadzenie na scenę 
żywego konia, czy zafundowanie Bernardowi Ładyszowi królew­
skiego kostiumu za jedne 350 tysięcy złotych. Nie mam nic prze­
ciw wydawaniu pieniędzy na kulturę, więcej nawet, cieszyłby 
mnie fakt tak hojnego mecenatu państwowego, gdyby państwo 
równie szczodrze łożyło na sztukę nie tylko wtedy gdy ma ona 
zobrazować temperaturę uczuć narodu polskiego w stosunku do 
sowieckich przyjaciół. Jednym słowem znam lepsze cele na wy­
danie jedenastu milionów złotych, które kosztował "Borys". Su­
ma ta, większa od kosztów przeciętnego filmu fabularnego w 
Polsce, jest całkowicie przekonywująca zważywszy, że trzeba 
było specjalnie ubrać biorących udział w przedstawieniu 600 
śpiewaków, ,chórzystów i statystów. (Suma ta nie obejmuje sta­
łych pensji śpiewaków, muzyków, chórzystów itp.). 

Mamy w Polsce około 60 teatrów i każdy z nich zobowiązany 
był do przygotowania specjalnej premiery z okazji wspomnianej 
rocznicy. Koszty przedstawień nie wchodziły w grę - rady naro­
dowe, ministerstwo kultury, zakłady pracy dysponowały na ten 
cel specjalnymi funduszami. Że za pieniądze jednak miłość nie­
zawsze da się kupić (prawda ta, nota-bene dosyć banalna, zosta­
ła widać zapomniana przez kierownictwo partii), więc też publicz­
ność licznych spektakli, wieczornic, akademii, nie dała się ogłu­
pić i szczerym śmiechem reagowała na trudne perypetie bohate­
rów sowieckich sztuk w walce o budoWnictwo socjalistyczne. 
Wymownym tego przykładem było festiwalowe przedstawienie 
łódzkiego Teatru Nowego, w czasie Warszawskich Spotkań Tea­
tralnych w grudniu ubiegłego roku, gdzie sztuka niezłego skąd 
inąd pisarza Arbuzowa pt. "Szczęśliwe dni pechowca" w pierw­
szej części wzbudziła szaloną wesołość na widowni - drugą zaś 
część przyszło grać aktorom z Łodzi przy na wpół opróżnionej 
sali. 

W Krakowie "Bolszewików" Szatowa można było zagrać za­
ledwie osiem razy po premierze - co jest swoistym rekordem, 
zważywszy że najlepsze przedstawienia tego teatru sięgają liczby 
dwustu-trzystu, jeśli nie więcej. Trzeba było przedstawienie zdjąć 
z afisza, bo nie było dla kogo grać. 

W warszawskim Teatrze Współczesnym cenzura zainterwenio­
wała, gdy jeden z bohaterów sztuki wypowiadał zdanie, z któ­
rego wynikało, że "w Związku Sowieckim ludziom żyje się najle­
piej". ,Do tej, tak oczywistej, prawdy obywatele wciąż jeszcze 
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nie mogą się przekonać - swoją wątpliwość wyraziliby najpew­
niej salwą śmiechu, więc też lepiej było skreślić fatalne zdan~e. 

Ponoć, kilku usuniętych w tym roku dyrektorów teatrów zaw­
dzięcza swe dymisje nieudanym realizacjom jubileuszowych 
spektakli. 

Przed brutalnymi interwencjami cenzury nie uchroniło się 
także "Wesele" w filmowej wersji Andrzeja Wajdy i Andrzeja 
Kijowskiego, którego rozpowszechnianie przez długi czas stało 
pod znakiem zapytania i w końcu zostało uzależnione od zgody 
autorów filmu na kilka ingerencji cenzury. I tak oto cenzorom 
zawdzięczamy fakt, że słynna kwestia Czepca: ,,A jak tam, panie, 
Chińczyki..." otwierająca sztukę - wtłoczona została gdzieś w 
środek filmu, między bełkot pijanych weselnych gości. Wreszcie 
pozbawiono film sceny w której Jasiek, zwołujący chłopów do 
powstania, spotkawszy u zbiegu granic trzech zaborów patrol 
austriacki i kozacki zostaje dotkliwie pobity przez stróżów pań­
stwa rosyjskiego. Choć sama scena spotkania z patrolami za­
borców pozostała, to wycięto jej niezbyt szczęśliwe dla Jaśka 
zakończenie. Dwukrotne odroczenie terminu premiery wynikało 
między innymi z konieczności oddzielenia jej od nader uroczys­
tych obchodów 50-tej rocznicy ZSSR. 

Faktem zupełnie drobnym i w zasadzie bez większego zna­
czenia, ale ilustrującym jak daleko absurd przeniknął polską 
rzeczywistość, była interwencja cenzury w sprawie recenzji z so­
wieckiego filmu znanego reżysera Tarkowskiego pt. "Solaris" 
(film oparty na utworze Stanisława Lema - piszącemu te sło­
wa film się podobał), która miała ukazać się na łamach Trybuny 
Ludu. Nieszczęsny recenzent ośmielił się stwierdzić, że skąd inąd 
świetny film zawiera liczne dłużyzny. Jednak nie było dane od­
ważnemu krytykowi podzielić się z czytelnikami tą tak kontro­
wersyjną refleksją. 

W zestawieniu z faktami o których była mowa, nie ulega 
wątpliwości że głupocie i niedokształceniu cenzora zawdzięcza 
Antoni Słonimski, iż w pierwszym, po powrocie ze Stanów Zjed­
noczonych, felietonie, w Tygodniku Powszechnym udało mu się 
zacytować wielkiego pisarza rosyjskiego, Aleksandra Sołżenicyna. 
Rzecz jasna, Słonimski nie wymienił nazwiska pisarza. Opisując 
swoje wrażenia z Nowego Jorku napisał tylko, że mieszkał w ho­
telu, z którego widział siedzibę Organizacji Narodów Zjedno­
czonych w tym miejscu dodał, że jak powiedział pewien wielki 
pisarz "jest to organizacja zrzeszająca rządy nie narody". Cen­
zor, któremu przyszło kontrolować felieton Słonimskiego pew­
nie w ogóle nie wiedział, że istnieje coś takiego jak niewygło­
szone przemówienie z okazji przyznania nagrody Nobla Al. Sołże­
nicynowi, w którym rosyjski pisarz wypowiedział zacytowaną na 
temat ONZ refleksję. 

Ci czytelnicy Tygodnika Powszechnego, którzy zorientowali 
się o podstępie Słonimskiego mieli nie lada uciechę. 

Kulminacyjne punkty obchodów mamy już za sobą. Jednak 
jeszcze przez czas jakiś spóźnialskie teatry będą wypełniały przy-
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jęte na siebie zobowiąza~ia, tu i ów~ie odb~dą się zale~łe wi~~ 
czornice, ten i ów OgłOSI o wykonamu przyjętych z. tej ?k.azJI 
dodatkowych zobowiązań produkcyjny~h. Jednak .. mozna JUZ w 
zasadzie przystąpić do magazynowama ~ekoracJI, czerwon~go 
płótna, portretów klasyków marksizmu, ZIelonych paprotek lt~. 
Wszystko to jeszcze nie raz okaże się l?o.trzebne. No~e, o~a~Je 
do obchodów i rocznic w drodze. PrzeClez obchody pI~cdzles~ą~ 
tej rocznicy ZSSR, popr~edziły p~zed k~lko?Ia lat;y me mDl~~ 
huczne fety z okazji roczmcy urodZIn Lemna I roczmcy reW?lu':JI 
październikowej. Nie ma więc powodów do przypuszczem,,;, ze 
pieniądze wydano na darmo. Pewnie się jeszcze zamortyzuJą· 

Szymon WALCZAK 

Dwa lata Gierka 

W Polsce ogłasza się już dane szacunkowe. n~ temat ~ków 
działalności gospodarczej w 1972 roku*. WynIki te wskaZUją na 
dalsze przyspieszenie dynamiki wzrostu gospodarczego, to ~a-· 
czy, . że wzrost podstawowych wskaźników był w 1972 ro~u ~lęk­
szy, niż w roku 1971. Uwzględniając. te dane sz~cunkowe l ~lOrą: 
lata 1971 i 1972 razem, zauważymy, ze w dwuleCIU rządów GIerka. 
_ produkcja przemysłowa wzrosła o ponad 20 %, a rolna o-

ok. 12 %. 
_ zatrudni~nie w gospodarce uspołecznionej wzrosło o 750.000' 

m~~ . " 
_ płace realne wzrosły o 12 %, a "konsumpcYJne dochody chło-

pów o ok. 30 %; 
- handel zagraniczny wzrósł o 25 %; 
- nakłady inwestycyjne wzrosły o 28 %. ., 

Z punktu widzenia pojedynczego ob~atela ~~ze me są to. 
wyniki szczególnie błyskotliwe. Urzędnik za~abl~J~c~ 3.000 zł 
w 1969 roku w większości zarabia to samo l dzlSlaJ. A. która 
gospodyni domowa parnię.ta dz~siaj,. że d~a lata ,t~~u mIała ~o 
dyspozycji 15 % mniej mIęsa, I moze sobIe tę rozmcę naoczme 
wyobrazić? Ale z punktu widzenia wielkich organizmów go~po­
darczych wyniki takie byłyt;>y ll.2:n~ne za. wysoce zad~walaJące 
w każdej szerokości geograficznej l w ka~dym syste:~me. ":' wa­
runkach polskich są one wprost rewolucYJ~e. Zauwazmy, ze dl~ 
osiągnięcia analogicznego wzrostu przed ro~e~ !971 trzeba było . 
w dziedzinie zatrudnienia - 3 lat, w dzledzlme płac realnych 

* Na przykład w różnych numerach Życia Gospodarczego z ~s~atnich 
miesięcy. Wszystkie cytaty w niniejszym tekście pochodzą z tego zródła. 
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- blisko 7 lat, w dziedzinie dochodów chłopskich - tyle lat, że 
nie starcza PRL-u. W ocenie tych wyników Życie Gospodarcze 
używa następujących słów: 

,,Na żadnym z tych odcinków nie osil!gnęliśmy takich rezultatów w ciągu 
()statnich dziesięciu lat. .. handel zagraniczny osil!gnął rozmiary niespotyka­
ne ... notujemy największe w naszej historii przyspieszenie inwestycyjne ... ". 

Może zabrzmieć to jak paradoks, a jednak w wykazanym tu 
wzroście dynamiki zawiera się poważna krytyka systemu, panu­
jącego w Polsce od 1945 roku. Rzecznicy tego systemu przez 25 
lat zaciskali konsumpcję społeczeństwa, tłumacząc to "trudnoś­
ciami obiektywnymi", koniecznością inwestowania, koniecznością 
- wynikłą z nieodpartych argumentów naukowego marksizmu 
- faworyzowania produkcji środków produkcji. Jak wyglądają 
te wywody w świetle pożarów wznieconych przez zniecierpliwio­
nych robotników Wybrzeża? 

Argument obiektywnych trudności jest w Polsce szczególnie 
rozpowszechniony. Pokrywa on takie nieszczęścia jak zniszczenia 
wojenne, brak pomocy z zewnątrz, brak bogactw naturalnych, 
brak Murzynów. Ten ostatni pUnkt jest szczególnie miły propa­
gandzie komunistycznej, dla której cała zamożność krajów Za­
chodu ("imperialistów") stworzona została pracą wyzyskiwanych 
ludów kolonialnych. Argument prymitywny, a co komiczniejsze, 
mający i odwrotne zastosowanie: jeśli 200 milionów Murzynów 
może nie tylko utrzymać siebie ale jeszcze zapewnić dostatek 
dwustu milionom Amerykanów i trzystu milionom zachodnich 
Europejczyków, to dlaczego 200 milionów pracujących tylko na 
siebie ludzi sowieckich żyje w takiej biedzie? Pozostałe "czyn­
niki obiektywne" również nie wytrzymują konfrontacji z widocz­
nymi dla wszystkich przykładami: Szwecja nigdy nie miała ko­
lonii ani zagranicznej pomocy, a ma najwyższy w Europie po­
ziom życia (dużo wyższy niż tradycyjni kolonialiści - Anglia 
i Francja); Dania nie ma żadnych bogactw naturalnych; Anglia 
ma ich mniej niż Polska; Niemcy były bardziej zniszczone, niż 
Polska (nota-bene zniszczone Niemcy wykazują znacznie wyższy 
postęp, niż niezniszczona Anglia); Japonia nie ma ani bogactw, 
ani kolonii, ani pomocy z zewnątrz, uległa ogromnym zniszcze­
niom, a jednak jest na drodze do stania się najbogatszym naro­
dem świata ... Jest rzeczą jasną, że "czynniki obiektywne" są 
dziecinnymi wymówkami, a zamiast pseudo-ekonomicznych argu­
mentów ma tu zastosowanie proste przysłowie "Człowiek jest 
kowalem własnego szczęścia". Niestety, wiara w czynniki obiek­
tywne, czyli w mannę padającą na Zachodzie i we własną nie­
możność jest głęboko zakorzeniona w psychice Polaków, narodu 
saksów i emigrantów. Jak dotychczas ten narodowy kompleks 
znakomicie ułatwiał obecnym właścicielom Polski narzucanie 
społeczeństwu celów ekonomicznych sprzecznych z interesami te­
go społeczeństwa. Ostatnie dwa lata osiągnięć zdobytych włas­
nym wysiłkiem powinny osłabić w Polakach wiarę w cuda i oba-
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lić bez reszty teoryjki, w wierze tej szukające poparcia dla 
usprawiedliwienia niedociągnięć systemu. 

Argumenty inwestycyjne są ważnym elemente~ teorii ekono­
micznej komunizmu. Naj więksi klas~cy ze .St~lmem na ~zele 
oraz całe rzesze mniejszych apostołow zapIsalI ~ony papIe~, 
usprawiedliwiając nimi permanentny kryzys panujący ~szędZle 
tam, gdzie zapanował stalinowski syst~m. T~ma~zono, z~ . kon­
sumpcję trzeba ograniczać celem. zWIększem~ mwestycJ~, b? 
tylko te pozwolą zwiększyć pr~dukcJę. co z koleI P?zwoh kiedys, 
przyszłym pokoleniom, na zWIększeme konsumpcJ.!.. ~zczególn~ 
wysiłek szedł na uzasadnienie pry~atu I;'r~emys~ cIęzki~go, .czyl~ 
środków produkcji (grupa A). MIanOWICIe li>owIęk~zeme .kied~s 
konsumpcji (produkcja grupy B) wymaga zWlęks~ema w me~kon­
czoność inwestycji w grupę A. Jeśli wśród polski~h komumst?w 
są ekonomiści, to dla nich wyniki lat 1971-72 powmny. być ta~~ 
samym szokiem, jakim swego czasu była dla czernI. par~YJn~J 
mowa Chruszczowa na XX Zjeździe. Bo oto okaZUje SIę, ze 
motorem postępu gospodarczego w Polsce stało się prze~~a~e­
nie nacisku na gospodarkę rynkową: "Wzrost konSUmpCjI Jes~ 
nie tylko wynikiem wysokiej dynamiki, ale siłą napędową tej 
dynamiki". O ile w latach 1966-70 produkcja w grupie A wzrastała 
średnio rocznie o 93%, a w grupie B o 6,6 %, to w 1971 roku 
dynamika wzrostu ~ obu grupach została zrównana na poziomie 
ok. 8 %, a w 1972 roku produkcja w grupie B wzrastała - ~e­
dług szacunkowych obliczeń - szybciej niż w grupie A. Moze 
ważniejszy jeszcze jest fakt, że w samych inwestycjach przesta­
wiono nacisk z grupy A na grupę B i dzięki temu, gdy inwesty­
cje te zaczną owocować, przewaga pro~ukcji w grupie B ul~gn;~ 
dalszemu zwiększeniu. Znajduje to odbIcie w planach na naJbliz­
sze lata, które przewidują zwiększenie produkcji rynkow~j. w 
1973 roku o 60 miliardów zł. i w 1974 roku o dalsze 100 mIlIar­
dów zł. Tak więc święta krowa ortodoksyjnego komunizmu -
rozwijanie produkcji poprzez zaciskanie konsumpcji - nie prz~ 
żyła nawet dwóch lat próby. Co .. więcej, p~ó~a ta wyk~zała, ze 
właśnie produkcja dla konsumpCjI prowadzI, I to !,ez wlększeg? 
wysiłku do wzrostu inwestycji; dzięki temu właśme mamy "naJ­
większe' w naszej historii przyspi~s~enie ~westycyjne": Gdy od­
rzucimy naiwny dogmat o trudnoscIach oblekt~nych l f~łszywe 
teorie inwestycyjne, musimy poszukać w czynmkach subIektyw­
nych wytłumaczenia polskiej stagnacji gosp?darczeJ u!,iegłe~o 
okresu. Autorom krajowym rola tych czymuków me Jest me­
znana: 

"Ubiegłe dwa lata przetarły szlak, · us.unęły wi~le hamulców, utru~~j~­
cych przyspieszenie postępu społecznego 1 ekon?mIcznego. PunkteJ? wYlsCla 
była tu polityczna analiza sytuacji, zaczęt? m.e ~d tego co m.ozn~,. a od 
tego, co trzeba. Określono niezb~dny do OSll!gmęCla pułap .w dziedz~e. J?O­
prawy warunków życia i do tego założenia przystosowano mne wskazn~ ..• 
(w handlu zagranicznym) usunięto biurokratyczne przeszkody, stwarzając 
pole do działania 'na dole' ... Nowe za~a~y polityki. ro~ej wchodziły w iyci,e 
w tempie, za którym nie mogły nadązac nawet mektore gazety, ale za kto-
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rym znakomicie nadążali chłopi... Odwołano się do ludzkiej aktywności pod 
konkretnym hasłem: zróbmy więcej dla siebie. Dało to szybkie uruchomienie 
rezerw. Plany na 1971-1972 były dość luźne, tzn. otwarte na inicjatywę 
od dołu. Były one mobilizujące przez postawione w nich cele społeczne 
i przez gotowość przyjęcia inicjatywy, wchłonięcia rezerw niemożliwych 
-do uruchomienia tylko przez odgórne działania. Niemałą rolę odegrał stopień 
kontroli społecznej i zwiększona odpowiedzialność - przed własnymi zała­
.gami, odbiorcami ... Przełamano stan niemożności na wielu odcinkach". 

Cytaty te dają dobry obraz subiektywnych trudności w ko­
munizmie. Malują one obraz "subiekta", trudności te stwarza­
jącego. Ten nowy typ człowieka wyprodukowanego przez komu­
nizm przedstawia się nam jako skrzyżowanie homo sapiens 
z mendą. Jako cel swego istnienia stawia on sobie: 
- hamowanie postępu społecznego i gospodarczego; 
- budowanie biurokratycznych przeszkód ograniczających dzia-

łanie "na dole", zwłaszcza w rolnictwie; 
- unieruchomi anie rezerw przez zwalczanie ludzkiej aktywności 

i inicjatywy; 
- unikanie kontroli i odpowiedzialności społecznej; 
- stwarzanie stanu niemożności na wszystkich odcinkach. 

Tajemnica sukcesu Gierka to częściowe okiełznanie człowieka­
mendy komunizmu. Tylko częściowe, bo posłuchajmy innej wy­
powiedzi: 

" Nie zostały dotąd spełnione podstawowe warunki, od których zależy 
możliwość polepszania metod i wyników gospodarowania. Obowiązek dotrzy­
mywania planowanych (przeważnie prymitywnymi metodami) różnorodnych 
wskaźników, których wielkości są najczęściej sprzeczne z sobą, nie został 
jeszcze zastąpiony koniecznością rzeczywistego poprawiania podstawowych 
wyników gospodarowania. Drobiazgowość i częstokroć nieżyciowość, a nawet 
wręcz nieracjonalność przepisów, normujących działalność gospodarczą, nie 
została dotychczas zastąpiona właściwymi, prostymi i skutecznymi w praktyce 
zasadami". 

Widać tu jak na dłoni, jak działalność człowieka-mendy utrud­
nia postęp na jednym odcinku, w tym wypadku na odcinku pro­
dukcji przemysłowej. Odcinków dotkniętych tą plagą jest wię­
cej : usługi, transport, budownictwo mieszkaniowe, turystyka ... 
. Jasne jest, co trzeba robić. Problem może powstać wtedy, gdy 
polityczna analiza sytuacji wykaże niezgodność między tym, co 
trzeba, a tym, co wolno. Sztuka życia w warunkach krajowych 
polega na umiejętnym i maksymalnym dysponowaniu margine­
sem wolności, udzielonym Polsce przez Sowiety. Margines wolo 
ności istniał w Polsce zawsze, również i za Gomułki. Zbrodniczym 
błędem Gomułki było, że marginesu tego nie tylko nie wyko­
rzystywał, ale jeszcze dopuścił do tego, aby domowego chowu 
ludomendy margines ten samowolnie zwężały. Odwrócenie tej 
tendencji przyniosło natychmiast widoczne sukcesy w gospoda· 
Towaniu. Tu zawiera się prosta nauka dla rządzących Polską, 
płynąca z ostatnich dwóch lat. 

Trzeba dodać, że spalenie paru Domów Partii i zlinczowanie 
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pewnej ilości różnego typu aktywistów znakomicie pomaga kla­
sie rządzącej we właściwym spełnianiu jej obowiązków. Ten su­
biektywny akt klasy robotniczej, który stał się głównym bodź­
cem nowej polityki, powinien na zawsze zostać w pamięci całego 
społeczeństwa jako nauka dla rządzonych. Wolności trzeba pil­
nować i o wolność trzeba walczyć. Nawet jeśli chodzi o wolność 
tak skromną, jak wolność nabycia 15 % więcej mięsa. Nie chodzi 
o porywanie się do walki z imperialnymi interesaJpi Rosji So­
wieckiej. W ramach tego imperializmu istnieje dla Polski okre­
ślony zakres swobód. Chodzi o to, aby głupota, egoizm i marazm 
własnej biurokracji marginesu tego nie zwężały i w końcu cał­
kiem nie zaprzepaściły. Tam, gdzie społeczeństwo nie ma innych 
środków, wyjście na ulicę jest jedyną możliwością wypowiedze­
nia się. Wyjściu na ulicę w grudniu 1970 roku zawdzięczają 
Polacy swoją obecną - jakże względną - prosperity. Powinni 
pamiętać, że jej utrzymanie może wymagać podobnej postawy 
w przyszłości. 

Bohdan BRODZIŃSKI 

Komitet PAN 
do spraw imperializmu 
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Kronika kulturalna 

Zapomniany mala rz 

Któż dziś pamięta pejzażystę Romana Kochanowskiego, który 
należał do plejady polskich monachijczyków ostatniej ćwierci 
XIX wieku? 

Otóż uI!:azała się w Monachium piękna monografia tego artys­
ty. Materiały zebrał, całość wydania naj staranniej opracował i 
własnym sumptem wydał inż. Tadeusz Lewkowicz. Książka za­
wiera szkic monografii artysty napisany przez Wiktora Trościan­
ko - ciekawy, uważny, pełen konkretnych danych nie tylko o 
malarzu, ale i o polskim Monachium z tamtych czasów; 22 re­
produkcje ilustrują dorobek artysty, wśród nich 17 kolorowych 
i świetnych! Nie znam malarza, który by się nie czuł szczęśliwy 
posiadając taką monografię swego dorobku. 

Roman Kochanowski był pejzażystą sprzed impresjonizmu, 
przeżył krótki okres rozgłosu, nawet może sławy (wystawiał 
w Krakowie, Lwowie, Wiedniu, naturalnie w Monachium i nawet 
w Londynie) potem zaś - jak pisze Trościanko - "okopał się 
na pozycjach wyminiętych przez style i mody, a przeżył blisko 
90 lat do ostatniej chwili nie wypuszczając z ręki przynajmniej 
ołówka i szkicownika". Ożeniony z Bawarką, pozostaje do śmier­
ci - 64 lata - w Monachium, do Krakowa jedynie z rzadka 
dojeżdżając. 

We wstępie do szkicu biograficznego Trościanko opisuje dziw­
ne odkrycie skrzyń, dziesiątki lat nie otwieranych w starym 
monachijskim mieszkaniu. Jaka ich zawartość? Sukmany, nabi­
jane miedzią pasy krakowskie, rogatywki, spódnice, chustki i 
bluzki wyszywane i noszone wówczas we wsiach podkrakowskich, 
a poza tym niezliczone komplety zaczytanych pism polskich. 
jeszcze z XIX wieku, z artykułami, wzmiankami o nowelach 
Sienkiewicza, Orzeszkowej, Jeża, "tydzień temu" wydanych, o 
przemówieniu "wczorajszym" Asnyka, setki z tamtej epoki listów, 
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pożółkłych fotografii pań wciśniętych w gorsety panów w cy­
lindrach. 

CÓŻ to za studnia dla padacza tej epoki. 
Lecz to wszystko dopiero początek. Potem wyłożono z tych 

samych skrzyń obrazy, przeważnie małe?o formatu. Wso/s.tko 
pejzaże z Małopolski: kobiety pa~ące gęSI, stara babka ~wIga­
jąca naręcze chrustu, wśród wIerzb na dr~gach ?ł?t~llstych, 
wśród chat o słomianych strzechach - laski, zagaJnIkI, mgły 
poranne! Wszystko dzieła Kochanowskiego. 

Pisząc o tym malarzu i jego epoce W. Trościanko ,":spomina 
anatemy późniejszych szkół polskich, rzucane na polskie Mona­
chium, strzały wypuszczane z pozycji innych stylów i epok 
"przez łuczników wszelkiego kalibru w hierarchii sztuki". 

Pomimo (a może nie pomimo, a właśnie dlatego?), że byłem 
jednym z tych łuczników w swoim czasie, nie umiem pow~trzy­
mać się od wzruszenia czytając o losach tego malarza, ktorego 
w latach 90-tych rodzina namawiała żeby wracał do Krakowa 
" ... tak wyszedłeś z mody przez co pan Stanisławski niepodziel­
nie panuje". Kochanowski przecież do kraju nie wraca, a na 
wzmiankę o sławie odpowiada: "Tak zwana sława, to dym dobry, 
ale do wędzenia kiełbas krakowskich, grubo krajanych". 

Autor szkicu biograficznego zaznacza, że nie chce się wdawać 
w oceny wartości artystycznych malarzy, o których wspomina, 
podaje więc szereg ich nazwisk j~dnym tchem, o~ wielkich j~k 
Gierymscy, Boznańska, do średnIch, gorszych, az po Stachie­
wicza i Siemiradzkiego, tak przez łuczników słusznie tępionych. 

Każda generacja ma nie tylko prawo, ale obowiązek prze­
prowadzenia, w swej własnej tradycji i w swojej teraźniejszości, 
selekcji w której obiektywne wartości wierzy; w niejednym wy­
padku może i nawet musi się mylić - jest pracą następnych 
pokoleń wprowadzać do tych ocen korekty. Czy nie nadsze~ 
czas by cały monachijski dorobek na nowo przewertować i moze 
odkryć tam jeszcze nie odkryte wartości? 

Witkiewicz pisał o bawarskiej Akademie der Bildungskiinste, 
że była w owych latach "naj rozumniej zorganizowanym zakła­
dem wychowawczym dla artystów, mogła ona wyrządzać mmI­
mum szkody jaką zawsze każdy system kształcenia wyrzą­
dza, ponieważ ściśle biorąc nie było w niej żadnego systemu!" 
Przecie w tymże Monachium była Pinakoteka, Włochy tuż blisko, 
kult Grecji wówczas modny w Monachium i na tyle liberalna 
akademia, że ani Kaulbach, ani Lenbach nie dławili malarzy 
swoim autorytetem. 

• 
Malarstwo Kochanowskiego - ten skarb odkryty w skrzy­

niach monachijskich - jest czymś więcej niż wzruszającym 
wspomnieniem czasów minionych. Patrzę i patrzę na te barwne 
reprodukcje, wiem - niestety - że nawet najlepsze nie dają 
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jeszcze pewnika czym jest obraz w samej swojej materii ma­
larskiej. 

Najwięcej trafiają mi do przekonania niewinne akwarele z 
wczesnej młodości artysty z okolic Krakowa (str. 11 i 43), jakaż 
świeżość obserwacji bezpośredniej, żadnych prób głośniejszych 
efektów i łatwizn, niektóre z obrazów ciemnych - "z okna", 
"jesienny las" - o kresce gwałtownej i kontrastach kolorystycz­
nych, prawie zgrzytliwych, uderzają siłą, prawie brutalnością. 
Nie widzę w pierwszej chwili w tych płótnach żadnej filiacji 
z Corotem, o której napomyka Trościanko, ale nagle staje mi 
się jasne, że artysta przecie do jednej z Corotem należy rodziny. 
Tylko co na wystawie jednej z paryskich galerii widzę obraz 
Daubigny (jednego z głównych malarzy grupy Barbizon) o moc­
nych walorowych kontrastach światła i cieni i szarpanych blas­
kach na niebie. Jakże to bliskie Kochanowskiego - pomyślałem 
odruchowo. Stosunek do natury barbizończyków, tych pierwszych 
francuskich twórców pejzażu XIX-wiecznego, grupy do której 
należał i Theodore Rousseau i Daubigny, Millet i do pewnego 
stopnia Corot, mieli jakże podobne do Kochanowskiego podejś­
cie do natury, ten sam wobec niej prawie modlitewny zachwyt, 
to samo nasiąkl1i~cie naturą i upór przekazania jej najwierniej. 
Cóż z tego, że Kochanowski kilka dziesiątków lat później malo­
wał! Jakże ciekawe byłoby obrazy tych malarzy porównać, sta­
wiając je obok siebie. "Kto pierwszy" - to nie jedyne kryterium 
wartości. 

Akcent dominujący chyba u Kochanowskiego, zdaje mi się 
że przede wszystkim na walorze oparty; ta dominacja waloru 
nad kolorem była prawdopodobnie granicą, która zamknęła mu 
drogę w latach kiedy impresjonizm kolorem, nowością odkryw­
czą kolorystycznej transpozycji świat zdobył. 

Jakże mógł się równać wówczas w Krakowie Kochanowski 
z żywiołowym i świetnym "panem Stanisławskim", który ten 
nowy świat wrażliwości widzom odkrywał! Dziś, 100 lat po pierw­
szych krokach impresjonizmu, może ocenilibyśmy inaczej i bez­
stronniej malarstwo Kochanowskiego, który się na przeciwnych 
impresjonizmowi pozycjach okopał? 

Ta piękna książka, z prywatnej inicjatywy wydana - hołd 
zapoznanemu monachijczykowi - mogłaby być może punktem 
wyjścia nowego spojrzenia na tamtą epokę, na polskie Mo­
nachium. 

J. CZAPSKI 

P.S. Jednocześnie prawie z książką, którą omawiam, wyszła w 
Polsce cenna książeczka wspomnień Wandy Waliszewskiej o jej 
mężu Zygmuncie Waliszewskim, dopełniona szeregiem listów 
artysty (Wydawnictwo Literackie, Kraków, 1972). Nie będę oma­
wiał tych wspomnień, chciałbym jedynie zaznaczyć że nikt 
dotychczas nie napisał o artyście z taką siłą ewokacji, w prozie 
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aż gęstej od faktów i obrazów. Cóż, kiedy dołączone reprodukcje 
rysunków Waliszewskiego są nie do zniesienia złe - niektóre 
z nich to wprost szare plamy, gdzie zgadnąć zaledwie można co 
rysunek przedstawia. Niedbałość? Pośpiech? Zbiorowa, to znaczy 
niczyja odpowiedzialność? Różnica ze starannym, pięknym wy_ 
daniem monachijskim Romana KochanOWSkiego - jest przygnę­
biająca. 

J. C. 

ANKIETA "LITERATURY" 

Warszawski tygodnik Literatura zorganizował ankietę wśród swoich czy­
telników pod hasłem "Kogo wybralibyśmy do Akademii Literatury?". Rezul­
tat ankiety jest dość charakterystyczny. Czytelnicy Literatury wybrali: 
Jarosława Iwaszkiewicza (1553 głosy), Jana Parandowskiego (1249), Jerzego 
Andrzejewskiego (1248), Antoniego Słonimskiego (1216), Kazimierza Wykę 
(1159) , Romana Bratnego (1132). Melchiora Wańkowicza (1083), Jerzego 
Putramenta (1066), Tadeusza Konwickiego (1057), Tadeusza Różewicza 
(1036), Wojciecha Zukrowskiego (980), Kazimierza Brandysa (834), Mie­
czysława Jastruna (818), Tadeusza Kotarbińskiego (797) i Wisławę Szym­
borską (781). Inni literaci uzyskali znacznie mniej głosów. Tak np.: Sta­
nisław Dygat (643), Teodor Parnicki (492), Zbigniew Herbert (358), Sła­
womir Mrożek (312), Maria Kuncewiczowa (282), Kazimiera Iłłakowiczów­
na (216), Artur Sandauer (162). Interesujące były również listy otrzyma­
ne z tej okazji przez redakcję, jak np. fragment jednego z listów: ,,zauwa­
żyliście pewnie, że na swojej liście nie podaję pisarza X. Wprawdzie niby 
nadawałby się pod każdym względem do Akademii, ale ja go wykluczam ze 
względów moralnych i innych" . 

NOWE UZUPEŁNIENIE LISTY 
NAGROD LITERACKICH (2) 

CZERNIAWSKI Adam - 1954 - 2-a nagroda na konkursie Wodych 
Związku Pisarzy; 1971 - nagroda Oficyny Poetów im. Tadeusza Suł­
kowskiego. 

GRABOWSKA Zofia - 1942 - 2-a nagroda na konkursie Radia Polskiego 
w Londynie na słuchowisko pt. "W noc zawieszenia broni"; 1957 _ 
l-sza nagroda za słuchowisko dla Radia Free Europe do programu na 
Boże Narodzenie 1957 pt. "Zyczenia Swiąteczne do Kraju" (obie wspo­
mniane nagrody otrzymała jako Zofia IWANOWSKA (pseudonim); 
1965 - Nagroda im. Cz. Straszewicza na Konkursie Radia Free Europe 
za opowiadanie pt. "Ręce", przedrukowane w Na Antenie 11 lipca 1965 
(nagrodę trzymała jako Klara EVANS (pseudonim); 1968 - 2-a na­
groda za pamiętnik wojenny na konkursie Orła Białego pt. "Zapiski 
z roku 1940". 

GRYNBERG Henryk - 1966 - nagroda Fundacji im. Kościelskich za 
powieść "Zydowska wojna". 

OLSIENKIEWICZ Irena (pseudo Maria KAMIL) - 1968 - 2-a nagroda 
na konkursie Wiadomości za "Cerera matka moja pisze do mnie z Polski" . 

Książki 

Gogolowskie składniki 

Przed kilku laty rozmawiałem z Czesławem ~iłoszem o .sła­
bości polskiej prozy. Wydawało m~ się wówczas, z7 sprawa .jest 
w pewnej mierze akcydentalna, ~e ~olę odgrywaj~ .rozw?jowe 
opóźnienia lub dające się. usunąc ~ep:zys.tawalnoscI .. DZIŚ d~ 
szedłem do przekonania, ze korzeme zjawIska. (a . moze. ra:zej 
brak zjawiska, wywodzący się z braku korzeIl1:); maczej W.IęC; 
że cała ta przypadłość nie jest przypadkc;>wa. NIe por~ tu plsac 
o tym rozprawkę, ale na dwa fakty chCiałbym z~r6cIć uwagę: 
największy poeta polski i zarazem ten, co ustano~lł J?olszcz;yznę 
literacką - Jan Kochanowski - pisywał prozą ~enująco męp~ 
radną; dwaj najwybitniejsi prozaicy P?lscy d.wl!dzlesteg<? stuleCIa 
(z rozmysłu ograniczam się do zamknIętych JUZ ~okonaI?-)' Br~o 
Schulz i Witold Gombrowicz, uprawiali gatunek hteracki odmIen­
ny nieco od tego, co zwykliśmy potocznie poczyt~~ć za I?roz.ę; 
i w jednym i w drugim wypad}cu mam~ do czyn~ema ze zjaw~s­
kiem granicznym. Zar~zem zas w. ~~e ~~dzlestym stu~ecl1.~ 
napisano po polsku WIele znakomItej hrykI (1 !zeczy od l~rykl 
pochodnych); gdyby powstało to W języku o Wlę~.szym ~aslęgu, 
bardziej by to było cenione w świecie od poeZJI, pOWIedzmy, 
francuskiej. 

Piszę o tym dlatego, żeby K~i~ierzowi. Orłosi~~, a przy oka~ 
zji również i Tomaszowi Stahnskiem~ m~ sta~l~c s~s~n~gc;> l 
niesprawiedliwego zarazem. zarzutu:. ze ~llan~wlcIe ~Slązkl IC~ 
są faktami socjologicznymI, lecz me dZIełamI SZtukI .. FaktamI 
socjologicznymi zasługującymi) i owszem, na. uwa~ę I zastan~ 
wienie się, chociażby z przyczyny za:nych m~7nCjl, a.}.e takze 
i dlatego, że zawierają szereg istotnych mfOrmaCjl .0 stame rzeczy 
w Polsce współczesnej. Takie informacj~ i r~fleks}e ty~ko W Pol­
sce współczesnej właśnie mogły powstac, OpIS zas takiego stanu 

Kazimierz Orłpś: Cudowna melina. Str. 180, "Biblioteka Kultury", tom 
227, cena F. 20,00. 
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rzeczy rebus sic stantibus w miejscu powstania utrwalony dru­
kiem być nie może. Dobrze więc, że stało się to gdzie indziej. 

Odoś stosuje w swojej książce chwyt z Gogolowskiego ,,Re­
wizora". Po krótce: do miasteczka powiatowego przyjeżdża świe­
żo wypuszczony z więzienia oberwaniec, spodziewając się po­
mocy od kolegi szkolnego, piastującego poczesne stanowisko 
(przewodniczący Rady). Ówże przewodniczący, idealista bez ska­
zy i zmazy, szukając sposobu, aby zdemaskować bandę szubra­
wych notabli powiatowych, chce skorzystać z okazji i zażyć tę 
bandę z mańki. Postanawia wprowadzić oberwańca do wysokiego 
grona jako przybyłego na reportaż dziennikarza; z oberwańca 
robi się więc przebieraniec i zrazu dziwna ta impreza udaje 
się· Do czasu wszelako. Oberwaniec-przebieraniec, drobna zresztą 
łajdaczyna, dowiaduje się wprawdzie o różnych świństwach i 
wręcz kryminalnych poczynaniach, ale w końcu powij a mu się 
noga: sam zostaje zdemaskowany, idealista zaś (jak to powie­
dział był Prus o Skrzetuskim? - "Jezus Chrystus w postaci ofi­
cera jazdy"), skompromitowany zdemaskowaniem przebierańca, 
musi umykać z miasteczka. 

Podobnie jak Gogol w "Rewizorze" daje więc przy okazji 
Orłoś wiele tak ,zwanego kolorytu lokalnego, wiadomego, wido­
mego i sprawdzalnego: zapijaczenie, chciwość, obleśne seksua­
lia, złodziejstwo; a także nieudolną gospodarkę i brak cywilizo­
wanej administracji; a także bezradność jedynego pojawiającego 
się w tekście człowieka dobrej woli; a także komizm, kiedy się 
zapada w czasie pochodu majowego trybuna, zbudowana z wy­
brakowanego materiału; a także smutek, kiedy Bogu ducha 
winny hippie opuszcza miasteczko, ponieważ dygnitarz połamał 
mu gitarę. I tu, z okazji tego właśnie epizodu, mam nieco pre­
tensji do Odosia: zaprzepaścił wątek, aż proszący się o samo­
dzielne potraktowanie, rozbudowanie do sporego opowiadania, 
nawet klasycznie spointowanej noweli. 

Dużo by o tym pisać, dlaczego mimo sporej dawki gogolow­
skich składników "Rewizor" z "Cudownej meliny" nie wyszedł; 
dla tej samej myślę przyczyny, dla której "Noce i dnie" to nie 
"Komedia ludzka" (choć nudne są oba, ale bywa literatura nudna 
i dobra zarazem), "Popioły" zaś to nie "Wojna i pokój". Wielki 
demiurg polszczyzny, Kochanowski, stworzył język z procederu 
przekładowego, wynikający z relacji tekst-tekst, a nie z relacji 
słowo-rzecz; jest to język wyrazisty, lecz nie plastyczny, a fakt 
ten niesie ze sobą daleko idące konsekwencje, aż po niektóre 
cechy wyobraźni zbiorowej w ogóle. Stąd słabości polskiej 
prozy; i stąd swoista siła polskiej poezji. Mówię o tym dlatego, 
żeby rozgrzeszyć Orłosia z błędów nie jego. Zasługa jego nato­
miast pozostaje raczej w sferze wypowiedzi oderwanej: powia­
damia mianowicie czytelnika, że dobrymi chęciami i nawet po­
czynaniami wiadomego stanu rzeczy się nie ulepszy; że życia 
w wiadomych warunkach nie da się uczynić znośniejszym; że 
przeciwnie, wszelkie poruszenia ku ,lepszemu powodują głębsze 
jeszcze zanurzenie w bagnie tego, kto się w bagnie porusza. 
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Orłoś jest bezradny, tak samo, jak bezradny jest Staliński. 
Jeden nie potrafi przebić się z reportażowej konwencji, drugi 
z felietonowej; w jednym wypadku mamy reportażowe widzenie 
świata, w drugim felietonowe traktowanie świata. Obaj nie umie­
ją spożytkować rzeczy doznanych jako surowca, z którego suwe­
rennie buduje się utwór; miotają się w rzeczywistości i nie 
zgadzają się z rzeczywistością. 

Dlaczego tak jest, to już inna historia. 

Witold WIRPSZA 

R. Ingar ena przedmioty 
intencionalne 

Minę!y właśnie trzy lata od śmierci wybitnego polskiego filo­
zofa Romana Ingardena. Wydawnictwo Literackie w Krakowie 
~dało ostatnio zbiorek rozpraw Ingardena pod tytułem "Ksią­
zeczka. o człowieku". Według redaktorki książki, Danuty Gie­
rulankI, Ingarden nosił się z zamiarem wydania zbioru szkiców 
pod tym właśnie tytułem, lecz śmierć utrąciła ten projekt. Obec­
na publikacja jest więc jakby szkicem do książeczki oczłowie­
k~. Trzy prace są poświęcone dyskusji różnic między człowie­
kiem a resztą natury, jedna zajmuje się kwestią tożsamosci 
osobowości ludzkiej, a trzon książki stanowi stustronicowa roz­
prawa na temat odpowiedzialności. 

Podłożem wielu ważkich dysput filozoficznych jest pytanie, 
czy człowiek i jego rzeczywistość są po prostu kontynuacją pro­
cesów, które znajdujemy w przyrodzie, czy też stanowią coś 
wobec reszty przyrody odrębnego. Ingarden stoi na stanowisku 
że człowiek "żyje w świecie odrębnym od natury", choć oczy: 
wiście Ingarden przyznaje, że człowiek jest ściśle uzależniony 
o~ procesów biologicznych i fizycznych, którym podlegają wszel­
kIe pozostałe twory przyrody. Dlatego Ingarden twierdzi że two­
ry kultury ludzkiej "konstytuują się ... na podłożu rzeczy i pro­
~esów przyrodzonego świata". Stąd Ingerden dalej wnioskuje, 
z~ "twory. ku.lt~ry wytworzone przez c~łow~eka nie stanowią 
ruczego WIęcej Jak tylko pe~ego rodzajU Cleń rzeczywistości 
będąc jedynie tworami czysto intencjonalnymi". ' 

A ten wniosek z kolei wiedzie Ingardena do konkluzji że 
człowiek jest w zasadzie istotą tragiczną: dzięki świadom~ści, 
którą jest obdarzony, i dzięki zdolnościom, które pozwalają mu 
tworzyć to wszystko, co nazywamy kulturą, człowiek wyrasta 
ponad przyrodę. Ale, i tu właśnie Ingarden widzi tragizm naszej 
sytuacji, człowiek nigdy nie może się kompletnie wyzwolić od 
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zależności od przyrody, a po drugie, pisze Ingarden, ,,siła twór­
cza człowieka jest ograniczona. Nie jest zdolna stworzyć dzieł 
autonomicznych w swym istnieniu i niezależnych od naszej świa­
domości. Jest zbyt słaba żeby rzeczywiście przetworzyć pierwot­
ną naturę w rzeczywistość człowieka". 

W skrócie ten zasadniczy dla filozofii Ingardena argument 
brzmi następująco. Weźmy dla przykładu Kaplicę Zygmuntowską 
w Krakowie. Jest to obiekt jak najbardziej solidny, skonstruo­
wany z kamienia. Przetrwał już szereg stuleci, i zapewne prze­
trwa jeszcze wiele dalszych stuleci. Jako obiekt materialny Ka­
plica może się okazać bardziej trwałą od pobliskich drzew. 
A więc, czyż ten twór naszej kultury nie istnieje autonomicznie, 
czyż nie może on z powodzeniem konkurować z przedmiotami 
stworzonymi przez naturę bez interwencji człowieka? Ale czy, 
gdy myślimy o Kaplicy, mamy na uwadze przede wszystkim 
pewien układ kamieni? Nie, Kaplica Zygmuntowska odgrywa 
bardzo specyficzną i ważną rolę w kulturze polskiej, ponieważ 
skupia w sobie przełomowe momenty w naszej historii. Kaplica 
jest symbolem ciągłości narodu polskiego. Związane są z nią 
pewne obrzędy natury religijnej, które także stanowią istotny 
element historii państwa polskiego. Ale pojęcie obrzędu religij­
nego i pojęcie historii, pojęcie narodowości wprowadza nas już 
w obręb świata wyłącznie ludzkiego. Gdyby jutro rasa ludzka 
znikła, znikłyby z nią obrzędy religijne i sentymenty patrio­
tyczne. Budowla, która pobudzała odwiedzających do tych aktów 
hołdu i dziękczynienia, stałaby zapewne jeszcze długie lata, ale 
straciłaby miano kaplicy. Innymi słowy, instytucje w rodzaju 
kaplic, szkół i banków, przedmioty w rodzaju obrazów, rzeźb 
i utworów muzycznych, istnieją tylko w zależności od umysłów 
ludzkich, w przeciwieństwie do drzew, ptaków, gór i kamieni. 
Dlatego też, zdaniem Ingardena, twory ludzkie są tak kruche, 
dlatego brak im autonomii bytowej. 

Argument o niematerialnym, zależnym, charakterze dzieł .sz~­
ki Ingaden rozwija bardzo obszernie w swych pracach z dZIedzI­
ny estetyki. W obecnych drobnych referatach ta teza Jest prz:d~ 
stawiona w wielkim skrócie, a poza tym Ingarden wyCIąga z mej 
wniosek wychodzący poza dziedzinę estetyki, który nie wydaje 
mi się szczególnie przekonywujący. Mam na myśli tę konklu~ję, 
że ponieważ wytwory ludzkiej kultury są bytowo od ludzkich 
umysłów zależne, winniśmy rozpaczać nad ich szczegÓlną. kru~ 
chością. Oczywiście że przemijanie i śmierć są wyznaczmkaIDl 
naszego losu, które pobudzają do tragicznych re.fleksji. ~e to 
już nie jest argument o zależnym charakterze dZIeł sztukI, lecz 
argument dotyczący naszej śmiertelności. Jeżeli rasie ludzkiej 
grozi zagłada, fakt, że jej dzieła znikną razem z nią nie napa~a 
mnie grozą. Bo jeżeli nie będzie już istot, dla których Kaplica 
Zygmuntowska jest czymś więcej niż kupą kamieni, to i t~k 
nie będzie nikogo, kto by się tym obrotem rzeczy mUSIał 
martwić. 

O wiele gorsze i jak najbardziej realne są, wydaje mi się, 
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sytuacje, w których dzieła sztuki i inne twory kultury, jak 
na przykład praworządność czy sprawiedliwość, ulegają znisz­
czeniu choć rasa ludzka trwa i rozwija się nadal. To zniszczenie 
przybiera różne formy. W dosłownym znaczeniu Kaplicę Zygmun­
towską mógłby ktoś po prostu wysadzić w powietrze, a wówczas, 
ponieważ zniknąłby układ kamieni na którym, jakby powiedział 
Ingarden, konstytuowało się dla nas dzieło sztuki, i samo dzieło 
sztuki także by zniknęło. Dzieło sztuki może również zniknąć 
po jakimś czasie po prostu dlatego, że człowiek nie wynalazł 
odpowiedniego sposobu przechowania danego zespołu kamieni, 
słów czy dźwięków. Wreszcie dzieło sztuki może być zniszczone 
w sensie przenośnym, to znaczy może je "zniszczyć" brak zain­
teresowania lub zrozumienia. Obraz w sensie kanwy pokrytej 
różnymi barwami może istnieć długie lata i nie podlegać znacz­
nemu fizycznemu zniszczeniu, ale ludzie mogą przechodzić obok 
niego . obojętnie. I ta ich obojętność "zabija" obraz, choć trwa 
on nadal w sensie czysto fizycznym. Ale dopóki tak trwa w sen­
sie fizycznym, jest nadzieja, że ktoś go "wskrzesi". Historia sztu­
ki roi się od przykładów zapóźnionego uznania dzieł, które dziś 
wysoko cenimy. 

Bardziej powinna niepokoić nas nie automatyczna anulacja 
dzieł sztuki w razie zagłady ludzkości, lecz raczej systemy rzą­
dów, które czy to siłą, czy to perswazją zmuszają nas do odma­
wiania wartości artystycznej pewnym typom wytworów czło­
wie~a. Jeszcze okrutniejsza jest możliwość, że w wyniku ewolu­
cji biologicznej nasi prawnukowie zatracą dar cenienia dzieł 
sztuki stworzonych przez nas i przez naszych przodków. W ja­
kimś sensie jest to sytuacja, którą wszyscy znamy. Dla Euro­
pejczyka sztuka Egipcjan, Azteków, Hindusów, Chińczyków i Mu­
rzynów jest zagadkowa. Czuje się wobec niej obco, często . odma­
wia jej właśnie miana sztuki. Lecz tu znów, póki trwa ten mate­
rialny podkład, na którym konstytuuje się w umyśle ludzkim 
dzieło sztuki, zawsze istnieje jeszcze nadzieja, że dane dzieło 
sztuki zostanie wreszcie odkryte. Na początku naszego stulecia 
przedmioty z murzyńskich osiedli, które dostały się w ręce bia­
łych, kolekcjonowano w muzeach etnograficznych. Nagle jednak 
uznano je za dzieła sztuki i natychmiast przeniesiono je do ga­
lerii, przeznaczonych na kolekcje sztuk pięknych. 

Ingarden przypomina nam że "już na skałach jaskiń, które 
człowiek niegdyś zamieszkiwał, znajdujemy pierwsze twory ma­
larstwa, i to twory mówiące nam wiele o dobrym smaku i 
o żywych potrzebach artystycznych ich twórców". Te słowa win­
ny nas nastroić optymistycznie. Przed chwilą zastanawiałem się 
nad możliwością że nasi prawnukowie nie będą w stanie zrozu­
mieć naszej sztuki. Ale jeżeli my bez trudu podziwiamy artyzm 
malunków w pieczarach, dokonanych przez ludzi tak różnych od 
nas, czyż musimy się martwić, że przyszłe pokolenia przejdą 
obojętnie obok naszych dzieł? Kryje się tu jednak jeszcze inne 
pytanie, nad którym Ingarden w ogóle się nie zastanawia. Ingar­
den pisze o "dobrym smaku i żywych potrzebach artystycznych" 
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jaskiniowców, ale skąd on wie, że jaskiniowcy świadomie two­
rzyli dzieła sztuki, a nie, powiedzmy, przedmioty kultu religij­
nego? A jeśli tak, to czy wolno jest mówić o nieświadomym 
tworzeniu dzieł sztuki? 

Adam CZERNIAWSKI 

Eksperyment z Pahiatua 

Wśród polskich ugrupowań emigracyjnych po drugiej wOJme 
światowej poważne miejsce zajmuje Polonia osiedlona w Aus­
tralazji, czyli w Australii i Nowej Zelandii, razem około dziewięć­
dziesięciu tysięcy Polaków. Byłoby zatem niepowetowanym błę­
dem gdyby dzieje tej emigracji na antypodach nie zostały histo­
rycznie opracowane i zachowane dla przyszłych pokoleń. 

Historycy mogliby od biedy wyrobić sobie pewną opinię i 
uzmysłowić sobie ogólny obraz życia polskiego w Australii z uka­
zujących się tu publikacji prasowych. Jednak gazety jako mate­
riał historyczny są źródłem drugorzędnym i dodatkowym ze 
względu na fakt, że zawarte w nich informacje mają przeważnie 
charakter sporadyczny, często przypadkowy i niezawsze obiek­
tywny. 

Jeszcze mniej zadowalająco przedstawiała się dotychczas spra­
wa źródeł informacyjnych o życiu Polaków w Nowej Zelandii. 
Aczkolwiek oba tygodniki australijskie głoszą na tytułowej stro­
nie, że są pismem Polaków w Australii i Nowej Zelandii, to 
jednak, jeżeli chodzi o tę ostatnią określenie to jest raczej kur­
tuazyjno-reklarnowe, albowiem wiadomości z Nowej Zelandii 
w tych dwóch periodykach nie są takie periodyczne, podawane 
są okazyjnie, a i wtedy mają charakter mocno ogólnikowy; histo­
ryk, który chciałby na ich podstawie opracować monografię 
o życiu Polonii nowozelandzkiej stanąłby przed niewykonaInym 
zadaniem. 

Od przyjazdu pierwszych transportów imigracyjnych do No­
wej Zelandii minęło ponad ćwierć wieku; w tym czasie szeregi 
starszych wykruszyły się wydatnie. Ponadto, ludzie nie tylko 
umierają, lecz też stosunkowo szybko zapominają i po prostu 
grozi zanik jedynego wiarygodnego źródła historycznego: naocz­
nych świadków, którzy te czasy przeżyli i mogliby je opisać na 
podstawie własnych obserwacji i innych dowodów tego co wi­
dzieli i o czym mogą posiadać swego rodzaju dokumentację w 
formie listów, fotografii, notatek i tym podobnych materiałów 
z których może korzystać polski historyk-archiwista. 

Możemy więc uznać za szczęśliwy zbieg okoliczności fakt 
istnienia w Australii aktywnego Polskiego Towarzystwa Histo-
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rycznego, pod którego auspicjami ukazało ~ię !eraz j.e~zcze je~o 
opracowanie z serii dokumentaryczno-pamlętmkarskleJ. Jest mm 
estetycznie wydana książka pani Krystyny Skwa~ko*. 

Autorka jest jedną z tych coraz rzadszych obecme o~ób, k~óre 
szczerze i bezinteresownie kochają dzieci. Gdy o mch plsze, 
miłość do nich naturalna i bez patosu, przebija z każdego zda­
nia. Opiekował~ się nimi od roku 1942 gdy w <;>śro?ku oq~aniza­
cyjnym Armii Polskiej w Rosji otrzym::ła nom~nac.lę na kle.row­
niczkę sierocińca w uzbeckim kołchOZIe Karkm Bat~sz, az do 
roku 1947 kiedy przebywała z nimi w czystym obozle nowoze­
landzkim. Książkę o nich wydała własnym nakładem w ~oku 
1972. Najwidoczniej nie zmieniła się pod tym względem w CIągu 
ostatnich trzydziestu lat, od czasu gdy zanotowała w Buchal7;e: 
,,Jakież to szczęście,. że posiadll:m jesz~;e trochę ~~eczy na spIe­
niężenie i nikogo me potrzebUję prosIc o pomoc.. .. 

Aczkolwiek praca dotyczy osiedleni~ ~i~rot ~ N.oweJ ~elandl1, 
autorka słusznie poświęciła połowę kSllfkl OpISOWI p~zez~ć ~ych 
chłopców i dziewcząt w smutnych leplan~ach uzbek!stans~lego 
stepu i w zielonym, kojącym Isfahanie gdZIe zastało Ją zaWlado:­
mienie, że większa grupa sierot została zaproszona do Now~~ 
Zelandii na okres do końca wojny. Wyjechało wtedy z ~ersłl 
siedemset trzydzieści troje dzieci i sto osób personelu. opIekun­
czego: nauczycielskiego, administracyjnego i lekarskiego. Za­
mieszkali w obozie Pahiatua. 

Obecnie Polonia w Nowej Zelandii liczy około 3.000 osób. Co 
najmniej dwie trzecie stanowią te dorosłe już .dzieci i ich PO:­
tomstwo. Dlatego właśnie eksperyment w P~h~atua był .boda~ 
jedynym w swoim rodzaju wydarzeniem w dZleJac~ powc:'JenneJ 
emigracji. Bo do Nowej Zelandii nie przypłynęh - Jak d~ 
Australii czy do Ameryki - ludzie zdeklasov:am, roz~orycz~n~ 
i na skraju nerwowego załamania; nie przybyh skłócem, rozbICI 
na partie i koterie. . 

Do Pahiatua zawitały dzieci, które - choć przeszły przez 
traumatyczny okres głodu i nieludzkiej p.on~ewierki ~ Rosji -
dzięki swej młodości i. z~o~ości z~rowlema p~~rafiły s~ybko 
otrząsnąć się z oszołomlema l "wróclć do normy . Lecz me na­
stąpiło to od razu. Jakże wymownym dokumente~ owych cza~ 
sów są następujące na pozór suche słowa autorki, gdy ~ÓWl 
o chłopcach przybyłych w jednym z trans~ortó~ z. R?SJl .d<;> 
Persji: "Chłopcy się przekonywu~ą, że no~zeme. nc:'zy me Jest J~ 
potrzebne, że nie ma przed kim bromć. ~zlecl, b<;> ~ersc:'Wle 
żadnej krzywdy dotąd nikomu nie wyrządZlh. WreSZCIe ~ om za­
czynają przystosowywać się db no~ch warunków, a opIekunów 
obdarzać zaufaniem". Te dwa zdama są tYP?~m przykładem 
skromnego stylu jakim napisana jest cała kSlązka - rzeczowo, 
rozsądnie i lakonicznie. Powieściopisarz mógłby z tych dwóch 

• Osiedlenie Młodzieży Pol$kiej w Nowej Zelandii w Toku 1944. Str. 85 
i 34 fotografie. Z przedmową Mariana Szczepanowskiego. Nakładem Autorki, 
LondYD, 1972. 
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zdań zrobić pół książki, lecz autorka zna różnicę między doku­
mentowaniem i beletrystyką. 

Obóz w Pahiatua zlikwidowano po czterech latach. Młodzież 
rozeszła się do szkół nowozelandzkich. Tylko mała grupa odje­
chała do Polski na wezwanie rodzin w kraju. Pozostało 650. 
Z nich aż 50 ukończyło studia wyższe, 131 ukończyło szkoły 
średnie, 7 wybrało stan duchowny, inni zaś zawód nauczycielski; 
tylko 17 % wybrało rzemiosło. W sumie imponujący wynik. 
Wszyscy "stanęli do życia przygotowani". Mieli "wykształcenie, 
zawód, łatwość otrzymania dobrze płatnej pracy, zrobienia 
oszczędności i zakupienia dachu nad głową. Byli spokojni o 
przyszłość" . 

W sąsiedniej Australii gdzie żyje blisko trzydzieści razy wię­
cej polskich emigrantów, narzeka się obecnie na poważny roz­
łam między młodymi i starszymi. Może dlatego, że ci · starsi 
wciąż kurczo\lo trzymają się swoich stanowisk przywódców; 
lub dlatego że nie potrafili wychować sobie młodych następców. 
Powinni byli wziąć przykład z Nowej Zelandii, gdzie - jak do­
wiadujemy się od pani Skwarko - "mniej więcej od roku 1964 
już młoda Polonia przejmuje sprawy społeczne w swoje ręce. 
Starsze społeczeństwo z całą świadomością ustępuje miejsca 
młodym". 

Najciekawszy jednak jest fakt, że pomimo upływu lat ci byli 
wychowankowie obozu polskiego nie stracili poczucia łączności. 
Na dwudziestopięciolecie przyjazdu do Nowej Zelandii urządzili 
zlot w którym wzięło udział ponad tysiąc osób z których "wiele 
nie widziało się przez 22 lata". 

Eksperyment w Pahiatua udał się nie tylko dlatego, że emi­
grantami byli młodzi ludzie, których przeżycia w Rosji zahar­
towały w polskości i uodporniły przeciwko zbyt szybkiej asymi­
lacji. Dużą zasługę trzeba też przypisać wychowawcom, a więc 
tej setce osób przybyłych z Persji oraz grupie byłych wojsko­
wych, którzy przybyli z Anglii i zamiast marnować czas na 
jałowe spory zabrali się do pozytywnej pracy społecznej i osią­
gnęli dobre wyniki. 

Adam NASIELSK/ 

IIDywersanci" 

Przypadkowo wpadła nam w ręce broszura zatytułowana "Co każdy 
aktywista partyjny powinien wiedzieć o dywersji ideologicznej?", wydana 
w październiku 1971 roku przez "Polską Zjednoczoną Partię Robotniczą. 
Komitet Wojewódzki we Wrocławiu, Wydział ·Propagandy. Wojewódzki 
Ośrodek Propagandy Partyjnej: ,,Materiały dla aktywu Nr 9/25 do uźytku 
wewnątrzpartyjnego" . 
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Po pracowitym wyjaśnieniu 00 to jest wojna psychologiczna i dywersja 
ideologiczna, po przedstawieniu ewolucji strategii politycznej imperializmu, 
etc. broszura wymienia ważniejsze ośrodki antykomunistyczne. Ma się rozu­
mieć, że CIA jest na pierwszym miejscu: 

,,Nie jest już tajemnicą, że wśród pism wydawanych za pieniądze CIA 
znajdują się pilryska Kultura, Encounter, Forum w Austrii i Prenvers we 
Francji oraz miesięcznik Hiwart w Libanie". 

Następuje rozdział najbardziej nas interesujący pt. Emigracyjne ośrodki 
dywersji ideologicznej. Czytamy w nim: 

,,Na terenie Francji najpoważniejszym ośrodkiem antykomunistycznym 
jest grupa ludzi skupiona wokół miesięcznika Kultura, wydawanego w Pa­
ryżu - stąd określenie 'ośrodek paryski'. Ośrodek ten powstał na terenie 
Włoch jeszcze podczas II wojny światowej w sztabie 2 korpusu. J ego zało­
życielami byli: J. Czapski, J. Giedroyc, J. Mieroszewski i inni. Od 1947 r. 
ukazuje się miesięcznik Kultura jako forum antysocjalistycznej propagandy. 
Działalność ośrodka paryskiego w latach 1945-1955 nie odgrywała większej 
roli, albowiem polityka Zachodu z pozycji siły nie stwarzała dop:~dnych 
możliwości dla tego rodzaju publicystyki. Dopiero od 1956 roku, a Jeszcze 
w większym stopniu od 1961 roku, kiedy to USA ogłosiły doktrynę 'zmięk­
czania' i 'erodowania' komunizmu - rola paryskiej Kultury wyraźnie 
wzrosła. 

Redakcja i działacze Kultury finansowani są głównie przez kapitał ame­
rykański. Największe dotacje płyną od Fundacji Forda, Fundacji Rockefel­
lera, Stowarzyszenia Obrony Wolności, Komitetu 'Wolna Europa' or~ CIA. 
Należy podkreślić, że ośrodek paryski nie ogranicza się do wydawama Kul­
tury. Jego działalność obejmuje edycję szeregu pozycji z zakresu propa­
gandy antykomunistycznej. Jest to duży kombinat wydający tysiące ksiąźek 
z zakresu dywersji ideologicznej. We Francji oprócz książek ukazuje . się 
16 dzienników i tygodników, które prowadzą propagandę antypolską. Do 
najbardziej znanych należą Narodowiec, Głos Pracy, Nasze Echo, Horyzonty 
i Głos Katolicki. 

Istotny wpływ na intensyfikację propagandy antykomunistycznej miał 
fakt, że w ostatnich latach ośrodek paryski został zasilony ludźmi, którzy 
zbiegli lub wyemigrowali z Polski. Dobra znajomość nauk społecznych, duże 
doświadc:renie i znajomość sytuacji w kraju stanowią dla nich ważkie .atuty 
w prowadzeniu dywersji ideologicznej. Do grupy tej należą: W. Jed~ecki, 
L. Tyrmand, A. Kowalski, A. Słucki, St. Wygodzki, H. Grynberg i inni. 
Nad linią polityczną i ideologiczną miesięcznika Kultura czuwa triumwirat 
w składzie: J . Giedroyc, T. Katelbach, J. Mieroszewski. Zgodnie z amery­
kańskimi koncepcjami podziału zadań w ramach globalnej strategii anty­
komunizmu, paryskiej Kulturze przypadł w udziale 'zaszczyt' prowadzenia 
antypolskiej i antysocjalistycznej propagandy skierowanej przeciwko naro­
dowi polskiemu. 

Analiza treści tego wydawnictwa pozwala stwierdzić, że ośrodek paryskiej 
Kultury śpecjalizuje się w oddziaływaniu na inteligencję. Stąd wynika 
troska o odpowiednie słownictwo, 'estetyczne opakowanie' i sposób naświe­
tlania problemów ideologicznych. Natomiast prasa, a przede wszystkim Naro­
dowiec Horyzonty i Głos Pracy prowadzą otwarty, niczym nie maskowany 
atak n~ system polityczny w Polsee. Jednak cel finalny obu kierunków jest 
taki sam. 

Emigracyjne ośrodki w Londynie i Paryżu odgrywają główną rolę w pro­
pagandzie antypolskiej. Oprócz nich w ostatnim okresie zaczynają dochodzić 
dwa nowe centra dywersji ideologicznej: jeden w Austrii, drugi w krajach 



144 ,,D YW ERSAN C I" 

skandynawskich. Obydwa ukształtowały się po 1968 roku i grupuj l! przede 
wszystkim tzw. nową emigrację, która opuściła nasz kraj w ostatnich 2-3 
latach. 

Ośrodek wiedeński tworzą ludzie parający się w przeszłości naukami 
społecznymi i uchodzący kiedyś za czołowych teoretyków marksizmu. Do 
nich. należą: _~. B~uman, J. K~roń, .Bursztyn i .inni. Rzecz charakterystycz­
na, ze znaleźli om szybko wspolny Język z elIllgrantami czechosłowackimi, 
jak Goldstuecker, Pelikan, PIachy i inni. 

Kierownictwo ośrodkiem skandynawskim spoczywa również w rękach 
znanych 'ideologów' socjalizmu jak: Katz-Suchy, K. Lapter Wł. Kopalski 
itd.". ' 

Ze zrozumiałym zainteresowaniem zapoznaliśmy się z kierownictwem i 
składem współpracowników Kultury. Dowiadujemy się, że Jacek Kuroń 
kieruje Ośrodkiem wiedeńskim, a naiwnie przypuszczaliśmy że w czasie pi­
s~nia tej broszury siedział w Polsce w więzieniu. Wbrew jednak chyba inten­
cJom PZPR broszura składa pośredni hołd działalności CIA. Okazuje się 
bowiem że ta inrtytucja potrafiła finansowanego przez siebie redaktora Hory­
zo~tów. ~lo~ować w redakcji warszawskiego Hejnału Mariackiego. I to by­
naJmmeJ me pod zakamuflowanym nazwiskiem. Jest to niewątpliwie naj­
większy wyczyn w historii wojny wywiadów. 

Broszura wreszcie z uznaniem wymienia twórców dywersji: 

,,Można dokonać próby wyodrębnienia trzech głównych koncepcji soju­
szu z rewizjonizmem. Pierwsza koncepcja została zaprezentowana przez 
Juliusza Mieroszewskiego z paryskiej Kultury. Wychodzi on z założenia, że 
w aktualnej sytuacji bezpośredni atak na ustrój socjalistyczny jest niemGŻ­
liwy. Stąd też proponuje, aby po pierwszym etapie, który ma być etapem 
'przemian demokratycznych', pozostawić kierownictwo komunistom. Dopiero 
po dokonaniu określonych zmian na widownię powinni wkroczyć 'demokraci' 
i wysunąć program własny, 'program rzeczywistej i pełnej demokracji', 
która pozwoli na dokonanie zmian modelu ustrojowego socjalizmu. 

Powołując się na wypadki marcowe w Polsce i próby kontrrewolucji 
w Czechosłowacji, Mieroszewski stoi na stanowisku ewolucjonizmu, el'Ol!:ji 
komunizmu i dochodzi do przekonania, iż proces ten może się odbywać w 
następujących etapach: 

a) obalenie 'stalinizmu' ('neostalinizmu'), 
b) podjęcie reform gospodarczych i społecznych, 
c) demokratyzacja ustroju - burżuazyjny model przy zachowaniu uspo­

łecznionej gospodarki narodowej". 

Broszura kończy się wyczerpującą bibliografią ważniejszych dzieł W. Fil­
Iera, J. KoIczyńskiego, T. Walichnowskiego i pomniejszych "pisarzy". 

Nadesłane nowości wydaw nicze 

SURYNOWA - WYCZÓŁKOWSKA 
(J anina). Ze wspomnień straga­
niarki. Str. 89 i 3 nlb. (Wyd. 
Gryf Publications Ltd., Londyn, 
1972; cena E 1.25). 

DUSZA (Edward). Wiersze wybra­
ne. Str. 75 i 5 nlb. + 5 fotogra­
fii kolorowych. (Wyd. Oficyna 
Poetów i Malarzy, Londyn, 1972). 

LlBERT (Antoni). Pieśń Solwejgi 
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(Gmg). Wiersze dedykowane Ka· 
zimierze Iłłakowiczównej w 80 ro­
cznicę urodzin. Str. 126 i 2 nlb. 
(Wyd. Oficyna Poetów i Malarzy, 
Londyn, 1972). 

Krzak gorejący. Antologia polskiej 
poezji religijnej. Opracował Ks. dr 
Zdzisław Peszkowski. Str. 144 i 2 
nlb. (Wyd. Katolicki Ośrodek Wy· 
dawniczy Veritas, Londyn, 1973). 

Sympozjum 50·du. Materiały z kon· 
ferencji zorganizowanej przez Sto­
warzyszenie Techników Polskich 
w Kanadzie w Barry's Bay 19-22 
maja 1972 r. Przygotował do dru­
ku i wstępem opatrzył Benedykt 
Heydenkorn. Str. 195 i l nlb. 
(Wyd. Stowarzyszenie Techników 
Polskich w Kanadzie, Toronto-Ot­
tawa, 1972). 

Sprawozdanie prezesa Kongresu Polo­
nii Amerykańskiej na dziewiątą 
krajową Konwencję w Detroit, Mi­
chigan w dniach 6, 7 i 8 paździer­
nika 1972 r. Str. 97 i 21 nlb. (fo­
tografie )'. (Wyd. Polish American 
Congress, Inc., Chicago, III. 1972). 

Chcieć to móc. Komunikat Polskiego 
Ośrodka Społeczno-Kulturalnego w 
Londynie, zawierający listę funda­
torów P.O.s.K. do dnia 31. 12. 
1972 r. Str. 24. (Wyd. P.O.S.K., 
Londyn, 1973). 

Migrant Echo, volume l, Octobe1'­
December 1972, Number 4. Kwar· 
talnik w języku polskim i angiel­
skim. (Varityper) Numer zawie­
ra artykuły Czesława Grycza, Ker­
ry J. Kollera, Witolda Broniew­
skiego, Ks. Wojciecha Sojki i Jana 
Kowalika. Str. 141-186. (Wyd. 
Migrant Echo, San Francisco, 
Cal.) • . 

MOND (Georges H.). Le regime de 
l'inlormation dans les pays socia· 
listes. (Powielacz). Str. 92 + 38 
i 3 nlb. (Wyd. Universite Paris 2, 
Institut Fran~is de Presse et des 
Sciences de l'Information, Cotlls 
pour l'annee universitaire 1973/ 
1974). 

STANKIEWICZ, Prof. (W. l.). Re­
lativum - Thoughts and A pho­
mms. Str. nie numerowane. (Wyd. 
Gris Press, West Chesterfield, 
N.H., i972). 

PODGÓRECKI (Adam). The Tales 
ol Si-Tien. Str. 38 i 2 nlb. (Wyd. 
Oficyna Poetów i Malarzy, Lon­
dyn, 1973). 

LAQUEUR (Walter). Neo-lsołatio­
nism and the W orld ol The Se­
venties. Nr 5 serii The Washing­
ton Papers. Str. 50. (Wyd. The 
Center for Strategic and Interna­
tional Studies, Georgetown Uni­
versity, Washington, D.C. - The 
Library Press, New York. 1972). 

The Journal ol Byelorussian Studies. 
VoI. II, No. 4 - Year VIII. Str. 
339.432. (Wyd. The Anglo-Bye­
lorussian Society, Londyn, 1972). 

The !srael Year Book 1973. Str. 339. 
(Wyd. Israel Yearbook Publica­
tions Ltd., 1973). 

GOMORI (George). Literature, 1860 
to the Present Day. Str. 805-815. 
(Nadbitka z The Year's Work in 
Modern Language Studies, Volu­
me 33 (1971), wyd. The Modem 
Humanities Research Association, 
Cambridge, 1972). 

MIECZKOWSKI (Bogdan). Patterns 
ol Soviet Exploitation in Eastern 
Europe in the 1970s. Str. 11. 
(Odbitka z Federalut No. 1/2, 
July/December, 1972). 

MIECZKOWSKI (Bogdan). Estima­
tes ol Cahnges in Real Wages in 
Poland During the 1960s. Str. 
651-656. (Nadbitka z Slavic Re­
view, American Quarterly of 50-
viet and East European Studies, 
Volume 31, Number 3, Septem­
ber 1972). 

MIECZKOWSKI (Bogdan). Rocz­
nik Statystyczny 1971 (Statutical 
Yearbook 1971). Opracowanie na 
stronach 476·477 w J oumal of 
Economic Literature, June 1972. 

THOMPSON (Ewa M.). Nota na str. 
58-59 w Yearbook of Comparative 
and General Literature, voI. XXI 
(1972). Wydawca Zbigniew Fole­
jewski. 

THOMPSON (Ewa M.). Henryk 
Sienkiewicz and Alexey K. Tols­
toy: A Creative Borrowing. Str. 
15 i l nlb. (Odbitka z The Poluh 
Review, VoI. XVII, No. 3, Sum­
mer, 1972, New York, N.Y.). 
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KRAJ - BLOK WSCHODNI 

5-2-73 
Związek Kompozytorów Polskich przyznał honorową odznakę za szczególne 
za~g~ w propagowani~ I>C?lskiej ~~ki współczesnej: Andrzejowi Cwoj­
dzińskiemu, dyrektorowI Fllharmonll w Koszalinie, Stanisławowi Michali­
kowi - dyrektorowi Filharmonii w Rzeszowie, Bogusławowi Płazie _ wice­
ministrowi Kultury i Sztuki, oraz Karolowi Stryjowi - dyrektorowi Filhar­
monii Sląskiej. 

6-2-73 
W numerze l l-ym Sowieckiej Kultury ukazał się artykuł Zdzisława Roma­
nowskiego, "polskiego publicysty", pt. "Wiatraki o specjalnym przeznacze­
niu" . Jest to gwałtowny atak na wszystkie zachodnie radiostacje. Według 
Romanowskiego reprezentują one moralny kryzys społeczeństwa burżuazyj­
nego i służą, wrzystkie bez wyjątku, ideologicznej dywersji wobec bloku 
sowieckiego. 

7-2-73 
PRL i ZSSR podpisały protokół, który przewiduje wzrost wymiany między 
tymi kraja~ o l/S w porównaniu z rokiem 1972. Wśród artykułów, które 
ma ~trzrnac PRL są dywany, zegarki, aparaty fotograficzne, rowery, herbata, 
komak I szampan. 

8-2-73 
Prof. Jan Szczepański przedłożył Edwardowi Gierkowi ,,raport o stanie oświa­
ty w PRL". Prace nad raportem trwały dwa lata. E. Gierek zapowiedział, 
że raport będzie przedmiotem obrad Biura Politycznego oraz zostanie pod­
dany dyskusji wśród nauczycieli, wychowawców, działaczy politycznych i 
oświatowych. 

9-2-73 
Polski telewizyjny serial "Stawka większa niż życie" cieszy się ogromnym 
powodzeniem zarówno w Związku Sowieckim, jak i we Wschodnich Niem­
czech gdzie Stanisław Mikulski, grający główną rolę kapitana Kłosa, został 
uznany za najpopularniejszego aktora telewizyjnego. Polska Telewizja przy­
gotowuje jeszcze kilka serii z kapitanem Kłosem. • Współpraca między 
radiem i telewizją PRL i NRD ma ulec znacznemu zacieśnieniu. W pierw­
szym rzędzie ma rozwinąć się współpraca w dziedzinie teatru i programów 
rozrywkowych, wymiany filmów, powstawaniu wspólnych programów. Prze­
widziana jest również wymiana redaktorów. 

12-2-73 
W Warszawie odbył się X Kongres Stronnictwa Demokratycznego. Ptt.ewod­
niczącym CK Stronnictwa został Andrzej Benesz. 

13-2-73 
Oddział Warszawski Związku Literatów Polski i Muzeum Literatury liIOrga­
nizowały "wieczór pamięci" Karola Irzykowskiego, którego stuletnia rocznica 
urodzin minęła w styczniu br. 

15-2-73 
Główny Urząd Statystyczny podał ostateczne wyniki spisu powszechnego 
z 1970 roku. W dniu spisu Polska liczyła 32 miliony 642 tys. osób tj. 
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o 9,6 % więcej niż przed 10-ciu laty. Stwierdzono również, że w awiązku 
z odpływem młodzieży ze wsi ludność wiejska silnie się starzeje: prawie .1/3 
tej ludności ma powyżej 60 lat. • PRL zawarła kontrakt z. Węgra"~ na 
dostawę w bież. roku różnych obie!,-tów hodowlanych o łącznej wartoscl 8:5 
miliona rubli. Polska ma otrzymac 5 przemysłowych ferm dla bydła, dWie 
przemysłowe fermy tuczu trzody chlewnej o w~dajności .15, t!s. sztuk tucz­
ników rocznie oraz jedną fermę trzody chlewnej o wydaJnoscl 30 tys. aztuk 
rocznie. • W Warszawie został otwarty gmach Miejskiej Biblioteki Pu­
blicznej przy ul. Koszykowej. Całość ma 9 tys. ~3 kuba~ury. •. PRL 
zakupiła w Związku Sowieckim m~szyny dla 'polskiego rolmct~a M.m. 300 
gąsienicowych traktorów, DT.75, siloso-kombaJny KS-18 d~ zblO~ ~ukury­
dzy, maszyny do zbioru słomy lub siana. - .. Warszawa Jest t;'aJwlększym 
ośrodkiem naukowym Polski - pracuje w mej 15 tys. s~odzleln~ch p:a: 
cowników naukowo-badawczych. Ze względu na złe warunki pracy wlęksZOSCI 
placówek naukowych postanowiono .wybudować wie~ ~środek ~auk~wy. Po­
łożony on będzie na 600 ha tereme tzw. "Łuku SI~kierk~wskiego . -:r:yIko 
23 % młodych pracowników naukowych w Warszaw.le. pOSiada samo~elne 
mieszkania. • Polski przemysł okrętowy ma w blez: roku zbud~wac 88 
statków". • Według informacji otrzymanych z Polski, po gr~d~lU 197~ 
roku Związek Sowiecki udzielił Polsce pomocy w łącznej wysokoscl 800 mt­

lionów dolarów, a to w następującej formie: 200 milionów dolarów gotów~, 
200 milionów dolarów w postaci zwolnienia O? darmowy~h dost~w . dla WI~t­
namu, Kuby i Egiptu, 200 milionów dolarow w. fo~e. przejęcia długo,,:, 
PRL i to zarówno wobec krajów strefy rublowej, Jak I strefy dolarowej 
oraz 200 milionów dolarów w postaci kredytów zbożowych. • Ksi!!żka 
gen. Moczara "Barwy walki", napisana jak wiadomo przez W. ~"?~owskiego, 
została wycofana ze sprzedaży ~ ~~nięta. z ?ibliotek. .• M~cJa , w PR. L 
otrzymała specjalną "Czarną księgę , zaWIerającą nazwls~a ludzi ktorym me 
udziela się paszportów zagranicznych. Odmowa o~ym~a pa~zportu dotyczy 
jednego z czterech rodzajów przestępstw: l) polityczme podejrzany, 2) ma­
jący zadłużenia podatkowe, 3) .do~hodzenie. prokuratorskie w, toku (te trzy 
grupy mają zakaz stały, chyba ze Ich nazwls~a zost~ną wykr.eslone), 4). c~a­
sowe zawieszenie - w stosunku do przestępcow deWIZowych I p:zeIlł;ytnikow. 
Ponadto nie otrzymują paszportów również ci, któ~zy wykazuJ~ Się. zapro­
szeniami osób mieszkających na Zachodzie, a p~e~rzan~ch .pol~tyczme: • 
W Omsku, na Syberii, najliczniejszą grupą ludnoscl za~legaJ~ceJ o. Wyjazdy 
za granicę są miejscowi Polacy, starający się o pozwoleme odwIedzema" swych 
krewnych w Polsce. • Po raz pierwszy akad~~ Sach~row zo~tał w. ~os­
kwie zaatakowany publicznie. Sygnał dała LttLeraturna]a Gazt~ta płOrem 
swego redaktora Aleksandra C~kowski~go. W ~tyk~e ~,zakowskiego Sacha­
row występuje jako "nieszkodliwy polityczny JurodiwYJ . 

1~~ _~ 
W związku z dewaluacją dolara PKO ustaliło nowe ceny na ~amochuuy. 
Fiat 125 p - 1.300 - kosztuje, obecnie 1.7~5 dolarów. Cenę ~Ia~a 125. P 
_ 1500 ustalono na 1.810 dolarow. • Radio Warszawa podaje, ze w Clą· 
gu li-tu lat Polska wyeksportowała za granicę 10 milionów ton siarki. P?d 
względem eksportu siarki Polska zajmuje w świecie miejsce po Kanadzie. 
70 % produkcji polskiej jest przeznaczone na eksport, a 30 % na potrzeby 
krajowe. 

17-2-73 M l hi W ńk . 
W plebiscycie czytelników Kuriera Polskiego (Warszawa) e c or a OWlCZ 

. . C klim". W ·M'. uzyskał pierwsze miejsca za swą książkę pt. " .ztery aty. . ZWl't"" 
ku ze zbliżającą się 30-tą rocznicą powst~a , PRL Wydawmct,,:,o MO~ 
ogłasza konkurs na powieść lub tom opoWladan o tematyce współczesnej. 
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• W Warszawie zakończył się XVII Walny Zjazd Związku Kompozytorów 
Polskich. Był on poświęcony problemowi popularyzowania muzyki. W ciągu 
ostatnich dwóch lat wykonano na zagranicznych estradach 200 dzieł polskich 
kompozytorów. Prezesem Związku został muzykolog, dr Jan Staniszewski. 

22-2-73 
Papież Paweł VI mianował ks. prof. Czesława Lewandowskiego biskupem 
sufraganem diecezji włocławskiej . 

24-2-73 
W 25-tą rocznicę przewrotu komunistycznego w Czechosłowacji zorganizo. 
wano w Pradze wielkie uroczystości z udziałem Breżniewa, który udekorował 
Husaka orderem Lenina. W tym samym czasie grób Jana Palacha był zasy. 
pany kwiatami; 

25-2-73 
W kwietniu br. zostanie otwarta linia lotnicza Warszawa.Damaszek ( via 
Stambuł). • Według danych Głównego Urzędu Statystycznego w War. 
szawie 45,3 % dochodów statystycznego Polaka jest przeznaczonych na zakup 
żywności. • Główny Urząd Statystyczny przeprowadził ankietę pośród 16 
tysięcy kobiet w wieku do lat 49 z miast i wsi z zapytaniem czy chcą mieć 
więcej dzieci. 74 % ankietowanych odpowiedziało, że nie. • Teatr Pol. 
skiego Radia w Warszawie rozpoczął emisję S.odcinkowego serialu ..sprawa 
brzeska". Autorem scenariusza jest Mieezysław Szerer. 

28-2-73 
W pobliżu Szczecina zginął w wypadku samolotowym minister Spraw Wew. 
nętrznych PRL, Wiesław Ociepka i minister Spraw Wewnętrznych Czecho­
słowacji, Radko Kaska. Był to samolot wojskowy, Antonow·24. Powody wy. 
padku nie są znane. W wypadku zginęło również sześciu pracowników Mi. 
nisterstwa Spraw Wewnętrznych PRL. 

1-3-73 
Związek Sowiecki zgłosił przystąpienie do światowej konwencji dotyczącej 
praw autorskich, podpisanej w Genewie w 1952 roku. ZSSR jest 64-ym pań. 
stwem biorącym udział w tej konwencji, która ma wejść w życie 27. S. 1973. 
• W ZSSR rozpoczęła się wymiana legitymacji partyjnych. Jest to szósta , 
z kolei wymiana w czasie istnienia Związku Sowieckiego. IloŚĆ członków 
KPZS wynosi 14.435 na 243 miliony mieszkańców. Wymiana legitymacji 
będzie połączona z "czystką" partyjną. Legitymację partyjną z numerem 
pierwszym wypisano na nazwisko Włodzimierza Iljicza Lenina. Zaś legity. 
macja numer dwa została wręczona Breżniewowi. Kult jednostki w pełnym 
rozwoju. • Z Warszawy piszą nam, że mijalowcy nie mogą być uważani 
za grupę o jakichkolwiek realnych wpływach. Głucho o nich z pewnością 
w środowisku inteligenckim. Nie wykluczone, że pewną cichą sympatią cie­
szą się oni wśród biurokratów partyjnych sprzed roku 1956, natomiast ich 
język i mentalność są z gruntu obce nowym pokoleniom robotników. Mło­
dzież ,,marcowa", jeżeli w ogóle jeszcze o nich pamięta, relegowała ich do 
muzeum "problemów martwych". Trudno zresztą ustalić jak dziś wygląda 
kolportaż Czerwonego Sztandaru. • W krajowych kołach opozycyjnych 
hałas dookoła "absencji robotniczej" tłumaczy się dwoma względami: po 
pierwsze chodzi o wyciśnięcie z robotników maksimum wysiłku, po drugie 
o przygotowanie alibi na wypadek niepowodzeń gospodarczych ("winni są 
sami robotnicy"). Wyłuskane z gierek i kruczków zjawisko ,,absencji robot. 
niczej" ma bardzo określone źródła. Po zrównaniu robotników z pracownika. 
mi umysłowymi w dziedzinie wynagrodzenia za dni choroby, ci co poprzednio 
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hodzili chorzy do pracy w obawie strat materialnych, o~ec~e zaczę~i 
przyerostu korzystać ze swoich praw. "Technokraci" są o~urzcn~, ze ro~tru. 
~y pop traktowali nowe przepisy na serio, a nie jako SymAboklic~ny ~ p~a~lyC:~ 

. k . t ki" robotników ta Uje SIę me pokrycia akt papIer 'oweJ .. r~. o l T' ś tylko lekarze 
b ' In lecz także I lega ną. ymczasem za . . 

a se~Ję ~m::::ośą'powiedzieć o rzeczyw~st~ stanie z?r0wotnym. pols~le~ 
mogliby bo' . • W PRL weszło w zycIe zarządzeme w spraWIe wpIsy klasy ro tmczeJ. . 
wania grupy krwi w dokumentach osobIstych. 

3-3-73 . ., ks w Polsce dok pływa. 
W gdańskieJ' stoczni remontowej. powstaJe. naJ~ę .• zy k-

k traf .uvn'esc na powie.rzchm.' ę. state jąey o nośności 25 tys. ton, tory.po I .. ,- b k 
o tonażu 60 tys. DVT. Dok ma byc gotowy do użytku w koncu łez. ro u. 

4--3-73 . . . ro ć budowa gmachu Biblioteki Narodowej 
W ~u ble:zący; ;p::!dnird!óch pięciolatkach skreślano tę budowę 
w ru:sza~le. . h • Doroczne nagrody polskiego Pen·Clubu za 
z p~anow ~Wt;st~cYJnYdzi~dzinie przekładów przyznano w 1973 roku Roma· 
wybItne OSlągmęCla w. . T zeciakowskie' i Jerzemu Lisowskiemu. II 
nowi Br~d.staet~rowl, A~me ~. w Gdyni J rozpoczęto budowę pierwszego 
W St~I~. .omu?? ajs ~ roku szkolnym 1973/74 zajęcia będą 
poIsJ?ego 10 ·tyslęczn a. lub semes : uczeń bez promocji będzie pawta. 
podzIelone n~ dwa okresy. . kl ~IV będ~ otrzymywali promocje bez 
--, tylko pół roku ucznIowIe as -'. źli' t 
CZil1 , klasach V.VII promocja będzie mo wa nawe przy 
względu na oceny, w . M" l k ji będzie się zadawało do domu, 
jednej ocenie niedost.ateczneJ' mdeJ ~~ średnich chyba że liczba kandy· 
będą zniesione egz~my ,,:,s~ępne o s , 
datów przekroczy liczbę mieJsc. 

5-3-]3 . . zmarł . k 68 lat znana pisarka sowiecka Wiera 
W Lenmgradzie a, w wIe u , N k"nż Janusz 
Panowa. • Doktor. nauk ~e~c:~~:~g~~:u ;w:'i~~te~st~ie Gór. 
S!~ski zostaliki~~~Lan~ No;ak był dotąd dyrektorem Ccutra!nego 
mctwa I Energety ., . . W ko stania Kopalin w 
Ośrodka Badawczo-P~łek~owegok Wzborce~ I ęgII w tiąbrowie Górniczej. 
Katowicach, a StrzemlDSkł dyre torem op w 

6-3--73 .. . dr Konstantego Turowskiego na Uniw. 
W zwiąnu z odeJsclem na eme~ę· . • podczas której został on 
Katolickim w Lublinie ~~ 8~ro ur~:s~:cPontificio. Dr K. Turowski 
udekorowany medalem paples k tal ika Zeszyty Naukowe KUL 
był w latach 1957·1972 sekretarzem war n 
oraz kierownikiem wydawnictw Twa Naukowego. 

7-3-73 . współpracy na rok 1973 między zwip· 
W Bratysławie pod.plSanO umow~ h . sł ackich. Jak wiadomo te ostatnie 
karni pisarzy polskich oraz CZ«;S c I . ow . kszość isarzy czeskich i sło­
związki były zreorga~owane . I znako~~w~ę rac i Ppublikacji. Ze strony 
waekich została z mcb usuI?ęta bez p kr t rzaY ZLP Jana.Marię Gisgesa. 
polskiej umowa zos~a pod~)ls: ~rzez t s:ua:t dziwi brak reakcji ze strony 
Udział p. Gisgesa mkogo me WI, na o 
członków ZLP. 

9-3-73 . wieku 95 lat Andrzej Witos, współorganizator Związk~ 
Zmarł w Lodzi'. w ZSSR działacz PRL w pierwszych latach po zakon-
Patriotów Polskich w, W' 

. brat przyrodni Wincentego ltosa. czeniu wOJny, 
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10-3-73 
Czechosłowacja uzyskała z mi dzyn 
Moskwie pożyczkę w wysokOścię 77,5 a:;t>:ego b~nku .inwestycji. RWPG w 
czana na budowę wielkieJ' fabryki " ,a rubli. Pozyczka ta Jest przezna· 
to " ks Clęzarowek Tat" Pk' 
d naJw~ę z~ p~ży~zka udzielona dotąd przez b; k rRwPG o rzyvn~cy. Jest 

wuletmego Istruerua bank RWPG udzielił 278 n . . " W czasie swego 
Korzystała z nich m.in i PRL N . . ks il ... 6 ~onow rubli pożyczek. .. ' . aJWlę za osc pozyc k b ł na rozwoJ przemysłu motoryza . ze ya przeznaczona cyJnego. 

14-3-73 
B. wieloletni premier PRL Józef C nki . 
~czącym Ogólno-Polskiego Komitetu ">P:k . eWlcz, ~ał .mianowany przewod. 
kich funkcji jest nadal członkiem KC o~Żpr.a eWlCZ pozbawiony wszel· 

15-3-73 
Sowiecki Komitet Poko'u w ął k 
jowej Nagrody Nobla. J. Ó:u:n a~d~daturę ~rs~~a Tito do Poko-
Milovana Dżilasa nazywaJ' AC g! dra~ ~ugosło~V1anskieJ Front zaatakował 

.. ,,z aJcą l wrogiem swego kraju". 

ZACHOD - EMIGRACJA 

4-2-73 ' 
W Brazylii zmlUł, w wieku 90 lat Czesła "'. . 
akcji pod Bezdanami w 1908 k' A w "Wlrski. Brał on udział w znanej 
kar 

" . ro u. resztowany po teJ' ak" k ę SDllerCl przez powieszenie _ k . . CJl, s azany na 
więzienie. Po 9 latach katorgi został 7~ . został ~enlOny na dożywotnie 
Po powrocie do Polski był rzez ~o ruony w . czasie rewolucji 1917 roku. 
skiego w 1919 k P peWlen czas adiutantem Marszałka Piłsud 
w P~żu. ro u towarzyszył Paderewskiemu na Konferencji Pokojowej 

16-2-73 
Do Rzymu przybył ks. Kardynał B. KODll·nek. pał D B A • W Brukseli, w hallu 
b' acu Kes eaux rts, otwarto wystawę rzewy młodego polskiego rzez.' 

larza, arola Broniatowskiego. 

19-2-73 
W związku z 500·leciem urodzin Mikoła' a K nik . różne uroczystości. M.in. w U sali ot~art oper a odbyły ~lę. w Szwecji 
39 książek, pochodzących z bliloteki K 0nil7stawęF na ktorej pokazano 
w . czasie wojen polsko-szwedzkich. • W o~r a .. we ro~orgu, ~dobytych 
Dllała miejsce akademia ku . K . orweg~, na uruw.ersyteCle w Oslo, 
Wasiutyński, obecnie obywatclZC~o ope~nika. Gło;uym mowcą był Jerem 
Koperniku, która ukazała się w P;;;:: ,a~tor. o~trowers~jnej książki o 

~iy~tYc~~:mPowti~działh ogłoszenie ?,ateri~ó: r:~~ie==~h:n~:mK!p'e!;; 
aJnyc stowarzyszen humanist h k' tronował Kallimach ak" ycznyc, torym w Polsce pa· 

żyły do zbliż' k', 'ołtore ZIDlerzały do ograniczenia 'władzy papieża i clą· 
erua z osc! em prawosławnym i z islamem. 

20-2-73 
Papi;ż ustalił datę IV Synodu na październik 1974 T S d 
będzie ,,~~angelizacja współczesnego ,. "P • ematem yno u 
we wrzesruu 1971 roku. sW18ta. oprzedni Synod miał miejsce 
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21-2-73 
Rosnące pomieszanie pojęć: w tygodniku Lud, wychodzącym w języku pol. 
skim w Brazylii, ukazał się artykuł p. Karola Piszczeka poświęcony p. Zden· 
ce Chorośnickiej, działaczce polonijnej, dzięki której władze brazylijskie 
przywróciły działalność i zalegalizowały Towarzystwo im. Marszałka Józefa 
Piłsudskiego. P. Chorośnicka w 1955 roku była odznaczona Srebrnym Krzy· 
żem Zasługi przez prezydenta A. Zaleskiego w Londynie. P. Karol Piszczek 
domaga się, by p. Chorośnicka została również odznaczona Krzyżem Zasługi 
przez PRL. Jeśli wziąć pod uwagę, że od pewnego czasu Towarzystwo im. 
Marszałka Piłsudskiego w Kurytybie jest bazą działalności konsulatu PRL 
i że rozbiło ono Komitet Obchodu Stulecia Brazylijskiej Polonii, to świad· 
czy to o zupełnym pomieszaniu pojęć w głowach miejscowych działaczy 
polonijnych i, niestety, Misji Katolickiej, że do tego rodzaju roboty bierLC 
się patronat zwycięzcy w wojnie polsko-sowieckiej w 1920 roku. • Towa· 
rzystwo Przyjaciół Kultury 'w Stockholmie zorganizowało wieczór poświęcony 
krajom bałtyckim. Przemawiał dr Bruno Kalnins, przewodniczący Instytutu 
Bałtyckiego, wybitny działacz socjal-demokratyczny. 

22-2-73 
W Chile zainaugurowano budowę kopalni rudy żelaznej na pustyni Ata· 
cama. Kopalnia jest budowana przy współpracy polskiego przedsiębiorstwa 
"Copex". • Przed świeżo otwartą ambasadą PRL w Kolonii (N.R.D.) 
odbyła się demonstracja mieszkańców miejscowości Blankenheim, domagają· 
cych się wypuszczenia z PRL rodziny nauczyciela Zygmunta Depty (patrz 
Kultura nr 3/306). Ambasada odmówiła przyjęcia rezolucji, wskazując na 
,,możliwość przesłania jej pocztą". Na zapytania dziennikarzy zachodnio-nie· 
Inieckich rzecznik ambasady odmówił komentarza. 

23-2-73 
W Johannesburgu (Afryka Południowa) zmarł, w wieku lat 71, Roman 
Królikowski, podpułkownik WP, b. urzędnik MSZ, prezes Zjednocz!lnia 
Osadników Polskich w Afryce Płdn., przyjaciel Kultury, który ponad 20 lat 
był honorowym przedstawicielem naszego pisma w Afryce. 

24-2-13 
W Londynie odbyło się zebranie Rady Federacji Ruchów Demokratycznych, 
poświęcone sprawie wymiany ludzi, informacji i idej Iniędzy światem zachod· 
nim, a blokiem sowieckim w związku z pracami przygotowawczyIni do Kon· 
ferencji Bezpieczeństwa. Główny referat został wygłoszony przez p. S. W ą· 
sika. W zebraniu wzięli udział przedstawiciele nowego ośrodka politycznego 
w Londynie _ Polskie Zjednoczenie Narodowe. • W Galerii Angle Aigue 
w Brukseli została otwarta wystawa obrazów Stefanii Unwin. 

26-2-73 Dr Maria Danilewiczowa wygłosiła po angielsku prelekcję o literaturze PRL 
w ramach Graduate Seminnr w The London School of Economics w cyklu 
wykładów o sytuacji politycznej Eąropy Wschodniej, zorganizowanych przez 
Lucjana Blita. • Według danych Międzynarodowego Komitetu Obrony 
Praw Człowieka, w Związku Sowieckim w obozach pracy przymusowej znaj­
duje się milion więźniów. Liczba ta nie obejmuje osób przeb~ający.ch 
w więzieniach, szpitalach psychiatrycznych i na przymusowym oSledleruu. 

28-2-73 W Lally-en-Val (Francja) zmarł, w wieku lat 89, admirał Józef Unrug -
ostatni dowódca floty R.P., który w czasie kampanii wrześniowej był do-
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wódcą obrony Wybrzeża. • W Lo d . db . 
czenia Polskiego w Wielkiej Bryt .. n re o ył SIę walny zjazd Zjedno­
Stefan Kolańczyk. anu. rezesem zarządu został po raz trzeci 

1·3·73 
Rząd Nowej Zelandii postanowił . 
na szczeblu ambasadorów. nawIązać stosunki dyplomatyczne z PRL 

2·3·73 
W ;on~ynie ~był się wieczór poetycki Józefa Łobodowskieg • 
:k aryzuKzbltna polska rzeźbiarka Alina Szapocznikow, ur:dzona 

u w zu. Od szeregu lat przebywała stale w Paryżu. 

5·3·73 

Zmarła 
w 1926 

k
30 nowych, ostatnio wyznaczonych kardynałów zostało uznanych" . 

onsystorza w Rzymie T kl' " w czasIe VI _ k . . ,en ~zwarty z o el - w okresie pontyfikatu Pawła 
Do t . lio~sto~ podni

d 
osł liczbę członków Sw. Kolegium do l40-tu osób 

ej cz Y. n ~zY. odać Mgr. Stepana Trochtę _ bisku a Litome . 
<~z~c:osłowacJ.a~ I bIskup? ~muńskiego z Cluj, Jiliu Hossu ).tórz _ ~ 
oswla czył paplez - zostalI mIanowani kardynałami in petto' . y k J 
torz~.w kwi;tn~u 1969 roku (l. Hossu zmarł w maju 1970 :ok~)lepo:r:lt: 
paplez ustalił liczbę kardynałów-elektorów na 120-tu K ki . . 
celu wybó . . ul d I . on awe, nIaJące na 

.r papleza, ma ec a szym zmianom. W roku 1970 a ież zad 
~dow~, z~~rdyntowie mający powyżej 80 lat, nie mogą bylefekto~ 

ecme . u w onklawe weźmie również 6·ciu patriarchów obrz dkó~ 
b~~=~h oraz Is-tu biskupów, członków Rady Sekretariatu gen. s~odu 

8·3·73 
W anIbasadzie PRL w Waszyngtonie odbyła się uroczy t " d k . 
znanego przem sł . . T d S s osc e orowanta 
ski kt' y owca, !DZ. a eusza endzimira, orderem Odrodzenia Pol. 

, ory został mu przyznany przez Radę Państwa za "gorący patriotyzm". 

11·3·73 

H
w Sit~~d <I:imburgia ~olende~ka) odbył się Walny Zjazd P.s.L. w 

olandil z udzIałem FrancIszka Wilka prezesa P SL z Lo d P 
P.SL. w Holandii został wybrany Le~n PorębsIcl z ·Kerkr:d:.n

u
, rezesem 

13·3·73 
:ał Londynie w Drian Gallery odbyła się wystawa obrazów i rysunków Halimy 

ęcz.. • Do anIbasady australijskiej w Sajgonie zgłosił się Węgier czło­
nek. mIędzynarodowej Komisji Kontroli i poprosił o azyl który zos~ 
udzie.I~';lY. Władze. australijskie nie podały jego nazwiska. Inny zaś czło':k 
KOmISJI Indonezyjczyk, popełnił samobójstwo. 

14·3·73 
Związek Dziennikarzy R.P. w Londynie urządził odczyt W A Zb ki 
pt. "Wybory Francuskie". • . yszews ego 

15·3·73 
W Londynie og~oszon~, raport Brytyjskiego Biura Studiów o "Strategii ZSSR 
w okresIe pokOjowym . Ekspertami biura byli m.in. prof. Leonard Szapiro 
z ~n.don School of Ec.ono~cs i Hugh Seton Watson z Uniwersytetu Lon. 
dY?B!?ego. ~a~rt ~aJe, ze 72 % dyplomatów sowieckich w stolicach euro­
peJskich zajmUje SIę szpiegostwem. Jeśli idzie o personel misji gospodar--
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czych, Aerofłotu i delegacji w instytucjach międzynarodowych, to personel 
szpiegowski obliczany jest na 45 %. 

KRONIKA AMERYKAŃSKA 

Koleginm Związkowe w CanIbridge Springs (USA) zapowiedziało zwołanie 
na 15 czerwca br. sympozjum poświęconego sprawom nauki języka polskie. 
go w Stanach Zjednoczonych. • W Detroit powstał polsko-amerykański 
teatr folklorystyczny. • 15 stycznia br. Dziennik Związkowy w Chicago 
obchodził 65-tą rocznicę swego istnienia_ • W dniach od 8 stycznia do 
l lutego br. w Los Angeles (USA) miała miejsce retrospektywna wystawa 
Witolda K. (Kaczanowskiego) w Otis Art Institute of Los Angeles County. 
• 19 stycznia br. odbyło się w Nowym Jorku doroczne walne zebranie 
Polskiego Towarzystwa Prawniczego w Stanach Zjednoczonych. Prezesem 
został wybrany ponownie dr Jan Morelowski. • W sądzie federalnym w 
Chicago zakończyła się sprawa upadłości Polskiej Spółki Wydawniczej (Dzien­
nik Chicagowski). W postępowaniu upadłościowym uzyskano 22.101 dola­
rów, koszta wyniosły 8.115 dolarów, do rozdziału wśród wierzycieli pozostało 
13.986 dolarów. Suma ta zostanie rozdzielona między pracowników Dziennika 
ChiCtl8oskiego. Władze podatkowe federalne i stanowe (zaległe podatki wy­
noszą 331 tys. dolarów) i wierzyciele reprezentujący sumę 86.492 dolarów, 
nie dostaną nic. • Dr Mieczysław Giergielewicz został wykładowcą lite­
ratury polskiej w kolegium związkowym Cambridge Springs. • W Chi­
cago mówi się o tym, że Związek Narodowy Polski chce zlikwidować 
Kolegium Związkowe i poszukuje kupca. Zdaniem różnych działaczy sprze­
daż Kolegium może przynieść parę milionów dolarów, za co będzie można 
zorganizować szeroką akcję kulturalną. Nie bierze się pod uwagę, że majątek 
Koleginm jest obciążony długami hipotecznymi, nie mówiąc już o koniecz­
ności uregulowania należności i roszczeń pracowników Kolegium. Po ich spła­
ceniu zostanie prawdopodobnie bardzo niewiele i nawet ta mała suma przy­
puszczalnie zostanie zmarnowana. Przykrym kontrastem jest niebywały suk­
ces zbiórki Ukraińców w USA na katedrę ukrainistyki w Harvardzie, która 
przekroczyła już 2 miliony dolarów. • P. Edmund Lipecki (Atlanta, 
Georgia, USA) jest inicjatorem stowarzyszenia "General Pulaski National 
Heritage Inc" którego zadaniem będzie by, w związku ze zbliżającą się rocz· 
nicą powstania Stanów Zjednoczonych, postawić gen. Pułaskiemu pomtIik 
pod Savannah. • Prezes Związku Narodowego Polskiego, A. Mazewski, 
podał do wiadomości, że grób Agatona Gillera, duchowego ojca ZNP, który 
znajduje się w Stanisławowie, został odnowiony przez władze sowieckie na 
skutek interwencji prezesa Mazewskiego za pośrednictwem Departamentu 
Stanu USA. • 12 listopada 1972 roku zmarł w Nowym Jorku, w wieku 
90 lat, Leopold Wellisz. Był on znanym działaczem przemysłowym, kolek­
cjonerem, autorem szeregu prac humanistycznych i założycielem Towarzy­
stwa Bibliofilów Polskich, utworzonego w roku 1921. • Wśród licznych 
imprez w Stanach Zjednoczonych z okazji sOO-lecia urodzin Kopernika na­
leży odnotować bardzo udaną imprezę zorganizowaną przez Polsko-Amery­
kańskie Stowarzyszenie Inżynierów pod kierownictwem p. W. Winklera w 
San Francisco. • Ks. Artur H. Krawczak proboszcz parafii Wniebowstą­
pienia Pańskiego w Warren (USA) został mianowany 20 lutego br. bisku· 
pem-auksyIiariuszem archidiecezji detroickiej. • Tygodnik Polonia (Nieza­
leżny Organ Amerykanów pol.kiego pochodzenia w Chicago) w nrze 7-ym 
z 11 lutego br. zamieścił odpowiedź attache finansowego ambasady PRL 
w Waszyngtonie na list p. J. Cichomskiego z Chicago w sprawie przedwo­
jennych hondów polskich w złotówkach. Odpowiedź ta brzmi: ,,Na list 
Pana z 19 12. 72 wyjaśniamy, że wypłata odsetek i upłynnianie wszelkich 
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polskich pożyczek złotowych zostały zawieszone w 1939 roku. Zgodnie z pol­
skimi przepisami wszelkiego rodzaju obligacje złotowe z okresu przed 2-gą 
wojną światową winny były być zgłoszone w roku 1949. Jeżeli obligacje nie 
zostały zarejestrowane czy wymienione na nowe w tym czasie, straciły swój 
statut prawny. W związku z powyższym możemy stwierdzić, że wspomniane 
obligacje także praktycznie straciły swoją wartość na skutek reformy mone­
tarnej, przeprowadzonej po 2-ej wojnie światowej. Dodajemy, że w roku 1950, 
po drugiej reformie walutowej złote były wymieniane na nowe złote w relacji 
100 zł. równa się l nowy złoty. • Stany Zjednoczone, Japonia oraz kraje 
europejskiego Wspólnego Rynku powołały trój-komisję na czele której stają 
Tekeshi Watanabe, b. prezes Asian Development Bank w Manili, Gerard 
C. Smith, b. przewodniczący komisji która przeprowadzała porozumienie w 
sprawie broni strategicznych z ZSSR oraz Holender, Max Konstamm, wy­
bitny ekonomista. Dyrektorem trój-komisji został Zbigniew Brzeziński, który 
kieruje Instytutem do Spraw komunistycznych przy Uniwersytecie Columbia 
w Nowym Jorku. Celem trój-komisji jest rozwiązywanie problemów powiąza­
nych z nowoczesnym przemysłem, i wspólnym bezpieczeństwem. • W No­
wym Jorku 13 marca br. zmarł nagle na uremię, w wieku lat 69, Jan 
Librach. Był on do końca wojny I-szym sekretarzem Ambasady Polskiej 
w Paryżu; do roku 1944 kierownikiem "Akcji Kontynentalnej" w Londy­
nie; do 1950 roku kierownikiem Wydziału Anglo-Amerykańskiego w MSZ 
w Londynie. Od 1950-1951 pełnił obowiązki ministra Spraw Zagranicznych. 
Ostatnio był dyrektorem Polskiego Instytutu Naukowego w Ameryce, :!: sie­
dzibą w Nowym Jorku. • Prezydent Nixon ogłosił dzień 23 kwietnia br. 
dniem, w którym w Stanach Zjednoczonych mają się rozpocząć obchody 
"Tygodnia ku czci Mikołaja Kopernika". • Przewodniczący Komitetu dla 
Spraw Pocztowych w Kongresie USA, kongresman Dulski, otrzymał oficjalne 
zawiadomienie, że emisja znaczka USA wydanego ku czci Kopernika ukaże 
się 23 kwietnia br. • Polski Związek Filatelistyczny "Polonus" zorgani­
zował w Chicago wystawę znaczków kopernikowskich. • Dziennik Polslci 
z Detroit informuje, że w kilku kolegiach amerykańskich (w stanach New 
York i New Jersey), w których w 1972 roku zorganizowano lekcje języka 
polskiego - lekcje te zostaną skasowane z powodu braku uczniów. • 
Prezes Kongresu Polonii Amerykańskiej, A. Mazewski, został zaproszony 
przez Departament Stanu USA do wzięcia udziału w tygodniowych naradach 
w Brukseli na temat paktu Atlantyckiego i Wspólnego Rynku. II W sa­
molocie libijskim strąconym przez lotnictwo izraelskie nad pustynią Synaj, 
zginął Polak - Władysław Borysoglebski, zamieszkały w Chicago. • 
Wśród jeńców amerykańskich ostatnio zwolnionych w Wietnamie jest 
sześciu Amerykanów polskiego pochodzenia. 

KRONIKA KANADYJSKA 

28 lutego br. dr Kazimierz Dąbrowski wygłosił na uniwersytecie w Quebec'u 
odczyt pt. "Introduction a la theorie de la desintegration positive". Dr Dą­
browski jest obecnie profesorem uniwersytetu LavaI i dyrektorem badań 
klinicznych na uniwersytecie Alberta. • l marca br. prof. Henryk Skoli­
mowski z uniwersytetu w Michigan wygłosił na uniwersytecie w Ottawie 
odczyt pt. "The Moral Ambiguities of Modern Science". • Teatr młodzie­
żowy w Toronto "Arabeska" wystawia sztukę T. Różewicza "Kartoteka". 
Premiera odbyła się 15 marca br. • 3 marca br. odbyło się w Toronto 
doroczne Walne Zebranie Kuratorów Funduszu Wieczystego. Według spra­
wozdania kapitał Funduszu na dzień 31 października 1972 roku wynosił 
Dol. can. 361.861,90. W porównaniu z rokiem ub. wzrost kapitału wyniósł 
Dol. can. 83 .710,96. Na cele kulturalno-oświatowe i indywidualne stypendia 
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wydano Dol. can. 20.525,00. Prezesem został Stefan Malicki._ • ~,O marca 
br. odbyła się w Toronto kanadyj~ka preIni:era f~u "Krąg pIerwszy według 
głośnej powieści Sołżenicyna. Rezyserem filmu Jest Aleksander Ford, ~r~u­
centem Paramount Pictures, muzykę opracował Roma,n. Palester: W filnrie, 
nakręconym w Danii, występuje polska aktorka Elżb~eta. Czyzewska .. ~ 
Na skutek zabiegów organizacji polonijnych w. Kanadzie. I US~ I,Utolicki 
Uniwersytet w Lublinie organizuje w br. letnIe kursy Języka I literatury 
polskiej dla studentów II Kanady i USA. Kurs będzie trwał ~ 17_ lipca ?o 
26 sierpnia br. Opłata wynosi Dol. can. 460,00 (utrz~ru~, mIe~~arue, 
nauka i wycieczki). Warunkiem trwałości kursów na K:U~ u Je~t mIrum~ 
25 uczestników w br. Dotąd podobne kursy odbywały SIę JedYJ;lle na Nww. 
Jagiellońskim w Krakowie i Uniw. A. Mickiewicza w Poznaruu. 

KRONIKA AUSTRALIJSKA 

Narodowy Komitet Organi~cyjny w Australii zorganizował szereg uroczys­
tości związanych z 500-tą rocznicą urodzin Kopernika. 17 l~tego br. odbyła 
się w Melbourne uroczysta In5za, odprawiona przez b~a R~bma oraz 8r;m~ 
siuro z udziałem prof. J. Zubrzyckiego, A. Przybyl~kIego ~ .J. Szczepans~e­
go. Ponadto w dniach od 17 do 23 lutego. br. mI~ mIeJs~e następUJące 
imprezy: wystawa prezentująca dzieła sztuki pols~eJ w zblOr~ch p~at. 
nych w Australii; wystawa prac polskich plastykow stale mIes~aJącyc~ 
w Australii' międzynarodowa wystawa filatelistyczna pod nazwą "Polfil 1973 
oraz pokaz' numizmatyczny ,,500 lat monety polskiej::. Komitet .otrz~a~ 
pomoc finansową ze strony rządu federalnego Australii na wydame ~I~gI 
pamiątkowej. Cena księgi wynosi Dol. A. 6,75 (~raz z prz?syłk~). Zam0ili: 
nia należy kierować na adres: National Organizmg COmmIttee ,ID ~~tr .' 
Box 169-B, G.P.O., Melbourne 3001, Vic. PrzYjmowane .są ro~ez zaInO­
wienia na pamiątkowe medaliony kopernikowskie w ceme łączrue z prze­
syłką: srebrny (posrebrzany) - Dol. A. 8,75, brązowy - Dol. A. 5,75. 



Listy do Redakcji 

Fawley Cour!, 19 lutego 1973. 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze, 

B' ~d ,?elu lat pracuję nad wyczerpującym Żywotem św Stanisława 
18 up l a l Męczennika, badając źródła pisane, ikonograficzne i U:Stną tnuł . ' 

oraz egendy. YCJę 
W związku z tym pragnę . , C l'k ' p' 'nf' prosIC zyte w ow redllgowanego przez Pana 

15ma o l ormacJe dotyczące: 
ł ' ~. Trad~~ji wśr~ Uzbeków o Hejnale Mariackim (chodzi o sił trwa. 
05CI tradycJI t: trcsc oraz kto i gdzie na ten lemat pisał. ę 
. 2S' Tr~dycJl w rodach, których przodkowie Inieli brać udział " . 
sw. tawsława na Skałce . mk' • w smlerCl 
z Piotrawina (h b J I u poto ow bratankow wskrzeszonego Piotra 

. dz' dzi er u unosza, Nałęcz, lub StrzeInię); włączając konsekwen 
cJe Ie czne (na zy' czenie k . . dyskrecję). w wy orzystamu tego szczegółu zachowam 

3. Tradycji w rodach irlandzkich . h ~w. Stanisława. ,maJącyc pochodzić od krewnych 

Odpowiedź proszę kierować na niżej podany adres. 

Pozostaję z wyrazami wdzięcznos'cI' z·o słu - przy gę i szacunku , 

• 
Wielce Szanowny Panie Redaktorze, 

Ks. Stanisław BEŁCH 
Fawley Court, 
Henley-on. Thames, 
Oxon. RG9 3AE, 
Great Britain. 

Marburg, B marca 1973. 

~ n~erze styczeń.luty 1973 Kultury (1/304.2/305) Pan Kazimierz 
Okulicz pISZąC o polsko-nieInieckim 6·tym SpotkanI'u w Li d nf ls co jak . . ki " n e e - za 

dz' o ~Ierruec uczestnIk 1 "referent muzyczny" jestem mu bardzo 

;'r~;~:ie"ru;: ~~;tr~i~22j~or~uło~a! z~a~e, kdtór~ może spo~~dować nie· 
•. d . dr B we Jes . toz z awe: "Wesołosc wywołało 

oswla czerue l kim'. reyera, że Instytut im. Herdera w Marburgu może udzielić 
uczK:Y~ po s . pełnxch informacji w zakresie wydawnictw polskich 

, w aJu 1 na errugracJI". 
Obawiając się że ta sympaty ol" l tac 'i moich kr'ili h .. . czna. wes osc po ega na mylnej interpre. 

J . o c oswladczen, chCIałbym je sprecyzować. Bez .. 
uczew polscy, z~łaszcza na eInigracji, o sprawach polskich _ w ~ątplew~ 
padku o wydawwctwach, a tylko o nich mowa! - są najlepiej zoric~w~ 
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i nie potrzebują Instytutu im. Herdera w Marburgu. Ale czy uczony polski 
w Niemczech, Austrii, Szwajcarii itd. zawsze ma możność dojścia do pol­
skich publikacji naukowych? Czy nie musi długo a czasaIni niepotrzebnic 
szukać, pisać, dopytywać się, nim w ogóle się dowie, gdzie pewna książka, 
określony rocznik czasopisma itd. stoi do dyspozycji naukowej? Dalsze 
pytanie: gdzie, w jakiej bibliotece w Niemczech? A tu właśnie działa po 
pierwsze katalog biblioteki Instytutu, który obejmuje przy zasobie 120 tys. 
pozycji 35 procent wydawnictw polskich! Ponadto katalog biblioteki włas­
nej został w przeciągu 20 lat uzupełniony przez obszerniejszy drugi, tzw. 
GKO (Gesamtkatalog des Wissenschaftlichen Schrifttums iiber OstInittel­
europa - Katalog Ogólny wydawnictw naukowych o Europie Srodkowo­
Wschodniej). GKO obejmuje obok pozycji niemieckich, czeskich, rosyjskich, 
bałtyckich wszystkie polskie bibliograficzne pozycje w bibliotekach Rep. Fed. 
NieIniec. Biblioteka Instytutu im. Herdera współpracuje z najwybitniejszyIni 
bibliotekami w NRF a współpraca bibliograficzna z bibliotekami polskimi 
w Paryżu czy Londynie nasuwa się mimochodem ... A więc każdy naukowiec, 
poszukujący polskich publikacji albo książek o Polsce, może się dowiedzieć 
w Instytucie, gdzie i pod jaką poprawną sygnaturą dotrze do potrzebuych 
mu wydawnictw. 

Łączę wyrazy głębokiego szacunku, 
Dr Richard BREYER 

• 
Rochester, 3 marca 1973 r. 

Drogi Panie Redaktorze, 

Ostatnio redakcja Wiadomości znalazła sobie osobliwy sport, który polega 
na wmawianiu ludziom, że ja systematycznie denigruję twórczość Zbigniewa 
Herberta. Metody stosowane są różne, ale niestety dobrze znane. Na jednym 
krańcu metoda gangsterska Józefa Łobodowskiego (" ... nie trudno zgadnąć, 
dlaczego pewni panowie poświęcają się literaturze. Widocznie nie nadają 8ię 
do niczego innego, a 3zarlatanom wszelkiego rodzaju najłatwiej pozować ' na 
'nowoczesnych' poetów albo krytyków ... "), na drugim wywody niby-nauko­
we Bonifacego Miązka, polegające na wyrywaniu zdań z kontekstów tak. 
aby stworzyć pozór, że mają sens przeciwny od zaInierzonego. Trzeba nie­
małej dozy cynizmu, aby teraz bronić współczesnej poezji przed krytykiem, 
który już 15 lat temu tą właśnie poezją bezskutecznie próbował zainteresować 
redaktora Wiadomości! 

Dlatego bardzo na czasie była notatka w styczniowej K ulturze informu­
jąca o mojej najnowszej pracy przekładowej. Zakradł się tam jednak po­
ważny błąd, gdyż w tym wypadku przełożyłem nie książkę, lecz tylko jeden 
wiersz. Młody literat angielski Tony Rudolf poznał niedawno Herberta na 
festiwalu poezji w Jugosławii i za pośrednictwem Jana Darowskiego zwrócił 
się do mnie o przekład jakiegoś wiersza Herberta. Ten przekład wszedł w 
skład Ininiaturowej antologii przekładów z różnych języków. 

Łączę wyrazy uznania, 
Adam CZERNIAWSKI 

• Londyn, w marcu 1973. 
Drogi Panie Redaktorze, 

P. dr Breyer był łaskaw przysłać Ini odpis swego listu do redakt~ra 
Kultury. Pragnę wyjaśnić niezwłocznie nieporozumienie, które zaszło - jak 
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widzę - wskutek użycia przeze mnie w notatce o Sympozjonie w Lindenfels 
zdania zrozumianego przez dr. Breyera w sposób odbiegający od mojej 
intencji. 

Otóż, oświadczenie dr. Breyera nastąpiło podczas dyskusji nad krytycz. 
nymi uwagami - z polskiej strony - pod adresem emigracyjnych instytu. 
cyj naukowych polskich, z powodu spotykanych trudności we współpracy 
z nimi, w szczególności, w uzyskiwaniu informacyj co do posiadanych źró. 
deł i wydawnictw. Reakcja zebranych na tę ofertę była bardzo pozytywna 
i aprobująca. 

W moim mniemaniu, oświadczenie to było dowodem godnej uznania 
gotowości ze strony dyrektora Instytutu im. Herdera, posiadającego znany 
mnie niezmiernie bogaty zbiór książek i innych druków polskich, do okazy­
wania pomocy w dziedzinie naukowo-informacyjnej polskim pracoWnikom 
naukowym i pisarzom, rozsianym po świecie. Zdarzać się bowiem może że 
nie mogą oni czasami uzyskać od instytucyj emigracyjnych, z natury rzeczy 
skazanych na własne szczupłe siły i środki, pełnych bieżących informacyj. 

Dając wyraz tej mojej opinii w największym skrócie, użyłem przez nie­
uwagę zdania, mogącego - jak się dopiero z listu dr. Breyera przekonałem 
- mieć sens nieco paradoksalny. Powinienem był napisać: "Ogólną aprobatę 
i zadowolenie wywołało ... itd.", co by naj ściślej odpowiadało mojej intencji. 
Ale, w istocie rzeczy, czyż to nie jest powód do "sympatycznej wesołości", 
jak pisze dr Breyer? 

Z szacunkiem i pozdrowieniem, 

K. OKULICZ 

• 
QUQusque tandem abutere Mości Panowie patientia nostra, jakim prawem 

redaktorzy czołowych czasopism polskich, Kultury i Wiadomości, narzucają 
czytelnikom czytanie żargonu emigracyjnego? Dlaczego tolerują systematycz­
ną erozję języka polskiego? 

Parę dni temu poczta przyniosła mi 303-ci numer Kultury i 1393-ci nu­
mer Wiadomości. W obu numerach znalazłem czarne perły naszego piśmien­
nictwa_ Czarne bo z czarnej listy. Język artykułów doktorantki Jolanty 
Dworzeckiej i prof. Wacława J ędrzejewicza można tylko porównać z gro­
chem z kapustą którym poczęstowała Kultura czytelników drukując swego 
czasu artykuł dr. Danuty Mostwin o powojennej emigracji w Stanach Zjedn. 

Zapewne nie jest przypadkiem że właśnie artykuły ze Stanów Zjedn. 
grzeszą niechlujstwem językowym. Nie jest też przypadkiem że wszyscy troje 
wymienieni ogromnie górnie piszą o sobie i o swoich poczynaniach intelek­
tualnych z równoczesnym lekceważeniem sobie czystości języka. Niechluj­
stwo językowe jest typową wadą przeciętnego zjadacza chleba w Ameryce. 
Okazuje się że jest to choroba zaraźliwa, chwyta się też tych co tu przy_ 
brnęli. Amerykanie o swój język nie dbają, nie ma w Ameryce francuskiego 
pietyzmu do czystości formy i precyzji słów. Jak wszyscy wiemy, język 
angielski jest szalenie pociągający i wygodny w użyciu. Cokolwiek piszę 
po polsku, świetne słowa, akurat pasujące, ale angielskie, cianą się pod 
pióro. Ale tak samo zapewne jest, choć w mniejszym stopniu, z francuskim 
niemieckim, hiszpańskim. Pozostaje jednak fakt że ani Czapski, ani Miero­
szewski, ani Łobodowski nie mieszają francuskiego, angielskiego ani hiszpań­
skego z polskim gdy piszą. 

Zachwaszczony język powinien być tępiony przez wszystkich i wszędzie. 
Dla przykładu podam że w naszym Kole Stowarzyszenia Polskich Komba­
tantów w Cleveland, na zebraniach miesięcznych, nikt sobie nie pozwala na 
mieszanie języków bo by się ośmieszył. Ileż to razy takiemu co wtrącał 
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gt'elskie powiedziano że jeżeli już polskiego zapomniał a angielskie-
wyr~ ~ . ł to niech siedzi cicho. . . 
go SIę Jes~ d me n:ucz

y 
h artykułów których autorzy dosłownie wYZYW~Ją 

Wracając. o . tyc trzec mo zasu erować używanie takich polskich 
się w koktejlu. Językodliwrn-b czy pła~~e pół~ora stawki, szef, znaczek rozpoz-
sł " 'ak' godzmy na cz owe, . dni dz' !ni lub ow J. . k h ., aWI'dzę" warstwa sre a, le .ce . dzenle oc am l men, ka . 
n~wedICZY' podmipoW1~ • kie "życie towarzyskie, prJ:ewodniczący, ~oktoran~ . Itp., 
OSI a eJs, • k' h t nie znają brzlnlema po 
itd. ? W reszcie jest ~wes~i~, słow to:rc i ::c~~ców. Swego czasu uderzył 
polsku a zbyt ,,sian-rJąl s't by ~~:~c:a~y w Kulturze (o ile się nie mylę 
mnie artykuł pro. er ec. eg?,. ik) na tematy etniczne w Ameryce. 

d . k autora l lnleslęczn a ., 'ak 
co o n~ a. ., n ielskie o na słowo tygtel narodow, J 
Profesor me chCIał uzyc wyrakzu .al g 'ak

g 
os" słowo tygiel mu nie przyszło 

S Z 'edn ne są o res ane aJ. . często tany J oc",? . ak "ł'" ł kompletnie fałszywego wyrazema 
na myśl. ~róbował W.lęC.~ n:gk~es~~ch etnicznych było coś do paleni~, 
piec hutnICZY, zupeł~lle J y l . t . powstaje stop. Powinien był SIę 
zamiast tygiel w .kt.orJ?l' meta e ~~t:!l~worzecka ma tyle do powiedzeni~ 
spytać o to ~yl~ ~nzyru.e;akt?!~onuje że nie zadaje sobie trudu by użyc 
i tak szalem~ JeJ angle.s . dnik an ielski. Prof. Jędrzejewicz używa, 
terminu teorw gter, w?h odpOWIe sł g t ca Uprzejmie thmtaczy je 
bez ceremonii, an~elskiego ~owar n~. oW~o mgt':j ryszt~nce. Być może że obra­
na polski, fałsz~le zresztą, l w lCZ ~e m , odkuwki angielsku die 
biał w warsztaCIe matryce ale rac~eJ byłYd to . mógł;:u to wszystko 
forgings. Byle inżynier z prawdzIwego z arzema 

wyjaśnić. .,. rzetelnego stosunku do języka polskiego. 
Pisanie na elnlgracJI wymaga.. l ki go Słowa się zmieniają, nowe 

Jesteśmy poza głównym nurtem. zyclaNPao pSrzeykł~d zupełnie, ale to zupełnie, 
• _.1_ft • "w S" przyswajane. D 

SIę '''''''"'l, Inne zno .. łamy Kultury w artykule p. worzec-. . dlaczego puszczono na . . 
~e. rozUJ;tllekm f . . dziś polskiego słowa frustrUJący. Aforyzmy, przy­
kieJ angtels ą ormę JUZ . b ć ozdob literatury. Język posłu­
słowia i cytaty W. obcych J~~k~ch m~ Ynie za~guje na miano literatury 
gujący się obcymI wyraza~d' Ja . pop~ e, awo pisać J'ak mu się podoba. 

"l Al . kaz y pIsze l ma pr . 
W ogo e. e zwazmy, . ki ie ma rady. Natomlast stanow-
Na gu~cik pi~nia :~h.waKcl~:;;\ J;:Xak~fa Wiadomości nie powim~y p~j_ 
czo tw.ledrdzędrukze ure naic~~ago c: nie jest pisane poprawnym, czystym Językiem mo"'\Ic o 
po!,kim. 

Luty 1973. 

• 

Dr Wojciech ROST A FIŃSIC! 
Prezes Zarządu Koła SPK 

w Cleveland, Ohio. 

. k . ku z umieszczeniem na czarnej liście 
P. Eugene Wttt, New Yor - w ZWląz F d .., Reymonta ( Kultura 

p. Jana Dobran~ws~e~o, prezesa e:fs~ę:i;:st~' handlowo-wydawnicze, 
lU 11/302) uwaza u turę za prz . oków ot iających i wpisy­
które uzurpuje sobie prawo wydaw~ma wyr Pl'sętPę P Wiu uważa 

. dzi kr' l b poza krajem na czarną I . . . 
~=a ;stępo:ani:J~a ~ąd .kaJ,>turo~Yd ~ zes(tR:~~k~ja;. przedwojennyml 
listami, piętnującJlnl kupUjące u y OWo 



Humor krajowy 
Panie: Pompidou i Gierkowa są sohie przedstawiane : 
- Madame Pompidou. 
- Madame Gierkadu ... 

• 
K0<>7gin pyta Breżniewa: 
- Co ten Gierek dostał w prezencie od Pompidou? 
- Jak to, nie wiesz - wspaniały złoty zegarek z hrylantami. 
- Nie może być! Nic nie wiedziałem! Pokaż ... _ poprosił Kosygin. 

• 
Gierek dostaje wezwanie do zapłacenia podatku za psa. Telefonuje do 

Urzędu Skarbowego i mówi: 
- Co to je!>t'? Przecież ja nie mam psa ... 

Jak to nie? A Kruczek? 
- To nie mój pies, to Gomułki ... 

• 
- Jaka jest w Warszawie najniehezpieczniejsza pora ? 
- 10 min. 27 rano. 
- Dlaczego? 
- Bo wtedy przyjeżdża express ze Sląska, a nie wiadomo kogo może 

jeszcze przywicżć. 

• 
W Polsce wyprodukowano nowy model samolotu wojskowego i rozpisano 

konkurs na pilotów-ohlatywaczy. Spośród konkurentów wybrano trzech naj­
bardziej nadających się do tej pracy: Rosjanina, Anglika i Żyda. Należało 
ustalić ich wynagrodzenie. 

- Ile chciałbyś otrzymywać miesięcznie? - zapytano Rosjanina. 
- 3.000 dolarów: tysiąc dla mnie, tysiąc dla mojej rodziny i tysiąc dla 

Partii. 
- A ty? - zapytano Anglika. 
- Ja - 6.000 dolarów: dwa tysiące dla mnie, dwa tysiąoe dla zabezpie. 

czenia rodziny i dwa tysiące na nasz fundusz dla rodzin po zabitych pilotach. 
Na podobne zapytanie Żyd oświadczył, że on musi dostać 12.000 dolarów. 
- Dlaczego aż tyle? 
- Praca jest niebezpieczna - 9.000 dla mnie, a 3.000 dam temu 

Ruskewi, żeby latał ... 

Zebrała Zofia HERTZ 

---------_--J.-... _ 
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TOM 225 - ZESZYTY HISTORYCZNE 

ZESZYT UDZIESTł TRZECI 
Zawiera m.in.: J. Lewandowski: Funkcje specyficzne historycyzmu 
w krajach &ystemu sowieckiego; P . Korzec: Materiały do studiów nad 
historiogra/iq w PRL; W. Babiński: Wymiana depesz między Nacz. 
Wodzem i D-cq Armii Krajowej 1943-1944 (Cz. 1.); Wł. Gomułka 
na aktywie ' partyjnym Huty Warszawa (dok.); St. Stempowski: 
Z Pamiętnika (Wojna. Pogrom - 1914-1917); Notatki z archiwum 
śp. Wł. Pobóg-Malinowskiego oraz bogate działy: POLEMIK, RE­
CENZJI i USTÓW DO REDAKCJI jak również nowy dział: 
W OBCYCH OCZACH. 

Str. 240. Cena F.18,50 (dol. 4,25 ; ±:.stg. 1.60) 

• 
TOM 226 - ADAM KRZYŻANOWSKI 

DZIEJE POLSKI 
Praca przedstawia dzieje Dwudziestolecia Polski Niepodległej , 

specjalnie szczegółowo naświetlając przygotowania Stalina i Hitlera 
do rozbioru Polski. Książka nie mogła ukazać się w kraju. 

Str. 456. Cena F.35 (dol. 8,00; ±: .stg.3.00) 

• 
TOM 227 - KAZIMIERZ ORLOŚ 

CUDOWIIA 
Powieść młodłjgo ale już znanego pisarza. malująca stosunki 

Polski prowincjonalnej. 

Str. 180. Cena F.20 (dol. 4,50; ±:.stg. 1,75) 
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